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PERFUMY, MYDłA KREMY, PUDRY,
A rtykuły toaletowe i kosmetyczne.

SANKI, NARTY (Ski)
i wszelkie artykuły  sportowe. 

Kalosze rosyjskie I am erykańskie 
polecają najtaniej

puszczani do Tripolisu® Zatrzymano także 
jako  kontrabandę szereg posyłek zboża 

| i maki.
Kair. (T. B.) Oddział angielskich jeźdźców 

na wielbłądach otrzym ał polecenie patrolo­
wania na afcykaóskiem  wybrzeżu cieśniny 
Suez, aby nie dopuścić do wylądowania to ­
warów.
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Sytuacya w Turcji.
0 zmianę konstytncyl w Tnrcyi
Konstantynopol. (T. B.) Na wczorajsze po­

siedzenie izby przybyli wszyscy m inistrowie z 
w yjątkiem  wielkiego w ezsra, k tó ry  nie zjawił 
się s  powodu slabcści. Posiedzenie m apce:ęio 
się bardzo burzliwie. Opozycya postanowiła 
prowadzić obetrukcyę wszelkimi środkam i.

Sprawozdawca komisyi k o n sty tu cy jn e j^  fts.Td- 
staw it konieczność zmiany a rty k u łu  35 konsty  
tncyi. Opozycya przerw ała jego  mowę i z»źą 
dala obecności wielkiego wezyra j raz a takow a­
ła  prezydenta za naruszanie regulam inu 'syrua- 
gającego ćo t.#j dębm y (barn; ści s/: Pf*s’ów.

Minie «r ośw iaty imieniem r.-ądu Iron ił prze 
dlożenia rządowego. Zaprzeczył on przedewszy 
stkiem jakoby rząd pragnął rozwiązani i I? by, 
a to  w celu zawarcia pokoju z W łochami. Nie 
pedobsa o d slą fić  ani piędsi ziemi tureckiej, 
gdyż osobny a rly k u ł ki nsty tccy i tem u s ę sprze­
ciwia.

Członek opozycji S i d k i  przemówi ł pr.ei 
półtorej gedeiny przeciw zm ianie a rty k u łu  35 
postaw ił :rzy  wnioski w spraw ie nielegalnej fur 
my, w jak ie j zażądano zm iany a rtyku łu  35.

Na tem  obrady odroczone do soboty. Wi*lu 
posłów s  opozycji zapisało s ę już na trn  dzień 
do głosu.

Rozwiązanie parlamentu tureckiego.
Wiedeń. (Te*, wl.) „Neue Frefe Presse" do 

nosi i  K o n s ta n ty m  poia, że nie u leg a  wąt-

kałolickiego w Portugalii.
Lizbona. (Tel. w ł). Rz^d republikański 

zakazał patryarsze katolickiemu w Lizbonie 
pobytu w dyecetyi przez 2 lata

W skutek tego wszyscy biskupi portugal­
scy oświadczyli, że nie będą przyjmowali 
żaduyrh zleceń od rządu republikańskiego. 
W odpowiedzi na to stanow isko episkopatu 
wydał rząd republikański okólnik, w ktoryin 
zagroził biskupom, że wszystkich duchownych, 
k tórzy nie uznają powagi obecnego rządu 
portugalskiego, wydali z granic Portugalii 

Okólnik ten wywołał zrozumiałe oburzę 
nie wśród ludności katolickiej w całym kraju 
Szczególnie w Lizbonie wzburzenie doszło do 
najwyższego stopnia. Cenzura nie przepusz 
cza żadnych szczegółów o zatargu. Wiado- 
m ści, jak ie  d >tąd nadeszły, podają, że gdy 
około 10.000 katolików pr.eciągało dla oka 
zania sympatyi patryarsze koło pałacu arcy 
biskupiego, napadli na nich republikanie 
i przyszło do krwawej bójki. Republikanie do 
tego stopnia znęcali się nad katolikam i, że 
rząd republikański był zmuszony wysłać woj 
sko. k tó re  z trudem  rozprószyło napastników.

Z północnej Portugalii nadchodzą wiado 
m ośd  o bardzo poważnych rozruchach.

s ty czn ia

0 sejmową reformę wyborczą.
Lwów' (Tel. wł.) ^ubkom itet sejmowej

, tyU , i  w t r r a u l c z a j ą c y c t a  p , r la.

yyyhAycJuj obr.td-eWał' j —ran t

mentu.
KOBStaniynopol (Tel. wł.) stronnictw o mlo 

dotursów  odbyło wczoraj posiedzenie, na któ 
rem uchwalono za wszelką cenę przeprowa­
dzić wniosek o zmianę § 35 konsty tucji 
wbrew stano w sk u  cpozycyi. Również post a 
nowiono domagać się zamianowania sześciu 
nowych senatorów.

Wielki wezyr oświadczył jednak, że no 
minacya senatorów  jes t przywilejem suita 
na, & sułtan uważa, że nie pi trzeba nowych 
mianowań, — gdyż rząd ma w senacie wię 
kszość.

Komitet młodoturecki domaga się dalej 
rozwiązania Izby, craz utw orzenia nowego 
gabinetu z samych m łodeturków , k tó ry  prze- 
prowadziłhy nowe wybory w tym duchu, 
aby zdruzgotać opt zycyę tak , żeby w nowej 
Izbie nie odgrywała żidnej roli.

Alarmujące pogłoski.
Wtadeń. (Tel. wł.) Krążą tu  pogłoski sen­

sacyjne o wybuchu w Konstantynopolu re ­
wolucja, zorganizowanej przez staro turków  
i zamierzonym powrocie na tron byłego suł 
tana, Abdula Hamida. Miano również zamor 
dować m inistra wojny, Mahmuda Szefketa 
paszę. Pogłoski te trudno sprawdzić z po­
wodu przerwy w kom unikacji telegraficznej! 
Nie nadeszły też z Konstantynopola pociągi, 
k tó re  powinny były nadejść. Tureckiejednak 
afery dyplomatyczne zaprzeczają stanowczo 
powyższym pogłoskom.

J a k  Włosi chcą zdobyć korzystny 
pokój.

Wiedeń (Tel. wł.) Oblega tu ta j pogłoska, 
że mimo wszelkich starań , dyplomacyi au- 
■tro-węgierskiej nie powiodło się między 
Włochami a Turcy ą doprowadzić do poro 
zumienia. Z drugiej strony  rząd włoski nie 
zapiera się tego, że pragnie p o d s y c i ć  ro z ­
r u c h y  w A l b a n i i  i M a c e d o n ii, wycho­
dząc z togo założenia, że wcześniej czy pó 
źniej rozruchy powstańcze w k raju  zmuszą 
rząd turecki do zawarcia z Wiochami po­
koju.

Rzym. (Tel. wl.) Według nadeszłych z za 
granicy wiadomości wielkie m ocarstw a pod­
jęły akcyę celem umożliwienia zawarcia p o ­
koju. Stosunki na Bałkanach napełniają 
w szystkie m ocarstw a troską, że w Macedo­
nii i Albanii przyjdzie do wybuchu powsta­
nia, ja k  tylko śniegi stopnieją.

Tnrcya a Anglia.
Konstantynopol. (Tel. w ł) Rząd turecki 

polecił swemu ambasadorowi w Londynie, by 
zaprotestow ał przeciw szczelnemu zam knię­
ciu granicy Egiptu od strony Trlpolisu. Kon- 
rola je s t tak  ścisła, że naw et oficerowie tu- 
eerc o

Następnie odbyła się debata nad sposobem 
zapewnienia pewnej s a m o d z i e l n o ś c i  
o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  na  w y p a d e k  
i c h  w c i e l e n i a  d o  o b s z a r ó w  g m i n ­
n y c h .  W tym kierunku przyjęto szczegóło­
we żądania i zastrzeżenia, przeciwko którym  
oponowali posłowie ludowi.

Na następnem  posiedzeniu przyjdzie pod 
obrady sejmowa r e f o r m a  w y b o r c z a  
Dzisiaj z powodu pogrzebu ś p. posła Bryk- 
czyńskiego, n-e było posiedzenia następne 
odbędzie s!ę w każdym razie przed rozpo 
częciem sesyi sejmowej

„Relchspost“ przeciwko polityce 
hr. Aehrenthala

Wiedeń. (Teł. wl.) Dzisiejsza „Rei; hspost" 
w niesłychanie ostrym  artyku le  występuje 
przeciwko W łochom, k tó re  popierają irredea- 
tystyczną agitacyę, prowadzoną zarówno w 
pogranicznych k. ntonach Szwajcaryi, jak  i 
w krajach austryackich, k tórej ośrodkiem 
jes t Trydent. Ittąd  szw ajcarski poczynił Już 
kroki celem zabezpieczenia się przed inwa 
zyą wł ską i ewentualną aneksyą części swe 
go kraju przez zabezpieczenie dróg komun: 
kacyjnych w obwodzie św. Gotharda, przez 
co został utrudniony wstęp armii włoskiej 
do Szwajcaryi.

„ReichBpost“ czyni wyrzuty pod adresem 
rządu austryackiego, że nie naśladuje w tyui 
względzie Szwajcaryi, lecz pozwala na agita 
cyę irredentystyczną w Trydencie.

Cały ten  artyku ł wiedeńskiego dziennika 
je s t tylko dalszym ciągiem kampanii, jaką 
toczy od dłuższego czaau „Reicbspost" prze 
ciwko m inistrowi spraw  zagr., hr. Aehrea- 
thalowi.

Anstrjra przeciw Rosji.
Petersburg. (Tel. wł.) Korespondent wie­

deński dziennika „Nowoje W remia“ u trzy ­
muje, że w A nstiyi istnieje partya, drżąca 
do wojny z K .ayą. Do partyi tej oależy mię­
dzy innymi nam iestnik Galicyi, Dr Bobrzyń 
ski, k tórego przeciw rosyjska polityka i orze 
śladowanie prawosławnych możliwe są jedy­
nie przy poparciu Wiednia Korespondent ra ­
dzi rosyjskiem u m inisteryum  wojny, aby 
zwróć ło baczną uwagę na tę  politykę.

Zamknięcie Skupczyny.
Cetynia (T. B.) Sesya Skupczyny została 

wczoraj zamknięta.

Z dnia politycznego.
Kwestya ruska a nowe stronnictwo.

(H.\ Nas-? w sjółoracow nik ywróc-ł s:« do

sanki wschodniej Galicyi i otrzym ał od nie­
go szereg cennych uwag w sprawie stosun­
ków po!!1yeznł'cb.

— Ja k  przedstawia się obecnie spraw a 
reform y wyborczej' sejmowej ?

— Ze względu na rokowania, k tó re  je ­
szcze trw ają, nie mogę panu jasno rzeczy 
przedstawić. Uwsż-łin tylko, i i  błędnem jest 
stawać już dzisiaj na stanow isku rozdziału 
narodowego. Przez to zrzekamy się zupełnie 
zachowania idei .treszczonej w zasadzie

g tn te  RutenuB, uatione’ Polonus". Sejm ga­
licyjski w stosunku do chłopa ruskiego za­
wsze postępował m.zciwie i nigdy nie uchw a­
lono ustawy, którahy przeciw niemu była 
zwrócona. A separa tyzm narodowy ruski jest 
wytworem  raczej in teligencji niż ludu.

Wogóle kwestya ruska u nas pojmowana 
je s t bardzo lekkomyślnie. Jeśli oprzemy się 
na zasadzie praw a karnego „fecit, cui pro- 
dest‘\  dojdziemy wtedy do wniosku, że po 
pieranie ruchu ukraińskiego w antytezie do 
Rosyi Jeży w interesie Niemiec, bo kw estya 
walki o Kijów tak  zaobsurbuje Rosyę i Au- 
stryę, żo Niemcy w tan sposób mogą na dłu­
gie czasy mieć zabezpieczony swój wschodni 
front.

Dowodów popierania ruchów ukraińskich 
przez Berlin było dotyczas dużo. A trzeba 
także pamiętać, że w Wiedniu żyje dotąd za­
sad \ „divide e t loupera11 i wiemy, że różne 
rządy próbowały Już rurli ukraiński wyko­
rzystać przeciwko nam.

Konflikt aestro  rosyjski o Ukrainę przed 
staw ia dla nas same niebezpieczeństwa.

W razie wygranej nastąpi faza protego­
wania Rus'nów, z uupełnem poświęceniem 
interesów polskich pa całym obszarze ziem 
uznanych za ruskie. W razie przegranej zo 
stanie znowu zredukowaną Galicya, leżąca 
w Austryi do obszaru Krakowa z przyległo 
ściatni. A najgorsze jeBt dla nas, i to  Jest 
najprawdopodobniejsze, że nie przyjdzie do 
wojny tylko do p igróżek, a protegowanie 
Ukraińców pozostanie, a dla nas będzie to 
Jak najgorzej.

— Czy zapowihdi^ą się j łk ia  nowe zmia­
ny polityczue w ^tri jjjiietwju^ ? ^

— G'w*2ei«i pi.av. >r.pł&d<»bLle utworzy* się 
w sejmie nowe stronnictw o t. zw. autono- 
mistów. Program  jego streszczać się będzie 
w tem, że nie będzie ono na wzór różnych 
dzisiejszych formaeyi pohtycznych prowa­
dziło walki za kimś lub przeciw komu, ale 
postawi zasadę realnej polityki, k tó ra  prze­
dewszy stkiem  zawsze chce mieć na oku o- 
góine narodowe interesy, dlatego żąda: au­
tonomii rejmowej i społecznej i wytwarzania 
warunków dla współpracy! wszystkich doda­
tnich sił społeczeństwa.

Konserwatywne fermenty.
W czorajsze zgromadzenie krakow skiej 

wielkiej własności, zakończone faktycznom 
wotum nieufności dla Dra Milewskiego, jest 
niezmiernie charaktery etyczne dla nastroju i 
dą>eń partyi krikow sicLj, k tó ra  jeżeli nie 
liczbą to przez swój stosunek do p. Nauaie 
etnika, przez swoje tradycyel osobiste wpły­
wy swoich przywódców, nadaje niejako ton 
galicyjskiemu konserwatyzmowi.

Grupa ta  stanowiła zaws?e jądro  każdo­
razowej większości rządowej w Sejmie, w 
Wiedniu i naw et wystawić sobie Jej nie m o­
żna w roli opozycyjnej; tylko że rządowość 
dawnych stańczyków była bardzo ślinie ob­
warowana i uw arunkow ana względami na 
kraj i naród, — pode/as gdy ich następcy 
niezmiernie uprościli i streścili swój program 
polityczny i według tej nowej formułki dla 
stanow iska grupy decydującym jest p. Na­
miestnik, — kto  zatem nie chce iść pod ko­
mendą namiestnikowską, — tego partyafwśród 
siebie tolerować nie może. Ofiarą tego zapa­
tryw ania padł obecnie Dr Milewski, — jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli i filarów 
partyi konserw atywnej

Sprawa zatargu  Dra Milewskiego z g ru ­
pą krakow ską Jest naszym czytelnikom do­
kładnie znana; epilofe jej rozegrał się wczo 
raj, a ostatecznym  rezultatem  było służenie 
m andatu przez człowieka niezwykłych adol 
ności i prawdziwych zasług.

Bo otwarciu zobraDia przez prezesa Rady 
powiatowej Dra Skrzyńskiego, na przewo 
dniczącego zaproponowano hr. Wodziekiego, 
ten jednak nie chciał przewodniczyć Na jego 
propozycyę wybrano przewodniczącym p. Fr. 
Paszkowskiego, który, otwierając obrady, — 
zastrzegł s:ę, że głos mają tylko (1) wybor­
cy, oraz że na zebranie to zaproszono także 
kilku posłów niewyborców, jako gości.

Mowa p. Milewskiego.
Pierw piy przemówił pos. M i l e w s k i .  Za­

znaczył on, że starał się usilnie, aby otrzy­
mać dokładny tek st interpelacyj, jakie s ta ­

n; j  »a osta" Km. ?, i rsn u r»;:

rań, tek stu  tego nie otrzymał, — tylko w 
dziennikach ogłoszono kom unikaty nie pod 
pisane. Ogranicza się więc do odpowiedzi na 
staw iane mu zarzuty. Musi jednak s konsta­
tować, że dzisiejsze zebranie miału być wła 
ściwie jego sejmikiem relacyjnym, tymosa 
sem w ostatniej chwili dowiedział się, że 
je9t ono zapowiedziane jako  zebranie spra 
wozdawcze w szystkich posłów krakow skich 

Dzisiaj ma więc odpowiedzieć na pytanie, 
jak i jes t s t o s u n e k  j e g o  d o w y b ó r  
c ó w.

Odpowiedź swą ograniczę — mówił prof. 
Milewski — do konstatow ania samych fa k ­
tów. Panowie sami możecie stwierdzić, — że 
przed wyborami nikogo ani o głos, ani o 
popieranie mej kandydatury nie prosiłem. — 
Przyjmując mandat, robiłem to zgodnie z 
moją ideą, zgodnie z moim poglądem na 
czystość w j borów. Uważałem, że zdobywa­
nie m andatu nie powinno się opierać na sto 
sunkach p r y w a t n y c h  i o s o b i s t y c h  i 
dlatego też, o ile w życiu pub’icznem bra 
łem udział, występowałem zawsze nie na 
podstawie program u jakiegoś stronnictwa, 
politycznego, —■ ale na podstawie własny; h 
priekonań. Stwierdzam także, że na zgro-ua 
dzeniach wyborczych nigdy nie występowa 
łem z żadnemi obiecankami, oraz że przy 
przyjmowaniu prztzem nie m andatu n ik t nie 
staw iał mi żadnych warunków co do polity­
ki, jaką  mam prowadzić. Dlatego też muszę 
patrzeć na piastowanie m andatu nie ze s ta ­
nowiska jakiejś partyi politycznej, ale ze s ta ­
nowiska dobra publicznego. Nie lubię i nie 
pragnę o sobie mówić, ale ostatecznie muszę 
się powołać na to, że zarówno Sejm, jak  i 
Koło polskie w Wiedniu, kiedy w niem za 
siadałem, u z n a w a ł o  m o j e  z d o l n o ś c i  i 
sumienność w pracy. To też zarzutów co do 
mej pracy n ik t mi nie postawił Natomiast 
zarzucono mi, że do partyi krakow skiej nie 
należę. Zarzut ten  w yniksł z tego, jak  k to 
pojmował istotę mego mandatu. Uważano, 
że wobec lego, iż poseł Milewski należał do 
Koła krakow skiego przy p‘erwszem w ybra­
niu go posłem, to i dalej będzie należał. 
Najcharakterystyczniejszuin Jest, że sam in ­
terpelan t (Dr Móraw8Rl) s tan (l w tej sp ra ­
wie ae sobą w sprzeczności, gdyż twierdził, 
że ja  byłem w niezgodzie z dwoma namie­
stnikam i, Przyznawał więc, że ju ż  przed w y­
borami zachodziły zasadnicze różnice między 
mną a śp. hr. Potockim.

Trzy razy piastowałem m andat pos iski. 
Pierwszy raz w*ybrano mnie w 1900 roku. 
W t e d y  E k s .  W o d z i c k i  b y ł  p r z e ­
c i w n y  m e m u  w y b o r o w i .  Po tych wy 
borach wstąpiłem do Koła krakow skiego. Po 
raz drugi wybrano mnie w 1901 r. i znowu 
wstąpiłem do tegoż Koła, Przypominam dwa 
znamienne fakty. Gdy w r. 1905 i 6 prowa 
dzono akcyę za powszechnem prawem gło 
sowania, wydałem broszurę „o społecznych 
zadaniach chwili" i założyłem oraz rzuciłem 
unyśl powstania „Związku pr:xcy narodowej". 
Utyskiwano wtedy, że usuwam organizację 
partyjną konserw atystów  na drugi plau. 
K edy potem „Związek" zmienił się w „P ra­
wicę narodową", oświadczyłem odrazu, że do 
.Praw icy" należeć nie będę.

Pomijam wew nętrzne dyskusye w Kole 
krakow skiem  w r. 1907, różnice co do za 
patryw ań na reform ę wyborczą. W t. 1908 
powstał projekt sojuszu z ludowcami. Projektu 
wi temu byłem zasadniczo przeciwny. G dy 
K o ł o  k r a k o w s k i e  t e n  s o j u s z  u c h w a ­
l i ł o ,  b y ł o  t o  o s t a t n i e  p o s i e d z e n i e ,  
n a k t ó r e m  b y ł e m .  Zaraz wtedy oapisa 
łem list do hr. St.Taroowskiego, k tóry  na tem 
to liście posiedzeniu przewodniczył, w którym  
oś wiadesyłem, że s k ł a d a m  m a n d a t ,  j a k i  
z r a m i e n i a  K o ł a  k r a k o w s k i e g o  do 
R a d y  n a r o d o w e j  p i a s t o w a ł e m .

To moje stanowisko było znane w całym 
kraju. Z kilku okręgów wschodniej Galicyi ofia­
rowano ml mandat sejmowy. Pan Cieński za­
pytywał nawet w tej sprawie prezydyum 
Prawicy narodowej. 3a p r o p o s y c y e  t e  
o d r z u c i ł e m .  Ze różnice zapatryw ań mię­
dzy m ną a pewną częścią posłów krakow skich 
są i że istnieją one także między mną a czę 
ścią mych wyborców, było rzeczą ogólnie 
znaną, gdyż p r z y  o s t a t n i c h  w y b o r a c h  
78 g ł o s ó w  p a d ł o  p r z e c i w  mn i e .

O statni ustęp interpelacji wzywa mnie, 
abym w y j a ś n i ł  c a ł e  m o j «  s t a n o w i ­
s k o  polityczne i narodowe. Jestem  pod tym 
względem w łatwiejszej sy tuacji, niż niejeden 
poseł. Trzy lata  temu wydałem książkę .Z a ­
gadnienia narodowej polityki", tam  moje za 
patryw ania przedstawiłem.

Przechodzę obecnie do motywów in ter 
pelacyi, k tó re  stanow ią rodzaj kry tyk i mej 
działalności i staw iają mi konkretne zarzuty.

Przedtem  jednak powołam się na słowa 
Mickiewicza „Są prawdy, k tó re  się mówi 
wszystkim, są inne. k tó re  się mówi tylko 
najbliższym, a są i takie, k tórych się tuk- mu 
nie mówi". Sądzę, że nad wieloma momen 
tami nie byłoby odpowiedniem, aby przepro­
wadzać dyskusję  publiczną. Dlatego też po-

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 

wstążki, perfumy, pudry
poleca na karnaw ał

S U B K O W S K I
Kraków, Grodzka

Jako  główny zarzut wysunięto przeciw 
mnie fakt, iż jestem w opozycyi do dwóoh 
namiestników, co je s t sprzeczne z przekona­
niami moich wyborców. Cieszę się, że spra­
wę tak  poruszono. Trzeba bowiem obecnie 
Jasno zdefiniować, jaki może być wpływ w y­
borców na stanow isko posła, a przez to o- 
kreślenie nastąpić może jasna  segregacya lu­
dzi. Zarzucano mi, że stanąłem  w opozycyi 
do hr. Potockiego i Bobrzyńskiego. Żałuję, 
że prof Morawski tak mało zna historyę sej­
mu galic i nią tak  mała się interesuje. J  a 
r a z  t y l k o  w s e j m i e  p r z e m a w i a ł e m  
p r z e c i w k o  n a m i e s t n i k o w i ,  a b y ł  
n i m  N a m .  P i n i ń s k i .  Dziwi mnie, dlacze­
go tego prof. Morawski nie podniósł. Muszę 
go przestrzedz, że pominięcie tego fak tu  ro ­
bi precedens, ż e  w o l n o  k a ż d e g o  n a ­
m i e s t n i k a  z a c z e p i a ć ,  t y l k o  n i e  t e ­
go,  k t ó r y  n a l e ż y  d o  K o ł a  k r a k o w ­
s k i e g o .

Dwa razy głosowali krakowscy pusłowls 
przeciw namiestnikowi Gołuchowsklenu, a mię­
dzy nimi był ojciec Eks. Wodsicklego. W roku  
1889 kiedy hr. K. Badeni był nam iestnikiem , 
uprosił hr. Wodzickiego s koła krakow skie­
go, aby postaw ił rezuiucyę w spraw ie pisa­
rzy gminnych w myśl życzeń nam iestnika. 
I wtedy część k o n s e r w a t y s t ó w  g l o s o ­
w a ł a  p r z e c i w  t e j  r e z o l u c j i ,  a byli to  
pp D rdyńskł, A n t h r Wodzicki, Niedzielski. 
Av Jędrzejowie* i NIerabitowski.

~Zauwa¥am, że nie je s t stussnem, jeśli się 
chce wywołać wrażenie, że w historyi koła 
krakow skiego uznawano zawsze tylko soli­
darność z rządem. Jeśliby bowiem tak  było, 
to  wtedy owa część posłów stanęła ta k ie  
przeciw przekonaniom wyborców. Uważam, 
że fałszywem jest staw ianie dziś takiej tesy 
nie popierając jej historyą.

Jaka  winna być teorya stosunku posła 
do namiestnika, sformułował to jasno Duna­
jew ski we wniosku swoim o reformie admi- 
nistraoyi Galicyi. Postawił*on wtedy za za­
sadę odpowiedzialność nam iestnika przed sej­
mem. A zasada ta  jes t przecież sprzeczną z 
teoryą wyznaczoną przez koło krakow skie— 
b e z w z g l ę d n e g o  p o p i e r  a  n i a n a m ie- 
s t  n i k a.

Zad a teorya nie może powiadać, że pier­
wszym obowiązkiem posła jest słuchać. Prze­
ciwnie obowiązkiem posła je s t badać k ry ty ­
cznie przedłożenia rządowe, czy są z poży­
tkiem  dla kraju. Gdyby prof. Morawski był 
czytał obecną litera tu rę  francuską w tej 
sprawie, byłby się przekonał, że ludzie prze- 
myśliwają dziś nad tem. aby zerwuć związek, 
jaki istnieje między poparciem rządu przez 
posłów, a między faworami, jak ie  rząd za 
poparcie daje posłom. T e o r y a  k r a k o w ­
s k a  n i e  m o ż e  u ch  o dz  i ć, j a k o t r w a ł y  
p r o g r a m  a n i  d l a  p o s ł a ,  a n i  d l a  p a r ­
t y i .  Potrzeba bowiem, aby posłowie przede- 
wszystkiem wykonali swój obowiązek kontroli 
oraz udziału w prawodawstwie panstwowom.

Co do m ety od akcyi politycznej, to je s t bar­
dzo wątpliwem, c z y  s ł u s z n e m  J e s t  p o ­
s t ę p o w a n i e ,  j e ś l i  K o ł o  k r a k .  w s e j ­
m i e  b i e r z e  za  p o d s t a w ę  s w e j  t a k ­
t y k i  n a l e ż e n i e  do  „ P r a w i c y " ,  zaś po­
za sejmem szuka innej podstawy I Innych so­
juszników. W życiu je s t zasada, że do kon­
kurencyjnych tow arzystw  ta  sam a osoba nie 
może należeć. Zasada ta  je s t  bardzo zdrowa 
na kaźdem polu.

Kwestya, czy należy tworzyć jedną orga- 
nizacyę polityczną konserw atystów , czy też 
tylko dążyć do współdziałania poszckegól- 
nycb grup je s t rzeczą zupełnie odrębną, ja k  
również inną jes t kw estya kogo popierać, 
a kogo zwalczać. Nie wiem, czy słusznem 
jest, źe prof. M urawski wciągnął w publi­
czną dyskusyę to, co było mówione na pou- 
fnem zebraniu. Twierdzę, żejego  i n f o r m a ­
t o r z y  z ł a m a l i  t a j e m n i c ę ,  do  k t ó , r e j  
b y l i  o b o w i ą z a n i .  A nie sądzę, aby było 
wskazanem, by postępowanie takie docho­
dziło aż do zebrań wielkiej własnośei.

Przechodzę do omówienia stanow iska m e­
go wobec Kida krakowskiego.

Zasada postawiona przez prof. Moraw­
skiego, że posłowie wybrani w Krakowskiem  
mają bezwzględnie należeć do Koła krakow ­
skiego Jest czemś zupełnie nowem. Inne o- 
kręgi wielkiej własności w kraju  stoją na 

• :>■■} ■ ’ j u. ¥*;; n r*, hku. uznając w pn.
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cyą pracy. Tu postawiono nową ideę, że wy­
bory są organizacyą stronnictwa. A p r z e ­
c i e ż  s t a t u t  k r a j o w y  p r z e p i s u j e  
w y b o r y  do  s e j m u  a n i e  d o  s t r o n n i ­
c t w a .  Zasada krakow ska wnosi czysto par­
ty jne pojmowanie życia publicznego. I n t  e r- 
p e l a n t  mój nie zaczepił ani jedne] mej mo­
wy iub referenta w sejmie, ale zignorował 
cąłą moją pracę. W p rzec iw staw ien i tym 
poglądom stwierdzam, że w Ameryce doszło 
do tego, iż ludzie uważają poniżej swej god 
ności przyjmować m andaty poselskie. Tam 
rozpoczęła się reakcya przeciw partyjnem u 
stanow isku posłów. U nas zaś jes t przeciw- 
nie. P o d  w p ł y w e m  p a r  ci  a pe  w n y  c h  
s t r o n n i c t w  w y b o r y  s ą  o r g a n i z a ­
c y ą  p o s ł ó w  s t r o n n i c t w .  Niektórzy u- 
ważają to za postęp, ja  zaś sądzę przeciwnie, 
gdyż z chwilą, gdy na pierwszy p l a n  w y ­
b i j a  s i ę  i d e ą  p a r t y  i, t o  z e p c h n i ę t ą  
z o s t a j e  n a  p l a n  d r u g i  i d e a  d o b r a  
p u b l i c z n e g o .  W prawdzie każda partya 
zyskuje władzę myśli, że będzie służyć do­
bru publicznemu, ale często zbyt szybko ro z ­
poczyna się w alka między ideą partyi a ideą 
dobra publicznego.

P. Dydyński w swem przem ówieniu tw ier­
dzi, że „członkowie Koła krak. szli zawsze 
solidarnie, podporządkowując swe osobiste 
zapatryw ania większości". Stawianie takiej 
tezy je s t złamaniem regulam inu „Prawicy", 
k tó ra  nie dopuszcza jakiejkolw iek majory- 
zacyi zapatrywań. U s t ę p  t e n  z r o b i ł  ba r -  
d z o  z ł e  w r a ż e n i e  i p o g ł ę b i ł  r o z d z i a ł  
m i ę d z y  o b u  o d ł a m a m i  „ p r a w i c y '1. 
Skutkiem  tego słusznym musi być rarzut, 
że to co się tu  dzieje, je s t wygrywaniem 
jednej części prawicy przeciw drugiej. Jeśli 
kom uś chodzi o całość „prawicy", niech nie 
m ówi tylko o Kole krakowgkiem.

Jak ie  były powody, że nie należę do Ko­
ła  krakow skiego ? P. Dydyóski twierdzi, że 
był to  mój wybujały indywidualizm. Zarzut 
niesłuszny. Powołuję się w odpowiedzi na 
ten  fakt, że d e s y g n o w a n o  m n i e  z a w ­
s z e  n a  g e n .  m ó w c ę  b u d ż e t ,  w Sejmie, 
gdzie mową tą  zawsze trzeba było ludzi i 
partye skupiać. Nie należę zaś dlatego do 
Koła krak., bo zachodzą między nami różni­
ce poglądów co do s p r a w y  s o j u s z ó w ,  
r ł f o r m y  w y b o r c z e j ,  k w e s t y !  r u ­
s k i e j  i i d e o w  ej  p r o p a g a n d y .  Sprawy 
tej na razie nie poruszam.

Przechodzę teraz  do sprawy stosunku po­
sła do wyborców.

Przez długi czas posłowie byli tylko man- 
dataryuszam i wyborców Ale rzecz ta  dziś 
już je s t przestarzała. Dzisiaj poseł nie je s t  
ty lko reprezentantem  swego zawodu, klasy  
i t d , ale jes t reprezentantem  całości. I d late­
go nie może kierować się wyłącznie ideami 
swych wyborców, ale musi pracować we­
dług swych najlepszych chęci i zdolności. P o ­
wołuję się tu  na zdanie br. !St. Tarnow skie­
go, wypowiedziane w r. 1905 na Sejmie, o- 
raz na artyku ł w „Przeglądzie Polskim " w 
r. 1907, gdzie podniesiono, że posA nie mo­
że być związany tylko instrukcyam i wybor­
ców, ale powinien dobro ogółu mieć na oku. 
Może być, że są  niektórzy, k tó rzy  teoryę nie­
zależności poselskiej uważają za przestarza 
łą. Są jednak  inne niania bardziej nowe, 
k tó re  twierdzą, że może byłoby właściwe 
wrócić do dawnej greckiej teoryl ł .  posłów 
wybierać przez l o s o w a n i e .  Dzisłaj poseł 
patrzy tyiko na to, oo każą wyborcy i wszy­
stk o  czyni, aby im się nie narazić. To ryzy­
ko i zależność poselska wzrosła w miarę 
ja k  vsię rozszerzyło praw o wyborcze i obni­
żyły kwalifikacye osobiste posłów. Gdy do­
chodzimy do tego, że mandaty s tą ją  się pod 
staw ą bytu, to  nic dziwnego, że kurczowo 
w tedy go się trzymamy.

Radykalne teorye dążą do tego, aby te r­
min wybieralności był jak  nąjkrótszy. Ja  zaś 
przeciwnie,*w komisyi reformy wybór, po­
stawiłem  wniosek, aby okres wyborczy był 
nie sześć ale dziesięć lat. A powoduje mnie 
do tego p rak tyka  życiowa Od czasu jak  bio­
rę  udział w życiu publicznem, było 13 mini­
s trów  dla Galicyi. We Francyl w jednym  ro

ku lilio  było więcej m inistrów  spraw we­
wnętrznych, niż la t liczy istnienie republi­
ki. Do czegóż dojdziemy, gdy w życiu publi 
cznem zapanuje tak a  chwiejność?

Idee, jakie w zrastają w kraju, stają  się 
niebezpiecznemu Powiedział to  juz D unaje­
w ski w  mowie, k tó rą  zacytował w jego ne 
kroiogu br. St. Tarnow ski: .K to  się gnie jak  
trzcina za w iatrem , za Każdym powiewem 
opinii, ten  sobie służy, a nie sprawie".

W  dyakasyi zab ra ł głos p ierw siy  prof. M o­
r a w s k i .  Oświadczył od, że w ystąpienie jeg e  
przeciw posłowi Milewskiemu spowodowane zo­
sta ło  nie politycznym i wzglądami, ale uczuciem 
ogólnie polakiem. Gdyby na poprzednie zebra­
nie  poseł M. był przybył, byłby usłyszał n a j ­
pierw  gorące stówa uznauia, a potem  dopiero 
wyrazy bólu i żalu. Mówca podziela zupełnie 
to  zapatryw anie, że dzisiaj poseł nie może być 
ty lko wyrazem woli wyborców. Ale w pewnych 
zasadniczych spraw ach musi a wyborcami się 
zgadzać. A ta  były m iędzy nam i różnice i wy­
borcy czekali na  tą  chwilą, kiedy n as tąp ią  wy­
jaśnienia.

Sojusz z ludowcam i iąozy sią śe śle z pa­
mięcią ś. p. Potockiego. Mówca uważa fak t ten 
za najpiękniejszy czyn przedśm iertny jego. — 
W prawdzie są  w tym  bloku tys ączne wady(l), 
ale sam a idaa je s t  szczytna.

U prof. M ilewskiego mówca widzi od sze­
regu la t  niechąó wobec nam iestn ika. A n i e c h ę ć  
t a  j e s t  l u k s u s e m ,  n a  k t ó r y  n a s z e  
s p o ł e c z e ń s t w o  n i e  m a  a n i  s i ł ,  a n i  
ś r o d k ó w .  Jeśli zaś chodzi o to , że ludzie u 
nas się zażyw ają, to  tw ierdzi mówca, że za 
m ało mamy ludzi, k tó rzy  mogą stanąć na  n a ­
czelnych stanow iskach 1 dlatego tych, k tó rzy  
na  nich są, mamy beswzlędny obowiązek po­
pierać.

H r. W o d z i c k i  zaznaczył, że poseł Milew­
sk i broni się zasadniczo przeciw tem u, aby na 
kaz wyborców stanow ił bezwzględne kry teryam  
działań posła. Jednak  to, a  duchowa styczność 
z wyoorcami są  dwie rzeczy zupełnie różne. —  
Gdy między posłem a w yborcam i pow stają n ie­
porozum ienia, to  powinien ten  poseł zwołać 
swych wyborców i oświadczyć, ż e  j n ż  d ł u ­
ż e j  wo  b e c  s p r  z e c z n o ś o i  z a p a t r y w a ń  
z a s t ę p o w a ć  i o h  n i e  m e ż e .  W  tern, że 
tego p. M. nie zrobił, tkw i rd te ń  nieporozu­
m ienia między większeścią Koła k rak . a nim.

P ra k ty k a  uczy, że w y b o r y  d o  s e j m u  
t o  p r z e c i e ż  w y b o r y  p a r t y j n e .  Ten ide­
alny stosunek  i stanow isko posłów, o jakiem  
pos M. wspomniał, w ytw orzyłby to , że każdy 
poseł w parlam encie lub sejm ie szedłby dowolną 
drogą. T ak być nie może. S tronnictw a są  po­
trzebne, a k a ż d ą  w a ż n i e j s z ą  s p r a w ę  
d e c y d u j e  s i ę  w s e j m i e  w k l u b a c h ,  a 
n i e  n a  p l e n u m .  I najpiękniejsza mowa pos. 
M. nie przekona nikogo na pełuem posiedze­
niu.

W reszcie czyni mówca pos. M. zarzut, że 
nie pom agał w pracy Kołu krakow skiem u. — 
Zwłaszcza był odm iennego zdania w spraw ie 
trak ta tó w  handlowych z R um uuią i w spraw ie 
wyboru komisyi narodowo - politycznej. S tw ier­
dza w końcu, że w Kole krakow skiem  nigdy 
ule przeprow adza się nad żad eą  spraw ą gło­
sowań My się sprzeczam y i nieraz bardzo n a ­
wet, ale w końcu s ę ostatecznie godzimy.

P. M. D y d y ń s k i  na żądanie pos. Milew­
skiego cofa postaw iony mu zarzu t jak o b y  ten  
nie w spółpracow ał z Kołem ^krakowskiem zę 
„względów osobistych .

P. Stan. K o n o p k a  dom aga się jasnego 
wyłuszcz&nia dlaczego pos. M ilewski do Koła 
krakow skiego  nie należy ?

Replika p. Milewskiego.
Pos. M i l e w s k i  zabrał ponownie głos, 

aby odpowiedzieć p. Konopce:
Nie je s t moją winą iż będę mówił o sp ra ­

wach, o których mó wić nie chciałem. P ierw ­
szym powodem nienależenia do Koła k rak . 
był s o j u s z  z l u d o w c a m i  W prawdzie 
prof. M orawski bardzo gorąco o tern mówił 
ja  jednak nie uznawałem, aby ta  forma, w 
której zbliżenie nastąpiło, była odpowiednią. 
W chwili, gdy przystępowano do sojuszu, 
ludowcy nie należeli ani do Koła polskiego,

ani nie uznaw ali Rady Narodowej. Postępo 
wauiem tern zerwano tradycye konserw aty­
zmu. Zaw arto sojusze z ludźmi, k tórzy nie 
uznawali kom itetu  centralnego. K rok ten 
miał wielkie konsekwencye i to bardzo nie 
szczęśliwe. W Kole polakiem zgodzono się 
na to, aby k toś trak tow ał o w stąpienie do 
Koła stawią]ąc w arnnki i to  jakie? Rozlu­
źnienie solidarności Koła polskiego a dalej 
obsadę pewnych stanow isk podług partyjne 
go klucza. Czy Kościół zua możność staw ia­
nia warunków, pod jakim i by ktoś mógł być 
katolikiem  ? Nie. Tak samo i kw estya soli 
darności nie może być trak tow aną  w arun­
kowo. W prowadzenie zaś obsadzania stano­
wisk według klucza jest negacyą uzdolnie­
nia. Uznąjąc zasadę osobistej kwaiifikacyi 
do spraw owania jakichkolw iek funkcyi, nie 
mogę godzić się na drogi, k tó re  implicite 
staw iają zasadę, że tylko liczba decyduje, 
nie kwalifikacye. Doszło do tego, że w Ko­
le poiskiem obsadzano stanow iska ludźmi
nieukwalifikowanyml.

Powiadają niektórzy, że spokój kraju  za­
leżał od tego sojuszu. A mnie się zdaje, że 
w całej tej akcyi tkw i m a n i a  b y c i a  k o ­
n i e c z n ą  w i e l k o ś c i ą .  Ostatecznie je ­
dnak dzięki takim  ideom doszliśmy do tego, 
że dzisiaj jeśli się nie należy do jakiegoś 
większego stronnictw a, nie dostanie się ża­
dnego m andatu w Komisyi sejmowej,

Poco więc raozolć się, aby zdobywać 
wiedzę; wystarczy być nieukiem, ale zapisać 
się do wielkiego stronnictw a a wtedy m o­
żna „pracować".

W kw estyi ruskiej stałem  na stanow iska, 
że na członka Wydziału kraj. my nie po­
winniśmy popierać ani moskalofila ani ukra. 
ińca. I wtedy postawiłem wniosek, aby we­
zwać oba kluby ruskie, żeby postawiły 
wspólnego kandydata. Mimo to  poszliście 
panowie za Ukraińcem. Było to  proklam o­
wanie bezkarności i zasady, że wobec nas 
można sobie na wszystko pozwolić. My łu ­
dzimy się, że ukraińcy to naród rusKi. Po­
wiadamy, że Ruś się obudzi; tak, ale z tern, 
że Jej wrugiem jes t Polak. W program ie 
ukraińcpw zaw artą Jako zasada separatyzm u 
i to  na wszelkich polach. A mimo to s tron ­
nictwo krakow skie głosowało za Ukraińcem. 
U nas je s t dzisiaj wieczne bawienie się w 
ukrainofilstwo, popieranie tej „Rutenia irri- 
dentta", co dostarcza tylko broni przeciw 
nam naszym wrogom.

W sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  na 
leżałem do tycb, k tórzy oświadczyli się za 
trój mandatowy mi okręgam i wyborczymi. U- 
ważałem tę  nasadę za słuszną, gdyż unikało 
się przez to  rozgraniczenia narodowego. 
W prowadzanie podziału na kurye ruskie 
i polskie Jest niebezpieczne i niepotrzebne.

Propozycye popierane przez Koła krak. 
m ają jeszcze jedno niebezpieczeństwo, że 
wprowadzają inną ordynacyę wyborczą dla 
Galicyi wschodniej a inną dla zachodnie!. 
W o l a ł b y m  m o ż e  z r e z y g n o w a ć  w 
t y c h  w a r u n k a c h  z r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j ,  a l b o  o g r a n i c z y ć  j ą  d o  m i n i ­
m u m  n i ż  w p r o w a d z a ć  t a k i e  r o z ­
d z i a ł y  i co  z a t e m  i d z i e  r o z d ź w i ę k i .

W reszcie nie godzę się na pewne w yra­
żenia w oficyalnych artykułach Koło krak. 
Dopóki nie było powszechnego uświadomienia 
politycznego, pwkliwę były błędy lub usterki 
popełniane w ‘polityce, bo wiedziała* o nich 
tylko garstka  ludzi. Dzisiaj każde tak ie  wa­
hanie lub błąd wprowadza deprawaoyę poli­
tyczną. Ze strony k rak . rzucono basło, że 
polityka to  je s t d o c h o d z e n i e  d o  w ł a ­
d z y  i u t r z y m a n i e  s i ę  p r z y  n i e j .  Ze 
stanow iska socyainego teorya ta  jest niebez­
pieczną. Obok ludzi bowiem, k tórzy w tę 
zasadę kładą prawdziwą jej treść, sta ją  ka- 
ryerowicze, a wtedy cl uw ażają swą dema­
gogię za coś legalnego i uznanego.

Poza tern rzucono myśl rozszerzenia rzą ­
dowej sfery działania przez tw orzenie insty- 
tucyi z wyłącznie rządową m arką. Idea ta 
je s t złą, gdyż daje demagogii możność s ta ­
wiania zasady, że autonomiczne władze nic 
nie robią, & społeczeństwu dać może coś tylko

państwo, w społeczeństwie zaś popiera się 
przez to pogląd, że obywatel więcej w art 
je s t  wtedy, gdy wdzieje na siebie mundur. 
Ponieważ nie mamy swego rządu, rozszerze­
nie kompetencyi państwowej je s t uszczuple­
niem naszego autonomicznego programu.

Jedną z taKiob in sty tucji autonomicznych, 
k tó rą  uważam za konieczną, jes t Rada naro­
dowa. Tymczasem w „Czasie" spotkałem  nie 
tylko napaści na nią, ale w prost obniżanie 
jej wartości. Zaznaczam, że nigdy chwilowa 
konstelacya co do osób nie może być decy­
dującą co do potrzeby jakiejś instytucyi. 
Urzędowy charak ter nam iestnika i m arszał­
ka nie dopuszcza, aby oni zabierali głos 
w Radzie narodowej. Rada narodowa ma 
bowiem tylko pośredniczyć między stronnic­
twami i łagodzić metody akcyi wyborczej 
w kraju, a nie stać na czyichś usługach. Co 
do potrzeby Rady narodowęj nie powinno 
być dyskusyi. Tymczasem w „Czasie" w ystę­
puje się przeciw niej i ogłasza konieczność 
j - j  zmiany „fn capite e t membris".

Oficyalne oświadczenia.
W  odpowiedzi na to  przemówienie zabrał 

głos „jako gość" poseł prof. J a w o r s k i ,  
k tó ry  twierdził, że sojusz z ludowcami dał 
bardzo dodatnie wyniki (!?), gdyż doprowa­
dził do porozumienia ludowców z klerem  (?). 
Bronił następnie konserw atystów  przed za 
rzutem , że tw orzą blok namiestnikowski. 
Mówca sądzi, że takiego bloku niema, choć 
żałuje, że on nie istnieje. W sejmie Jest tyiko 
większość polska, zaś w Kole w W.edniu 
wszyscy w ystępują bez bloku przeciw jed­
nostkom  lub stronnictwu, k tó re  pragnie Koło 
wytrącić z tradycyjną} polityki. W s z y s c y  
b r  o n i ą  K oł  o p r  z e d  w n i o s k a m i ,  k t ó r e  
w y c h o d z ą  „z  p e w n e g o  j e g o  k ą t a l  
Co do Rady narodowej stwierdza, że grupa 
krakow ska nie wyłamywała się nigdy z pod 
iej rozkazów, tylko ją  krytykiije.

W  spraw ie teoryi polityki prof. Jaw orski 
uważa politykę za czyn, działanie pożyteczne, 
k tó re  musi swą drogę znaczyć pozytywnymi 
rezultatam i. Kto kroczy inną drogą, może być 
tylko trubadurem  politycznym (I?)

Z ludowcami zaw arto dlatego ugodę, że 
sądził śtny, iż należy działać pozytywnie, a 
sami n i e m a j ą c  w i ę k s z o ś c i ,  w ten  spo­
sób ją  stworzyliśmy.

Namlestsnik Dr Babrzyńskl zaznaczył na 
początku, że stanow isko jego nie pozwala 
mu należeć do stronnictw . Mimo to nie wy­
piera się zasad, k tó re  wyznąje od la t 2b. Co 
do słuszności zasad konserwatywnych powo­
łuje się nam iestnik na hlstoryę. Zresztą i 
sam mógłby coś o tem powiedzieć, gdyż nie- 
tylko znał Dunajewskiego, ale współpraco­
wał z Grocholskim. Następnie bardzo ener­
gicznie zaprotestow ał przeciw tem u, że są 
pisma i stronnictw a, k tó re  w oszczerczy i 
kłamliwy sposób starają  się wprowadzić ró 
żnice między jego polityką a polityką śp. hr. 
Potockiego. W spraw ie sojuszu z ludowcami 
stw ierdza nam iestnik, że hr. Potocki i on 
w tej spraw ie współdziałali. Od la t było za­
sadą konserw atystów , aby poświęcić się 
współdziałaniu z ludem polskim. W Sejmie 
dawniej konserw atyści tacy I ja k  Adam Poto­
cki, stanowili pod tym  względem skrzydło na 
lewo wysunięte. Długie lata  mijały. Lud ten 
niby to dojrzał, ale porwany przez agitatorów  
znalazł się w^fazie walki f  Ifcjściolęm i wielką 
własnością. Między dworem a  włościanami 
zapanował teroryzm . Była to chwila bolesna. 
Stronnictwo, k tó re  reprezentowało lud, stało 
poza Kołem. W tedy zabłysł m om ent lepszej 
przyszłości i Potocki rozpoczął rokowania. 
W pakcie z ludowcami je s t  jeszcze drugi 
ustęp, że ludowcy 19 posłów konserwatywnych 
we wschodn. Galicyi zobowiązują się popierać 
a nie zwalczać.

Tę ideę przewodnią sojuszu podyktował 
rozsądek polityczny. Jeśli myśl konserw a­
tyw na ma być zdrowo reprezentow ana w 
Galicyi, potrzeba, aby konserw aści jposzli ra ­
zem. W kw estyi ruskiej mówca staje na s ta ­
nowisku zsjmowanem rrzez hr. Potockiego. 
Stwierdza się, że br. Potocki po wyborach

przyjechał do Krakow a do dra Bobrzyńskie- 
go i oświadczył, że uznaje tylko Rusinów, któ­
rzy się przyznają do narodowości ruskiej. Za­
pewnił, że był w Stryju  u Oleśnickiego i za­
proponował mu zastępstw o m arszałka w 
sejmie. Mówca jest zdania, ze w sejmie uznać 
można tylko narodowość ruską, nie rosjan 

Nie byłem — kończył nam iestnik — przy­
gotowany na kry tykę mojej działalności w 
Galicyi w chwili, gdy prawosławie czyni po­
stępy i opustoszenie.

Przeciw pos. Milewskiemu wystąpił jesz­
cze p. N i e d z i e l s k i ,  orazjpos. b a r .  G fitz , 
który  oświadczył prawie oficyalnie i imie­
niem konserw atystów , że popierać będą bez­
względnie politykę namiestnika, ale i jego oso­
bę W spraw ie sojuszów oświadczył mówca, 
że konserw atyści gotowi są zawrzeć Je z 
każdem stronnictwem  prawdziwie narodo- 
wem. N am iestnika zaś popierają za jego sil­
ną rękę, w zrok jasny i konsekwencyę zasad.

P. Milewski składa mandat.
Dyskusye zakończyło k ró tk ie  przem ó­

wienie pos. M i l e w s k i e g o ,  k tó ry  stw ier­
dził, że polityka prowadzona w Galicyi je s t 
zła i zgubna, przyczom powołał się na mowę 
ks. biskupa Wałęgi.

D la  t e ż  on , n i e ^ g o d z ą c s i ę . z n i ą ,  
m a n d a t u  n i e  z a t r z y m a .

Rezolucya konserwatystów.
P. Maryan D y d y ń s k i  przedłożył nastę­

pującą rezoiucyę:
„Zgromadzeni na dniu 4 stycznia 1912 

r. wyborcy większej własności okręgu 
krakow skiego, po wysłuchaniu spraw o­
zdań poselskich i przeprowadzonej nad 
niemi dyskusyi oświadczają, s w ą  z g o ­
d n o ś ć  z p o l i t y c z n ą  d z i a ł a l n o ś c i ą  
w i ę | k s z o ś c i  s w y c h  p o s ł ó w !  w yra­
żają życzenie u t r z y m a n i e  n a d a l  
o r g a n i z a c y i  p r a w i c y  s e j m o w e j " .  
Rezoiucyę tę  znromadzenle przyjęło, 

przyjm ując tem samem do wiadomości, re- 
zygnacyę p. Milewskiego.

Żydzi w świetle etyki i opinii.
i.

Według najnowszych obliczeń zam ieszku­
je  kulę ziem ską 1720 milionów ludzi. Ponie­
waż zaś wszystkich żydów liczą aa świecie 
11,894783, wypada przeto 1 sem ita na 144 
mieszkańców naszego globu.

Ani jedna część św iata nie je s t od nicn 
wolna, gdyż naw et w Oceanii wykazuje s ta ­
tystyka angielska przeszło 17 tysięcy potom ­
ków Abrahama. Zresztą jednak m ają żydzi 
swoje sympatye i antypatye pod tym wzglę­
dem. ,Tak np. szczególną miłością pałają oni 
do poczciwej, starej Europy, w niej zaś zno­
wu nadewszystko ukochali nadwiślańskie ni­
ziny... K rótko mówiąc, są wszędzie; unik&ią 
zaś tylko okolic podbiegunowych i... siedzib 
ludożerców.

Z okoliczności, że żydzi rozeszli się po 
całej ziemi, nie można im robić żadnego za- 
rzntu. W szak i rasa  anglosaska ma swych 
przedstawicieli w każdej niemal okolicy św ia­
ta, a naw et Polaka wszędzie napotkać mo­
żna. Uwagę natom iast zwraca inna okoli­
czność.

Oto naród angielski panuje nad czwartą 
bez m ała częścią ludzkości i nie słychać 
skarg  i utyskiw ań ludów, k tó re  mu podlega­
ją- Wyrozumiałość i uczciwość, cechująca rzą­
dy brytyjskie, jedna im zanlanie wszystkich 
poddanych, czego najlepszym dowodem jest 
obecny stan  stosunków  w zdobytym przez 
Anglię Transwaalu.

O każdym zresztą narodzie dałoby się 
wiele pochlebnego powiedzieć. Jedynym  w y­
jątkiem  pod tym względem są żydzi. T o w a ­
r z y s z y  i m  s t a l e  n i  e n a w i i  ć w s  z y s t -  
k i c b ,  z którym i się stykają. Na ich głowach 
ciąży przekleństw o wieków i wzgarda milio­
nowych rzesz ludzkich. Je s t to  szczep wy­
ję ty  z pod praw a w moralnem tego słowa

Dwie rocznice.
Rok 1912 przynosi nam — oprócz napo 

leońskiej — dwie rocznice związane najści­
ślej z naszą narodową lite ra tu rą  i z rozwo­
jem naszej kultury .

Dola 27 w rześuia 1612 zm arł w Krako 
wie X. P i o t r  S k a r g a  P a w ę s k i ,  najzna­
kom itszy polski kaznodzieja, pa tryo ta  mą­
dry, gorący i ofiarny, człowiek czysty i pe­
łen poświęcenia dla bliźnich.

Dnia 19 lutego 1812 urodził sie w  Pary­
żu Zygm unt K r a s i ń s k i ,  trzeci z nieśm ier­
telne] trójcy polskiego romantyzm u, poeta 
wielkiej miary, myśliciel jeden z najwięk 
szych, jakich Polska wydała, płonący całe 
życie miłością k ra ju  rodzimego.

W stępując w ten  rok  jubileuszowy, nale­
ży przypomnieć obu ty c h  wielkich ludzi, k tó ­
rych pamięć uroczyście czcić będziemy.

Posłuchajmy spowiedzi przed Panem zło- 
touatego au tora „Kazań sejmowych", jako  
swe posłannictwo kapłańskie i obywatelskie 
rozum iał i jak  je  spełniał.

„I do rady i senatu i do rycerstw a i na 
sejmach I na zjazdach odprawowałem, Panie 
Zbawicielu, poselstwo Tw oje: upominałem, 
aby obie m atee swoje, Kościół Boży i ojczy 
m ę  w jednym  końcu złączone, wiernie i u 
przejmie m iłow ali; aby ich kacerstw y nie 
rozróżniali, a niezgody między nie nie siali, 
k tó rą  się obledwie zabijają; aby w ierną radę 
dawali, na samo s ę dobro pospolite ogląda­
jąc, a domy i pryw aty  swoje dla niego r a ­
dzi tracąc, gdyby tego potrzeba; aby pasy 
króle swoje na wzór przodków swoich wler 
nie czcili i onym posłuszeństwo oddawali i
0 ich się niecześć gniewali I szem rania się 
wszelakiego o nich strzeg li; aby uprzejmość
1 całość serca między sobą zachowali, aby 
wolnością swoją nie ginęli; a niewole] ob 
cycb panów na się nie przywodzili".

„Wołałem na nie, Panis, aby na niewier­
ność, mężobójstwa, cudzołóstwa, kazirodz 
twa, lichwy, wydzierania, najazdy, inne sro ­

gie grzechy, lepsze praw a i prędszą sp ra­
wiedliwości naleźli, a zmazaną krw ią i k rzy ­
wdami kościołów i ubogich i uciążeniem pod­
danych ziemię swoją oczyściali; aby hardo- 
ści, zbytków, próżnych u tra t w jedwabiach 
i winie i rozkoszach zaniechali, a dostatek 
swój na obronę rzeczypospolitej i ojczyzny 
miłej, na ubogie i na kościoły obracali".

„Groziłem im, Jakoś rozkazał, gniewem 
Twoim, zgubą i pożarciem od nieprzyjaciół i 
spust* sz-niem  i przeniesieniem królestw a ich 
do innych narodów".

„Ukazowałem, jako  pogański miecz nad 
nimi wisi, k tó ry  sąsiedzkie zdrowia i m ąjęt 
ności pożera; aby się przykłady srogości 
Twej ukarali, a o większych grzechach swo­
ich, k tó re  tejże sprawiedliwości nie ujdą, 
myślili i z nich powstawali".

„Cóżem dalej czynić miał, mój Panie?"
I czynił to każdym akt.em swego życia, 

każdym  wyrazem ust swoich, każdem drgnie­
niem serca, nie szczędząc wiadomości i nau­
ki, aby wolą I sercem  swych rodaków  ku 
poprawie I dobrem ruszyć"

Profesor Stanisław  Tarnow ski ta k  ocenia 
S k a rg ę :

„Te dwie rzeczy: miłość ojczyzny i obawa 
o nią, miłość Boga, religijna gorliwość I wia­
ra, złożyły się na rezu lta t tak  nadzwycząjny, 
Jak jego natchniona, jedyna w swoim rodza­
ju wymowa.

Rozbierać szczegółowo „Kazania sejmowe", 
dowodzić ich mądrości i wzniosłości nie po­
trzeba Uczuje ją  i zadrga od niej przeraże­
niem i podzlwieniem każde polskie serce, 
gdzie je s t;  a gdzie go niema, tam  żadne do­
wodzenie nie pomoże... Kto raz w życiu czy­
ta ł: „Cóż mam z tobą czynić, nieszczęśliwe
Królestwo ? “, ten  wie, że równego niema w 
polskim języku nic, że nigdy polskie serc* 
nie przemawiało silniej do polskiego sum ie­
nia... Niema nic we wszystkiem, co było kie­
dykolwiek po polsku powiedziane lub napi 
sane, nic, coby tak ie  robiło wrażenie, jak  to 
zakończenie „Kazań sejmowych", ten  wyraz 
nąjwyższy, najpotężniejszy, przecznć, jakie

przez wiek cały miała o ojczyźnie bolejąca i 
strw ożona jel miłość".

A profesor Chrzanowski, czyniąc zastrze 
żenią co do roli Skargi w walce z prote­
stantyzm em , tak  określa jego zaBługi:

„Skarga w art kultu , bo w jego życiu i 
działalności są wartości nieprzemijające, za- 
rówuo ogólno narodowe, jak  ogólno-ludzkie.

W artością ogólno-ludzką je s t w nim czło­
wiek, czysty Jak Iza, pełny miłości człowie­
ka, miłości chrześcijańskiej, szlachetny dzia­
łacz społeczny, założyciel banków pobożnych 
i bractw  miłosierdzia, pocieszyciel ubogich, 
orędownik uciśnionych „robaczków ziem 
skich", nad których niedolą bolał tak  gorz 
ko, jak  n ik t w Polsce przed Staszycem.

A w artością ogólno-narodową jes t w nim 
przedewszystkiem Polak, kochający ojczyznę 
całą siłą swego szlachetnego 1 gorącego se r­
ca, jeden z nąjwiększych patryotów , jakich 
przez wieki swego istnienia wydała Polska i 
największy jej kaznodzieja narodowy w szyst­
kich wieków, k tó ry  z bezprzykładną odwagą 
piętnował pryw atę szlachty i „złodziejskie 
serca" m agnatów, k tó ry  zaklinał naród do 
ra tunku  i naprawy Rzeczypospolitej, k tóry  go 
uczył kochać ją, jako  „m atkę najm ilszą": 
„Kazania sejmowe" to  ntetylko arcydzieło 
wymowy, jedno z największych w literatu ­
rze całego świata, to  także jedno z najwię­
kszych na świecie arcydzieł literatury  pa- 
tryotyrznej, najsilniejszy w niepodległej Pol 
sce — przed Staszycem — glos, nawołujący 
do ratow ania ojczyzny.

I wreszcie wartością ogólno-narodową w 
Skardze Jest Jego język, k tó ry  stanowi wspa­
niałą koronę długoletniej pracy naszych pi- 
sarzów zygmuntowsklch nad wyrobieniem mo­
wy ojczystej, a k tóry  do dziś dnia jeszcze — 
pomimo wielkich pisarzów XiX wieku — 
jest, Jeżeli się nie mylimy, jako  klasyczae 
zespolenie obrazowości i wogńle poezyi z 
prostotą i jasnością, uieprześcignięty i nie 
prześcigniony.

Te poważne głosy w ystarczą chyba cał 
kowicie, aby usprawiedliwić i spotęgować

I Kult genialnego pisarza i kaznodziei i nadać 
jego jubileuszowi piętno ogólno-narodowe.

Zygm unt Krasiński jest poetą-filozofem, 
którem u w niesłychanem niemal proroczem 
odczuciu prądów nurtujących ludzkość, mało 
k to  sprostać może.

Jego „Nieboska kom edya" je s t wróże- 
bnem widziadłem tych rozstrzygających walk 
społecznych 1 klasowych, tego osta tn ie­
go starcia dwóch wykluczających się nawza­
jem światopoglądów, — których term in ka 
żdy niemal dzień przybliża, k tó re  jednak  w 
chwili powstania „Nieboskiej" zarysowywały 
się zaledwie w mglistych i na pół widzialnych 
zarysach.

W „Irydyonie" stw orzył K rasiński cudo­
wny ideał miłości Ojczyzny, we wszystkich 
jej przeobrażeniach i najwyższem stopniowa 
niu, od niszczącej nienawiści i zemsty, do 
twórczej i wskrzeszającej potęgi.

Wogóle Miłość w napięciu nąjdoskonal- 
szem i noj zystszem była ideałem K rasiń­
skiego. Słusznie też pisze jeden z jego k ry ty ­
ków :

Już w pierwszym swoim utworze genial­
nym w „Nieboskiej komedyi", wygłosił poe­
ta  ideał bezwzględnej miłości. Poeta w „Nie­
boskiej komedyi" położył silny nacisk na po­
trzebę miłości w szerszym zakresie. — Obie 
walczące z sobą strony, t. j. arystokracya i 
demofcracya, nie odnoszą pożądanego, p raw ­
dziwego zwycięstwa dlatego, że żadna z nich 
nie walczyła w imię miłości. Obaj wodzowie 
hr. H enryk i Pankracy, pomimo zasadniczych 
różnic, m ają jedną wspólną cechę, mianowi­
cie brak  miłości; to też i koniec obu tych 
ludzi jednakow y: obaj poznają w ostatniej 
chwili swego życia, że błądzili srodze, odrzu­
cając ten  niesłychanie ważny pierwiastek, 
ten  niezbędny w arunek zwycięstwa. Pankra­
cy przyznaje zwycięstwo „Galilejczykowi", 
jak o  bezwzględnemu uosobieniu miłości, bez 
Której niem a i nie może być szczęścia spo­
łecznego.

Tę samą ideę miłości widzimy I w potę­
żnej tragedyi „Irydyon"; tam  przebija się 
ona w stosunku głównego bohatera u tw oru  
do garstk i chrześcijan i do Masynissy, tego 
szatana dziejowego, k tó ry  potrafi najw znio­
ślejszą pracę narodów wypaczyć I wszędzie, 
zam iast miłości, zasiać nienawiść; to  też dla­
tego właśnie Irydyon nie zwycięża, że się 
sprzymierzył z szatanem. Chcąc na tę  główną 
część u tw oru silniejszy położyć nacisk, poeta 
uzależnił zwycięstwo swego bohatera od 
współudziału chrześcijan w  akcyi przeciw 
Rzymowi, a właśnie garstka  tych chrześci­
jan  hołduje Idei miłości i przebaczenia, więc 
nie może uczynić zadość pragnieniom Iry- 
dyona. Wreszcie w zakończeniu tragedyi Kra­
siński, posyłając swego bohatera „na północ 
w imieniu Chrystusa", każe m u ukochać no­
wych braci swoich i bezustanku pracować 
dla nich z miłością w sercu, pracować dopó 
ty, aż wreszcie Bóg „rozwiedzie zorzę nad 
nimi i ud&ruje ich tem, czem aniołów swych 
obdarzył przed wiekami".

T aką apoteozę miłości spotykam y w resz­
cie u Krasińskiego we wszystkich niemal je ­
go utw orach większego znaczenia. Widzimy 
więc ją  i w „Psalmie w iary", gdzie poeta, 
dając idealny obraz ludzkości udoskonalonej, 
prorokuje jej, iż przyjdzie czas, gdy oaa zo­
staw i za sobą wszystko, co boli, wszelki 
fałsz i brud, a weźmie z sobą „duchowe po­
znanie i serca wieczną, nieskończoną mi­
łość". I w „Psalmie miłości* wierzy, że ty l­
ko przez miłość jedynie nastąpi przemienie­
nie i w „R esurrecturis" każe jednostce każ­
dej być „silą, co skłania nad śm ierć silniej­
sza siła UKOchania", każe być „piekłem mi­
łości".

Tak czuł, tak  kochał Krasiński, takio d ro ­
gi wskazywał narodowi, a całość dzieł jego 
jes t harmonijnem i koniecznem dopełnieniem 
niezrównanego kręgu naszej wielkiej poezyi, 
stworzonej przez Mickiewicza i Słowackiego.

Należy się też jego pamięci godna cseść.

P 0 R C E Ł 9 M I

w  wielkim w y ­

borze najtaniej.
Floryańska 6. Tal. 2231.
W yp o ży cza  się na zab aw y. W yp o życza  się na zab aw y.



Nr. 4. GŁOS NARuOU z dnia 6 Stycznia 1912. ^Sfcr. 3.

znaczeniu, wyjęty z racyi gwałtów i nad 
użyć, Jakie względem innych stosuje. I to nie 
od dziś, nie od wczoraj, ale od niepamiętnych 
w prost czasów.

Niejednokrotnie usiłowano zbadać przy­
czynę tego wysoce charakterystycznego zja­
wiska. Uciekano się wtedy do sądu e ty  cl 
i o p i n i i  W ynik badań bywał pawsze dla 
żydów niepomyślny, jeżeli nie w całości, to 
przynajmniej w znacznej części. Uzasadnienie 
w yroku, jak i padał z u st filozofa, nifftoryka. 
czy polityka, '.było z reguły mulej więcej ta ­
k ie : „Żydzi &ą wrzodem na ciele ludzkości. 
Ponieważ zaś jedynymi środkam i na wrzód 
są: usunięcie go i utrzym ywanie d a la  z dala 
od wszelkiego brudu i nieczystości, należy 
przeto żydów albo usunąć ze środowiska, 
albo unikać z nimi stosunków ".

Dla społeczeństwa polskiego kwi ity a  ta  
je s t  jedną z najważuiejszych. Ma ono fc wiem 
może najwięcej powodów do nienawidzenia 
sem irkiego *ywiołu, Który dał mu się rze­
telnie * e  znaki. W ano jednak  posłuchać, 
ja k  się na stosunki żydowskie inne !udy 
p a tru ją  i ja k  się stosunki przedstawiają 
w świetle etyki chrześcijańskiej. W ten  spo­
sób dopiero będzie sobie można wyrobić do­
kładne pojęcie o przyczynacn powszechnej ju- 
dofobiL Równocześnie łaś  łatwiej przyjdzie 
zrozumieć powody Istnienia wręcz przeci­
wnego kierunku społecznego, mianowicłe fi- 
lopemityzmu.

*
Pieudoliberalua p rasa  żydowska, k tóra, 

ja k  wiadomo, zaw łidnęła znaczną częścią o- 
pinii wszechświatowej, usiłuje udowodnić, że 
„prześladowanie" żydootwa je s t wynikiem a- 
j 'ta c y i klerykalnbl, a nawet, źe zdarzające 
się w dzisiejszych ;czasach pogromy oą wy­
tworem  zacofane] i średniowiecznym duciem  
tchnącej myśli chrzęścijańskiąj. Tego rodzaju 
rozm yślne fałszowanie faktów  historycznych 
um ie  zadowolić szerokie masy przeciętnych 
czytelników, ale nie ujdzie uwagi ludzi wy­
kształconych, k tórzy w interesie prawdy 
zmuszeni są sięgnąć do pewniejszych i czyst 
zzycn źródeł, niż... m ętne fale rozumowań 
krzywonosycń filozofów z Fichtegasse i po 
1 rewnych.

A źródła te  zaw ierają wiele ciekawych 
szczegółów.

Dowiadujemy się z nieb, że już z Egiptu 
wyszli żydzi, zabrawszy podstępnie złoto i 
srebro swych sąsiadów. Jak  i df ś zatoru nio 
zapominali oni o „geszefcie", choćby się znaj­
dowali w  obliczu śmierci. Mimowoli przypo- 
m łna się tu  świetnie określona pi zez Juliu­
sza Verne’a sylw etka zyaa Izaka Hakhabuta, 
k tóry , wybierając się w drogę z planety Ga­
lii na ziemię, nie zaniechał obwiązać się pa­
sem, wypchanym laidorami.

Więcej in teresu  wzbudzić powinny, naw et 
w zwolennikach juduiilstwa, bezstronne zda­
nia ta k  sławnych w starożytności mężów, 
Jak  Seneki, Cycera albo Tacyta. Dziwnym 
zbiegiem ckoliczności te  trzy  może najświa­
tlejsze głowy pogańekiegu R*yinu prześciga­
ły się w potępianiu żyduelwa.

Seneka, ó,” szlachetny, pełen to lerancji 
i libe?ai*ych poglądów myśliciel, nazywa izra­
elitów  dosadnie m iaJn iiE cze in  n i e j  B *en i 
p l e m i e n i e m .  Człowiek, k tó ry  śmiało i z 
narażeniem  własnego życia (były to cz&ay 
Nerona) staw ał do walki ze złem ówczesnem, 
m u sv l mleć chyba wystarczające powody, 
skoro piętnował cały naród żydowski. A cie­
kaw e też jest, że Seneka zarzuca m u pomię­
dzy innemi, i i  usiłuje narzucić Rzymianom 
swojo praw a i obyczaje.

Cycero powiada, że żydzi są ludem, rro- 
dzonym do niewoli. 1 bowiem tylKo wtedy 
stą ją  się oni mniej szkodliwi. O zupełnem 
ich uszlachetnieniu niema naw et mowy, jak; o 
tern przekonyw a niewola egipska i babiloń­
ska. Z jednej i drugiej wyszła dusza żydow­
ska  n ietknięta  w swoich wadach.

Jeszcze surowszym jes t Tacyt, ten  ideał 
bezstronnego historyka, k tó ry  Inaiywa se- 
nfltów  n a j g o r s z y m  n a r o d e m  (deterrim a

gens). Są oni według niego niesłychanie do 
lubieżności skłonni, obyczaje zaś ich m ają 
być bezmyślne i niegodziwe. W reszcie stw ier­
dza Tacyt, że żydzi tylko między sobą do­
trzym ują wiary, obcych Dato m iast z całego 
serca nienawidzą.

Nie sądzimy jednak, że tylko Rzymianie 
tak  się e nich wyrażali. Sami żydzi w ysta­
wiają sobie niezbyt pochlebne świadectwo. 
Tak np. czytamy w talmudzie (T rak ta t Sab. 
1196): „Źyd»i już za czasów zburzenia Je ro ­
zolimy tak  byli ZDiKczemniaii, że n i e  b y ł o  
a n i  j e d n e g o  ż y d a ,  k t ó | r y b y  n i e  b y ł  
o s z u s t e m " .  W innych znowu trak ta tach  
talmudu, jek : Boza, Succa, Midka bechir, Je  
bammoth i inni, znajduje się cały szereg u- 
stępów, rzucających najniekors ysi nielsześw’a 
tło na lud wybrany.

Rabini sami uważali snac za stssow ne 
przypominać żydom ustawicznie, jakim i eą 
w rzeczywistości. Jeden z ustępów  talm udu 
powiada, że cecha semity jest „bezwstydne" 
zuchwalstwo i że w tym  kierunku żaden In­
ny Daród na ziemi sprostać im nie może. 
Gdzieindziej je s t w zm ianka o oszustwie z 
dodaniem uwagi, iż pociąg do tego rodzaju 
„pracy“ najsilniej właśnie u żydów jes t roz 
winięty. Według talm udu posiadają oni także 
dar udawania w tym  stopniu, w jakim  ża­
den lud go nie posiada! i posiadać nie bę­
dzie. W dalszym ciągu czytamy zapewnienie, 
źe tylko przy pomocy tego daru udało się 
żydom dotąd utrzym ać między innymi naro­
dami i być zawsze nad nimi górą.

Pisząc w ten  sposób o żydach dla żydów 
mieli rabini jasny  c«l na oku. Nie pragnęli 
oni bynajmniej obrzydzić im ich wad i na­
kłonić do uszlachetnienia się. Przeciwnie, po 
każdym takim  ustępie, omawiającym złe (w 
naszem pojęciu) strony duszy żydowskie], na- 
stępuje szczegółowe uzasadnienie, wytłóma- 
czenie i objaśnienie, jak  należy] tę  lub ową 
wadę praktycznie względem ,.goimów“ sto­
sować.

Oto próbka takiego rozumowania.
Po stwierdzeniu, że żyd Jest zdolny jedy­

nie do handlu, ale nie do uczciwego rolni­
ctwa, wyjaśnia talm ud to  zapatryw anie w 
następujący sposób: Jeżeli żyd posiada 100 
denarów i zajmuje się handlem, bedsie mógł 
codzień Jadać mięso, p*ć wino i mieszkać w 
pałacu. Gdyby zaś rozpoczął upraw ę ziemi, 
to choćby posiadał 1000 denarów, będzie ja ­
dał tylKo jarzyny, pijał wodę, mieszkał w 
chacie i sypiał na podłodze.

Nie potrzeLa chyba dodawać, że na cia­
sne, ciemne umysły szerokich mas żydow­
skich tak i jaskraw y przykład, nie będący 
zresztą niczem Innem. jak  tylko apoteozą 
wyzysku — musi oddziałać w niezwykle 
silnym stopniu. Wpływ tegu rodzaju poglą­
dów potęgują inue ustępy talm udu, k tó re  
wprost wzywają do nienawiści wszystkiego 
co ależydowskle. W ystarczy parę wyjątków.

Rabbi Abarbanei mówi, że tylko lud wy­
brany godzien je s t życia wiecznego,, a nie 
cudzoziemcy, k tórzy  są „jako outy". Domy 
ich nazywa mieszkaniami zw ierząt i wycią­
ga z tego wniosek, że wolno ich „dlatego" 
oszukiwać i niszczyć lichwą, bo „tylko" Dra- 
ta  swego, żyda, skrzywdzić je s t  grzechem".

Ohyda „etyki-* taimudytsanej występuje 
na jaw  jeszcze jaskraw iej we formule, za­
tytułowanej Koi-Nidrai. Form uła ta posiada 
moc, uwalniające izraelitę od w b a e 1 k i c h 
z o b o w i ą z a ń  i p r z y s i ą g ,  Jakie mógł za­
ciągnąć w  ciągu roku. W razie potrzeby 
może go z tej przysięgi zwolnic trybunał, 
złożony z trzech jakichkolw iek żydów.

A j to  inny obrazek. W edług tra k ta tu  
Bava-Batra posiadłości chrześcijanina są ja ­
ko pustynia, albe ja k  piasek na dnie morza: 
pierwszy, k to  je  zajmie, staje się ich pra­
wdziwym właścicielem. Tu zapewne szukać 
należy przyczyn tej pogodnej swobody, r  Ja­
ką żyd parceluje i licytuje wieś polską.

T rak ta t Avoda-Zara zabrania wyraźnie 
ratować od śmierci nie-żyda, oddąwać mu 
rzeczy zgubione, albo litować się nad jego 
nieszczęściem. Ustęp ten  nie wymaga już

kom entarzy, w barbarzyństw ie sw ojen  je s t 
bowiem w strętny.

Jararaw ym  jdowedem wyrafinowanej prze­
w rotności semickiej je s t  ustęp, w yjęty z 
drugiej części talm udu zwanej Gomorą (t. j. 
,,Objaśnieniami"). Rabbi Jeb uda ha-Nasi wy­
sławia w nich cnoty sprawiedliwości i słu­
szności, pod warunkiem wszakże ił są s to ­
sowane przez żydów względem nich samych. 
W z a s t o s o w a n i u  d o  c h r z e ś c i j a n i n a  
c n o t y  o w e  z m i e n i a j ą  s w ą  n a t u r ę  i 
s t a j ą  s i ę  g r z e c h e m .  Oto są najszczyt­
niejsze hasła 1 poglądy etyki taimudycznej.

Wobec tego nie można się dziwić, ż« 
lud karm iony już od 3 wieku po Ghr. podo­
bną straw ą duchową nosi w sobie najniższe 
inetynkty  i zdolny je s t przedewszystkiem  do 
czynów niegodzi wych Mora.

o m ie jjft rtformf wyborczą.
Pod przow. Dr Ernesta Bandrowskiego obndu- 

wrla wczoraj* miejska koiuls/a dla reformy wy­
borczej. R. rr. Mtryan Starzewski pednlćsk myśl, 
czy nia należałoby przyznać prawa wybieralno­
ści do Rady miejskiej* k o b i e t o m .  Eomisya 
uehwaila rozważyć tę spraną n łjtdnem  znaj  
bliższych pes ed/en

Nrstępnie uchwaliła komisy a skreślić ustęp, 
wyl )qczający od wybieralne ści osoby, „które 
imieniem własnem łnb jako pełnomocnicy stron 
spór z gminą prowadzą".

W dyskas/i nad rozdziałem mandatów r. m. 
X. Caputa. wyraził zdanie, że uważa ordynację 
vyborezą za czynnik nnder doniesiy dla gmi­
ny, lecz najlepsza ordynacja nie przyniesie spo­
dziewanych owoców, jeżeli równocześnie nie za­
pobiegnie nadużyciom przy wyborach. Łiezne 
okręgi z ma/ą liczbą wyborców ułatwią nndn- 
życia ; dlatego należy tworzyć okręgi wielkie. 
Mówca proponuje podarł Krakowa „r 5 okrę­
gów wyborczych, a Ucrbę radców od 80 do 90 
najwyżej. Zwalcza i*anowczo projekt dzielenia 
obywateli na miejskich i podmiejskich.

Projekt obecnej ordynacji oparto na zasa­
dzie równości wszystkich, tę  równość natęży 
w całej pełni zachować i nie dzielić obywateli 
na dwie klasy. O maje ryzowania gmin przyłą­
czonych ncó«ić nie można, bo radca miejski po­
winien dbać o dobro każdej dzielnicy i każds- 
2u mieszkańca, a przy wyborach nie należy py­
tać, w której dzielniey mieszka. kandydat na 
radcę, tylko o to, czy będzie dobrym opieknnem 
gminy.

Ostatecznie kwestyę podziała okręgów odro­
czono.

«<„Głos narodu
jedyny w Kraju organ chrzPścijansko-nero- 
dowy rozpoczyna obecnie XX rok swego 

istnieuia.
Wychodzi w Krakowie codziennie z w yjąt­

kiem niedziel i świąt.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

w Krakowie na prow incji
rocznie K. 24 — rocznie K. 32-—
półrocznie „ . 12  — . gfiłi^ocznie „ 16*—
kw artalnie „ 6*— kw artaln ie „ 8‘—

2—

K R O N IK A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wjsbć-t 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 37, 
zactód przypada o godzinie 3 minut 43; uingość dnia 
godzin 8 minut 10.

KALŁNDtRZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Trzech Króli, pojutrze w niedzielę Walentego.

miesięcznie miesięcznie „ 270
Nowo przystępujący abonenci otrzym ają pię­

kne premie książkowe.

S alon s ztb k l w galach magazynu fortepianów firmy 
B. GABRYELSKA, Rynek 36, (Krzysstofory) Mona 
Liza (Gioconda) kopia zo sławnego obrazu LI on a r  d a 
da V ln c i pendzla J. Januszewskiego, wystawiona 
na krótki czas. Wstęp z  poniedziałki 1 K. w inne dnie 
SO hJL W niedziele i święta salon zamknięty.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko u chrześcijan

braków, dnia 5 stycznia.
Do wiadomości chrześcijańsko społecznem 

stowarzyszeniom krakowskim. Na teiegram gra­
tulacyjny, wysłany Łtiorowo przez chrześcijań­
sko-społeczne stowarzyszenia krakowskie do 
Rzymu w dzień konsekracji bisknpiej, nadesłał 
książę biskup Adam Sapieha następującą od­
powiedź:

„Ziwiątok chrześcijańsko-socyalny i« ręce 
W. X. A. Mytkowicza, Kraków. Ksiądz Adam 
Sapieha serdecznie dziękuje za rasrawie nade­
słane inn życzenia z powoda powołania go na 
stolicę biskupią w Krakowie. Poiziękowmie 
wszystkim, którzy we wspólnym telegramie ży­
czenia pnesł&Ii.

Takie samo p!smo otrzymał naczelny reda­
ktor naszego pisma dla tshrześtjańsko-apołe- 
cznej pracy.

Konferencya w sprawie przyłączenia Podgó­
rza. Dziś o godz. wpoi do 12 przed południem 
rozpoczęła gię fconleroncya w spranie przyłą­
czenia Podgórza do Krakowa.

W skład dełegacyi weszli: prezydent Leo, 
obaj wiceprezydenci: Dr Szarski i Sarę, tudzież 
radcy Hałatkiei lcs . Daszyński, Jan Kanty Fe­
dorowicz, Iguacy Landa u, Tilles., Iglicki i Dat 
tner.

W skład delegacji miasta Podgórza wcho­
dzą • burmistrz po86ł Maryewski, radni: Breuer, 
Dr Em lewiez, Łuczko, Oberlae&der, Matnia, Ga­
domski, Liban, Przybylski, Rclle, Rappsport 
Aronsonn i dyrektor magtslrata podgórskiego 
Kowalski.

Imieniem Rady powiatowej wielickiej: m ar­
szałek Winter, zastępca marszałka Śliwiński, 
członek Wydziału trajowegc Sho*yszewski i sa­
nn tarz Szczepański.

Z ramienia Wy działa krajowego: członek 
Wydz rłu Onyszkiewicz i radca Subworm.

Obradom przewodniczy Mieczysław Onyszkie­
wicz, poseł na Sejm kraj. i członek Wy działo 
tra j Konferencya odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych.

P. Daszyński a przysięga. Na wczortjszem 
posiedzeniu komisy! dla reformy wyboresej r. 
X. Capnta podniósł że w j rotokole z przedosta­
tniego posiedzenia znajduje się takie zdanie: 
„r. m. Daszyński oświadcza, że przye ęga jest 
ezezą formą". Moz ca nie pamięta tego wyra­
żenia, które jednak, jako obrażające religię i 
wchodzące *r kolizyę z kodeksem karnym, w 
yretokole bez sprostowania lub edpewiedniego 
zastrzeżenia przewodniczącego w protokole ko­
misy! zostać nie może.

Spoczynek niedzielny adwokatów Na wczo­
raj! zew zgromaazeniu Stowarzyszenia kandy­
datów adwokackich uchwi łono po kilkugodzin­
nej dysknsyi rezoiucyę, wzywając^ kandydatów 
adwokackich tak  miejscowych jak i zamiejsco­
wych do ścirłego przestrzegania od 1 stycznia 
b. r. obowiątkn spoczynku niedzielnego, naka­
zanego reijary; _ uu uinifaWstw*. Nieprzestrze­
ganie spoczynku postanowiono uważać za wy­
łamywanie się z koleżeńskiej i zawodowej soli­
darności. Polecono wydziałowi Stowarzyszenia, 
aby strzegł spoczynku we wszystkich kancela- 
ryach adwokackich. Wezwano także prezydyem 
Izby adwokackie], aby czuwało nad przestrze­
ganiem tego spoczynku. Uchwalono w końca w 
dnia 7 b. rr. zwołać w tej sprawie zgromadze­
nie miejscowych i zamiejscowych kandydatów 
i wydać odpowiednią odezwę do przestrzegania 
resLrypta ministeryi Inego.

Kwaterowe dla inspektorów i et. inspekto­
rów kolejowych. Otrzymujemy następujące pi­
smo : W „Głosie Narodu" nr 295 z 28 grudnia 
ub. r. pud tytułem „Kolejarzom na Gwiazdkę" 
podane są nieścisłe cyfry, a mianowicie podnie­
sienie kwaterowego : dla inspektorów o 330 K., 
zamiast 240 K ; dla st. inspektorów o 340 K .

zamiast 210 K. Trzeba jeszcze uwzględnić, że 
jest to podniesienie dla Wiednia, zaś dis Kra­
kowa o 20 proc. mniejsse, a i  i di* inspe­
ktorów o 192 E ; dla st. inspektorów o 188 K. 
tylko.

Oprócz tego starsi loapuktorowie przechodzą 
wskutek podniesienia do wyżej opodatkowanych 
i podatek osobisto dochodowy podnosi się o 
60 K. Także i stempel dekretowy wynosi 15 do 
20 K

Podane więc prze* Szanowny D ónnifc po­
dniebienie duuuodów jest przy nadinspektorach 
więcej, jak dwa razy za wielkie, przy lnspe* 
ktorach prawie dwa razy za wielkie.

Jodan t  aboru nłtkr
Z Teatru miejskiego. Z powodu przypada­

jącego w aoootę 6 b. m. święta Trzwh Króli 
„Intryga i miłość" Schillera wystawioną będzie 
w piątek ; w aoDotą popołudniu „Butleem Pol­
skie" Rydla; wieczorem „Paweł I." D. Mereż- 
kowskiego; w niedzielę popołudniu „Kościuszko 
pod Racławicami" w nowych dukoraoyacb, wie­
czorem „Intryga i miłość" ; w poniedziałek „Le­
gion". We wtorek odtędzie s !ę przedstawienie 
ni dochód Towarzystwa dziennikarzy polskich. 
Wystawioną będzie „Intryga i m iłeść" S.-hil- 
lerą.

Dar p. Miedniaka. Potwierdzając odbiór 
kwoty 5434 K 52 L. od p radcy Miedniaka, 
jako sumę zebraną wśród członków Stowarzy­
szenia gospodnio-szynkarekiego na Dar Grun­
waldzki z przeznaczeniom 2000 K na necz 
szkoły w Mariańskich Górach, Zarząd Główny 
składa na t°j drodze serdeczne podziękowanie 
wszystkim członkom Stowarzyszenia, którzy o- 
Larnością swoją przyczynili się do zebrania tej 
sumy i okazali doz ód g. rącego zainter<>sowania 
się oprawą obrony kresów.

Siufr pref Tomasza Buły s panną Ja&iną 
Rottermund odoędzie się w kościele ś*. Kr*yża 
w Krakowie dnia 7 hm. o g. 5 winczór

Konstytuujące posiedzenia planarne Izby 
handl. i przemysłowej oobędzie się dnia 9 hm. 
o godz. 4 popeł. z nasuępojącym porządkiem 
dziennym: Ukonstytuowanie się Izby; wybór 
prezydenta, wiceprezydenta, delegata Izby do 
prezydyum oraz skai bnika ; wybór komisy!; 
wnioski i interpelacye.

Reduta prajy Komitet krakowskich dzien­
nikarzy postanowił urrądać w bieżącym Kar­
nawale redutę prasy, kióra odbędrie się w nie­
dzielę i  In  t«  j o  w salach Starego Teatru. 
Ciesząca a ę -awLie tak  znarznem u ni a powo­
dzeniem zabaw: urządzoną będzie, jak  la t po­
przednich, na dochód fanduszu wdów i sierót 
po dziennikarzach, grupującycb się w Towarzy­
stwie dziennikarzy polskich.

Komłsya wykonawcza komitetu pod prze­
wodnictwem redastora Aleksandra Karcaa roz- 
pccręla już prace ptrygeiowawcze.

Stan pogody w Zakopanem. (Iaformacya 
Związkn Turystycznego).\vczoraj 4 stycznia mtoz 
(—6° Cds ). Dzisiaj 5 styarnia . spadł mnkry 
śnieg. Przepowiednia na ju tro : śnieg.

Wycieczka sankami dc Morskiego Oka, n-
rządzona staraniem krak. „Ogniska^ nanczyc 
odbędzie się nieodwołalnie w d. 6—7 stycznia. 
Punkt zborny w sobotę d. 6 bm. o godz. 8*30 
rano na dworcu kolejowym w poozeKidm U. 
klasy. Odjud o godz. 9*05. Legitymacje wy- 
dawr.ne będą w piątek od 6 stycznia w lokalu _ 
„Ogniska", Plac Szczepański 1. 3 1. p. od goJZ.
3—6 i na stacyi w sobotę przed odjazdem po­
ciągu.

Znioslonie wyroku. Z TCedaia doooaaą: 
Trj bunał kasacyjny zniósł wyrok sądu krakow- 
zkiego, zasądzający Dra Emila Bobrowskie go 
na 14 dni aresztu, oboatrzorego dwrma dniami 
pestu, aa obraaę religii, popełnioną w mowie 
na zgromadzeniu, i nakasał rozpisanie bowej 
rozprawy.

Kibr. Tan, Hn« c m  we.skewyok, orzedza w so­
botę 6 b. m. o godr, S popot „Opłatel." dla swoich 
członków i przyjaciół Towarzystwa w ułasaem m e- 

Kaniu, Grodzka 32.
I gsl S te n . n a s z y s ls tó w , werkmisurzów m er .śni­

eżny ih  i monterów — zaprasza «wych członków do 
wzięcia udziału we apćlnym tradrcyjnem ,Opłaiku“, 
który odbędzie się w niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 
12 w południe w 1 .walu „Kcła Mie ocsaóskiago , oL 
Jagiellońska 1. 9, U p.

56 FILIP OPPENHEIM.

Ten, który zniknął.
(Powieść).

Ale Jak zwykle, tak  i dziś, zdradziłem 
się zbyt wrześnie przed Ludwikiem z t< n ,  
o co go posądzałem.

— Pan mówi zapewne o nieszczęśliwym 
wypadku pana Delory — rzekł z akcentem  
zupełnie na pozór szczerego współczucia.

— T ak jes t — odparłem — Zjechałem 
tu  p r i“d chwilą windą. Delora leży tam , na 
górze, z czołem przesrytem  kulą. Zapytuję 
też sfebie, czy człowiek ten popełnił sam o­
bójstwo, czy?...

— Czy co?  — spytał niesłychanie słod­
ko Ludwik, m rużąc powieki.

— Ostatecznie rzecz f.a nie obchodzi mnie 
ta k  blisfeo — odparłem, wzruszając ram io­
nam i — a praw da m usi z czasem wyjść na 
jaw . Bądź co bądź jesteście ibsj pobici.

Ale w tedy Ludwik ożywił się nagle. Po­
stać  jego wyprostow ała się, uru<ił niejako, a 
w oczach jego zaświecił blask tryum fu.

— Pobici ? — powtórzył z duąaą. -  ( lo 
się ty izy  Delory, postąpił on w ostatniej 
chwili ja k  dziecko. Miał w ręku  wszystkie 
atu ty , a ukazanie się Jego brata, k tó re  na­
stąpiło za późno, nie mogło już  nic zmienić. 
N ik t niemi Już dziś praw a odrobić tego, co 
już zostało dokonanem, a zwycięstwo je s t  
przy nas.

— Prócz tego, że zamierzaliście Jak się 
zdaje, zachować otrzym ane ze sprzedaży

droadnoughtów pieniądze? — rzekłem py ta­
jąco.

— Trudnoby nam było te to dowieść — 
odparł wymijająco Ludwik.

— A cóż teraz  pocznie am basador chiń­
sk i?

— W szystkie dowody własności są w je ­
go ręku. D readnougnty odpłynęły Juz na 
miejsce przeznaczenia, żadne potęgi św iata 
nie zmienią dokonanego faktu. Aie żegnam 
już pan* i ż y c ę  panu szczęścia, kap itan ie  
Uotherby.

To rzekłszy, skłonił mi się i pospłeszył 
- ja k  zwykle — na s p o tk a ń , wchodzących 

gości, cichy, układny, ujmujący.
Przypatryw ałem  m u zię z daleka. — Ten 

człowiek był napraw dę przerażający. Tam, 
na górze leżał w kałuży własnej krw i wspól­
nik Jego, praw ie przyjaciel, człowiek, k tó re ­
go on, nie k to  inny doprowadził do t r k  tra ­
gicznego końca, tu  zaś na dole ten  dziwny, 
nieodganiony zbrodniarz powracał w jednej 
chwili z całą łatwością do zwykłej swej co­
dziennej roli, roli przybranej, ja k  się o tern 
w sró tce  miałem dowibdzieć.

Nie wyraziłem i ikom u przypuszczeń mo­
ich co do przyczyny śmierci Delory. O state- 
czBie było to  zwycięstwo silniejszego w tym  
turnieju zbrodni.

Ostatecznie Delora zasłużył stanowczo na 
swój los przez całe s « e  postępowanie, w 
k tó rem  przew rotność szła o lepsze z k a ry ­
godną słabością I okrucieństwem .

Okuzało się, że utraciw szy oddawna ol­
brzymi swój m ajątek  aa b*znyślnem  używa­
nia, służył on już la ta  całe za narzędzie lu ­
dziom, k tó rzy  wysuwali go na pierwszy plan 
z powodu jego arystokratycznego nazwiska 
i wielkopańskiej powierzchowności.

W stosunku do Felicyi okazał się kia

8ycznym opiekunem, używającym na własne 
potrzeby znacznej części funduszów, przesy­
łanych z Brazylii na koszta je] utrzym ania. 
W rzadkich ty lko  chwllacb, w kfórych los 
sprowadzał do kasy jego znaczniejszą ilość 
złota, pochodzącego zwykle z m ętnych źró­
deł, obsypywał ją  podarkam i i stroił zbyt­
kownie. Sm iert jego uwolniła Felicyę od 
przysięgi jak ą  wymógł na niej, dla ułatw ie­
nia sobie ostatniego swego oszustwa.

Felicya nie wiedziała oczywiście całej 
prawdy. W tajemniczając ją  do spisku powie­
dziano jej tylko, że nieznany jej w j J F er­
nando Delora, przybyły do Europy dla speł­
nienia ważnej misyi, zachorował niespodzie­
wanie.

Nie czując się więc na silach spełnienia 
powierzonego sobie zadania, przelał chwilowo 
praw a swe pa brata  swego Maurycego. Z \  
dano więc od niej, aby tow airysząc Delorze 
w  podróży do Londynu, nie zdradziła przed 
nikim  prawdziwego imien'a. Felicya uwie­
rzyła, że biorąc na siebie m isyę swego brata, 
wuj jej Maurycy oddaje ważną usługę, k ra ­
jowi swemu i rodzinie. Udała się więc z nim 
do Londynu, podczas kiedj Ludwik przewo­
ził chorego Ferdynanda, opowiadając iż ma 
zam iar powierzyć go staraniom  jednego 
z najlepszych lekarzy k tó ry  przyrzekł za­
chować dyskrecyę. Cała spraw a udałaby się 
m akom lcie, ^dyby nie niespodziane przybycie 
Lam ariineja, którego rząd brazylijski wysłał 
do Londynu, dając mu specyalne instrukeye, 
Ł&martipya znał osobiście Fernanda Delorę 
i nie dałby się z pewnością w błąd wprowa­
dzić rodz nnem podobieństwem, zmniejszoccm 
zresztą  znacznie dużą różnicą wieku, pomię­
dzy obu braćmi. Delora ostrzeżony w drodze 
do Londynu nie mógł się już cofnąć, gdyż 
wspólnicy jogo zagrozili mu śmiercią, w ra­

zie, gdyby im szyki pomieszał. Ztąd trw oga 
jego w chwili przybycia do Londynu a wre­
szcie ucieczka popierana zresztą bard :o umie­
ję tn ie  przez agencyę chińską, na k tórej ko­
rzyść uknu tą  została cała intryga.

T ak  się przedstaw iała rzecz w ogólnych 
zarysach. Rcsya zaszachowaną została we 
współzawodnictwie swem z potęgą Dalekiego 
Wschodu, a zdobycie dreagnougthów  było 
tylko jednem  z ogniw, gorączkowej dążności 
starych  Chin do zdobycia sobie za przykła­
dem Japonii, wszelkich zdobyczy nowoczesnej 
wojennej sztuki.

Ale poza tern starciem  wielkich państw o­
wych interesów  i ambicyi politycznych ryso­
wał się niepewnie dram at więcej' ludzki, o- 
8obi8ty i żyw kj mnie obchodzący od wszel­
kich kom binacji dyplomatycznych. Dram atem  
tym były kom plikacye rodzinne Delorów, 
których urw ane nici tylko udało mi się pod­
chwycić. W yznając ml swój udział w spisku 
Felicya zapewniała mnie ze łzami, że działa­
ła w dobrej wierze, nie domyślając się ani 
przez chwilę zbrodniczych zamiarów swego 
wuja.

Świeżo odnaleziony Fernando Delora bu­
dził w niej wprawdzie szacunek, zmieszany 
z obawą, ale był jej prawie obcym, czuła się 
też więcej niż kiedy, odosobnioną. Wówczas 
miłeść moja ku nie] przemogła w szystkie 
inne uczucia i poprosiłem o jej rękę. Oświad­
czyny moje przyjęte zostały przez nowego 
o p itkana  Felicyi. B rat mój nie rprzeciwiał 
się rów rież tem u związkowi, a przecież ja ­
kiś cień wątpliwości unOB ł̂ się jeszcze nad 
naszem  szczęściem.

O skarżenia wniesione przeciw mnie upa­
dły oczywiście sam e przez się, skutkiem  zde­
m askow ania Delory. Ludwik znikł z hory­
zontu, n ik t się jakoś o niego nie troszczył,

ja  sam zaczynałem o nim zwolna zapominać. 
A przecież miałem go ujrzeć raz jeszcze. 
Było to w wigilię wyjazdu naszego na wieś, 
gdzie Fernando Delora i Feilcya mieli się u- 
dać w raz z nami na zaproszenie mego brata. 
Ludwik odwiedził mnie dnia togo, przesła­
wszy mi puprzednio swoją Kartę wizytową, 
na k tórej obok imienia jego, stało  naswicko 
fraBCUbkie. znane mi dotąd J,.dynie jako  przy­
domek pewnej arystokratycznej rodziny. Nie 
odrazu go poznałem, gdyż powierzchowność 
Jego uległa znacznym zmianom. Nosił teraz 
nie wielki zarost, k tó ry  ożywiał tw arz jego, 
zdejmując z niej dawny sino m artwy spo­
kój, k tó ry  czynił ją  ta k  podobną 4o m aik i. 
Rucny jego były swobodne i pewne, ani śla­
du w  nich dawnej uniżonej giętkość*, od­
rzucił naraz precz od siebie csłą swą dawną 
cokolwiek lisią układność. Wyglądał hardziej 
po m ęsku i ronił w rażenie gentlem ana. Prze­
stałem go odrazu nazywać po imieniu.

— Należy się panu parę wyjaśnień ode- 
mnie zanim opuszczę na zawsze Europę —  
rzekł, siadając na w skazanym  mu fotelu.

Następnie powoli, ostrożnie odwiną! s ta ­
roświecką, opraw ną w złoto m iniaturę i po­
łożył ją  przedemną na stole.

Uśmiechała się z niej młodziuchna tw arz 
kobieca, nadzwyczaj piękna. Podobna była 
nieco do Felicyi, zwłaszcza oczy m iały ten 
sam sm utny, nieco zdziwiony wyraz.

— W izerunek ten  wyobraża matkę Feli­
cyi, co pan łatwo odgadniesz z podobieństwa— 
rzekł cicho Ludwik.

Patrzyłem  przez cbwUę a potem spyta­
łem go, Jakim sposobem m iniatura ta  do­
stała  się do Jego rąk.

— Ta kobieta była moją żoną,—odpowie­
dział mi n i  to, a odgadując iMsucie mimo-

P ł ó t n a  t a j ł t !  i zagraniczne, S z y r t y n g i ,  D y m k i ,  R ? e z f ' k i ,  C h u s i  ki- d o  n o s a  P p a t i c j e g o k  M a r t i n
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Wspólna aeeraeya męska Przen. Sakramentu w 
kolenie SS Felicjanek na Smoleńsku odbędzie się 
w niedzielę 7 b. m. od godz. 3—4 popoł. Zarząd Ar- 
eybraciwa Adoracji Najśw. Sakramentu zaprasza 
Członków Arcybractwa na tę Adorację.

Isbsref „Lalek". Dziś odbędzie się trzecie z rzędu 
przedstawienie Kabaretu „Lalek*1. Znaczna część bi­
letów już rozsprzedana Pozostałe nabywać można 
p iły  wstępie od godz. 7 wieczór.

Dyrekcja zaohacooa powodzeniem przygotowała 
na przyszły tydzień zupełnie nowy program i nowe 
typy lalek z iy c a  współczesnego

kłamania. Do szynku prz-i ul. KrowoderBklęj 1. 7, 
włamali się ubiegłej nooy Izak i Mendel Scbwarcow'e 
1 już rozpoczęli po s lepie plądrować gdy nagle zbu-j 
dsem hałasem domownicy obu noenycb gości przy­
trzymali i oddali w ręce policji.

Do szynku Rosego przy ul. Szlak włamali się 
wczoraj nieznani sprawcy 1 skradli tytoniu oraz na­
pojów za 3C0 kor.

Fełeplssłikee przy u l Grodzkiej 1. 9. Od 6 do 14 
b. m.: Straszny p o ż a r  Konstantynopola 23 lipoa 1911 
I nreczyste otwarcie pomnika wolności.

Pttgust. Dnia 4-go stycznia termometr 
doMadi od ■+■ 1 0  do +  3 1 0., barometr po­
południa opadał.

Dnia 5-go stycznia o godzinie 7-meJ rano 
etan barometru 734*4 mm., termometru +  15  
O, wiatr; zaohodnio-pótnoeno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Wieo chełmski w Muszynie. Piszą nam z 

Maeayny: Dnia 1 stycznia br. odbył się w sali 
„Wokoła* wieo w sprawie chełmskiej, w którym 
wiiątc udział około 300 osób. Sprawę referował 
p. Pleracki, poczem uchwalono jednomyślnie 
powszechnie znaną rezoiacyę. Nad dragą częś­
cią wdioeku referenta, piętnującego dotychcza­
sową działalność Koła Polskiego w tej sprawie, 
wywiązała się dyskasya — poczem aohwalono 
tą  część wniosku wszystkimi glosami przeoiw 
10. Uchwaloną rezoiacyę wraz z podpisami 
pnesłano ŁWiecowemu Komitetowi Chełmekie- 
naa* we Lwowie.

Z Uniwersytetu lwowskiego. Cesarz zamia­
nował docenta we Fryburga Dra Zygmunta 
C y l t o h o w s k i e g o  nadzwyczajnym profeso­
rem prawa narodów i międzynarodowego prawa 
prywatnego w nniwersyteoie lwowskim.

Polska szkoła kresowa T. S. L. w Przywa- 
Zlo (na Morawach) liczy obecnie 300 nczniów 
(uwanic), rsądzi się planem 6-klasowej szkoły 
ponpelitej, a nie posiada środków, nzmystawia- 
Jąoyeh de nank przyrodniczych. Utrzymywana 
s grosza pablicznego całego społeczeństwa pol­
skiego musi się swróeić do oflarnośoi Rodaków 
z prośbą o zasilenie gablneta przyrodniczego 
tembardzlej, ażeby poziom n&akowy i skutek 
pracy w naszej szkole mógł sprostać miejsco­
wym szkołom czeskim i niemieckim — wypo­
sażonym iście po królewska wspaniałymi gabi­
netami środków naukowych.

Gimnazyum realne w Białej, z  Wiednia te- 
legrafnją : Minister oświaty nadał prawo pnbli- 
ennośel I—IV klasie prywatnego gimnazyum re- 
zlnego T. S. L. w Białej.

Nadzwyczajne Zgromadzanie delegatów To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzędników 
prywatnych (Zakłada ustawowego emerytalnego 
zastępczego) odbędzie się w wielkiej sali ratu­
szowej we Lwowie w dnin 27 stycznia 1912. 
Na p o rtąd k u  dziennym; Uchwalenie im ata- 
tntn Towarzystwa.

„Bztlam . olskie ‘ w Rudn ku nad Sanem. 
Dnin 31 gradoia i 1 stycznia w dużej sali w 
kezzyknrn' w Rndnikn miejscowa dziatwa szkol­
n i  odegrała wobec bardzo licznie zebranej pu­
bliczności „betleem Polskie" Luoyana Rydla. 
Gra amatorów w II. i III. akcie bardzo dobra 
1 świetnie odegrana, nic też dziwnego, ie dzia­
twę odgrywającą role, rzęsiście nagradzano o- 
oklaekami. Niemała też w tern zasługa p, prof. 
G ó r s k i e g o ,  który dzielnie i dobrze wyćwi- 
ezyl młodzież w odegrania tej estuozki.

„8okÓł ‘ W Baranowie. Piszą nam z Bara­
nowa : Dwa lnta temu w Baranowie zawiązano 
Tow. „Sokół* a już we własnej nowo wybudo­
wanej Sokolni odbyt się dnia 30 grudnia 1911 
wieczorek listopadewy.

Na program złożyło się iłowo wstępne, któ­

re wygłosił p T , deklamacja pny Kucharskiej, 
nadto odegrano sstusę „Dramat jednej nocy* 
A. Urbańskiego. Amatorzy wywiązali się ze 
swych ról bardzo dobrze a szczególnie pna 9  
i pan K. To też publiczność nagrodziła amato­
rów burzą oklasków.

Podoieść tn  należy z uznaniem pracę pre­
zesa SoKolni p. Kucharskiego, który zorganizo­
wał „Sokół* i nie szczędził pracy i własnych 
kosztów, by wybudować sokolnię. Obywatelstwo 
tutejsze szło mu również z pomocą, bo brak 
lokalu, gdzieby w wolnych chwilach zbierać się 
można, dawał się bardzo odczuwać, bo ani Jedne 
go Towarzystwa oświatowego tutaj niema. To też 
na nową sokolnię wszyscy z damą spoglądają. 
Wprawdzie wiele jeszose brakuje, szczególnie 
prsyborów scenicznych i biblioteki, której w oa- 
łsm miasteczku niema, a brak jej daje s;ę mo­
cno odczuwać.

Jest jednak nadzieja, że z czasem wszystkie 
to braki zostaną usunięte, tembardzlej, że oby­
watelstwo Baranowskie nic szczędzi w ydatków  
i pracy, by miasteczko nasze kaltaralnie pod­
nieść. T- K.

Ze świata-
Na emigracyi mordercami. Smntną wiado­

mość nadesłał nam X. Jan Łącki z Utica N. Y. 
w Ameryce. Oto przed paru tygodniami kilku 
młodzieńców, przyznających się do narodowości 
polskiej, w celach rabunkowych napadie w o- 
kelicy miasta Chicago na farmera Guelzowa, 
który w obronie swego mienia życie stracił 
Sseśoiu uozestników napadu uwięziono i posta­
wiono przed sądem. Rozprawa zakończyła się 
skazaniem ozterech morderców na śmierć przez 
powieszenie, a dwóch na dożywotnie więzienie. 
Adwokaci ioh jednakże zażądali ponownej roz­
prawy.

Dnia 2 grudnia ab. r. przedłożyli adwokaci 
powody, dla których domagają się ponownej 
rozprawy, ale sędzia nie uznał ich za słuszns 
i wyrok otrzymał w ważności, decydując, że 
czterej morderoy zostaną powieszeni, a dwaj 
pójdą na dożywotnie więzienie.

Skazani na śmierć zostali: Tomasz Schultz, 
19 lat, Franciszek Szabłowski, 21 lat, Edward 
Szabłowski, 24 lat, Filip Sommerling, 35 lat.

Na dożywotnie więzienie skazani są : Fran­
ciszek Kita, 16 lat, Leon Suchomski, 16 lat.

Sędzia Petit, gdy ogłaszał wyrok, płakał 
rzewnie. Tosamo i wSzyacy obeuni na sali. Su­
rowość wyroku tłumaczył sędzia koniecznością 
wykazania na przykładzie grozy sytuaoyi, jaką 
mamy w Chicago, i odstraszenie przykładem 
surowej kary resztę młodzieży od zejścia na 
drogę upadku.

Wyrok śmierci na czterech mordercach wy­
konano 22 grudnia.

Zjazd chemików im. Mendelejewa. z  Peters 
burga telegrafują: W uniwersytecie otwarto
wozoraj drugi zjazd chemików im. Mendelejewa. 
Minister oświaty Kasso nadesłał powitanie, przy­
jęte przez tysięczne audytoryufm [głuchem mil­
czeniem. Inne telegramy powitalne, a w tej 
liczbie z Londynu, Turynu i Bułgaryi, przyjęto 
owaoyami.

Stracone dzieło sztuki. Donoszą z B u d a -
p e s s  t  n : Podczas pożaru a br. Ludwika B&- 
tnlany’ego spaliły się obrazy i meble wartości 
przeszło 1,200.000 koron. Wśród obrazów spa­
lił się jeden Van D yrka, ceniony na pół milio­
na koron.

Gorzki sąd 0 Ameryen Najbogatsza kobieta 
w Stanach Zjeduooaonych Póło. Am., 70-letnia 
Hetty Green, zapatruje się bardzo pesymisty­
cznie na swój kraj rodzinny. „Ameryka — pi­
sze w jednym z dzienników nowojorskich — 
upita się złotem. I nie dba o jego źródła. Niema 
rzeczy, którejby Yankes nie zrobił za pieniądze 
i dla pieniędzy. Kradzieże rozpowszechniają się 
ooraz bardziej; obyczaje amerykańskie podko­
puje niotylko brak nczciwości, leoz i zanik ży  
cia rodzinnego. W całym Nowym Jorku niema 
już egnlsk demowyoh. Kobiety cały ozas trwają

wolnej odrasy, jakiej doznałem usłyszawszy 
t f  wiadomość, dodał poepieasnie.

— Uspokój się pan, kapitanie Rotherby 
nie snaesy to  jednak  abym był ojcem Feli­
c ji.

— A w ięc? — spytałem, nie rosumlejąc.
Windy on zaczął mówić:
— Piękna córka Delorów, miała serce 

goraee i nam iętne. Dojrzała wcześnie, jak  to 
Blę często zdarza się w jej ojczyźnie. Byłem 
wówesaa zarządcą plantacyi w dobrach Jej 
rodziny. Uwielbiałem ją  od dziecka, nie śn iąc 
Jednak podnieść ku no-j oczu. Ale przyszła 
ehwila, w k tórej zrozpaczona, zhańbiona o- 
puściła dom rodzicielski, gdzie nie miano 
dla niąj nic, prócz bezwzględnego potępię 
nia. Wówczas przygarnąłem  ją  pod mój dach 
a gdym probował stanąć w je] obronie i 
■dobyć dla niej na nowo miejsce w rodzinie 
spollczkowano m nie i wyrzucono za drzwi. 
Uciekliśmy oboje i wtedy została moją żoną 
6zcaęście moje trw ało niedługo, um arła po­
wierzając mi swoje jedyne dziecko. W ymo­
głem później usynowlenie Felicyl na Maury­
cego Delora, inni wujowie zdecydowali się 
wypłacać Jej pewną rentę. Nie zaznała Je­
dnak  nigdy ciepła ogniska rodzinnego. Ra­
chunki moje z braćmi Delora już załatwio­
ne, powracam  więc tam , gdzie zdobyłem eo- 
bie stanow isko, mogące zaspokoić najw yż­
sze am bicje. Felicya znajdzie przy panu 
Szczęście, na k tó re  zasługuje — na pożegna­
nie zaś m am  honor oświadczyć ci kapitanie 
Rotherby, że zginąłbyś z pewnością próbu­
jąc w alki ze mną, gdyby nie miłość tej, k tó ­
ra  była dla ciebie tarczą. Wiem, że czujesz 
pan do m nie odrazę. Gdybyś pan Jednak 
Chciał kiedy w przyszłości wejść ze m ną w 
porozumienie, szukaj mnie pan na Dalekim 
Wschodzie, gdzie posiadam własny dom i 
rodzinę — i własne nazwisko, otoczone po­
szanowaniem  przybranych mych współziom­
ków.

Rzekłszy to, nakreślił parę słów na swej 
karcie wizytowej, poczem odszedł, nie poda­
jąc mi ręk i na pożegnanie. Gdym po odejściu 
jego rzucił okiem na pozostawioną mi kartę, 
wyczytałem na niej nazwisko, k tó re  zaczy­
nało już wówczas nabierać rozgłosu na tle 
zawikłań w Azyl Nie chciałem wierzyć, aby 
Ludwik mógł być isto tn ie tern, za co się 
chciał podawać i uważałem pozostawioną 
przez niego notatkę, za zmyślenie, jakiem  
olśnić mnie chciał dawny kelner hotelu Mi- 
lano. A jednak  okazało się później, że był 
on istotnie jednym  z owych genialnych a 
gentów, jakich Wschód puszcza na Europę, 
chcąc odkraść jej tajem nice powodzeń. P ar 
tya  rozegrana przez niego Londynie była o- 
statniem  osunięciem na szachownicy w hi- 
storyi jego wyniesienia.

Zdobycie dla Chin potężnych dreadnough- 
tów, wyniosło go w tym kraju  na jedno z 
najwyższych stanow isk, uwieńczając niejako 
jego karyerę.

W krótce potem  poślubiłem Felicję, k tó ra  
stała się z czasem ulubienicą całej me] ro­
dziny a zwłaszcza Ralfa.

Piękna Zuzanna B erto t nie śpieszyła i  po­
wrotem  do Paryża. Fernando Delora pamię­
tny na ocalenie swe, k tó re  Jej zawdzięczał, 
szukał chętnie jej towarzystwa.

Przepowiadają też powazechnte, że starze­
jący się a ry stok ra ta  nie oprze się urokom  
swej pięknej wybawicielki i uczyni z niej 
swoją małżonkę. Ile razy znajdujemy się z 
F e lic ją  w Londynie zachodzimy do ho­
telu Milan o i spraw ia nam to  dziwną przy­
jem ność, że możemy spędzić tu  spokojnie 
kilka chwil, nie czując na sobie przenikliwe­
go wzroku Ludwika. Ellen i Topiłow znikli 
bez śladu, Ralf żyje obeenie n&szem szczę 
ściem, a dawne bolesne wspomnienia zdają 
się być zupełnie zabliźnione.

na przymierzaniu sukien i zaDawie, zaniedbują 
dom, męża, dzieci. Zazwyczaj małżeństwa koń­
czą się bankructwem lub rozwodem. Dzled nie 
są wychowywane, lecz rosną i uczą się różnych 
obcych języków. Jeżeli tak dinżej potrwa, nie- 
tylko obyczaje, ale i kraj stanie nad przepa­
ścią 1 ruiną.

Natarczywy wielbiciel. Była narzeczona ks. 
Abrnzzów, miss Elkins, ma kłopot z natarczy­
wymi wielbicielami, ale też i radzić sobie umie. 
W tych dniach uciekła się do pomocy władz 
bezpieczeństwa i kazała aresztować chicagoakie- 
go wynalazcę, Samuela Mac Henry, który w 
ciągu roku przesłał jej 200 listów miłosnych 
z prośbą o jej rękę. W ostatnim grozi, że za- 
jedzie po nią aeroplanem i zawiezie do Wa­
szyngtonu. Piękna panna, nie życząc sobie tej 
napowietrznej podróży, zabezpieczyła się od niej, 
dzięki usługom polisyf.

Zaginiony balon. Przed kilka dniami wzbił 
się — Jas donieśliśmy — w Salzburgu balonem 
„Sahburg* porucznik Werner. Wobec braku 
wszelkich wiadomości o loaie balonu, rozpoczę­
to w pobliskich góracL poszukiwania. Wskutek 
doniesienia wycieczki narciarzy, że słyszeli w 
górach sygnały alarmowe, wysłano tam ekspe- 
dycyę ratunkową, ale poszukiwania w górach 
pozostały bez skutku W sobotę przyniósł „Ber- 
liner Tageblatt* wiadomość, że balon „Salzburg* 
wpadł do jeziora Atteraee, znajdującego się w 
odległości zaledwie 37 kilometrów od miejsca 
wzlotu. Według tego samego źródła, porucznik 
Werner utonął w jeziorze. W samym Salzburga 
o losach balonu dotychczas nie wiadomo. Ró­
wnież niema stanowczych wiadomości co do 
przebiegu i rozmiarów katastrofy. W kotach 
aeronautycznych utrzymuje się przypuszczenie, 
że balon zapędził wioher w pasma górskie i 
tam uległ on rozbiciu. Ostatnia wyprawa ratun­
kowa z nadporucznikiem Mikischem na czele 
powróciła do Salzburga bez wyniku ; nie odna­
lazła ani szczątków balonu, ani zwłok poruczni­
ka Werner8.

Czego francuscy pisarze życzyli kobietom 
na Nowy Rok- „Gaulois* zwrócił się do całego 
szeregu najwybitniejszych pisarzów francuskich 
z prośbą i zapytaniem, czego dzisiejszej kobie­
cie żyozą na Rok Nowy. Członek akademii fran­
cuskiej, Jean Aicard, odpowiedział pomiędzy 
innemi : „Czegoby kobietom jeszcze życzyć? 
Posiadają wszystko, czego tylko chcą. Są pię­
kne, ponętne, urocze i to zapewnia im prawie 
nieograniczone panowanie, są wierne i fałszy­
we, zależnie cd okoliczności i sytnacyi. Czegóż 
jeszcze więcej takiej istocie życzyć? Jedynem 
życzeniem byłoby może jeszcze to, ie  wielkie 
kapelusze teatralne nie Świadczą żadną miarą 
o dobrym literackim smaku.

Inny członek akademii, Renć Bazin, wyraża 
życzenie, aby „kobiety znown za mężczyzn mo­
dlić się nauczyły, Jak to dawniej bywało*. — 
Akademik Brienn ubolewa, że „wychowanie 
młodego dziewczęcia po dziś dzień jest tego 
rodzaju, że psuje charakter i uczy go prze­
wrotności, próżności i zarozumiałości. Małżeń­
stwa spadły do roli przedsiębiorstw finanso­
wych, a miłość odgrywa nader poboczną, dru­
gorzędną rolę. Prj gnę zatem — kończ/ — aby 
kobiety wyzwoliły się z tego przesądu, stsły s'ę 
istotami o niazależnam i samodzlelnem zdaniu, 
a przy tern mąireml i dobremi*.

Jules Craretie rO reuet-D ancourt powiadają, 
„że kobieta dzisiejsza nie jesz już taką, jaką 
była dawniej i że wszystkie zalety, jakie da­
wniej były ozdobą kobiety, dziś postly w za­
pomnienie*.

Emil Faguet pragnie, „aby kobieta dzisiej­
sza przynajmniej nadal nie postępowała na do­
tychczasowej drodze i żeby w przyszłości nie 
została kobietą, którą jeszcze więcej trzeba bę­
dzie potępiać, aniżeli dzisiejszą*.

Henryk de Rśgnier i Emil Fabre nawołują 
również do powrotu do „ietotnego n ewieśclego 
charakteru. Mogą one zostać lekarzami, adwo­
katami, a nawet dorożkarzami, byleby tylko 
przy tern pozostały kobietami i nie zatraoaty 
kobiecości. Powinny pozostać takiemi istotami 
jakiomi stworzone zostały przez naturę, to jest 
istotami czarująoemi, słabemi — ale nie zbyt 
słabemi — z sercem wspaniałomyślnem, o ćre- 
dniej jednak tylko mądrości*.

Juliusz Boie powiada, że dla niego jest ta ­
ka kobieta ideałem, która połączyć amie „cnoty 
przeszłości z siłą przyszłości*. Jako cnoty i za­
lety przeszłości wymienia: łagodność, skrom­
ność wiecznie słodki uśmiech, gospodarność, 
oszczędność, jakoteż dążność do nsczęśiiwienia 
mężczyzny. Jako „siły przyszłości* wymienia: 
silną wolę, wytrwałość i dążą indywidualność, 
bez czego słaba kobieta w dzisiejszej twardej 
walce o byt musiała zginąć.

Camille Flammauon jest z dzisiejszej ko 
biety zadowolony i pragnie lylko, „aby sobie 
przyswoiła nieco więcej wiadomości i w /kształ 
cenią z nank przyrodniczych*.

Dr. Beer, fizyk miasta Berna stwier­
dza, że osoby starsze, które walczą z  nie- 
regularnemi wypróżnieniami, doznają 
trwałego polepszenia, zażywając przez 
8 dni po 3 łyżki stołowe naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka Józefa. —  
Otrzymać można we wszystkich apte­
kach i składach wód mineralnych.

Z literatury i sztuki.
Dantfl „La divlna Commedia*. Opracowała 

dla młodzieży M. B- Część pierwoza : Piekło.
„Dotychczas „koska komedya* bywa bardzo 

mato czytana u nas i to nawet przez ludzi wy­
kształconych i Inteligentnych*. Z tego powodu 
pani M. R. pragnąc przyswoić arcydzieło Dan­
tego polskiej publiczności a przeaewezystkiem 
polskiej młodzieży, ogłaska dokładne streszcze­
nie prozaiczne każdej pieśni „Boskiej komedyi* 
Dotąd wyazlo w tern popuiarnem a bardzo in- 
teresnjącem streszczaniu tylko „Piezło*, autor­
ka obiecuje nam dać wkrótce dwie dalsze czę 
śoi „Komedyi*. - Obok streszczenia i piękniej­
szych cytat (wedłng tłómaczenia prof. Porębo- 
wioza) znajduje się w pierwszym nomie także 
biografia Dantego i oryentacyjny wstęp dla czy­
telnika.

O s t a t n i  n n m e r  „ G ł o s u  L u d u " ,  tygo­
dnika chrześcijansko-społeoznego dla ludu za­
wiera następujące artykuły: W Nowym Roku 
szezęść^Wam Bożs (wiersz z Nowym Rokiem). 
Sprawa robotnioza u nas. Przygotowania do ob­
rad aajmowych. Rozpoczęcie budowy kanałów. 
Kto kłamie? Kurs społeczny w Krakowie. Po­
lacy i Ruaini w G&licyi. Z krają i ze świata. 
Kronika kościelna. Nowiny. Ponadto znajduje 
się obszerny dodatek powieściowo-zabawowy.

Każda matka wie,
w Jak wysokim stopniu sprzyja karmienie pier­
sią, normalnemu rozwojowi dziecka. Uczucie 
znużenia, które występuje częito w tym okresie 
natężenia, może każda matka kar­

miąca zapobiedz przez używanie

EMULSYl
SCOTTA

Następny numer „Głosu Narodu* wyjdzie z
powoda dwóch dai świątecznych dopiero w po­
niedziałek popołudnia.

L isty  z k ra ju .
Drohowyże. (Jasełka W zakładzie wycho­

wawczym Lr. Skarbka. — Przedstawienie dziew- 
czątek zakładowych. — Biblioteka T. S. L. — 
Nowe zakłady rzemieślnicze). Piękna tradycja 
dochowała się w Zakładzie Skarbkowskim w 
Drohowyżu. Oto z ‘nastaniem ukresu Bożego 
Narodzenia, njtodzież warsztatowa, po dłuższych 
przedtem ćwiczeniach i próbach, dobrze wy­
szkolona, odgrywa tak miło serca polskiemu 
i katolickiemu: „Jasełka*. Każdy wieczór świą 
teozny ściąga oprócz publiczności miejscowej, 
niezwykle wielką liczbę gośoi i z okolicy — 
tak, ie  „sala teatralna* Zakładu formalnie po 
hrzegi nimi zapełniona. Szczególnie „mamy* ze 
swoją ukochaną dziatwą gorliwie na nie spie- 
azą, by tema maleństwa swemu prawdziwą ra 
dość i weaele sprawić. Tegoroczne Jasełka o- 
gólnie się podobają. Młodzież w pobożnym na­
stroju, z przejęciem, choć może zbyt realisty­
cznie oddaje role swoje. Na uznanie i wyszcze­
gólnienie zasłagnją: Szuster, ten „spiritus mo- 
vene“ tegorocznych Jasełek, Wilkosz, Steało- 
wicz i inni.

W Nowy Ruk odegrały dziew iątka, pozo­
stające w Zakładzie pod . opieki- 1 klarowni.
twem WW. Sióstr Felicyauek — nrły i pou­
czający treścią swoją utw ór: „Cztery pory ro­
ku*. Rzecz z całym wdziękiem oddana, pełna 
zręcznych zwrotów moralnych, przeplatana mi­
łym, dostosowanym do całości śpiewem wycho­
wanek, z rezultatem najbardziej dodatnim wy­
padła. Jużto przyznać trzoha, że WW. Siostry 
Felieyanki z calem oddaniem się i poświęceniem 
umiejętnie pracują w Zakładzie nad sierotami 
pieczy swojej powierzonemi, a błogie skutki 
Ich pracy każdemu tutaj wpadają w oozy. \

Pisząc o Zakładzie, nie możua pominąć mil­
czeniem także i stosunków tutejszych, mikoła- 
jowskich — mianowicie jednej rzeczy, któ-a 
mieszkańców polskich tego miasta żywo obcho­
dzi. Mam tu na myśli miejscowe Kolo Tow. 
Szk. Ind. Oto z przykrością zaznaczyć należy, 
i-i dzięki jakiejś pomyłce zapewne dostały się 
do biblioteki Koła niewłaściwi książki, między 
innymi Niemojewskiego „Legendy* i t. d. Zna­
lazło się jednak kilka jednostek zdrowo myślą­
cych i po chrześcijańsku cznją-ych, które w 
sprawie tej na posiedzenia Wydziału Koła po­
stawiły swój protest. Książki te z biblioteki 
mają być usunięte.

Jesteśmy w oczekiwaniu wielkiego ruohu 
budowlanego. Oto obok Zakładu Skarbków- 
skiego, na grantach fundacyjnych, ma atanąć 
kosztem fandaoyi Skarbkowskiej i Wydziału 
krajowego olbrzymi gmach na pomieszczenie 
licznych warsztatów rzemieślniczych oraz inter­
nat dla przybywającej z kraju młodzieży. Te­
raźniejsze, zbyt szczupłe ubikację warsztatowo 
w budynku Zakładu hr. Skarbka nie pozwalają 
rozwinąć sfę warsztatom jak należy. Ażeby 
więc uczyń ć zadość w tym względzie obecnym 
wymogom techniki, a także i obowiązującym 
ustawom przemysłowym, nastąpi budowa umyśl 
nie do tego oelu zastosowanego gmachu*.

. . .  Prawdziwa
która zawiera szereg składników tylko z tym 
tworzących krew I siły i wy wierają- zn»klem ry- 
cych zbawienny wpływ na jakość 
mleka -  działając przytem orzeźwia- p r l j a S  
jąco i odświeżająco. Emulsya S o o t t  a Sootta. 
jest bardzs łatwo strawną, smaczną, a więc 

przyjemną w zażywaniu.
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Scoua. „Scott* 
jest to jedyna marka, która od 85 lat będąo w użyciu 

ręczy za skutek i dobroć.
Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. -  Oo na­

bycia we wszystkich aptekach

Z dniem 15 grudnia 1911 r. przeniosłem 
moją fabrykę wyrobów żelaznych, przed 22 laty 
założoną i pod firmą J ó z e f  G ó r e c k i  dotąd 
prowadzoną, z Krakowa do P o d g ó r z a  u a 
Z a b ł o o i u  z pozostawieniem w starej fabryco 
tylko magazynu mebli i hinra informacyjnego 
dla wygody swych klientów.

Nowo wystawiona fabryka w Podgórzu urzą­
dzona została według wszelkich wymogów i za­
opatrzona w maszyny najnowszej konstrukcji, 
rozwinęła fabrykacyę mebli, wyrobów z drutu 
i siatek żelaznych, oraz żtl&znyeh konstrukcji 
I artystycznego ślusarstwa do tego etopnia, że 
dziś jest w stanie podołać wszelkim zamówie­
niom, któro dotąd z braku mlejaoa i odpowie­
dnio urządzonych pracowni nie zawsze na ter­
min i po cenie konkurencyjnej wykonane być 
mogły.

Ponieważ do urządzenia fabryki na tę skalę 
w znacznej mierze prsyoaynity się krąjowe fun­
dusze przemysłowe, więc tą  drogę wyrażam 
przedewszystkiem krajowej Komisji przemysło­
wej, t. J. Jego Ekscelencji p. Marszałkowi Ba- 
deniemu, jako przewodniczącemu JW Radcy 
rządu p. Dyrektorowi Zgórskiemu jako refe­
rentowi i wszystkim członkom komisji, którzy 
myśl rozwojn tego przemysłu żyozliwie poparli 
ssrdeczne „Bóg zapłać*!

Taksamo dziękuję Szanownej Dyrekeyl kra­
jowego Banku przemysłowego za szczerą chęć 
dalszego poparcia, a Szanowną P. T. Publiczność 
i Władze krajowe proszę o dalsze zaszczycenie 
licznemi zamówieniami.

Z poważaniem 
J ó z e f  G ó r e c k i .

Keiży aa tskl żelazek, jak as ts zs$łi|s]e, iaasaii 
•«wy. lak |s  plslęęsuja. Powinno się ściśle obserwo­
wać czynności aparatu trawieniowego i starać się o 
usunięcie najmniejszej niedyspozycyj, ażeby się nie 
przemieniły w ciężkie, chroniczne ohoroby. De raeyó- 
nalnego pielęgnowania, regulującego trwale funkeye 
trawienia służy najlepiej, znany od 40 lat i nadzwy­
czaj skuteczny B a l s a m  ż o ł ą d k o w y  D ra  R o sa  
z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy Dwora w Pra­
dze. — Nabyć go można ta k i .  w mtęj.jyoh apte- Kacu.

Zmarli, Wanda z Kalińskich S e b a l d o w a ,  
przeżywszy lat 47. zmarła dnia 4 bm. w Kra­
kowie. Pogrzeb cdbędz e się dnia 6 bm.

R ep ertu r tea tr i ml«jsWeg« w Irtk ew ie .
Piątek. „Intryga i miłość", tragedya w 9 edsł., 

Fryderyka Schillera. „
Sobota popoł. „Betleem Polaki# , Jasełka w 3 akt. 

L. Rydla. , _ ,
Sobota wleozór. „Paweł I“, dramat w 7 obraz. D. 

Mereżko wskiego.
Niedziela popoł. „Kośoluszko po Racławioami*. 
Niedziela wieczór. „Intryga i miłość*.
Poniedziałek. „Legion*.

P rzew o d n ik  k rakow sk i.
Gr oby kr ó l ews k i e ,  g r ób  Mi cki ewi cza  

s ka r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możn* 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święte 
o godzinie 11 i pół przed południem.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S i t u  k 
P i ę k n y  oh przy Placu 8zc*epańskim otwarta oodziea 
nie od godziny 11 do 4.

^  ó J,Iny Jezzeie pedreissls k a r
I OUkru, Gospodynie nasze przechodzić musza obecnie
drogie bardzo czasy. Ceny mięsne są tak wysokie, że 
ciężko jest aztnkę mięsa do garnka dostać. — W o- 
statnich miesiącach w dodatku jeszcze kawa podro­
żała, a ażeby oszczędnej gospodyni kłopstów jsszcze 
przyspożyć, żąda się za cukier daleko wyższe eony, 
jak  dotychczas. W tak drogich czasach zwraca się 
uwagę na zawsze skuteczną Katbreinera Kneippowską 
kawę słodową. Prawdziwy Kathreiner w znauych pa­
czkach oryginalnych, które noszą nazwisko i portret 
„ka. proboszcza Kneippa' jako znaczek oohronny ł 
nazwisko „Kathreiner", jest najlepszym zastępcą ka­
wy bobowej również najsmaczniejszym dodatkiem. — 
Przy używaniu Katbreinera potrzeba daleko mniej 
cukru niż pizy spożywaniu czystej kawy bobową] lub 
posługując się jakiegokolwiek surogatu kawowego 
jako dodatek. Oszczędza się więo cukru i kawy, a 
prze* to ładną sumkę pieniężną Gdyby gospodynie 
nasze w podobny sposób mięso czemśkolwlek zastą­
pić mogły, nie odczuwaDoby pewnie tak bardzo obe­
cnej drożyzny.

O E N N I K
Izbr handlowej i przonysłowoj w Krakowie,

z dnia 5 stycznia 1912 r. godzina 1 w poi.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce R edakcja nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Doktorowi Stanisławowi 

Sikorskiemu za okazaną w czasie ostatniej cho­
roby naszego ukochanego Ojca, Brata i Stryja 
ś. p. Franciszka Lebenszteina, nietylko wysoką 
wiedzę, biegłość i doświadczenie lekarskie, ale 
zarazem prawdziwą i najżyczliwszą pryyjaźń i 
iście synowską opiekę, troskliwość i poświęcę 
nie, łagodzące cboremn niejedną chwilę cierple 
nia, składamy wyrazy najgłębszej i niewyga­
słej wdzięczności, oraz z sarca płynące: „Bóg 
zapłać*.

Rodzina.

Wzzystkloh kazzląoyek zwracamy uwagę na dzi­
siejszy inserat o skuteoznym środku przeciw kaszlowi 
Thymomel Scillae.

Waluty.
Ruble papierow e...................................
Marki nlemieokle...................................
Franki p a p ie ro w e ...............................
20-to frankówkl w złocie....................

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hłpoteez. 
4'/,°/, Listy zastawne Banku blpot . 
ż0/« » » i» » ■
4‘/,'/o Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/, Listy zastawne Banku kraj. , . 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/a Listy zast gal. Tow. kred. 41-let 
4°/„ Listy zast. gal. Tow. kred. U-let.

Obligacje 1 pożyczki.
4®/a Galicyjskie ohllgaoye propłnac. . 
4“/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4•/„ Pożyczka miasta Lwowa . . . . 
4*/,«/. Pożyczka miasta Lwewa . . . 
5% Obligaoye komunalne Batku kraj. 
47tV| Oblig. komunalne Baaku kraj. 
4•/„ Obligacje kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy miasta K ra k o w a .......................

Akcye.
Akcye Banka hlpoteczn. we Lwowie 
Akoye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie ..................................................
Akoye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Ozerniowoe-Jaaay

Publiczne zapisy długo.
4*/io°/o wspólna renta papierowa . , 
41/io°/o wspólna renta srebrna . , . , 
4°/0 renta koronowa austryacka . .
4°/0 renta koronowa węgierska . . 
4°/g renta austry&oka w złocie . . 
4°/. renta węgierska w złooie . . .

Pfacł | Żąjłją
w Korooad

253 25 
117 25 
95 25 
19 -

354 25 
H I 76 
96 _  
19 20

110 — 
98 05
92 — 
98 75
91 75 
96 70 
90 25
92 20

99 25 
92 50 
99 25
92 75 
97 70 
97 25
93 20

98 25 
93 — 
92 — 
89 -

90 35 
94 — 
9o -  
00 -

98 50 
90 50

99 25 
■1 59

090 - 694 —

445 — 460 —

550 - 656 -

94 50 
94 50 
91 -  
90 50 

112 25 
110 50

95 -  
95 - 
91 50 
91 -  

112 75 
111 —

Na karnawał| Kraków Rynek głl6 Lampy naftowe i spirytusowe, Świeczniki elektryczne, Ser-
iei, wisy porcelanowe, Szkło stołowe, luksusowe. Wazony, Fi- ŵ °tźoy“a

porcelanę.Telefon 1148. gury terrakotowe, Srebro Christofla, Herbata chińska.

W O JCIECH  G IG  O K I Artyst. Zakład GalanteryJno-introligatorski
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D O D A T E K  L I T E R A C K O - S P O Ł E C Z N y .

Napoleon i Polacy.
Od czasu gwałtownego wyniesienia się 

Napoleona do rzędu dynastów europejskich 
stało się tak , Jakgdyby Rozum Francy! po­
kłócił się z Jej Poezyą. Dwa wybornie do 
tychczas dopełniające się duchy Francyi Na­
poleon i Talleyrand zaczęli się z sobą nie- 
zgadzać, aby się w końcu znienawidzieć. Mi- 
nerw a wzięła rozbrat z Marsem. Genialny 
człowiek, pijany ideą wszechświatowego ce- 
zaryzmu, począł zataczać się na terenie po­
litycznym, wszczynać mordercze wojny, za­
kończane układami pokojoweml bez gruntu 
rozumnego, układami, w których tkw iła za- 
ródź nowych, jeszcze krwawszych kampanii. 
Otworzył koło wojenne bez wyjścia, podniósł 
przeciwko sobie całą Europę, sam sobie zgo­
tował W aterloo.

Napoleon po zwycięskiej wojnie, zwycza­
jem  parweniuszów, deptał, upokarzał poko­
nanego przeciwnika. Tak było z Neapo­
lem, z A ustryą, z Prusam i. Objadał się te* 
rytoryam i, zaborami szybko, bez zastanowie­
nia; pożerał Je momentalnie, ja k  kotlety  ba­
ranie przy obiedzie, palcami. Kto jada w ta ­
k i Bposób um iera na rak a  w żołądku. O sta­
tnie lata  panowania Napoleon zużył na śle­
pe, jaaby  celowe jaduanie sobie wszędzie 
wrogów i co gorsze jeszcze fałszywych p rzy ­
jaciół.

Wielki geniusz jego, pomimo niesłychaną 
wielostronność i żywotność, psuł się od po 
petnianych przez niego podłości, popełnia­
nych wbrew rozwadze, a gwoli nasycenia 
bestyalnych wybuchów egoizmu. Człowiek 
k tó ry  wysłał był legionistów polskich na 
San Domingo, mógł był w rok  później roz­
strzelać w  Vinoennie księcia Enghien, a w 
pięć la t później dopuścić się gwałtu na k ró ­
lach hiszpańskich i na narodzie. To były 
konsekwencye psychologiczne.

Najwcześniej zrozumiał Ję Talleyrand. Już 
w słonecznych dnia Austerlitzu, na polu tru ­
pów francuskich, austryackich i rosyjskich 
m ruknął pod nosem: „11 devient fou“. Na 
Z eździe erfurckim  upewniał cesarza Aleksan 
dra: J e s t  to  gwiazda, k tó ra  spada“. A przed 
kam panią rosyjską porozumiewał się z Fou- 
che’m jako  dwa lisy: „jest to początek koń­
ca".

Wszyscy opuścili Napoleona upadającego: 
sprzym ierzone Prusy, A ustrya, Niemcy, szwa­
gier, żona, m arszałkowie, naw et Berthier, 
kam erdyner, mameluk, sypiający u proga. 
Nie opuścili go tylko wodzowie polscy i 
żołnierze polscy, Jak to ?  Za San Domingo ? 
Za „Pologne est un article"?, za Jesteśc ie  
prow okatorzy wojny pomiędzy mną a Ro­
syą"?

Zobaczymy r>3raz.
Sprawa polska spała wraz z kościami le­

gionistów, mogiła zarastała zielskiem. Od­
kryło ją  trzęsienie polityczne — Jena. S tra ­
szliwy pogrom P ru j stw arza nad Wisłą sil­
ny ciąg wiatru. Muiemany nieboszczyk, po­
wstaje. A ustrya je s t w tej chwili wojennie 
niegotowo, Prusy bezsilne, na moście w Tyl- 
ży spotykają się drogi władców Europy, Na­
poleon i Aleksander. Czarują siebie wzajem; 
podzielą między siebie świat: rom ańska Fran- 
cya i słow iańska Rosya. Monarchowie są 
wzruszeni.

Sprawa polska siłą wypadków stanęła im 
na drodze, widna, jak  żywa postać. Już  Hen­
ry k  Dąbrowski po raz trzeci form uje legie 
i tym  razem u siebie, na ziemi Piastów; juz 
potykał się mężnie pod Gdańskiem i Tcze­
wem, prowadząc w ogień Wielkopolan. A w 
W arszawie odprusaczonej książę Józet Po­
niatow ski organizuje arm ię polską. Na zje- 
ździe w Ty lży trzeba coś z tą  częścią Pol­
ski, odebranej Prusom , uczynić.

Na żądanie cesarza A leksandra pow ttaje 
malec polityczny, Księstwo W arszawskie; ce- 
sa rs  Roiyi ma nadzieją w  przyszłości zje­
dnoczyć Polaków pod swem barłem. Napo­
leon rad mieć aryergardę, wojsko polskie na 
tyłach trzym anych przezeń wojenną ręką — 
Niemiec, zgadza się.

Lilipucie księstew ko sapiąc z biedy ćwi­
czy młodych resru tów .

K orzystając z hiszpańskich klęsk  Napo­
leona, upokorzona A ustrya decyduje się raz 
jeszcze wystąpić zbrojnie przeciw Francyi. 
Armia główna z arcyksięciem Karolem na 
czele przeszła Jun, a korpus urcyksięcia 
Ferdynanda szedł na W arszawę. Bitwa ra- 
szyńska, kampania galicyjska 1809 r. odpar 
ły  a tak  Austryaków . W ojrko polskie Bamo, 
bez m arszałków  francuskich, wzięło boha­
te rsk i chrzest ognia.

Ja k  cień za korpusem  księcia Józefa po­
suwały się kolum ny Ks. Golicyna. Osobliwy 
ten  sprzymierzeniec, związany przymierzem 
tylżyckiero, w Erfureie niby potwierdzonem, 
czynił wszystko, aby przeszkodzić armii pol- 
akięj. W bram y Krakowa, k tóry kapitulował 
książę Józef m usiał był wjechać siłą, odtrą 
cająt na bok rosyjskich huzarów  Ślewersa, 
którzy podstępem wprzódy zajęli byli m ia­
sto.

Bo ów rom ans polityczny cesarza Zacho­
du z cesarzem Wschodu miał już dni poli­
czone. Symbioza impetyoznego zapału Napo­
leona z zimnem marzycielstwem Afbk,an- 
dra nie była możliwa. Rozpoczęli pomiędzy 
sobą grę obłudy, k ló ra  musiała się skończyć 
walką na istnienie i nieistnienie.

Tymczasem stał się W agram, Księstwo 
W arszawskie powiększone w dwójnasób * 
dzielnic odebranych A ustryakom . Malec rósł, 
miał już głowę i jedno ramię. Drugie było 
pod Rosyą Polacy mogli Dyli mniemać: Jena 
dała nam jedne, W agram  i Raszyn dały nam 
drugie, jakieś trzecie zwycięstwo nu linii 
Dniepru inb Dźwiny da nam trzecie.

Rosya przyjęła oczywiście powiększenie 
Księstwa W arszawskiego za „casus belli". Nie 
natychmiastowej wojny, lecz przygotowyw a­
nej z przekonaniem nieuchronności. Nie Na­
poleon, lecz cesarz Aleksander m usiał wy­
zywać.

W lutym  1811 r. do księcia Józefa pod 
Blachą przybył eksm inister spraw  zagran i­
cznych Rosyi, a przyjaciel i powiernik cesa­
rza Aleksandra, książę Adam Czartoryski, z 
propozycyami. Niechaj wódz naczelny odda 
arm ię polską Rosyi, a Rosya zobowiązuje 
się odbudować Polskę w dawnych granicach 
wynagradzając A ustryę za Galicyę Woło­
szczyzną, częścią Mołdawii, Dalmacyą, We­
necją  i t. d. Z chwilą gdy wódz naczelny 
zgodzi się na propozycyę, Rosya, gotowa do 
w o ju ., natychm iast zaatakuje Napoleona.

Książę Józef odpowiedział: „Nie"! Nie był 
to człowiek zdrady, łamca przysiąg. Wojna 
napastnicza Rosyi na początku 1811 roku  
spełzła na nlczem. Bez Polaków Rosya ule 
śmiała wystąpić.

Wted> Napoleon nie mógł był ]uż odwle­
kać wojny, obawiając się, aby chwilowo 
sparaliżowane Prusy i osłabiona, ale dźwi­
gająca się znowu A ustrya, wzmógłszy się na 
siłach, nie sprzym ierzyła się z Rosyą. Rosyę 
trzeba było pokonać koniecznie, teraz, w r. 
1812, wojną lepszą, t. j. napastniczą. „Wiel 
ka arm ia- z kilkudziesięciu narodów w yru­
szyła nad Wisłę i Niemen.

„Prędzej wojska wasze staną na wzgó­
rzach M ontm artre, nim oddam Jedną piędź 
ziemi z Księstwa W arszawskiego" — m ani­
festacyjnie rzucił Napoleon ambasadorowi 
Rosyi, ks. Kurakinowi, na urzędowem przy­
jęciu. Echo wymowy z pod Piram łd obliczone 
było na Polaków.

Nie zaproponował wtedy cesarz Francu­
zów Austryi, aby zyskać naturalnego sprzy­
mierzeńca, tego, z ozem deklarował się cesarz 
Rosyi, to  Je9t zw rotu prowincyi, których nie 
podobna było utrzym ać, korzyści na półwy­
spie Bałkańskim  wzamian za Galicyę 1 odbu­
d o w a n i Polski. Napoleon do końca miał na­
dzieję układów pokojowych z Rosyą...

Wódz naczelny armii polskiej spisał te s ta ­
m ent i wyruszył na czele trzech dyw izyj: 
Dąbrowskiego, Zajączka i Kniaziewicza, po­
rządkowych francuskich 15 ej, 16 ej i 17-ej, 
mianowanych korpusem  5 -tym wielkiej a r­
mii, a i od tych w krótce odłączono dywlzyę 
Dąbrowskiego i pułki najlepszej jazdy. Z 90- 
tysięcznej armii polskie] tylko 30.000 pozo- 
s ta ł j  razem  pod wodzem narodowym, resztę 
pomieszczono z „gros" wielojęzycznych wojsk. 
Napoleon obawiał się Polaków, ich ew entu­
alnie prowokacyjnego stanow iska w razie, 
gdyby cesarz Rosyi chciał paktować.

Jeszcze raz nad Niemnem, pułkownik 
Toll, w imieniu cesarza Aleksandra, powtó­
rzył Poniatow skiem u zeszłoroczne propozy 
cye Czartoryskiego. Poniatow ski znowu od 
powiedział: „Niet“

Korpus 5-ty, na prawem skrzydle armii, 
sntunnow ał i sdobył Smoleńsk. Ośmielony 
powodzeniem Poniatow ski gorąco błagał Na- 
peleona:

— „Sire", pójdziemy, Davoust i ja, na Ki­
jów, nagarnąć Ukrainę.

Napoleon nie odpowiedział, rozdał tylko 
kilkadziesiąt krzyży Legii walerznym.

Korpus 5-ty  bił się pod Borodinem, Cza 
rykowem  i W oronuwwn ;| przez cały miesiąc 
odwrotu k u ta  ostrem i podkowami kaw alerya 
polska oganiała odw rót wielkiej armii. W re­
szcie w  sile sześciuset ludzi, trzydziestu ko­
ni powrócił do W arszawy.

Ale powrócił zs wszystkiem i arm atam i i 
ze wszystkiemi sztandaram i.

W dziesięć miesięcy później już nie k o r 
pus 5 ty, ale nowy korpus 8-my bije się pod 
Lipskiem. Odstąpili Napoleona wszyscy: Au 
stryacy, Prusacy, Sasi, Bawarowie, ale Po­
lacy — nie. Poniatow ski znowu na prawem 
skrzydle Francuzów broni brzegów Plelssy 
i do&tępu do LipBka przeciw kolumnom Kle- 
nania, Hessen-Homburga i księcia w lrtem ber 
skiego. K rakusi polscy harcują przeciw hu­
zarom grodzieńskim  ROdigera. Ze wzgórzy 
Probstheidy przygląda! się niewzruszonemu 
niczem m ęatwu Polaków cesarz Aleksander 
i myśli zapewne: „Chciałbym tych ludzi mieć 
za sobą".

W czwartym  dniu Lipska, znowu do osła­
niania odwrotu, jak  pod Berezyną przezna­
czeni, Polacy bronią dwu głównych bram 
m iasta : bram y P etertho r i Halskiej. Ponia­
tow ski walczy z Bennigsenem, Dąbrowski z 
Sukenem i Langeronem. Tak więc na ulicach 
Lipska m ordują się sami Polacy i Rosyanie 
za Niemców i za Francuzów. Poniatow tki 
ginie przez nieostrożność ssperów  francu­
skich, Dąbrowski odbija się zwycięsno, u- 
chodzi za miasto, nie straciw szy ani jednej 
arm aty.

Szczątki korpusu odprowadza książę Suł­
kowski do Francyi. Tam biją się w  dwudzie­
stu  bitwach kampanii t814-go r., do końca, 
aż do połączenia się Napoleona z wojskiem 
na „cour du cheval blanc". Po abdykacyi od­
wiedza je  w St. Denis przyszły wódz cesarz 
Aleksander.

Ogląda brudne, poszarpane sztandary.
Tym sztandarom  kongres wiedeński ód- 

daje cześć, powołując ludzi m ęstw a i honoru 
do historycznego życip. t

Mamyż kochać czy nienawidzić Napole­
ona?

Ten człowiek przez osiemnaście la t wy­
zyskiwał zapał i miłość ojczyzny nieszczęśli­
wych tułaczów, zapatrzonych weń, jak  we 
wszechmogącego Boga. Jako  kierownik pań­
stw a uczynił nai narzędziem polityki swojej, 
bo inaczej postąpić nie mógł. Jako  Francuz

miał ku nam wewnętrzne, tajone lekcewa­
żenie, ku „barbarzyńcom nadwiślańskim". 
Polska stanęła na jego drodze, jak o  „wypa­
dek", trak tow ał ją  jako  „wypadek", więc ca­
ła Napoleoniada w stosunku do nas zakoń­
czyła się „wypadkiem".

Mimo to wszystko w sercach narodu pol­
skiego goreje cześć dla czasów napoleoń­
skich, dla krwawej legendy ludów, k tórej 
Cezar ów był sprawcą. Rozumiem to bicie 
serc.

Napoleon imponuje nam, jako  olbrzymia 
rozum na wola ludzka. W głębinie dusz na­
szych, zmęczonych anarchią życia społeczne­
go i politycznego, jak ie  pi owadzim j ,  drzemie 
tęskno ta  do potęgi, któraby była w możno­
ści skoordynow ać naszą energię, tak , aby 
siły dorosły do zamiarów.

Niezwykły ten  człowiek przypomina nam : 
„patrzcie, czego m ożaa dokonać przez czter­
dzieści pięć lat życia". Je s t jakby ogniskiem  
energii, z którego przez suggestyę płynie s i­
ła w dusze ludzkie. Dlatego wielbili go i do­
tychczas wielbią wszyscy ludzie czynu i 
wszyscy poeci.

Jesteśm y mu wdzięczni za to, że dat nam 
pole, sposobność do zzrehabilitowania w su­
mieniach własnych naszego jestestw a naro­
dowego, ta k  splamionego i zahrukanego w 
ostatnich czasach Rzeczypospolitej. Podczas 
Napoleoniady w całej imponuiącej krasie i 
prawdzie ukazała się dusza polska, mężna, 
szlachetna, prawa. Doctrzegła to  naw et i Eu­
ropa, w której przez pierwszą połowę stu le­
cia XIX-go Polak był nieledwie synonimem 
„csłowieka lepszego".

I ten  kapitał uczuciowy dla rodowitych 
synów Polski pozostanie wiecznym. Wspo­
mnienie „legionów" to  jakby nasz uroczysty 
dzień W szystkich ałwiętych, nasze Zaduszki, 
nasza nieśmiertelność. Kierunek pracy, gatu­
nek wysiłku zmieniają się z dachem czasu, 
ale sprężyna pozostaje ta  sama.

Napoleoniada je s t wielką, jasną latarnią 
historyi naszej. Je s t stanowczą obrona prze­
ciwko oszczercom narodu naszego. Miłość i 
wdzięczność nasza dla przodków przechodzi 
przez odbicie i na głównego sprawcę epopei, 
na Napoleona, dla którego zresztą losy na­
rodu polskiego były całkiem obojętne.

Ignacy Grabowski.

Zagadnienia nowożytne 
m alarstw a religijnego.

i.
Postaw ioną została zasada, nie nowa 

sam a przez się, ale nowa ze względu na usta, 
k tó re  ją  wypowiadają — przedstawicieli kul 
turalnego duchowieństwa, — że zadaniem 
sztuki religijnej, na równi z innemi — jest 
odzwierciedlenie współczesności. Zdanie takie 
uw ażać naieży jako  zapoczątkowanie nowego 
okresu - wzrostu i rozwoju — tego, co w 
obrębie Kościoła zdawało się być od dawna 
zamarłem — szczerego piękna plastycznego.

Reform a rozpoczęta rzeczywiście od pod­
walin, bo od architektury , dąje rękojm ię 
świadomości i siły dążeń, a zmienione formy 
budownicze zewnętrzne, wpływają bezpośre­
dnio na wnętrze i nakazują znalezienie ści­
słego, wzajemnego stosunku.

Gdy ta  nić przewodnia będzie odnalszioną, 
artystyczne ukształtow anie w nętrza znajdzie 
Bwe podstawy. C harakter motywów kom po­
zycji, Ich podporządkowanie przewodowi 
myśli architektonicznej, je s t  oczywiście rze­
czą a rty sty  i jego każdorazowej, samodziel­
nej koncepcyi- Pewne jednak działy dekora- 
cyi, jako  takie, pewne wyróżnione techniki, 
wypływają z ogólnego prądu, z kształtow a­
nia się stylu, będącego własnością całych 
epok i podświadoma, wspólną własnością ar­
tystów  swego czasu.

Sposobem przyjętym  dziś najpowszechniej 
zdobienia w nętrza świątyń jes t m alarstw o 
ścienne, polichromia. Czynnik to  zdobniczy 
tak  ważny, tak  bogaty w efektu, że sam 
Jeden zdolny je s t zadecydować o wrażeniu, 
jakie wywiera wnętrze kościoła. To też na­
leżałoby go raczej ograniczyć do minimum, 
lub wyrzec się zupełnie, tam, gdzie środki 
m ateryalne nie pozwalają na pozyskanie dzieła 
artystycznego, niżeli tę  drogocenną, barw ną 
szatę Oblubienicy Pana, jaką  je s t kościół, po­
wierzać rzemieślniczemu partaczowi.

Niestety, niedostateczne zrozumienie pra­
wideł estetycznych wielu naszych duszpaste­
rzy, nie pozwala zdać sobie z tego należycie 
sprawy i lada pacykarz, malarz pokojowy, 
powoływany bywa do zadania, k tó re  je s t  
bardzo poważnem dla artystów , posiadają­
cych szeroką skalę talentu, techniki i zde­
cydowany zakrój dekoracyjny.

W ienym y, że będzie coraz lepiej. Zawią­
zujące się Rady dyecezyalne i Komitety kon 
serw atorsko-artystyczne, a zwłaszcza wpro­
wadzenie do Semlnaryów duchownych wy­
kładów z historyi sztuki, je s t  zadatkiem  na 
przyszłość, — ale pod warunkiem,, aby do 
tych wykładów wpłynął ten  Barn ożywc»v 
nowożytny prąd, — wiadomo bowiem, że 
wszelkie podręczniki historyi sztuki, w yka­
zywać zwykły w tym  k ierunku rażące braki 
i raczej uwrot wstecz, podając J&ao osta te­
czne konkluzye, hasła właśnie wczoraj prze­
brzmiałe.

Podejmując kWestye polichromii kościel­
nej, nąjwłaściwiej u niej mówić na podstawie 
rzeczy w tej dziedzinie dokonanych. A więc 
przedewszystkiem  wzór w odniesieniu do 
„dzisiaj" już niemal klasyczny — polichro­
mia Matejki w kościele N. P. M. Potężna w 
rysunku, w kolorycie harm onijna i bogata, szla 
chętna w ornam entyce — motywami swymi

owija się wokół gotyckich filarów Jak wino­
rośl, krzew  dostojny winnicy pańskiej, k ry ­
jący w swych pełnych gronach napój mocny 
wiary żarliwej a miłowania i rozenuwa po 
wyniosłych ścianach wnętrza, jak  stawroza, 
złotolita m akata. Serafy, Cheruby, zwoje per­
gaminów, motywy i kolory heraldyczne — 
przeważa lazur, purpura i złoto. Zda się 
wskrzeszona k a rta  „Złotej legendy artystów " 
gdzie to : „lew królew ski Zbawcy znaczy po­
kolenie, mistyczne gryfy, anioł, orzeł, wół — 
wschodzą jako godło Ewangelistów, baranek 
oznacza Chrystusa, drogie kam ienie symbo­
lizują cnoty, fenix pociesza nadzieję zm ar­
twychwstania, gołąb do Ducna św. nas wznosi, 
jednorożec opowiada wctelenie pańskie, krzak 
ognisty znamionuje dziewictwo N. Panny, 
kogut mówi o zaprzaniu św. Piotra, kotw ica 
nadzieję głosi, jelenie w wodzie przypom inają 
dusze spragnione zbawienia". Tęczowa bar­
wność Wschodu, ornam entyka i sym bolistyka 
średniowiecza — ożyły tu  raz jeszcze pod 
pędzlem wielkiego m alarza — i dobrze, że 
się tak  stało.

Dzisiejsze zapatryw ania Jeszcze nie były 
się poczęły, gdyby jednak  praca ta  przypadła 
na dobę obecną i była oddana Matejce nie 
mogłaby być zdziałaną inaczej. Najpierw 
z uwagi na to, że ma się tu  do czynienia 
z najpiękniejszą polską świątynią, powstałą 
jednolicie w najczystszym duchu gotycyrmu, 
k tó ra  jako taka, nie znosi w prost innego 
dopełnienia w nętrza bez rażącego dyssonansu, 
powtóre, że m istrz Jan, k tó ry  tak ą  a nie 
inną dekoracyę stworzył, był w niej indywi­
dualnym i najszczerszym, stojąc do owego 
dzieła w zupełnie wyjątkowym  stosunku, 
mocą swej organizacyl psychicznej, przyna­
leżnej raczej do ducha średniowiecza na prze 
łomie renesansu, niż naw et swego czasu, — 
ja k  i do ukochanej, głębią serca chrześcija­
nina świątyni, w której tylekroć w zimowe, 
szare ranki, widyweno jego charak terysty ­
czną głowę, opłyniętą srebrniejącem i pukla 
mi, ja k  trw ał na samotne] z Bogiem roz 
mowie: z Bogiem Jagiellonów i Batorych 
Stąd polichromia m aryacka — n  adka to  i nie 
tykalna  harmonia, a zarazem  w yjątek, k tó ry  
nam potwierdzi zgoła inną regułę.

Przejściow ą niejako drogą, jes t kościół 
św. Kreyźa, gdzie tak i now ator, jak  Wy­
spiański, człowiek, chowający już w swej 
piersi nowe słońca, z przedziwnym tak tem  
artystycznym  ze w zruszającym  szacunkiem, 
poprzestał na powtórzeniu całej niemal nai­
wności form I pierwotności bardzo starośw ie­
ckich fresków, wskrzeszonych na białych, 
wapiennych ścianach, naokół jedynej palmy, 
kolumny, trzonu całej budowy, tej w pół 
w ziemię wrosłej, starożytnej świątynki, tak  
prostej i ta k  poważnej, w swych skrom nych 
przeczystych liniach.

Z całą swobodą twórczą, z całym prze­
pychem kompozycyjnym, W yspiański wypo­
wiedział się samodzielnie dopiero w kościele 
OO. Franciszkanów. Dlaczego? W szak i tu  
mi ił do czynieni? z budowlą s ta rą  i stylową 
Jest przecież różnica i to  duża. Styl kościoła 
Franciszkańskiego zarysowany je s t w ogól­
nych konturach, w nętrze nieprseładowane, 
charakterystycznem i ozdobami, o dużych, 
jasnych, płaszczyznach, było Jak karta , nieco 
pusta, oczekująca zapisania, k tó ra  wyzywa 
fantazyę. Zapisał ją  malarz, własnym chara­
kterem  i miał do tego jedyne prawo, toż 
samo co Matejko, choć poszedł w prost p rze­
ciwną drogą: był miserzem W duszy Jego 
właśnie wouczas rozkw itł i kłębił się — cały, 
gotowy św iat nowych kształtów  dekoracyj­
nych, k tó rych  nie był w stanie ani więzić 
dłużej, ani zastąpić innemi, a r  i wreszcie za­
stosować do nowej, jeszcze nie powstałej 
a rch itek tury . W końcu był on specyficzną 
i jedyną w tym  kierunku organizacyą a r ty ­
styczną, przeznaczoną do cudownego wiąza­
nia ze sobą światów i epok. Gdyż szczegółowo 
zastanaw iając się nad tern dziełem, ta k  wy­
bitnie nowożytnem, uderzy nas wew nętrzne 
powinowactwo, mimo zmienionej fo*-my — 
kwietniego zdobnictwa gotyku z prasłowiań­
ską tradycyą ku ltu  kwiatów, ta k  żywą za­
równo w czasach pogańskich, ja k  i w pro­
stych, ubożuchnych kościółkach wiejskich, 
„k tóre stro i raczej na tu ra  jak  sztuka, gdzie 
ołtarz norany gałęziami bzu, kalin, jarzębin, 
głogów, podłoga wysłana szuwarem , a zioła 
wonne oddechem łąk  i pól ojczystych napeł­
niają świątynie".

Ja k  Augustyn Welby Pugin, k tó ry  z kw ia­
tów snuje ostrołukow e sklepienie, a naw et 
katedrę  zaprojektow ał na tem at bławatka,— 
tak  W yspiański zolbrzymiałemi w świetle 
m itu kw iatam i niw polskich wysłał ściany 
kościoła, jakby wwiódt na nie uroczystą, ta ­
jemniczą, pełną poszumów, szelestów i woni 
procesyę kw iatów  — z przejmującej, żało- 
Dnej psalm ody i Kasprowicza: Święty Boże! 
Święty Mocny!"

I znowu te  same magiczne, do zawrotnej 
wspaniałości przetw orzone rośliny, jeno  w 
barw ach na w skróś południowym żarem  
słońca przejętych, w modrej przeźroczystości 
powietrza, w jkw ita ją  na witrażach, nie tak  
mrocznych i mozaikowo opracowanych, jak 
średniowieczne, za to ujętych w szerokie li­
nie, w duże plamy barw ne; a pośród tych 
pachnących wir?dąży, owe ascetyczne, św ię­
te, rzeczywiście św ięte postacie: btog. Salo­
mei i Franciszka Serafickiego.

Te trzy  kościoły krakow skie, to  nie.ako 
trzy kroki, — z pomocą k tórych  m alarstw o 
ścienne polskie przebyto przestrzeń, dzielącą 
dwie epoki w dziejach naszej sztuki. Twórczy 
czynW yspiańskiego pierwszy zerw ał zwycięsko 
tam y dutychczaaowego zastoju, a świeży nu rt 
zdążył w ciągu dziesięciolecia nietylko cu­
downie ożywić drzemiące siły w piersi całe­

go zastępu artystów , ale także zyskać pełną 
sankcyę Kościoła. Z jednej z polskich stolic 
biskupich dochodzi nas właśnie głos: „Bar­
dzo byłoby poiądanem, aby artyści przy po­
lichromowaniu eościoła uwzględniali współ­
czesny prąd narodowy, roślinny św iat sw oj­
ski, pejzarz miejscowy, stro je  ludowe, a  na­
w et typy współczesne i osobistości wybi­
tniejsze dziś żyjące".

To Już rzeczywiście zakraw a na — odro­
dzenie 1

Odkąd zresztą droga zasadnicza została 
wytknięta, wstąpiło na nią odrasu ty lu  z 
nąj wybitniejszych artystów  polskich, wnosząc 
tak  indywidualne, bogate walory twórcze, że 
idea stanęła odrazu ucieleśniona, silna i zbroj­
na, jak  św. Jerzy, k tórego  lanca rozprasza m ro­
ki, — że inaczej stać cię nie mogło. Radości 
naszej, że już się stało, — to nie um niej­
sza.

Dalszy ciąg tej pracy, co tlę  roj wija po 
całej ziemi polskiej, Jak postaw ctubarwnej 
tkaniny, widzimy najpierw — na Wawelu. 
Katedrę wawelską trudno mianować Kościo­
łem, są to  raczej — kościoły. Cały konglo­
m erat stylów i epok, stopiony, wrosły w s ie ­
bie, jak  jak iś  żywy tw ór, gsgantyczny orga­
nizm, — którego rozwojowi nie ma kreBu: 
gród-góra. Tu stąpam y dosłownie wśród le­
gendy wieków, każdy zakątek, każda kapli­
ca przenosi nas w inny zgoła świat.

Stąd praca nad wnętrzem  przynależy s łu ­
sznie nie jednem u artyście — lecz artystom . 
Tak się też i dzieje Jedną z całości w ca­
łości je s t kaplioa, ozdobiona przez T e tm a je ­
ra. Można się spierać e wiele rzeczy •* o ko ­
lory t surow y i tw ardy, o zupełne wyłączenie 
ornam entu, w skutek czego figury na stropie 
są połamane i poucinane i zdają zię spadać 
nam na głowę — nie można jednak a rty ś­
cie odmówić oryginalności, SLłachetsego u ję­
cia, charakterystyki dosadnej i serdecznie 
swojskiej. To polskie Betleem,rozpięte lukiem  
tęczy nad kaplicą — miga Jasełkową wzo- 
rzystością barw  pierwotnych, soczystych, sil­
nych i tłoczącym się korowodem onycb po­
staci, k tórych pełne są dzieje narodu, co nie­
wiele wyrzeźbił posągów, ale wydawał ludzi, 
k tórzy byli na posągi — m ateryalem .

Z nużącego chaosu barw  i kształtów  
wstępujem y w sferę jasną, zrównoważoną, 
aż nieco chłodną.

W itają nas zastępy polsklcn Jan io łów " i 
„j&nieluk". Mimo całej prostoty szatek, nie 
wątpimy ani na chwilę, że to  rzeczywiście 
duchy — jasne, dostojne, posłuszne muzyce 
rytm u, jak ą  im poddaje władcza myśl m ala­
rza — w stępują i zstępują na ściany i sk le­
pienia, ja k  po „Złotych schodach".

1 tu  a rty sta  prawie obył się bez orna­
m entu, rozwiązując figuralną dekoracyę s tro ­
pu, — on ten  ornam ent wytworzył z samyeh- 
że onycb sm ukłych postaci aniołów, tym  ra- 
zjm  okutych w zbroje rycerskie, w spartych 
na mieczach, z zadumą i skupieniem w śli­
cznych rysach. Z ich ciał niebieskich, Jak z 
drobin mgtawio, wystylizował rozetę czy 
gwiazdę sKlepienia. To — Mehoffer, m ajster^, 
kompozycyi, k tórego k o n tu r zaznacza lwi 
pazur, a koloryt tętuf ry tm iką barw ną, u ję­
tą  przecież w skalę bardzo ścisłą i rozum o­
waną. — Artyzm przew aża tu  nad u riu -  
ciem.

Kronika literacko-artfstFcmi.
Konkurs. Wychodząca w Wauzawie „G auta 

Świąteczna" ogłasza nowy konknrs pisarski i 
przeznacza robli 300 na nagrodą za napisanie 
nowej powieści, powiastki lub opowiadania.

Warunki są następujące:
1) Utwór winien być napisany ję*yKiem czy­

sto polskim, prostym, zupełnie zrozumiałym dla 
wszelkich czytelników „Gazety Świątecznej".

2) Winien być prawdziwie od początku do 
końca zajmujący, nie podniecając wyobraźni w 
kierunku nieobyczajnym i pod Jakimbądź wzglą­
dem pożyteczny.

3) Musi być napisany umiejętnie, poprawnie 
i przydatny do drukowania w „Gazeoie Świą­
tecznej" bez żadnych zmian i poprawek.

4) Pożądany jest ntwór krótki, około 1000 
do 2000 wierszy d rak a ; w razie znalezienia 
dwu równie dobrych powiastek, pierwszeństwo 
będzie przyznane tej, która mocniej czytelnika 
bądź zajmie, bądź wzruszy, bądź rozweseli i do 
szczerego śmiechu pobudzi.

Całkowita nagroda może być przyznana tył­
ka za utwór prawdziwie i niewątpliwie wybi­
tny. W razie, gdyby takiego nie nadesłano, na­
groda może być podzielona na dwie Inb kilka 
mniejszych, j śli z_ajdą się utwory dobre czy­
niące zadość każdemu z trseoh pierwszych wa- 
ranków.

Rękopisy mogą być przysyłane do dnia 10 
kwietnia roku 1812, Adres: Redakoya „Gazety 
Świątecznej" w Warszawie, nliea Świętokrzyska 
2, przy rogu Nowego-Świata.

Utwór powinien być bez podpisu. Nazwisko, 
imię i adres autora należy przjsłaó jednocze­
śnie w kopercie zamkniętej, mającej na wierzchu 
tylko powtórieny nagłówek utworn.

Utwór winien być napisany wyraźnie, nie­
zbyt drobno i nie zagęato, Rozumie się teł, iż 
mnal pochodzić z własnej głowy ubiegającego 
się o nagrodę i nie może być ttómaosony z In- 

języka.
Nowe książki. Dr R o m a n  D y b o w s k i ,  

Alfred Tennyson. Jogo życie i dzieła Odbitka 
z „Przegląda Polskiego Str. 170.

Jan K o r w I  i .  Humoreski. Lwów. Księgar­
nia Karola Jnfty. Str. 186.

Konc. przez wys. c. k Namiestnictwo

Biuro sług I uiyinlad. 
Jadmigi Kmleclńsklej,
przeniesione z ul FlorynAshlel na nl.

Szpitalną I. 38.
I.p. oficyny ols i  dis Teatr a Imielskiego.

poleca sluźbp wszelkiej kałegoryi. . J o l a n t a "

Pensyonat Jó z e fy  Rogoszow ej. 

Kraków, ulica Graniczna 14, I. piętro.
poleca pokoje z caJwn utrzymaniom dla przejozdnyelu
Przyjmuje stołownikńw i wydaja na”żądanie obiady I dojdomu

który z powodu swego przyjemnego smaku, swego łag)dnego, skutecznego działania stał się dziś słusznie najulubieńszym 
środkiem odprowadzającym teraźniejszbści, zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, nie powinien braknąć w żadnem gospo­
darstwie domowem. Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 20ma tabliczkami owoco^ 

a s      wpmi do nabycia w aptekach po K. 1*30, lub w składzie głównym  -------------  ■■ = = = =

Aptekarz C. Brady W len I., Flelschmarkt 15.



Str. 6. Głos Narodu z dnia 6 Stycznia l9 l l .U ? Nr. 4

Rozpisanie nagród Ceresu. -  Ciągnienie losów już było
Główne wygrane w liczbie 31 padły na następujące osoby: I wygraha 1000.— koron; 1. Varya Birzineer, Grac-Ruckerlberg, ul. Nernsta L. 8. 10 wygranych po 200.—koron: 2. Ka­
mila Neuhauser, żona kopca, Grottan, Czechy. 3. Marya Fischer, Pitschkowitz 17, poczta Ploschkowitz. 4. Anna Hoffman, Podersam. 8. Anna Jllman, Warnsdorf VI. L. 788. 6. Andrz. 
Stark, właściciel hotelu, Sonnenberg (góry Kruszcowe). 7. Berta Schwab. Wiedeń II, Castellez £9. Ema Weiss, Plan, przedmieście Piotra8/II. 9 Anna Liscbka, Linc, ni, Schlossera 4. 
10. Fanny Schneider, Neogesmesgrun, poczta Warta, U . Anna Krebs, Teschen n|L. 20 wygranyoh po 100—koron. 12. JoSt. Krasa, Prachatitz. 13 Marya Trebitzky, Oedenburg, ul. 
Elżbiety 7. 14. Fanny Wiesinger, St. Pankratz, p. Dimbach. 15. Marya Anderka, Opawa, ol. Wad 5, 16. A. Till, żona myśliwego, Namiest n|Osławą obok Berna. 17. Hilda Jaro- 
schek, Freiwaldau-Freiheit 8*. 18. Marya Regner, Kuttlitz, p. Triebsch obok Litomierzyc. 19. Anna Langhaus. Gorkau. 20. Julia Kollersberger, akuszerka, przedm Eferding, 29. 
321 Greta Richter Ruppersdcrf L. ?56 obok Reschenbergn, 22. Katarzyna Ullrich, Sohondcrf, p. Ybcklat ruek 23. ErnestFreund, adjunkt gosp. Gntsmaus, p. Proschwitzobok Ar^au.) 
4 IMsrya Galletner ietrcne a PAsfd n Dnnsj' m. 25.Ecktein, Leve, Kaiszai 24. 26. Mr E, V. Melas, WiedeńXVlII|l. ni, Rieglera 4. 27. Frihc Ftllopnie, Nyiregybaza. 28. Marya Baranyi, 
Temeswar ul. Griinackera 29. 29. Anua Peter, Sebastianberg L. 30. 30. Jan Rlngmaier, Tauhcwit L. 3. poczta Opotshna. 31. Anna Bneto, żona nadzorcy bud'w., St. Johan) Tirol.

Srzegółową listę ciągnień, k tó ia zawiera 1031 wygranych, na żądanie przesyła s:ę. Podział premi musi się z powodu nadzwyczajnej obfitość, dobrych ro- 
wiaiań na około 4 tygodnie obłożyć, by sędzim- ocenicielom dać potrzebny czas do sumiennego i gruntownego spełnienia swego urzędu. Za okazane

zainteresowanie się składamy przesyłającym serdeczne podziękowania.

Zbierajcie i nadal pilnie opaski z kostek CERESU a nie pożałujecie tego!
Z poważaniem Fabryka Ceresu Jerzy Schlfeht T. A.. Ujście niŁabą.

ROGÓŻKI
szczotkowe, kokosowe i żelazne

oraz

(e< Szczotki
do wycierania nóg i inne

polecają najtaniej

REIM i S-ka Kraków.
Kalosze prawdz. rosyjsk. iamor.

1 1Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze.
F i l i e :  w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 
dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu, Frydku- 

Mistku, Hradcu Król,, Klatowach, Libercu, Melniku, i Pisku.
R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 8 . R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 8 .
W płacony kapitał akcyjny koi*. 8 0 ,0 0 0  0 0 0  — . Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około K. 22,000.000— .
Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem póoia br.

„Pensyonat Polonia"
w  K r a k o w i *  u l .  S t r a u c a w s k ia a o  26
wysoki parter, vis a vis Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego (gdzie zakład dentystyczny Dr. 
Łepkowskiego) p o la o a  p o k o jo  w k o m - 
f a r t e m  urządzone na krótszy i dłuższy czas, 
po fe a rd k o  p r s y s ł ę p n y o h  cenach.

S p r a y  administr. realności
ml.jskicb, dóbr ziemskich i dzierżawy tychże 
w obszarze od 100 do 300 morgów na ra­
chunek własny lub osób trreoich. Nadto dwn 
zawodowych rolników s Poznańskiego obej- 
Dejwą zarząd większych folwarków w Gs 
lieyi. Do pewnego przedsiębiorstwa potrze­
ba spólników z kapitałem od 20.000 K. Zgło- 

-^ssen ia przyjmuje biuro Ągencyl prywa'nej 
emeryt, c. k. komisarza powiat. Słaalsława 
■arklawloza j  Krakowie ni Wiślna Nr. 4 I pi 
Nr. Telefonu 2391 29 6 .

K. 121,867.443*52
F i l i a  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1 7 ^  przyjmuje w kładk i na książeczki 
za oprocentowaniem  po 4%, w ypłaca dziennie bez wypowiedzenia  
do K. 5.000, w iększe kwoty za zezwoleniem  Dyrekcyi w godzinach przed

południowych.
Z akupu je  i sp rz e d a je  p a p ie ry  w artośc iow e, udzie la  n a  n ie  zaliczek, w y d a je  p rzekazy  na 

w szystk ie  znaczn ie jsze  m iejscow ości k ra ju  i z a g ra n ic y  o raz  n a  Am erykę. g

s s o s  s a c g t s s f e c g t g s c s  i s o c e t

Szczęśliwe zamążpojścia
majętne żeniaczki zapewnia każdemu nasz 
miesięcznik. Żądać w traPikaah i biuracb 
dzienników. Cena 12 h, gdzie nie ma zama 
wiać w Admin. „Małż eństwa" Lwów Wrono 
wska 8 drzwi 12 i nadesłać 15 hal. markami 

2 14 1

10 koron dziennie
może każdy w łatwy sposób zarobić. ośl(j- 
cie swój abres tylko na karcie pocztowej 
do lirmy: Versandhaua J. Konig, W len|IIIl 
Postamt 45, Fsch Nr. 671. 8 10 1

P o s z u k a j  e  s i ę

SPÓL.NIKA
i  kapitałem 8 — 10.000 koron do prowadze­
nia cegielni w bliskości Krakowa. Glina 
bardzo dobra, warunki zbytu zapewnione. 
Pożądany fachnwiec lnb pp. budowniczowie 
Zgłoszenia do Adm. dziennika pod M, P. B. 

36 3 1

k i A m . Kraińżkie- 
ę s l e n a n a c i i  ad Borszcsów 

6rkilowych blaszankach. wszystko 
—s"  -  wy w cenie 

wy w cenie 
„ pit*e wy- 

oa kilka wystawach, tak sto- 
ańzki. królewski 1 mi<
rSoró;

Ośyniak

op&tfeia, prawdziwy miód lipców;
7 li ar. 10 h. a wyborny miód lipooY
8 Wysyła równie* miody

wuyśtko opłat- 
J U . .  W  io  8 kar.

•Matoł as iądanis franko.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872 
Z A K Ł A D  

ARTYST. -  KAMIENIARSKI
Braci TREMBECKICH
w Krakowie, Rakowiecka 1.7

(dom własny) Tolsłon 482.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkioh robót w zakres ten 
wcbodzącycb, a w szczególności 
GROBOWCÓW 1 POMNIKÓW 
tak  w miejsca, jak  i na prowincji. 

Poleca wielki wybór gotowych pomników 
s piaskowca marmuru i granitu,

Reumatyzm można 
wyleczyć.

B E Z P Ł A T N I E !

Jeśli oierpicie na reumatyzm, podagrę 
łnmbago, scyatykę czyli .lscbias“ i doktorzy 
pomódz Wam nie mogą, napiszcie pooztówkę 
na imię M. E. Traysera w Londynie i otrzy­
macie ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE próbną 
dozę leczniczego środka, dzięki któremu on 
sam został wyleczony, jak  również setki In­
nych osób, między którymi byli chorzy prze­
szło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek 
ów używać można bez przerwy w swych 
zwykłych zajęciach. Proszę pisać na dres: 
M. E. Trayser, Nr. 167 Bangor Houae, Shoe 
Lane, London, Eugland.

UWAGA. — Jeżeli potem WP. żądać 
będzie jeszcze tego środka, to takowy do. 
ac można na miejscu w aptece. 966 18 1

D o g a
Wielka i młoda Suka rasowa, tresowana do 
sprzedania, ma Paweł Kurus w Kętach Ry­
nek Nr. 94. 1843 4 3

B e z p ła t n ie
wysyłam każdemu mój wiel­
ki, bogato ilustrowany ka­
talog główny zawierający o- 
koło 4000 rycin, doskonałych 
i tanich instrumentów mu­
zycznych wszelkiego rodzaju.

C. i k. dostawca Dworu.
I Hanns Konrad

w I f i I h Ł  wyayłkalnstrumeBtów mu- 
'  - V- BIB tycznych.

Brfix Nr. 2027. (Czechy).

Skrzypce szkolne
bez smyczka po kor. 4 80, 5 60, 6 —, 680. 
smyczek skrzypcowy K —*80, L - ,  140,1*80.. 
Żadnego ryzykal W ymiana dozw olona lub 

zw rot pieniędzy.

Znakomite zegarki

N I T H. ZE
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
DOWGIAŁŁO zegarmistrz, 

w Krakawla, Flaryańaka 19.

ODEZWA
W styczniu br. zawiązało się we Lwowie 

nowe Bractwo wydawnicze pod wezwaniem 
św. Józefa.

Celem bractwa jest szerzenie oSwiaty i 
wiedzy religijnej wśród indu przez wyda­
wnictwo książek.

Wszystko to co dnchowo i moralnie ind 
podnosi, co go uświadamia, co nmysł jego 
przed fałszywymi zarzutami chroni pędzie 
w wydawnictwach naszych uwzględniane; 
ale i to także, co godziwej rozrywce jego 
służy, łub kulturę jego krzewi, świetne po­
stacie i chwile przeszłości przed oczy jego 
przywodzi, lub oo o zagadnieniach społe­
cznych poucza, znajdzie też tu w miarę ro- 
zwojn naszych wydawnictw swój wyrazz i 
miejsce.

Episkopat polski na konferencji Biskupiej 
Odbytej w pałacu J . E. Najprzew. Ks. Arcy­
biskupa Bilozewskiego we Lwowie w styczniu 
tegoż roku zatwierdził cały plan dzieła 
pobłogosławił gorąco przedsięwzięciu nasze­
mu, a Ojciec św. brevem z dnia 24. lutego 
1911 Bractwo nasze potwierdził i licznymi 
odpustami obdarzył.

Pozostaje nam tylko odwołać się do Czci-i 
godnego Duchowieństwa i do wszystkich 
którym religijne i oświatowe dobro ludu 
naszego na sercu leży o poparci was i po­
parcie skuteczne.

Paweł Książe Sapiecha, prezes. 
Kazimierz Chłapowski. Ks. Wincenty 
Czajkowski, kanonik i dziekan. Dr. Bro­
nisław Dembiński, c. k. Radca Dworu 
Prof. Uniw. lwow. Ks, Dr. Antoni Górni- 
siewicz. Z. K. Dr, Bolesław Wicher- 
hien icz o. k. Radca Dworu i Prof. Uniw. 

krakowskiego.

WINO
Lista, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 62, 56, 62 l wyżej hal. za litr, w 
beczkach Od 56 litrów wzwyż, firanko Lju- 
bljana (Laibach) wysyła się za Dobraniem.
Kolekcya próbek (5 Kg) franko K. 4  
Ciemne tworzące krew wino „Kuć“ 
dla niedokrewnych I rekonwalescentów 

4  flaszki (5 kg) franko K. 4 50
Adres:

Br. Novakowić
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Brazza i na wybrzeżu Maks rakiem
Ljubljana (Lalbaeh) (Kraina)

V  Krakowie hi. Kan«nIoznn L 18. 
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
■Mgyaowycfe

Ignacego W urm a.

Fasolki
Groszku 

I pomidorów
najlepszej Jakości poleca

J j f o j c i a e h J ^

Kraków, Mały rynok.
róg ni. Szpi

r y  r y g i e l
italnej.

Płótn a korczyńskie 
Weby irlandzkie

Szlrfyngl —  Chlffony, —  Perka- 
llny —  Bałysły —  Dymki I f, p.

z Fabryki
S c h ro llj i  I Synów w Wiedniu.
na bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenach fabryoznych

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gł. 1.7. Tal. Nr. 132.

Próbki na żądanie odwrotnie.

„ M E R K U R Y "
flAZETA LOSOWAŃ I HANDLOWA (15 rocznik)
RdRiinlsfPBcyB: RBRIOU, Rynek główny 5,

od 1 stycznia: Floryańska 3.
W ychodzi 2 i 16 każdego miesiąca. 
Dokładne wykazy ciągnień losów austryackich 
i *ągr»niemych, listów zast, obligacyj, kursa 
itd. Popularny dział handlowy, giełdowy i in­

formacyjny.
W styczniu każdego roku otrzymują wszy­

scy abonenci bezpłatnie

„BOCZNIK FInnnsoHY"
Przedpłata wynosi:

na c*ły r° k ................................. 3 kor. 60 h.
na pół r o k u .......................... • , \  kor. 80 h.
na 3 m iesiące................................. i  korona.
Przyjmuje się także znaczki pocztowe. — 

Nnmera okazowe darmo i opłatnie.
18. 0 0 1

Tania c z u b ie
p i e r z e  (d o  t ó ź e k (

8 kilo świeżego, dartego K. 
9-60, lepsze K. 12*—, białego 

_  „„ puchowo-mlękkiego, dartego
K. 30*—, K. 36*—. Wysyłka opłatnie za po­
braniem. Wymiana 1 zwrot za opłatą porto 

dozwolona. 1569 16 1
B cfled lk f S acb sei- L o b u  lir . 284

koło Pilzna Czechy.

której Pani lub Panu wło­
sy wypadają, a wszystkie dotychczas 
używane środki nie pomogły, niech 
poda swój adres, a otrzyma .bezpła­
tnie skuteczną poradę. Zgłoszenia li­
stownie: Lwów, skrytka pocztowa 72.

rła mocy Najwyższego upoważnienia J e j ^ ^ g o  Ces. i Król. Apostolskiej Mości

41 c. k. Loterya państwowa
n a  d o b ro czy n n e  ce le  cyw ilne  K ró le stw  i K ra jó w  re p re z e n to w a n y c h  w  R a d ? ie  P a ń s tw a  
Ta pieniężna leierya, je d y n a  w A u stry i p ra w n ie  dozw olona, o b e jm u je  21.146 |w y - 

g ra n y c h  w g o tó w c e , w o g ó ln e j s u n r e  625.000 K o ro n .

Główna wygrana 200.000 Koron Główna wygrana
C iąg n ien ie  o d b ę d  ie się  pub liczn ie  d n ia  15. lu te g o  1912 ro k u  

C ena  lo su  4 k o ro n y . C ena  lo su  4  k o ro m .
L o sy  n a b y w ać  m o żn a  w  O ddziale  L o te ry i p a ń stw o w e j w  W ied n iu  III.", \V rd e re  
Z o lla m ts tra s se  7, w k o le k tu ra c h  lo te ry jn y ch  w U rz ęd a c h  p o d a tk . p o cz t, telejrr. 
i k o 'e jo w y c b , w k a n to ra c h  w y in iau y  i t .  d, P ia n y  g ry  d la  k u p u ją c y c h  b e zp ła tn ie .

Z  c. k . D y rek cy i U rzędu  d o chodów  n ies ta ły ch  
(O d d z ia ł L o te ry i F aćstw o w y ch ).

I
I

E*3

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jest, jak świadczy 1000 listów dziękczynnych 'najlepszą. Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się piękny podarek użytkowy niklowy, szkla­
ny i t  d. Przed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zabawka dzie­
cinna, stosownie do życzenia

---------------  z a  d a r - A io  ---------------
5 kg. koszzujb opł. za pobraniem K. 4. — pocztą: (Bez podarku K. 3.40)

KAROL RICHTER Lewin (Czechy).
Fabryka żytniej kawy zdrowotnej 

Do każdego pakietu dołącza się wykaz bezpłatnych podarków.

*
\ i1. ^

Fabryki nilnliw. izłoczitych i specjał. iecznirzycb
pod firmą

R. RZRCH I CHmURSHl
«  Krakowie, i l l u  iw. Gertaidr, 1. Ł

wyrabia pod kontrolą komteyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
press toż Towarzystwo

■O D Y  KHHER1UJHE SZTUCZHE
odpowiadająca składem chemicznym wodom:

BffliisHt!, BIsiKiiiiIiIiriklij, S ittm k lij, VIcbg, Rombarg, H iiiin gu ,
tudzież specjalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. .T a w o p a k Je g o . Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i droga ary ach. — Cenniki na żądanie darmo.

B E i g I g g i 5 I 5 I 5 i 5 S S B E * i B g l 5 P i ^ g ^ g g i ° i o » 6 r l H

- z — z -  a — z — r i r - n — r — y — z — i  z  |

Łatwiej jest
zapomiedz chorobie, aniżeli ją  wyleczyć. Dlatego powinno się’ usuwać każdy 

kator, chrypkę, kaszel natyohmiast przez

THYMOMEL SCILLAE
skuteczny, przez lekarzy zalecany, smaczny środek uśmierzBjący kaszel 

Również na koklusz bezwarunkowo skuteciny.
W yrób i skład głów ny

A P T E K A  B . F R A G N E R  A
C. fc. Dostawca Dworu, PRA6-III., Nr. 203.
—- Froszą się zapytać swego lekarza. :
1 flaszka K. 2*20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K.2 90, — 3 II* 
za nadesłaniem z góry K. 7*— , 10 fi. za nadesłaniem z góry K. 20'—• 

Uwaga na nazwę preparatn, fabrykanta i znak ochronny.
Do nabycia w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, M. Reder,

• i K. Wiszniewski. •
Y  - z -  Y *  -/ - z  -  z  z — r - r - r - r - i p  r u

Zegar wachadłowy
z budzikiem

30 godz. werk sprężynowy, biją­
cy co pół godziny, w orzechowej 

skrzynce 71 cm. dkngitj, z białem oyfer- 
tem 1 wskazówką do budzika łylk. K. 

U.SO 3 letnia pisemna gwarancja.
Żadnego ryzyka I Wymiana dozwolona 

lub zwrot pieniędzy I
Wysyła za pobraniem

pierwsza fabryka zegarków

HANNS KONRAD
C k. dostawca Dworu BRUX 

Nr. 2025 (CZECHY).

Katalog główny
żąd a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie

1218 0

Nerwowi

99

słabowici, cierpiący na serce piersi I ta­
cy, którzy cierpią na niedokrewność, brak 
apetytu i bezsenność, zawroty, drżenie i
epilepsję powinni codziennie pić

T e o n “  R o s e r T a
(herbata posilając* i odżywcza)

2 pudełka K. 2‘30, 6 pudełek K.6 — 12 pu­
dełek K. 1 1 -— Zł nadesłaniem pleniędiy z 
góry przesyła opłatnie. Za pobraniem 50 hal, 
Mr. Philiph Rosen aptek. Sitzendorf 85/8. 
bei Wien Nied. Oest.

Pian ino
stół dębowy na 30 osób, 18 stołków do ja- 
dalul, konzola machoniowa, biurko, serwanka 
i różne meble już nadeszły. Najtaniej sprze­

daje Kraków ul. św. Jana I, 28.

Dobra harmonia K. 4'40.
Przeszło 150.000 
sztuk jui sprze­

dane.
Bez kosztów cło- 
wycb! — Żadne­

go ryzyka! 
Wymiana doz * o- 
lona, lub zwrot 

pieniędzy
Nr 300’/, 10 klawiszy, 2 rejestry kn,

28 tonów, wielkość 24 12 cm. nUi 
Nr. 6643/, 8 klawiszy, l  rejestr.

24 tonów, wielkość 28 14 cm. ^
Nr. 6563/4 10 klawiszy, 2 rejestry 

28 tonów, wielkość 30 15 cm 
Nr. 3503/, 10 klawiszy, 2 rejestry 

60 tonów, wielkość 24 12 cm. jj 
Nr. 633 74 10 klawiszy, 2 reiestry

50 tonów, wlblkość 30 15 om. ,j ____
Samouczek do każdej harm. darmo 

Wysyłka z»|zaliczką przez c. k. Dost. 
Dworu H a n n *  K o n ra d  dom wyeyłk) 
instr. muzyozn. Brtiz Nr. 20C6 (Czechy) 
Katalog główny z przeszłe |2400 rycin 
na życzenie każdemu darmo i opłatnie.

5-40
f -
r -

Na paczki
Polski smalec topiony

Marmolady morelowe, brzoskwiniowe, 
owocowe i t. p. „Bardzo tanlo ‘. 

p o le c a
Jtandel 1 piekły Podgórze

10 10 2

Nabyć można za pośr każdej księgami na­
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra Mtillera
o zaburzoniach norwowych

i systemu sozualnege.
Wysyłka opłatnie w kowercie za nadesła­
niem w znaczkach K. 1'20. CURT RÓBER, 
Baunsohweig. 662 5 102

I  

I
|  ■

1 klg. szarego dartego

eszbbe Gotow a poOolni
i£o, czffwonego, niebieęk. lub białego posż

OlOllIj

Sfi K
począwszy frank.

ego, niebiesk. lub biwego po^Swu, 1 płarzyna o- 
120 cm. szer. wraz z 2 poduszkami, każda około 

, azfr. 1'iM wnie Wpelńiona, nfiwem szafem, pu-

. . .  wialkrŻ® 7 o ' ^ . ^ 4 ^ , C m
Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wieijt. 1«*j X11o cip. K - 13 —

priesj^zapobraniam^ub^zajgoprżednictTij^adcsłAtiiemi^otówki.

if ło t  p ien ię d zy . B o gatoU luB tr.

I

I
I

I
I
I

I

i
i

i

i

i

i



pAKUDJ' * dn". 6 Stycznia 1911,1'’ ' . tftr. 7

l  o ? ę b s k i  &  Z i m l e r

Kraków, Rynek 3. Kraków, 4ritek 3.

poiec^ią w wielkim 
wyli orze  

I po najniższych 
c e n a c h

K o r O h k l  t ulowe, i ntciane do komż, alb i obrusów. A d a *  
m a s z k i  lyońskte jedwabne 1 wełniane. F r ę z l e  i H Cw asty  
pozłacane, szychowe i jedwabne, G a l o n y  złote, pozłacane, 
r t o l u m n y  haftowane do ornatów i kap S H l ły  i S u k i e n ­
k i  gotowe i zaczęte. I C O tn ie  tiulowe, odpasowane i gotowe.

[sport zimowyi r jjajWję|SZy sjjas| prZyborijw j ĝ j kościelny cfl
SANKI ‘",L „LENKER“

z kierownicą i hamulcem

„ S a n k l “  s p o r to w e  wszelkich syst.
la dorosłych i dzluel

„NARTY“ (SKI)
LASKI bambusowe OBRĘCZE śniegowe

Ptlacają najtaniej:

RE(M i S KA Kraków,
:-----------------   RYNEK 3 7 . '

Cenniki ua żądanie gratis i franko.

NOWO OTWORZOnY 
ZaK ład  zegarm istrzow sko  jub ile rsk i

J .  G ya n k ie w ic za
w  K r a k u  w ie  1793 B 1

ul. Długa I. 10 (obok cukierni Piaseckiego)
poleca:

Zegary pendułowe wszelkich stylów 
z  dzwonowym gljsem , zegarki Ome­
ga, Zenith, Longines, Schaffhausan, 
Patek, Philippe i iune oraz wszelką 
biiutei yę. — Chuąc sobie zjednać Jak 
najliczniejszą Szan. klientelę, pprze- 

daję po cenach bardzo niskich. 
W yroby z am eryk. złota „Duuble“ 

również na składzie.

111 NAGRODZONY NA WYSTAWACH lH

x jagód górskich, niezrównanej jakości 
dostarcza

k r .  A L F R I D  S T E F E K
Aptekarz w Andrychowie — han&a 6 kg 
o p in ie  de każdej miejsoow ości 7 K 60 n. 
Przy wlękt-ych nośniach i k  25 hal. 
a przy 100 kg 1 Kor. IB hak ta  1 kg. 
be: naczynia źk zali zką. 24 52

Uwaga - Dywany
HFirma chrześcijańska!!
* W y ró b  w ła «n y

N aj pięknieniem przyózdubieniem Sjpralni, 
>uo dokoju s% dj*»aay. Piękny dyw m, z n »j- 
lepooM, ę »enii'i, wiernie według laieł sztuki 
odrobiony, i k t a  łM ^ u y , ■•buihroiin*. z nran- 
pysznofli' fi girami i .n, damełi jeieni cie­
trzewi, h„ "* j.to p a p u g , psów oraz z wzo 
rami perskimi lab smymeńskiemi -  bez za­
rzutu kosstujt, oledwi* 100/,0o tm K. 5.20 — 
85/in  om. k  3-80 ca pobraniem.
Piękne jadw abnp s/a le  i n^n llowe własne­
go wy (Au, z piękną mocną frenzlą, we 
■fSAyftkich kolorao„, tylko gładkie .a »sze 
modne K. 5. — 0.60, —, < 50. —, 0. —, 
10 oO.,l2 — z powodu przepełui, uia nfci 
sprzedaję lU°/0 taniej niż za r kle. Zamawiaj­
cie iopóki zapas starczy z tkalni ręoznej.

Franc W Fiedler Hlinsko, Czechy
Żądajcie próbek wyrobów lnianyoh za darmo 

17j.’? 0 0

B0RHZ0 HOTA SPUSD3KÓŚC]
P o  k a ta s tro fie  e lem en tarn e j p o w ie rzy ła  mi 
p e w n a  fab ry k a  k ilka ty sięcy  u ra tow anych  

p ięknych

FLANELOWYCH KOCÓW
tyijrysowych

d o  sp rzed aży , m ających  nieznaczne, ledw ie  
d o s trz eg a ln e  p lam y  z w ody. Koce 190 cm. d łu ­
g ie , 135 cm . sze ro k ie , są  c iep łe  i silne, n ad a ją  
s ię  do  każdego  d o m o w eg o  g o sp o d a rs tw a . — 
R o zsy ła  za  za liczką: 4 sztuki flanelowych 

kteów tygryscwycn

TYAKO KORON 8*50.
P ro szą c  o zaufan ie  m ogę z czystem  sum ien iem  
k ażd eg o  zapew nić, że  z p rzesy łk i zadow olony  

będzie.

M A R I E  B F K E R A ,
e m e r, c . k . n a d s tra ż n ik a  sk a rb o w e g o  w d o w a  

fabryczny skład kocow Nr. 4-5. NACHÓP (Czechy).

Księgarnia polska i skład nut

Fr, Eberta w Krakowie
ui. Floryańska I. 35.

stacya kolei elektryoznej, poleca:
Piękne I wesołe Jasełka w VI odsłonach.
Podręcznik niezbędny d a wsztstklch urzą- 
dzająevch prz, dsawienia Jasełek. Cena 1 K. 
z nutami K 1-20 za nadesłaniem K 130 

względnie K 1-60 wysyła się upłatnie. 
żądanie wysyła w sz e lk ie  gdziekolwiek

ogłoszone Jasałka.
Na

Barańskiego K 2 BO, H.chlJnga K 2-401 3-— 
i-W ierzyńskiego I innych Na prowincję wy­
syła odwrotną porztą. Katalogi na żądanie

igły, nici, szpilki, tasiem ki, gaziki i 
wszelkie przybory do szycia I haftu

p o i a o a

M aryan Król

jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk, dewocyjne
poleca po najtańszych cenach

K o n s t a n t y  W i t k o w s k i  K o r d a s
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G.

Najlepsze, marki Rodle

^ h.J

j .  - ■» *•' -7 •**"'% '*I
 — -----  - J.- • ,

na kilka osób T dostarcia najtaniej na kilka osób
Val. Jdrnicek Syn Frysztak G.N. Morawy.

Specyalna fabryka Przyborów do sportów ziitiowycn
Źąaajcie cennika Nr. 38. Największa fabryka tego rodzaju

Wełniana nbrnnla sparława. 1744 3 3

Towarzystwo
Wzajemnego Kredytu

w Krakowie
wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1912 
roku od udziałów wpłaconych przed dniem 1 października

1911 roku

Z daw en dawua ^naną ze swej dobrooi i zapaęhn prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego poleca a om eksporotuy

W. Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna*1 bardzo dobra

r i
„Melongi de Moskau** w oryginalnem opakowaniu 

I „Imperial" Cesarski

z Brodów
Herbata z Brodów

„Okruchy*1 z uajL herbat kwiatowy oh . . . .
1 kg. Bnlionu Wołyńskiego hygienioznego 
Grzybki litewski u białe czapeozki tegoroczne 1 kg. 

Kawa „Ceylon" gruboziarnista franco 5 kilo

Z1K U I  ARTYSTYCZNY MiLARSTWA IGŁ16U I E G I
I- Hl£vka artysta malarz

P r a g a  K r a l  Y l n o h r a d y ,  ul. Fuchmajerova 68
poleca Wielebnemu Duohowieństwu jpjs również P. T. amatorom obra- 

j-n - t, ie,ne! jak : Obrazy ołcarzowe, drogi krzyżowe, obrazy p a -
B/jnCi portrety  wiernie podług fotografii malowane olejne na płó­

tnie, blasze i innyoh ma tery s łach «r*yLtycznych. — Najlepsze świadectwa — Kore-
spondeneye w języku polskim — Wzory i szkice franco. 1785 39 2

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana

K r a k ó w  D ł u g a  1 0 .
16 10 2

|
i

W olnego
Plac Szczepański 2, dom w łasny, tek. 330.

M S te g a E g g f l f S H

U TR ZYM AN IE ZDROW EGO ŻO ŁĄ D K A
pi lega giówn.e na utrzymaniu, pobudzeniu i uregulor inlu trawienia i usunię­
ciu prrykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, z z ybieranyoh. Lajlepszych 
i najskuteczniejszy! h ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie I lekko odprjw aazającym, który usuwa, 
i łagodzi znane następstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyetp, zaziębie­
nia, siedzącego trybu tycia i przykrego zatwardzenia n. p rggupfn odhśKwie 
s ię , nadmierne tworzenie się kwasów 1 kurczowe boleści |M  O r a  R w a  

B a ls a m  io ła o tc o w y  - apteki B. Bragnera w Pr s d s a
Wszystkie części opakowania nosaąOSTRZEŻENIE!

Skład Qłó n  C D ń P I I C D ’ 11
wny: Apteka D s  M I k U I V C 71 A

praw nie depenaw any z a a k  a o h r tn n ^

C. fc. Post. 
Dworu 7.

,,ZUM SCHWARZEN ADLER" PRAG KLEINSEITF ZOJ, E ck o d. Ilerudgasse 
WYSYŁKA CODZIENNIE CALA FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 Kur
Pocztą za nadęslanlłm K. 1-50 mała Utarta, K. 2-80 dnia * as. :a, R. 4-70, 2 w.elkie fi., K. «■— 4 wielkie fl.. K. !22 — 14 wielkich fl do wszystkie' stalyl monar. . jstro-wąg ei franko. -  Składy w aptekach Atiitro-Węglrr

W Krakowie w aptekach: M. Masłowski. M. Reder I K. Wiszniewski. - «

R E U M A T Y Z M ,
podagra, newralgia, odmrożenia
powodują często nieznośns oolegl wowośoi Do szybkiego ich liSmiertenia i ospo 
kojenia do usunięcia cabrzmeń i przywiócema ruchliwości stawów, oraz pozby- 
-— =  c>a s e ucrucia świąda. służy <e rdum ewająco pewnym skutkiem .

CONTRHEU M AN .isk ochi uuuy słowny dli (Menthoio ssllcy- 'owego ekstr kaszt ).
przy nacieraniu, masować a 

i okładach.
:::: I tu b a  I K o r o a ę . ::::

Of a.ci 1 50 1 luka 
6 — B tub 
V — JO tnb

aw
£

Wyrób i skład g ł ó - Q a F i ł A G N E R  A °  k D°8t Dw0ru
wny w Aptece
Baczność na nazwę preparatu i Dazwshj  n

Prag, tli. Nr. 157.
Lic Łktycia w spiekach.

W Krakowie: Apleka M Maslowsk M. h e te r

■ ■

Niezawodfla pasła
nawet r t  zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokalskiego w Kętach.
Słoik 63 hal G.data pocztowa 46 hal.

Zai czka 20 hal. więcej. 1342 26 3

Artykuły piwniczne 
szynkarskie i gospo­

darcze

W e l s s i iM  I Schwarz
Wien Jasmirgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo.

raty!

Na
najnowszej konstrukcji, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sł&wy, poleca p.erwszo- 

rzędna znai i z rzetelności finna:

H. Penłowshi, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszać zarobk., Zwią- 
-zku Urzędników pańbtw. i Centrali Zakupu 

dla ofioerów i urzędników.
Cenniki z iiosiracyą maszym darmo o płatnie. 
UWAGA :0. i k. austro-węg. Konsulat stwier. 
dził, że Drma Singera Oo. wyrabia swoje 
„oryginalne** maszyny w Wictenberg^u, pru­
skiej prcwinoyi Braudenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburdu. Jest 
to ta  firma niemieoka którą „Straż Polska* 

salljzyła do bojkotu.

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1911 w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i w Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki

udziałowej.
Kraków, w grudniu 1911.

3ł r. 1-40 
„ 2-BO
„ 3-50

1-20
. „ 3-20
. „ 350

. , . 9 1  10— 
Herbsta z Brodów

nie m ają tu tk i cygaretow e „F ran tO S ** . Palą sią lekko i równo, 
a co nąjwasniejsze, źe d jm  ich je s t niezwykle łagodny i chło­
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka je s t  zrobiona z naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techn'ki. A przytem  ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jak im  je s t  „ W a t a  Salw fcsol**, um ie­
szczona w ustniku, własności te podwyższa i potęguje. „ F r a -  
n o r "  nadaje się do tytoni lekkich i sz^chetnych, mniej do 
śrcdnlomocnych, w skutek  swego nador delikatnego w łókna

roślinnego.
Przy za tu p n ie  tu tek  żółtych — p r O H Ę  uważać, czy na 
pudełku je s t  słowo „Framos** I moje nazwisko, bo ty lko te — 

są p le r w s k f e j  Jakożcl.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

Mr. W. BELDOWSKI
F a b r y k a  t u t e k  i b i b u ł e k  c y g a r e t o w y c h

w  K r a k o w i e .  S-S

i  1 1  i i  ■  i  ■  ■  i  ■  ■  ■

I

LOLA
„ZKlŻnS Ć ; ni WOła
P̂oszukuje stp Ddsprzadi 

Ĉentralny skład wgms 
J aAi n £  * 
k.WiEbErJ,

Magazyn i Pracownia sukien i okryć damskich.

JÓZEFA GAŁĄZKI
w KRAKOWIE ul. Fioryańska I. 49. I. p.

Poleca na każdy sezon najno-rsze gotowe okrycia, kostyumy, spódnice, halki, blu­
zy 1. t. d. — Z: .mówienia wykonywam szybko i gustownie. — Także i z do­
starczonych materyałów przyjmuje suknie balowe, wieczorowe i spacerowe Dla 
pań z prowincyi uskuteczniam zanfón io lis w jednym dniu. Na składzie matery- 
ały angielskie i krajowe. Kostyumy od Kor. 45 — uzyź. Gotowe okrycia, bluzy, 
spódnice, halki i kostyumy, nabyć można bardzo tanio ze względu na prywatne 
urządzenie lokalu. — Sam jako fachowy wyszkolony kfawiec, mogę zadowolić

nsj wy biedniejsze gusta.

Składy w Krakowie: P.“ m *Ska- Bj tr ô . 
bner, J. Hanek, Arnold Reifer, L W elnflllng

Kandelabry
srebrne, duże, fortepiany dobrych trnn Sa. 
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. JadainiŁ. w sty'u „Sece ya" i inne, 
serv. antki, stoły, łóżka, garnitury v stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obr y Wyczółki- 
wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i Inn. Dy­
wany, świeczniki, lamny dc sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży i kupna M. Te- 
lesznlckiej, ul. iw. Jana 2, I piętro.

Wina
d o  Mszy &ŜL"°*“
WINA s1 ołowe 1. po 55 h. — 60 h.

„ Tokaj L po 80 h. — 90 n, — 1 K,
1 K 30 b -  2 K. -  3 L  

„ Assu L pu b K. — 7 K. w beczkach
a we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks.
P  er i  K r a n  a c z  n zla ira n a  w  I m t i u w n i l
Szepeemegye (Węgry). 1002

Marka oobronna. 
„Kbtwlsa-

Linfnftnt. Capslei comp.,
IMtąpłONlS

Kotwicznego Poia-Eipellem
jeet powszeobnie znane jako wy­
śmienite, bśit i>emierza,ąca i 
odciągające n a d e r w ie  w zaaę- 
bieniacb itd.; ao nabycia we 
wszyBtkioh prawie aptekach po 
oenie80haL, K1.40f 2K. Prry 
kupnie icgo w ęcx e ulubionego 
środka domowego trzebi, przy - 
mować Ljlio butelki oryginalne 

pudtdkaoL i  uwną eobronną

l a  międzynnrtdtwej wysławia w Paryżu l9lo: „SR l SD PRIK".

K w i z d y  p ł y n  re s ty tu c y jn y
dia kani.

Cena fla szk i K. 2*B0 .
Od BO lat nżywany w dworskich i wyścigo­
wych stajniaob. na wzmocnieni i odzyskani" 
sił przed i po dłuższych jazdach, na usuniecie 
sztywności mięsni i t. d. Przysposabia konia 
do nadzwycz. ldkkości i biegłości w treningu.

Kwizdy płyn resMucyjny.
znak ochronny (słowny) i w - 
nil tu prawnie zastrzeże 
Prawdziwy tylko z obok u- 

mieszczonym znakiem ochronnym. Do nabyois 
we wscyntkich aptefearb i aro n.ryacb Iłustr- cenniki farmo i opł. Główny skład 
F r a t i i  J o h .  KW 1ZDI C. i ii. auatr węg. kr. rum i kr bułg. dostawca Dworu 

Aptekd-z obwodowy, K°RNEUBFRG koło Wiednia

nuuką „Katw toą* 
ateśmy pew ni, te  o trzym aliśm y 

preparat orygłuamy
A p t e k a  D r R i c h t e r a

p o d
„Złotym Lwem** 

w  PRADZE,
nilem KUWety 6 M-wy.

r -  —

I

Najlepsze su suit żrodło zakupne
Tanie piecze d e  łóżek
1 kg szarego, dobrego, dartego 2 K , lepszego K. 2-40, 
najlepszego pół-bialego K 2-bO, białego K 4, biołeg. 
puszystego K 610: 1  kg bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K 5 40 | £  8 ; 1 kg. puchu ssarego F. 
6 l K. 7; białego, dobrego K. 10 najlepsi Bfev  puebn ■ 

plsrsi K 12. — Przy odbiorze 5 k [  Iraaco.
(intniLU  n n ć p ib l  * gwtego, ezsrwonegó, niebieskiegc b ałego tnb żółtego 
ITUIU W a  I ł u o L I C l  nankinu I pierzyna 180 cm. dtaga 120 cm. szeroka, 
wraz z dwoma puóuszkaml, każóa 80 cm długości, 60 om. stare kości, napełnione 
i cwem szarem bamao trwałem, puszystem pierzem K. 16, półpnehem i 20, pa- 

M ■ K. 24 ; pojedyncze pierzyny K. 10, B 12, Ł  J4 Ł 16: p. « us -i K. 3, 
K. 3 BO, K. 4. ; pierzyny 2 m długie, 140 cm. aser0ki« K 13-—,  I  14-73, K 17-80 
K 21-—j poduszki 90 om. długie,70 om. szerokie, K. 4 -60, C. 5-2C, K 5-70- p irr- 
i at> z silnego gradlu w pasy 180 om. długi*, 116 jfl_ szerokie, K. >2-80, Ł  I4.8U. 
Wysyłka za pobraniem porz.wszy od K 12 frm oa Wymiana dozwolona — za nie­

odpowiedni. zwrot pieiuediy W yczerpująca cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w  D eschen ltz , Nr. 885, b u m ł

Dział inserałowy
„Krahomianliia**

organu To  w, właścicieli rea­
lności w  Krakowie od 1 -go 
kwietnia 1912 r. do  wy­

dzierżawienia.
Zgłoszenia przyjmuje biuro Tow. 

właścicieli reaiuości. 
Kraków, Karmelicki L5 I p

g

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW­
SZYCH WYMAGAŃ

I FABRYKA WYROBOW MASARSKICH

Józefo Biolifto
W Krakowie, ul. F loryaaska 1. 50. 

Filia: Płuc Maryacld I. 2.
pole:a w zakres m s-arstka wchodzą­
ce wyr< by w jak najlepszym gatunku 

i O wybornym smaicp 
PRZEISYŁKI odwrotną pocztą „  po­

braniem fy f
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C. k. uprzyw.

Hkc. To®. B rnkoncl Kantora® W ymiany

„ M E R C U R "
Filia ni Kra komie, FloryaAska 28.
Kapitał akc. 40,00-0,000 K. Fundusz rezerw. K 17,000.000,

Pierwszorzędna

Wkładki na książeczki
i rachunek bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
Podatek rentow y o 
płaca Bank z własnych 

funduszów.

Inkaso.

Przekazy i akredy­
tywy na wszystkie 
miejsca w kraju  i 

zagranicą.

Kupno i sprzedaż

papierów w ar­

tościowych m o­

net, w alut i de­

wiz.

Losy 

i promesy 

do wszyst 

kich cią­

gnień.

Zlecenia giełdowe

Ubezpieczenia losów. 

Abonament gazety lo 

sowań ,MERCUR“.

Do najbliższych ciągnień polecamy:

Losy 3%  Kredytowe ziomskie, eiągn, 5/1 

„ 2%  Serbskie, „ 15/1

na dowolne raty miesieozne.

yyKawiarnia Teatralna"
Pierwszorzędna W. Woźniaka,

w Krakowie,
w  stylu renesansowym

vis ó vis T e a tru  M iejskiego ........................................
(tuż p rzy  p lan tacy acb ).

Wyborna kawa, herbata, czekolada, wszelkie 
napoje, chłodniki, ciasta i t. d.

Nadto w Kawiarni znajdują się: B a r  a i f i e r y k a A "
ski, Bilardy, Sale do wszelkie! gry, 
Czytelnie obszerne, 6 wygodnych lót, 
N a żądanie są obszerne gabinety.

Lokal otwarty do godziny 2-gl»j w nocy.

BANK
PRZEMYSŁOWY

DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI 
Z WIEŁKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

FILIA VI KRAKOWIE.
M M  centralni we Lwowie. akcyjny K .  10, 000. 000*

T e l. N r. 0 0 9 2 .

Uskutecznia wszelkie transakcye bonk* we a w szczególności: Finanso­

wanie Przedsiębiorstw przemysłowych. — Wkładki na książki 

wkładkowe i rachunek bieżący za korzystnem oprocentowaniem dzien- 

nem (podatek rentowy od wkładek oszcz. opłaca bank z własnych fun­

duszów). — Kupno i sprzedaż walut, dewiz i papierów wartościo­

wych. — Eskont i inkaso weksli, przekazów i czeków. — W yda­

wanie czeków, przekazów i ak red y ty w  na miejsca krajowe i za­

graniczne i t. d. Udziela wszelkich wyjaśnień i w skazów ek odnośnie

do korzystnej lokacyi kapitałów i co do przeprowadzania innych trans
0

akcyi finansowych.

Kasa otwarła codziennie w godzinach od 9— 1 przedp. 
i od 3— z5 po południu (z wyjątkiem niedziel i świąt).

SKj
Z a k ła d  a r t y s t y c z n o  M  
k a m ie n ia  d. i budow l. _ _

Józefa KULESZY |
n a p rze c iw  r.m on tarza  
w K ra k o w ie  p o s ia d a  
mai e ! k i  v  y b ó r  g< to -  
w ych ps-m ników  z p ia- ^r 
sV. o w c ji^ i '! in itu  i m a- 
m u ru . P o d e jm u je  się  
w y k o n a n ia  g ro b o w  w 
m ie jscu  i n a  p ro .;  11- K  
o y l  T elefen  1359. R

W
Lał&rki acetylenowe

1 w ie lk a  b u te lk a  l - - -  K.

» •• ! '^ a

7 >. N  V

  Tłusta pasta ___
(Reichenberg Fett-Kr^mej jest światowym środsiem na buciki,

Baz wady, żywjgf lub turagatu.

m osiężne, p ięk n ie  n ik lo w a '-e , d a ją ce  aję  u o 
siś w rę k a c h , p ow iesić  lu b  re s ta w ić ,  b a rd zo  
p ra k ty c z n e  c e n a  K. r> — .L a ta r k i  ace ty l- J ta  
cy k lis tó w  K 3, 4, 4.50 W y sy łk a  za  Zaliczką. 

K a ta lo g  o la ta rk a a h  i ro w e r ich  d a v m '.

A. Welssberg Wiedeń II, Unt. Do 
liaustr. 23 a, firma polska zał. w 

r. 1900.______________

Szlachetne Wina Węgierskie
Zicleniak
Samorodner . . 1 
Hegelayskie • ■ 4 
Tokaj wytraw ny 1 
Tokaj Szamorodner

s t a r e  1 ..
Tokaj Maśtacz . 1 » 4 — »

Pr;y zakupnie tOciu flss/ek 1 darnjo. 
O la  P r z e w ie le b .  D u c h c w ie ń s t  * a  polc- 

c am  W ina  M szalna w b eczk ach  za  in o  litr. 
po  K oron  72. ’8\ 1 i O. PO , 1.'0 i 2 .0  

HUEŁTOWNY H A N D E L  W IN

piekły w padgórze
  1 7 7 0 1 0 4

Zamiast K. 108, za K. 58.
— z o p łaco n ą  p rz e sy łk ą  •’»  ka -

▼j ®  żdej s tacy i ko le j, d o st rcz.un 
d la  re k la m y  n o w ą  p ierw szo  

Jn M  rz ęd n ą  n o ż n ą  m a s z y n ę  d o  
s z y c i a  ,S in i} c r a <: z e legl 

j n U r ^ M  p o k ry w ą  i d o d a tk a m i z 1 0 .i 
f r w a r  1 y s y łć  a  p o  o Ł r z . ,m a -  
eiu zadn i i< I T T t  za z a ­

liczką  resz ty . Z n a m  z rzete lnośc i P r n a  
p o lska : A. Welssberg, sk ła d  fab ryczny  ro ­
w erów  i m aszyn  do  szycia  Wiedsń II. Unt. 
D o n au str . Ł2/A. K a ta lo g  d a rm o  i o p ła tn ie .

Księgarnia w B ia łe j
Kubanek  i L an g

p o leca  p o ż y te cz n ą  k s ią żk ę  p o d  ty tu łe m

Kobieta lekarka islom/.wą
p r z e z  D r .  A r n r  F i s c h e r .

E g ze m p la rz  o p raw n y  ?4  K or z p rzesy łk ą .

Pożyczki osobiste
n a  4 — 6 prc. od  200 K. wzwyż b® z 
p o - ę L p r n t a  n a  m iesięczne  sp ła t,  po  4 K 
d la  o só b  k aż  eg o  s ta n u  *  b k o  i d y s ir- t-  
tm e  p rzep r- w ad zą  Philip Fili*. Dom  b a n k o ­
wo- g i t łdow y D u d ad esz t V I R akóćzi u t N r 71.

47 8 2

Nowo otwartymmm oen
Z d a n o w i c z

Kraków, ul. Szczepańska 7.
Ta.. 516 .

poleca, najlepszej jakości i trwałości;

O B U W I E
dziec in n e , 
d a m sk ie  

i m ęsk ie

e } fM x d / ic T V b X A y \ tv ' 

itajUjje4ivAxMDow^Wje4b 
o d lo t  %Q

4 ic m iijb tc c U x m i'

fflumdAMWfłAodlłl

2KatfiAei/»teV
W T lo a i Kto Ad

/<x^nibkjcv / d o m o w e j

p o trzeb n y  zaraz  do  z a s ię p  1,Ua n a p ro w in e y i 
n a  t łuższy  ‘C'ft9. Z g ło szen ia  1 s ło w n o  P d 
a d re so m : O rg a n  s tó w k a  w M i■ łu szo w icach  
v ia  R oohnia lub: K li, K a k ó w  U n iw ersy te t

-i.; ;; . . '» C I K I E R N I A
pod firmą

Z .M a jew sk iR a n n elick a 1 3
p o le c a  w y b o rn e

M ilion ludzi
ze w szystk ich  o k o lic , k a ż d e g o  zaw o d u  o- 
trz y m a  le k k ie  i s ta łe  zajęcie, z a ra b ia ją c  
tyg o d n -o w o  25 - 5 0  K or. Ż ad n e  losy  lu b  ab e  
zp iecz tn ie . P o ślijc ie  za raz  sw ój a d re s  do f r -  
m y: L. S c h a ec lite r  W ien  X V I|2  P o s ta m t 104 
_________________ 1817 lp  3 ____________

M ieszkan ie
W o sk a  38 111 p. z a ra z 3 p o k . p rzed p . k u c h n ia , 
‘a z ie n k a  b a lk o n . W iad o m o ść  a  s tró ż a  dom n.

Prywatne  gimnazyum
z prawem  publiczności

oraz
p e n s y o n a t

Franz Scholz, Graz, Grazbachgasse 29
1 — 8  k la s , św ia d e c tw a  m a tu ry  uzi. e  r ó w n o *  
rz ęd n e  z p a ń stw o w e m i. zn ak o m ity  p en sy o ­
n a t, dom  w łasn y , ceny  u m ia rk o w a n e  P ro ­
sp e k ty  d a rm o . P rzy jęc ie  uczniów  i.aVże w  
ś ro d k u  p ó łro cza. 6411 60

«sRoma99
©  1 m i ©  
L W Ó W  rdg Akademickiej i ul. Fredry.
nowo otwarta stylowo urzadzor.a ka­
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
^  dzienników i pism ilustrowanych

Tylko rjfhOfOn gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Tylko z PathOfnCil usłyszeć można 
wszystkie instrumenty w naturalnej sile i brzmieniu ± tylko k'&tll0fon daje zupełnie żywy obraz głosu 
ludzkiego w śpiewie i mowie. Jak między pojazdami automobil, tak wśród maszyn mówiących

stoi na szczycie postępu. Doskonałe bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od K. 4ó.
5 nomvch modeli pathćfonóm bez tub on k. 65 (z koncertowa aloniniosit leubrauąl.
Płyty Pathć zdejmowane według najnowszych metod, u  do siły j giosu, piękności i czystości tonu nie mają sobie równych. 

Płyt) dwustronne 29 cm. po K. 450. — IlOIDOńĆI Płyty 35 cm. po K. 6'— wzbudzają ogólny zachwyt. flODO^ć!
Całko W' :a opera „CARM EN" na 27 płytach 35 cm. w  obsadzie opery paryskiej!

K a ta lo g i d a rm o  io p łs tn ie .— N a p raw y  w e w łasn y m  w a rsz ta c ie .— N.v k a ż d y m  g ram ofon ie m o żn ą  g rad  , )łTty p a th e i zagtogo waW3Ły m em b ra n ę  ze sz a fi.;  m zą  K. \\\

S. GRUDZIŃSKI i T .  B ER G ZR , KRAKU W] SZEW SKA 221, Teigfoc ł n i
a tr- ut

W f.C u S t. :* o -

il&SiidiCńfii
które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy

Spółki komandytowe! właościisli . Głosu Narodu". Wytuwca I odpowiedzialny redaktor Włodilmierz btrycharski. Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz, J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul, 4w. Tomasza 35.



Nr 4.
PBKNCMERATA wynosi w Krakowta 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,, 
»  odnoszenie do duinn dopiao* alf)

40 hal.

Na prowinoyi miesięcznic 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor, W państwie Ni*. 
m k A k a  kwartalnie 1G kor., w ianyoh 
i u M n u h  kwartalnie 19 ker. Zadana

Po konfiskacie nakład drugi.
Kraków, Sobota 6 Stycznia 1912.

Wychodzi
Ęfjgśgm

Rok XX.
Listy pieniężne, ] rzekaayi 
raty I faise»a£j nadsyłali 
do Adminisuacyi ,CBe— Narada*.  
Frermmeratę oprócz npnwnśBegi 
agencji przyjmuje kaśdy mayd ] 
tatowy w ohrębie n w a w M  I v p  
rtwie niemieekiem. 
opieczętowane ale pi GigM t 
petatowej. — ]

W flW W *  (kmtratf)
»  kaddy nsutępay

u - i . f a ^ r  wMosn Wanda* 4 o »  iw. T u s w .  Ł. 38 — Od wiejąca na w tem  drahnaai j k a w  (ptak) aa pfeawazy raz 18 halerzy, aa kaśdy nast& ay raz 18 hak, skład taWbwyezay,
1 1  fcaL .  p« w  ha \ od wierno. za kaśdy r a t  h eu o łeg i ha. 80 Wau Zuączaiki do .Głosu Narodu* (prospekty, aFtkeWh*, R oszen ia  ItpJ pn^btn jo  stę za cenę 2 kor. od 100 dla . amiejaoomych,

pizyjmi ,e we U m d t 8. Sokołowski (JPasaż Haosmana), w Wieścią TTnsgenitnlii £  Y ogkę M Ih d a t, B. Safcatek, K. Braun, łL klosze, JL M l ,  Chństllche Annonoen-RzpediUoo,
1 k. od 108 

A sm rJb^aMki
Aaarmnsn- Kzpedition .Propaganda*, Gy8ri & Nagy. w Bsrflale F. Ł  Ca**, w Badapaazeis Ł Leopold, B daari Braun, w Paryża F. lan ea  6  Cie, A. Larette.

m m m m

PERFUMY, MYDŁA KREMY, PUDRY,
A rtykuły toaletowe i kosmetyczne.

SANK I, N A RTY  (Ski)
i wszelkie artyku ły  sportowe. 

Kalosze rosyjskie i am erykańskie 
polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

Sytoacya w Tircyi.
0 zmianę konstytucji w Tnreyl
Konstantynopol. (T. B.) Na wczoraisse po 

siedzenie Izby przybyli wszyscy ministrowie i 
wyjątkiem wielkiego wezyra, który nie zjawił 
6ię z powodu słabości. Posiedzenie rozpoczęto 
się bardzo burzliwie. Opozycya postanowiła 
prowadzić obstrukcję wszelkimi środitami.

S p r a w o z d a w c a  k o m is y i  k o n s t y t u c y j n e j  p rz e d  
staw ił k o n ie c z n o ś ć  zmiany a r t y k u ł u  35 k o n s t y ­
t u c j i .  O p o z y  cy  a  przerw ała j e g o  m o w ę  i z a i ą  
ciuła o b e c n o ś c i  w ie lk ie g o  w e z y r a  t r a z  a tu k o w a  
la p r e z y d e n t a  za n a r u s z e n ie  r e g u la m in u  w y m a ­
gającego do t e j  d e b a t y  ebacności s/s P<siów.

M inister oświaty imieniem rsądu bronił prze­
dłożenia rządowego. Zaprzeczył on przedewszy- 
stkiem  jakoby rząd pragnął rozwiązania Izby, 
a to  w eeiu zawrrcia pokoju z Wiochami. Nie 
pcdobna od&ląpić ani piędzi ziemi tureckiej, 
gdyż os< bny ariykuł konstytucji temu się sprze­
ciwia.

Członek opozycyi S i d k i  przemawiał przez 
półtorej godiiny przeciw zm ianie a rty k u la  35 i 
postawił trzy  wnioski w sprawie nielegalnej for 
my, w Jakiej zażądano zm iany a rtyku łu  35.

Na tom obrady odroczono do soboty. WUlu 
posłów z opozycj i zapisało się już na ten dzień 
do głosu.
Rozwiązanie parlamentu tureckiego

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Precee" do 
nosi z Konstantynopola, że nio ulega wąt 
pliwoścl, iż rząd nosi się z myślą rozwiązania 
Izby poselskiej 1 przeprowadzenia zmian Kon 
stytucyi, o g r a n i c z a j ą c y c h  prawa parla­
mentu.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Stronnictwo mlo 
doturków  odbyło wczoraj posiedzenie, nakt ó-  
rem  uchwalono za wszelką cenę przeprowa­
dzić wniosek o zmianę § 35 kon3tyiucyi 
wbrew stanow isku opozycyi. Również p o s ta ­
nowiono domagać się zamianowania sześciu 
nowych senatorów.

Wielki wezyr oświadczył jednak, że no 
minacya senatorów  jes t przywilejem su łta ­
na, a sułtan uważa, że nie potrzeba nowych 
m ian o w ać , — gdyż rząd ma w senacie wię 
kszość.

Komitet młodoturocki domaga się dalej 
rozwiązania Izby, oraz utworzenia nowego 
gabinetu * samych m łodeturków , k tó ry  prze­
pro w ad ziłb y  nowe wybory w tym duchu, — 
aby zdruzgotać opozycję tak, żeby w nowej 
Izbie nie odgrywała żadnej roli.

Alarmujące pogłoski.
Wiedeń. (Tol. Wł.) Krążą tu  pogłoski sen­

sacyjne o wybuchu w Konstantynopolu re- 
wolucyi, zorganizowanej przez staro turków  
t zamierzonym powrocie na tron  byłego suł 
tana, Abdula Hamida. Miano również z.imor 
dować m inistra wojny, Mtihmuda Szefketa 
paszę. Pogłoski te trudno sprawdzić z po­
wodu przerwy w kom unikacji telegraficznej! 
Nie nadeszły też z Konstantynopola pociągi, 
k tó re  powinny były nadejść. Tureckie jednak  
sfery dyplomatyczne zaprzeczają stanowczo 
powyższym pogłoskom.
Jak Włosi chcą zdobyć korzystny 

pokój,
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega tu ta j pogłoska, 

żo mimo wszelkich s ta rań , dypiomaeyi au- 
stro-w ęgierskiej nie powiodło się między 
Włochami a Turcyą doprowadzić do poro 
•umienia. Z drugiej strony rząd włoski nie 
zapiera się tego, że pragnie p o d s y c i ć  ro z ­
r u c h y  w A l b a n i i  i M a c e d o n i i ,  wycho­
dząc z tego założenia, że wcześniej czy pó 
źniej rozruchy powstańcze w k raju  zmuszą 
rząd turecki do zawarcia z Włochami po­
koju.

Rzym. (Tel. wł.) Według nadeszłych z za­
granicy wiadomości wielkie m ocarstw a pod­
jęły akcyą celem umożliwienia zawarcia p o ­
koju. Stosunki na Bałkanach napełniają 
w szystkie m ocarstw a troską, że w Macedo­
nii i Albanii przyjdzie do wybuchu powsta­
nia, jak  ty ik0 śniegi stopnieją.

Turcjra a Anglia.
Konstantynopol. (Tei. wi.) Rząd turecki 

polecił swemu ambasadorowi w Londynie, by 
zaprotestował przeciw szczelnemu zam knię­
ciu granicy Egiptu od strony Tripolisu. Kon- 
rola je s t  tak  ścisłe, że naw et oficerowie tu- 
orcy r>o cywilnemu oudrożniacy nie .sa prze-

łuszczani do Tripolisu® Zatrzymano także 
'ak o  kontrabandę szereg’ posyłek zboża 

mąki.
Kair. (T. B.) Oddział angielskich jeźdźców 

na wielbłądach otrzym ał polecenie patrolo­
wania na afrykańskiem  wybrzeżu cieśniny 
Suez, aby nie dopuścić do wylądowania to ­
warów.

Prześladowanie Kościoła 
kałolickieflo w  Portugalii.

Lizbona. (Teł. w ł). Rząd republikański 
zakazał patryarsza katolickiemu w Lizbonie 
pobytu w dyecezyi przez 2 lata.

W skutek tego wszyscy biskupi portugal­
scy oświadczyli, że nie będą przyjmowali 
żadnych zleceń od n ą d u  republikańskiego. 
W odpowiedzi na to stanow isko episkopatu 
wydał rząd republikański okólnik, w którym  
zagroził biskupom, że wszystkich duchownych, 
k tórzy nio uznsją powagi obecnego rządu 
portugalskiego, wydali z granic Portugalii 

Okólnik ten wywołał zrozumiałe oburzę 
nie wśród ludności katolickiej w całym kraju. 
Szczególnie w Lizbonie wzburzenie doszło do 
najwyższego stopnia. Cenzura nie przepusz 
cza żadnych szczegółów o zatargu. Wiado 
mości, jak ie  dotąd nadeszły, podają, że gdy 
około 10.000 katolików  przeciągało dla oka 
zanla syiupatyi patryarsze koło pałacu arcy 
biskupiego, napadli na nich republikanie 
i przyszło do krwawej bójki. Republikanie do 
tego stopnia znęcali się nad katolikam i, że 
rząd republikański był zmuszony wysłać woj 
sko, k tó re  z trudem  rozprószyło napastników.

Z północnej Portugalii nadchodzą wiado 
mości o bardzo poważnych rozruchach.

T..'Vęrrł.«?v» „Glsut-c Nam?*?.* z sjrIk 5 stycznia.

o sejmową reformę wyborczą.
Lwów, (Tel. wł.) Subkomitefc sejmowej 

reformy wyborczej obradował w czortj rano 
i po południu. Przedmiotem obrad był s t a  
t u t  k r a j o w y ,  k tóry  załatwiono w całości.

Następnie odbyła się debata nad sposobem 
zapewnienia pewnej s a m o d z i e l n o ś c i  
o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  n a  w y p a d e k  
i c h  w c i e l e n i a  d o  o b s z a r ó w  g m i n ­
n y c h .  W tym  kierunku przyjęto szczegóło­
we żądania i zastrzeżenia, przeciwko którym  
oponowali posłowie ludowi.

Na następnem  posiedzeniu przyjdzie pod 
obrady sejmowa r e f o r m a  w y b o r c z a  
Dzisiaj z powodu pogrzebu ś p. posła Bryk- 
czyńskiego, nie było posiedzenia, następne 
odbędzie się w każdym razie przed rozpo 
częciem sesyi sejmowej.

„ R e ic b sp o s t“ p r z e c iw k o  p o lity c e  
hr. Aehrenthala

Wiedeń. (Tol. wł.) Dzisiejsza „Reichspust" 
w ni8słychp.n:o ostrym  artykule  występują 
przeciwko Włochom, k tó re  popierają irreden- 
tystyczną agitacyę, prowadzoną zarówao w 
pogranicznych kantonach Szwajcaryi, Jak i 
w krajach austryackich, której ośrodkiem 
jf s t  Trydent. Rząd szwajcarski poczynił już 
kroki crlem  zabezpieczenia się przed inwa 
zyą w łoską i ewentualną aneksy ą części swe 
go k raju  przez zabezpieczenie dróg komuni 
kacyjnych w obwodzie św. Gotbarda, przez 
co został utrudniony wstęp armii włoskiej 
do Szwajcaryi.

„Reichspost" czyni w yrzuty pod adresem 
rządu austryackiego, że nie naśladuje w tym 
względzie Szwajcaryi, lecz pozwala na ag ita ­
cyę irredentystyczną w Trydencie.

Cały ten a rtyku ł wiedeńskiego dziennika 
je s t tylko dalszym ciągiem kampanii, Jaką 
toczy od dłuższego czasu „Reich3po8t“ prze­
ciwko m inistrow i spraw  zagr., hr. Aehren- 
thalowi.

Austrya przeciw Rosyi.
Petersburg. (Tel. wł.) Korespondent wie 

deński dziennika „Nowoje W remia" u trzy ­
muje, że w A ustryi Istnieje partya, dążąca 
do wojny z Rosyą. Do partyi tej należy mię­
dzy innymi nam iestnik Galicyi, D r Bobrzyń- 
ski, k tórego przeciw rosyjska polityka i prze­
śladowanie prawosławnych możliwe są jedy­
nie przy poparciu Wiednia. Korespondent ra­
dzi rosyjskiem u m inisteryum  wojny, aby 
zw rócło  baczną uwagę na tę  politykę.

Zamknięcie Sknpczyny.
Cetynia. (T. B.) Sesya Skupezyny została 

wczoraj zamknięta.

Z dnia polityczne
Kwestya ru3ka a nowe stronnictwo.

{H.) Nasz współpracownik zwrócił się do
wybitnego eolskiego polityka, majacesro sto-

sanki wschodniej Galicyi i otrzym ał od nie­
go szereg cennych uwag w sprawie stosun- 

ów politycznych.
— Ja k  przedstawia się obecnie spraw a 

reform y wyborczej sejmowej ?
— Ze wzgiędu na rokowania, k tó re  je ­

szcze trw ają, nie mogę panu jasno rzeczy 
przedstawić. Uważam tylko, iż błędnem jest 
stawać już dzisiaj na stanow isku rozdziału 
narodowego. Przez to zrzekamy się zupełnie 
zachowania idei streszczonej w zasadzie 
„gente Rutenus, natione Polonus". Sejm g a ­
licyjski w stosunku do chłopa ruskiego za­
wsze postępował uczciwie i nigdy nie uchwa­
lono ustawy, k tóraby przeciw niemu była 
zwrócona. A separatyzm  narodowy ruski jes t 
wytworem  raczej intełigencyi niż ludu.

Wogóle kw estya ruska u nas pojmowana 
je s t bardzo lekkom yślnie. Jeśli oprzemy się 
na zasadzie praw a karnego „fecit, cui pro- 
d rs t“ , dojdziemy wtedy do wniosku, że po 
piersnie ruchu ukraińskiego w antytezie do 
Rosyi leży w interesie Niemiec, bo kw estya 
walki o Kijów tak  zaobsurbujo Rosyę i Au- 
stryę, że Niemcy w ten  sposób mogą na dłu­
gie czasy mieć zabezpieczony swój wschodu; 
front.

Dowodów popierania ruchów ukraińskich 
przez Berlin było dotyczas dużo. A trzeba 
także pamiętać, że w Wiedniu żyje dotąd za­
sada „divide e t im pera“ i wiemy, że różne 
rządy próbowały już ruch ukraiński wyko­
rzystać przeciwko nam.

Konflikt austro rosyjski o Ukrainę przed­
staw ia dla nas same niebezpieczeństwa.

W razie wygranej nastąpi faza protego­
wania Rusinów, z rupełnem poświęceniem 
interesów  polskich na całym obszarze ziem 
uznanych za ruskie. W razie przegranej zo­
stanie znowu zredukow aną Galicya, leżąca 
w Austryi do obszaru Krakowa z przyległo- 
ściami. A najgorsze je s t dla nas, i to jes t 
najprawdopodobniejsze, że nie przyjdzie do 
wojny tylko do pogróżek, a protegowanie 
Ukraińców pozostaniu, a dla nas będzie to 

nojsorząj. - >
— Czy zapowiadają Btę jsk ie  nowe zmia­

ny polityczne w stronnictw ach ?
— Owszem prawdopodobnie utw orzy się 

w sejmie nowe stronnictw o t. zw. autono- 
mistów. Program  jego streszczać się będzie 
w tern, że nie będzie ono na wzór różnych 
dzisiejszych formacyi politycznych prow a­
dziło walki za kim ś lub przeciw komu, ale 
postawi zasadę realnej polityki, k tó ra  prze- 
dewszystkiem zawsze chce mieć na oku o- 
gólne narodowe interesy, dlatego żąda: au­
tonomii rejmowej i społecznej i wytwarzania 
warunków dla współpracy^ wszystkich doda­
tnich sił społeczeństwa.

Kouserwatywst fermenty.
W czorajsze zgromadzenie krakow skiej 

wielkiej własności, zakończone faktycznam  
wotum nieufności dla Dra Milewskiego, je s t  
niezmiernie charakterystyczne dla nastro ju  i 
dążeń paity i krakow skiej, k tó ra  Jeżeli nie 
liczbą to przez swój stosunek do p. Namie­
stnika, przez swoje tradycye i osobiste wpły­
wy swoich przywódców, nadaje niejako ton 
galicyjskiemu konserwatyzmowi.

Grupa ta  stanowiła zawsze jąuro  każdo­
razowej większości rządowej w Sejmie, w 
Wiedniu i naw et wystawić sobie Jej nie mo­
żna w roli opozycyjnej; tylko że rządowość 
dawnych stańczyków była bardzo silnie ob­
warow ana i uw arunkow ana względami na 
kraj i naród, — podczas gdy ich następcy 
niezmiernie uprościli i streścili swój program  
polityczny i według tej nowej form ułki dla 
stanow iska grupy decydującym jest p. Na­
miestnik, — kto  zatem nie chce iść pod ko  ̂
mendą namiestnikowską, — tego partyarwśród 
siebie tolerować nie może. Ofiarą tego zapa­
tryw ania padł obecnie Dr Milewski, — jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli i filarów 
partyi konserw atywnej.

Sprawa zatargu Dra Milewskiego z g ru ­
pą k rakow ską jes t naszym czytelnikom  do­
kładnie znana; epiIo& jej rozegrał się wczo 
raj, a ostatecznym  rezultatem  było złożenie 
m andatu przez człowieka niezwykłych zdol 
ności i prawdziwych zasług.

Po otwarciu zebrania przez prezesa Rady 
powiatowej Dra Skrzyńskiego, na przew o­
dniczącego zaproponowano hr. Wodzickiego, 
ten jednak nie chciał przewodniczyć. Na jego 
propozycyę wybrano przewodniczącym p. Fr. 
Paszkowskiego, k tóry , otw ierając obrady, — 
zastrzegł się, że głos m ają tylko (I) wybor­
cy, oraz że na zebranie to  zaproszono także 
kilku posłów niewyborców, jako  gości.

Mowa p. Milewskiego.
Pierwszy przemówił pos. M i l e w s k i .  Za­

znaczył on, że starał się usilnie, aby otrzy­
mać dokładny tekst interpelacyj, jakie s ta ­

niu na estatniem  zebraDiu przedwy- 
w Krakowie Mi-nn gorliwy-h s ta ­

wiano
borczT

rań, tek s tu  tego nie otrzymał, — tylko w 
dziennikach ogłoszono kom unikaty nie pod­
pisane. Ogranicza się więc do odpowiedzi na 
staw iane m u zarzuty. Musi jednak skonsta­
tować, że dzisiejsze zebranie miało być wła 
ściwie jego sejm ikiem  relacyjnym, tymcza­
sem w ostatniej chwili dowiedział się, że 
jest ono zapowiedziane jako  zebranie spra­
wozdawcze w szystkich posłów krakow skich  

Dzisiaj ma więc odpowiedzieć na pytanie, 
jaki je s t  s t o s u n e k  j e g o  d o w y b o r ­
ców.

Odpowiedź swą ograniczę — mówił prof. 
Milewski — do konstatow ania samych f a k ­
tów. Panowie sami możecie stwierdzić, — ża 
przed wyborami nikogo ani o głos, ani o 
popieranie mej kandydatury nie prosiłem. — 
Przyjmując mandat, robiłem to egodni9 z 
moją ideą, zgodnie z moim poglądem na 
czystość wyborów. Uważałem, że zd bywa­
nie m andatu nie powinno s :ę opierać na sto 
sunkach p r y w a t n y c h  i o s o b i s t y c h  i 
dlatego ttż . o ile w życiu publicznem bra­
łem udział, występowałam zawsze nie na 
podstawie program u jakiegoś stronnictwa, 
politycznego, — ale na podstawie własnych 
przekonań. Stwierdzam także, źo na zgroroa 
dztniach wyborczych nigdy nie występowa 
łeoi z żadnemi obiecankami, oraz że pr*y 
przyjmowaniu prztzem nie m andatu n ik t ni« 
stawiał mi żadnych w arunków  co do polity­
ki, jaką  mam prowadzić. Dlatego też muszę 
patrzeć na piasiowanie m andatu nie ze s ta ­
nowiska jakiejś party! politycznej, ale ze sta 
nowiska dobra publicznego. Nie lubię i nie 
pragnę o sobie mówić, ale ostatecznie muszę 
się powołać na to, że zarów ao Sejm, jak  i 
Koło polskie w Wiedniu, kiedy w niem za­
siadałem, u z n a w a ł o  m o j e  z d o l n o ś c i  1 
sumienność w pra y. To też zarzutów  co do 
mej pracy n ik t mi nie postawił. Natomiast 
zarzucono mi, że do partyi krakow skiej nio 
należę. Zarzut tea  wynikał z tego, jak  kto 
pojmował isto tę mego m andatu. Uważano 
«e wobec tego, iż poseł Milewski należał do 
Koła krakow skiego przy pierwszem w ybra­
niu go posłem, to i dalej będzie należał. 
Najcharakterystycznielszem  jest, że sam in ­
terpelant (Dr Morawski) stanął w tej sp ra ­
wie ze sobą w sprzeczności, gdyż twierdził, 
że ja  byłem w niezgodzie z dwoma namie­
stnikam i, Przyznawał więc, że j uż  przed w y­
boram i zachodziły zasadnicze różnice między 
mną a śp. hr. Potockim.

Trzy rasy  piastowałem m andat poselski. 
Pierw szy raz wybrano mnie w 1900 roku. 
W t e d y  E k s .  W o d z i c k i  b y ł  p r z e ­
c i w n y  m e m u  w y b o r o w i .  Po tych wy 
borach wstąpiłem do Koła krakow skiego. Po 
raz drugi wybrano mnie w 1901 r. i znowu 
wstąpiłem do tegoż Koła. Przypominam  dwa 
znamienne fakty. Gdy w r. 1905 i 6 prowa­
dzono akcyę za powszechnem prawem  gło­
sowania, wydałem broszurę „o społecznych 
zadaniach chwili* i założyłem oraz rzuciłem 
myśl powstania „Związku pracy narodow sj". 
Utyskiwano wtedy, że usuwam  organizacyę 
partyjną konserw atystów  na drugi plao. 
Kiedy potem „Związek" zmienił się w „P ra­
wicę narodową", oświadczyłem odrazu, że do 
„Prawicy" m  leżeć nie będę.

Pomijam wew nętrzne dyskusye w Kole 
krakow skiem  w r. 1907, różnice co do za 
patryw ań na reform ą wyborczą. W r. 1908 
powstał projekt sojuszu z ludowcami. Projekto 
wi temu byłem zasadniczo przeciwny. G d y  
K o ł o  k r a k o w s k i e  t e n  s o j u s z  u c h w a ­
l i ł o ,  b y ł o  t o  o s t a t n i e  p o s i e d z e n i e ,  
n a k t ó r e m  b y ł o m .  Zaraz w tedy napisa­
łam list do hr. St.Tarnowskiego, k tó ry  na tern 
to  liście posiedzeniu przewodniczył, w którym  
oświadczyłem, że s k ł a d a m  m a n d a t ,  j a k i  
z r a m i e n i a  K o ł a  k r a k o w s k i e g o  do 
R a d y  n a r o d o w e j  p i a s t o w a ł e m .

To moje stanow isko było znane w całym 
kraju. Z kilku okręgów wschodniej Galicyi ofia­
rowano mi mandat sejmowy. Pan Cieński za­
pytywał naw et w tej sprawie prezydyum 
Prawicy narodowej. J a  p r o p o z y c y ę  t e  
o d r z u c i ł e m .  Ze różnice zapatryw ań mię­
dzy mną a pewną częścią posłów krakow skich 
są i że istnieją one także między mną a czę­
ścią mych wyborców, było rzeczą ogólnie 
znaną, gdyż p r z y  o s t a t n i c h  w y b o r a c h  
78 g ł o s ó w  p a d ł o  p r z e c i w  m n i e .

O statni ustęp interpelacyi wzywa mnie, 
abym w y j a ś n i ł  c a ł e  m o j e  s t a n o w i ­
s k o  polityczne i narodowe. Jestem  pod tym 
względem w łatwiejszej sytuacyi, niż niejeden 
poseł. Trzy la ta  tem u wydałem książkę „Za­
gadnienia narodowej polityki", tam  moje za­
patryw ania przedstawiłem.

Przechodzę obecnie do motywów in te r­
pelacyi, k tó re  stanow ią rodzaj k ry tyki mej 
działalności i staw iają mi konkretne zarzuty.

Przedtem  jednak powołam się na sło-^a 
Mickiewicza „Są prawdy, k tó re  się mówi 
wszystkim, są inne. k tó re  się mówi tylko 
najbliższym, a są i takie, których się nikomu 
nie mówi". Sądzę, że nad wieloma momen 
tami nie byłoby odpowiedniem, aby przepro­
wadzać dyskusyę publiczną. Dlatego też po­
staram  się zachować w wyrażeniach rezerwę 
potrąf>brą ze wztrledu na pnrj>-re

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 

wstążki, perfumy, pudry
poleoa na karnaw ał

s f f w s m
Krakńio, Grodzka Z.

Jako  główny zarzut wysunięto przeciw 
mnie fakt, iż jestem w opozycyi do dwóch 
namiestników, co je s t sprzeczne z przekona­
niami moich wyborców. Cieszę się, że spra­
wę tak  poruszono. Trzeba bowiem obecnie 
jasno zdefiniować, jaki może być wpływ w y­
borców na stanow isko posła, a przez to  o- 
kreślenie nastąpić może jasna seg regacja  lu ­
dzi. Zarzucano mi, że stanąłem  w opozycyi 
do Lr. Potockiego i Bobrzyńskiego. Żałuję, 
źe prof. Morawski tak mało zna hlwtoryę sej­
mu galic i mą tak  mało się interesuje. J a 
r a z  t y l k o  w s e j m i e  p r z e m a w i a ł e m  
p r z e c i w k o  n a m i e s t n i k o w i ,  a  b y ł  
n i m  N a m .  P i n i ń s k i .  Dziwi mnie, dlacze­
go tego prof. Morawski nie podniósł. Muszą 
go przestrzedz, że pominięcie tego fak tu  ro ­
bi precedens, ż e  w o l n o  k a ż d e g o  n a ­
m i e s t n i k a  z a c z e p i a ć ,  t y l k o  n i e  t e ­
go,  k t ó r y  n a l e ż y  do  K o ł a  k r a k o w ­
s k i e g o .

Dwa razy głosowali krakowscy posłowi* 
przeciw namiestnikowi Gołuchowskiemu, a mię-
J?.* nimi był ojciec Eks. Wodzickiego. W roku  
1889 kiedy hr. K. Badeni był namiestnikiem, 
uprosił hr. Wodzickiego z koła krakow skie­
go, aby postawił rezulucyę w sprawie piea- 
rzy gminnycn w myśl życzeń  nam iestnika. 
I wtedy część k o n s e r w a t y s t ó w  g ł o s o ­
w a ł a  p r z e c i w  t e j  r e z o l u c j i ,  a byli to  
pp Dvd}óskl, Ant. hr. Wodzicki, Niedzielski,
A. JędrzeJc wicz i Niezabitowski.

Zauważam, że nie jes t słusznem, feślt się 
chce wywołać wrażenie, że w historyi koła 
krakow skiego uznawano zawsze tylko soli­
darność z rządem- Jeśliby bowiem ta k  było, 
to wtedy owa część posłów stanęła także 
przeciw przekonaniom  wyborców. Uważam, 
że fałszywem jest stawianie dziś takięj tezy 
nie popierając jej historyą.

Jaka  winna być teorya stosunku posła 
do nam iestnika, sformułował to  jasno Duna­
jew ski we wniosku swoim o reformie admi­
n istrac ji Galicyi. Postawft on wtedy za za­
sadę odpowiedzialność nam iestnika przed se j­
mem. A zasada ta  je s t  przecież sprzeczną z 
teoryą wyznaczoną przez koło krakow skie— 
b e z w z g l ę d n e g o  p o p i e r a n i a  n a m i e ­
s t n i k a .

Żadna teorya nie może powiadać, że pier­
wszym obowiązkiem posła jest słuchać. Prze­
ciwnie obowiązkiem posła je s t  badcć kryty­
cznie przedłożenia rządowe, czy są z poży­
tkiem  dla kraju . Gdyby prof. Morawski był 
czytał obecną litera tu rę  francuską w te] 
sprawie, byłby się przekonał, że ludzie porze- 
myśliwają dziś nad tern, aby zerwać związek, 
jak i istnieje między poparciem rządu prze* 
posłów, a między faworami, jak ia  rząd za 
poparcie daje posłom. T e o r y a  k r a k o w ­
s k a  n i e  m o ż e  u c h o d ź  Ić, J a k o  t rw-a ł y  
p r o g r a m  a n i  d l a  p o s ł a ,  a n i  d l a  p a r ­
t y i .  Potrzeba bowiem, aby posłowie przede- 
wszystkiem wykonali swój obowiązek kontroli 
oraz udziału w prawodawstwie państwewem.

Co do m ety od akcy i politycznej, to  jest bar­
dzo wątpliwem, c z y  s ł u s z n e m  j e s t  p o ­
s t ę p o w a n i e ,  j e ś l i  K o ł o  k r a k .  w s e j ­
m i e  b i e r z e  z a  p o d s t a w ę  s w e j  t a k ­
t y k i  n a l e ż e n i e  do „ Pr a wi c y " ,  zaś pe- 
za sejmem szuka innej podstawy i innych so­
juszników. W życiu je s t  zasada, że do kon­
kurencyjnych tow arzystw  ta  sama osoba nie 
może należeć. Zasada ta  je s t  bardzo zdrowa 
na każdem polu.

Kwestya, czy należy tworzyć jedną orga- 
nizacyę polityczną konserw atystów , czy też  
ty lko dążyć do współdziałania poszczegól­
nych grup je s t rzeczą zupełnie odrębną, jak  
również Inną je s t kw estya kogo popierać, 
a kogo zwalczać. Nie wiem, czy słu sn em  
jest, że prof. M orawski wciągnął w publi­
czną dyskusyę to, co było mówione na pou- 
fnem zebraniu. Twierdzę, że jego  i n f o r m a ­
t o r z y  z ł a m a l i  t a j e m n i c ę ,  do  k t ó . r e j  
b y l i  o b o w i ą z a n i .  A nie sądzę, aby było 
wskazanem, by postępowanie tak ie  docho­
dziło aż do zebrań wielkiej własności.

Przechodzę do omówienia stanowiskajjme- 
go wobec Koła krakowskiego.

Zasada postawiona przez prof. Moraw­
skiego, że posłowie wybrani w Krakowskiem  
mają bezwzględnie należeć do Koła krakow ­
skiego je s t czemś zupełnie nowem. Inne o- 
kręgi wielkiej własności w kraju stoją na 
zupełnie inpem stanow isku, uznając w po-
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cyą pracy. Tu postawiono nową ideę, że wy­
bory są organizacyą stronnictwa. A p r z e ­
c i e ż  s t a t u t  k r  a j  o w y  p r z e p i s u j e  
w y b o r y  do  s e j m u  a n i e  d o  s t r o n n i ­
c t w a .  Zasada krakow ska wnosi czysto par­
ty jne pojmowanie życia publicznego. I u t e r- 
p e i a n t  n:ój nie zaczep i an'. jsducj mej mo­
wy Jub referen ta  w sejmie, ale zignorował 
cąłą m u ją praco. W przeciwstawieniu tym 
poglądom stwierdzam, że w Ameryce doszło 
do tego, iż ludzie uważają poniżej swej god­
ności przyjmować m andaty poselskie. Tam 
rozpoczęła się reakcya przeciw partyjnem u 
stanow isku posłów. U nas zaś Jest przeciw­
nie. P o d  w p ł y w e m  p a r c i a  p e w n y c h  
s t r o n n i c t w  w y b o r y  s ą  o r g a n i z a ­
c y ą  p o s ł ó w  s t r o n n i c t w .  Niektórzy u- 
w aźają to za postęp, ja  zaś sądzę przeciwnie, 
gdyż z,chw ilą, gdy na pierwszy p l a n  w y ­
b i j a  s i ę  i d e a  p a r t y i ,  t o  z e p c h n i ę t ą  
z o s t a j e  n a  p l a n  d r u g i  i d e a  d o b r a  
p u b l i c z n e g o .  Wprawdzie każda partya 
zyskuje władzę myśli, że będzie służyć do­
bru publicznemu, ale często zbyt szybko roz 
poczyna się w alka między ideą partyi a ideą 
dobra publicznego.

P. Dydyńs d  w swem przemówieniu tw ier­
dzi, że „członkowie Koła k ra k  szli zawsze 
solidarnie, podporządkowując swe osobiste 
zapatryw ania większości". Stawianie takiej 
tezy je s t złamaniem regulam inu „Prawicy", 
k tó ra  nie dopuszcza jakiejkolw iek majory- 
zacyi zapatrywań. U s t ę p  t e n  z r o b i  ł b a r  
d z o  z ł e  w r  a ż  e n i e 1 po gł  ę b  i ł  r  o z d z iał  
m i ę d z y  o b u  o d ł a m a m i  „ p r a w ic y * 1. 
Skutkiem  tego słusznym musi być rarzut, 
i e  to co się tu  dzieje, je s t wygrywaniem 
jednej części prawicy przeciw drugiej. Jeśli 
kom uś chodzi o całość „prawicy", niech nie 
mówi tylko o Kole krakow skiem .

Jak ie  były powody, że nie należę do Ko­
ła  k rakow skiego? P. Dydyński twierdzi, że 
był to  mój wybujały indywidualizm. Zarzut 
niesłuszny. Powołuję się w  odpowiedz! na 
ten  fakt, że d e s y g n o w a n o  m n i e  z a w ­
s z e  n a  g e n .  m ó w c ę  b u d ż e t ,  w Sejmie, 
gdzie mową tą  zawsze trzeba było ludzi i 
partye skupiać. Nie należę zaś dlatego do 
Koła krak., bo zachodzą między nami różni­
ce poglądów co do s p r a w y  s o j u s z ó w ,  
r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  k w e s t y i  r u ­
s k i e j  i i d e o w e j  p r o p a g a n d y .  Sprawy 
tej na razie nie poruszam.

Przechodzę teraz do sprawy stosunku po­
sła do wyborców.

Przez długi czas posłowie byli tylko man- 
dataryuszam i wyborców. Ale rzecz ta  dziś 
już je s t przestarzała. Dzisiaj poseł nie je s t  
ty lko  reprezentantem  swego zawodu, klasy 
i td , ale jes t reprezentantem  całości. I d late­
go nie może kierować się wyłącznie ideami 
swycn wyborców, ale musi pracować we­
dług swych najlepszych chęci i zdolności. P o ­
wołuję się tu  na zdanie br. St. Tarnowskie- 
go, wypowiedziane w r. 1905 na Sejmie, o- 
raz na artyku ł w  „Przeglądzie Polskim " w 
r. 1907, gdzie podniesiono, że poseł nie mo­
że być związany tylko instrukcyam i wybor­
ców, ale powinien dobro ogółu mieć na oku. 
Może być, że są niektórzy, k tó rzy  teoryę nie­
zależności poselskiej uważają za przestarza 
łą. Są jednak inne zdania bardziej nowe, 
k tó re  twierdzą, że może byłoby właściwe 
wrócić do dawnej greckiej teoryi i posłów 
wybierać przez l o s o w a n i e .  Dzisiaj poseł 
patrzy tylko Da to, co każą wyborcy i wszy­
stko  czyni, aby im się nie narazić. To ryzy­
ko i zależność poselska wzrosła w miarę 
jak  się rozszerzyło prawo wyborcze i obni­
żyły kw alifikacje osobiste posłów. Gdy do­
chodzimy do tego, że mandaty stają  się pod 
staw ą bytu, to nic dziwnego, że kurczowo 
wtedy go się trzymamy.

Radykalne teorye dążą do tego, aby te r ­
m in wybieralności był jak  najkrótszy. Ja  zaś 
przeciwnie, .w komisyi reform y wybór, po­
stawiłem wniosek, aby okres wyborczy był 
nie sześć ale dziesięć lat. A powoduje mnie 
do tego p rak tyka życiowa. Od czasu jak  bio­
rę  udział w życiu publicznem, było 13 mini 
s trów  dla Galicyi. We Francyi w jedaym  ro

ku 1910 było więcej m inistrów  spraw  TOe 
wnetrznycb, niż la t liczy istnienie republi­
ki. Do czegóż dojdziemy, gdy w życiu publi 
cznem zapanuje taka  chwiejność?

Idee, jakie w zrastaja w kraju, etają się 
niebc-spiewuiemi. Powiedział to  juz D unaje­
wski w mowie, k tó rą  zacytował w jego ne 
krologu hr. St. Tarnow ski: „Kto się gnie jak  
trzcina za w iatrem , za każdym powiewem 
opinii, ten sobie służy, a nie sprawie".

W  dyskasyi zabrał głos p ierw siy  prof. M o­
r a w s k i .  Oświadczył o d , że w ystąpienie jego 
przeciw posłowi Milewskiemu spowodowane zo­
sta ło  nie politycznym i względami, ale uczcoiem 
ogólnie polskiem. Gdyby na  poprzednia zebra­
nie poseł M. był przybył,~ byłby usłyszał naj 
pierw gorące s łowa uznania, a potem  d ip iero  
wyrazy bólu i żalu. Mówca podziela znpełnie 
to zapatryw anie, że dzisiaj poseł nie może być 
ty lko wyrazem woli wyborców. Ale w pewnych 
zasadniczych spraw ach mnsi z wyborcami się 
zg-dzać A ta  były m iędzy nam i różnice i wy­
borcy czekali na  tę  chwilę, kiedy n astąp ią  wy­
jaśnienia.

Sojusz z ludowcami łączy się śc śle z p a ­
mięcią ś. p. Potockiego. Mówca uw aża fa k t ten  
za najp iękniejszy  czyn przedśm iertny jego, — 
W praw dzie są  w tym  bloku ty s ’ączna wady(i), 
ale sam a idea je s t  szczytna.

U prof. Milewskiego mówca widzi od sze­
regu  la t niechęć wobec nam iestn ika. A n i eo h  ę ć 
t a  j e s t  l u k s u s e m ,  n a  k t ó r y  n a s z e  
s p o ł e c z e ń s t w o  n i e  m a  a n i  s i ł ,  a n i  
ś r o d k ó w .  Jeśli zaś chodzi o to, że Indzie u 
nas się zażyw ają, to  tw ierdzi mówca, że za 
mato mamy ludzi, k tó rzy  m ogą stanąć  na na 
czelnych stanow iskach i dlatego tycb, k tó rzy  
na nich są, mam y bezwziędny obowiązek po 
pierać.

H r. W o d z i c k i  zaznaczył, że poseł Milew­
sk i broni się zasadniczo przeciw tem a, aby na 
Kaz wyborców stanow ił bezwzględne kryteryum  
działań posła. Jed n ak  to , a  duchowa styczność 
z wyborcami są dwie rzeczy zupełnie różue. — 
Gdy między posłem a wyborcam i pow stają  n ie ­
porozum ienia, to  powinien te n  poseł zwołać 
swych wyborców i oświadczyć, ż e  j e ż  d ł n -  
ż e j  wo  b e c s p r  z e c z n o ś c i  z a p a t r y w a ń  
z a s t ę p o w a ć  i c h  n i e  m e ż e .  W tem , że 
tego p. M. nie zrobił, tkw i rd :e ń  nieporozu­
m ienia między większością Koła k rak . a nim.

P ra k ty k a  uozy, że w y b o r y  d o  s e j m u  
t o  p r z e c i e ż  w y b o r y  p a r t y j n e .  Ten id e ­
alny stosunek  i stanow isko pogłów, o jakiem  
pos. M. wspomniał, wytworzyłby to, że każdy 
poseł w parlam encie lab sejm ie szedłby dow olną 
drogą. T ak  być nie może. S tronnictw a są  po­
trzebne, a  k a ż d ą  w a ż n i e j s z ą  s p r a w ę  
d e c y d u j e  s i ę  w s e j m i e  w k l u D a c h ,  a 
n i e  n a  p l e n u m .  I najp iękniejsza mowa pos. 
M. nie przekona nikogo na  pełnem posiedze­
niu.

W reszcie czyni mówca pos. M. zarza t, że 
nie pom agał w pracy K cłu krakow striem n —  
Zwłaszcza był odm iennego zdania w spraw ie 
tra k ta tó w  handlowych z R um unią i w spraw ie 
wyboru komisyi narodowo - politycznej. S tw ier­
dza w końcu, że w Kole krakow skiem  nigdy 
nie przeprow adza się nad żadEą spraw ą gło­
sowań. My się sprzeczam y i nieraz bardzo na­
wet, ale w końca s ’ę osta tecznie  godzimy.

P. M. D y d y ń s k i  na  żądanie pos. Milew­
skiego cofa postaw iony m a zarza t jak o b y  ten  
nie w spółpracował z Kotem krakow skiem  ze 
„względów osobistych".

P. Stan. K o n o p k a  dom aga się Jasnego 
wytuszczania dlaczego pos. Milewski do Kota 
krakow skiego  nie na leży?

Replika p. Milewskiego.
Pos. M i l e w s k i  zabrał ponownie głos, 

aby odpowiedzieć p. Konopce:
Nie je s t moją winą iż  będę mówił o sp ra­

wach, o k tórych mówić nie chciałem. P ierw ­
szym powodem nienależenia do Koła k rak . 
był s o j u s z  z l u d o w c a m i  Wprawdzie 
prof. Morawski bardzo gorąco o tem  mówił 
ja  jednak  nie uznawałem, aby ta  forma, w 
której zbliżenie nastąpiło, była odpowiednią. 
W chwili, gdy przystępowano do sojuszu, 
ludowcy nie należeli ani do Koła polskiego,

ani nie uznawali Rady Narodowej. Postępo­
waniem tem  zerwano tradycye konserw aty­
zmu. Zaw arto sojusze z ludźmi, k tórzy nie 
uznawali kom itetu centralnego. Krok ten 
raić.! wielkie konsekw encje i to  bardzo nie - 
szczęśiiwe. W Kole polskiem zgodzono się 
na to, aby k toś trak tow ał o wstąpienie do 
Koła stawiając warunki i to  jakie? R ozlu­
źnienie solidarności Koła polskiego a dalej 
obsadę pewnych stanow isk podług party jne­
go klucza. Czy Kościół zna możność staw ia 
nia warunków, pod jakim i by k toś mógł być 
katolikiem  ? Nie. Tak samo i kw estya soli 
darności nie może być trak tow aną w arun­
kowo. W prowadzenie zaś obsadzania stano­
wisk według klucza jest negacyą uzdolnie­
nia. Uznając zasadę osobistej kwaiifikacyi 
do sprawowania jakichkolw iek funkcyi, ni9 
mogę godzić się na drogi, k tó re  implicite 
staw iają zasadę, że tylko liczba decyduje, 
nie kwalifikacye. Doszło do tego, że w Ko 
le polskiem obsadzano stanow iska ludźmi 
ni e uk walifi kowanymi.

Powiadają niektórzy, że spokój kraju  za­
leżał od tego sojuszu. A mnie się zdaje, że 
w całej tej akcyi tkw i m a n i a  b y c i a  k o ­
n i e c z n ą  w i e l k o ś c i ą .  Ostatecznie je- 
dHak dzięki takim  ideom doszliśmy do tego, 
że dzisiaj jeś.i się nie należy do jakiegoś 
większego stronnictwa, nie dostanie się ża­
dnego m andatu w komisyi sejmowej,

Poco więc mozol ć się, aby zdobywać 
wiedzę; wystarczy być nieukiem, ale zapisać 
się do wielkiego stronnictw a a wtedy m o­
żna „pracować".

W kw estyi ruskiej stałem  na stanowisku, 
że na członka Wydziału kraj. my nie po­
winniśmy popierać ani moskalofiia ani ukra  
ińca. I wtedy postawiłem wniosek, aby we­
zwać oba kluby ruskie, żeby postawiły 
wspólnego kandydata. Mim i  to  poszliście 
panowie za Ukraińcem. Było to  proklam o­
wanie bezkarności i zasady, że wobec nas 
można sobie na wszystko pozwolić My łu ­
dzimy się, że Ukraińcy to naród ruski. Po­
wiadamy, że Ruś się obudzi; tak, ale z tem, 
że jej wrogiem jest Polak. W program ie 
ukraińcęw  zaw artą jako  zasada separatyzm u 
i to  na wszelkich polach. A mimo to  stron ­
nictwo krakow skie głosowało za Ukraińcem. 
U nas je s t  dzisiaj wieczne bawienie się w 
ukrainofilstwo, popieranie taj „Rutenia irri- 
dentta", co dostarcza tylko broni przeciw 
nam naszym wrogom.

W sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  na 
leżałem do tycb, którzy oświadczyli się za 
trójm andatow ym i okręgam i wyborczymi. U- 
ważałem tę  zasadę za słuszną, gdyż unikało 
się przez to  rozgraniczenia narodowego. 
Wprowadzanie podziału na kurye ruskie 
i polskie jes t niebezpieczne i niepotrzebne.

Propozycye popierane przez Koła krak. 
mają jeszcze jedno niebezpieczeństwo, że 
wprowadzają inną ordynacyę wyborczą dla 
Galicyi wschodniej a inną dla zachodniei. 
W o l a ł b y m  m o ż e  z r e z y g n o w a ć  w 
t y c h  w a r u n k a c h  z r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j ,  a l b o  o g r a n i c z y ć  j ą  d o  m i n i ­
m u m  n i ż  w p r o w a d z a ć  t a k i e  r o z ­
d z i a ł y  i c o  z a t  e m  i d z i e  r o z d ź w i ę k i .

W reszcie nie godzę się na pewne wyra 
żeaia w oficyalnych artykułach Koło krak. 
Dopóki nl9 było powsa mungo- uświadomienia 
politycznego, możliwe były błędy lub usterk i 
popełniane w polityce, bo wiedziała o nich 
tylko garstka  ludzi. Dzisiaj każde takie wa­
hanie łub błąd wprowadza deprawacyę poli­
tyczną. Ze strony krak . rzucono hasło, że 
polityka to  je s t d o c h o d z e n i e  d o  w ł a ­
d z y  i u t r z y m a n i e  s i ę  p r z y  n i e j .  Ze 
stanow iska socjalnego teorya ta  je s t niebez­
pieczną. Obok ludzi bowiem, k tórzy w tę 
zasadę kładą prawdziwą jej treść, sta ją  ka- 
ryerowicze, a wtedy ci uw ażają swą dema­
gogię za coś legalnego i uznanego.

Poza tem  rzucono myśl rozszerzenia rzą 
dowej sfeiy działania przez tworzenie inaty- 
tucyi z wyłącznie rządową m arką. Idea ta  
je s t złą, gdyż daje demagogii możność sta 
wiania zasady, że autonomiczne władze nic 
nie robią, a społeczeństwu dać może coś tylko

państwo, w społeczeństwie zaś popiera się 
przez to  pogląd, że obywatel więoej 'orarfc 
je s t wtedy, gdy wdzieje na siebie mundur. 
Ponieważ nie mamy swego rządu, rozszerza­
nia kompetencyi państwowej je s t uszczuple­
niem naszego autonomicznego programu.

Jedną z takich instytuoyi autonomicznych, 
k tó rą  uważam za konieczną, jes t Rada naro­
dowa. Tymczasem w „Czasie" spotkałem  nie 
tylko napaści na nią, ale w prost obniżanie 
jej wartośof. Zaznaczam, że nigdy chwilowa 
konste lacja  co do osób nie może być decy­
dującą co do potrzeby jakiejś insty tucji. 
Urzędowy charak ter nam iestnika i m arszał­
ka nie dopuszcza, aby oni zabierali głos 
w Radzie narodowej. Rada narodowa ma 
bowiem tylko pośredniczyć między stronnic­
twami l łagodzić metody akcyi wyborczej 
w kraju , a nie stać na czyichś usługach. Co 
do potrzeby Rady narodowej nie powinno 
być dyskusji. Tymczasem w „Czasie" wystę 
puje się przeciw niej i ogłasza konieczność 
j j zmiany „in caplte e t membris".

Oficyalne oświadczenia.
W  odpowiedzi na to  przemówienie zabrał 

głos J a k o  gość" poseł prof. J a w o r s k i ,  
który  twierdził, że sojusz z ludowcami dał 
bardzo dodatnie wyniki (!?), gdyż doprowa­
dził do porozumienia ludowców z k lerem (?). 
Bronił następnie konserw atystów  przed za ­
rzutem , że tw orzą blok namiestnikowski. 
Mówca sądzi, że takiego bloku niem i, choć 
żałuje, że on nie istnieje. W sejmie jes t tylko 
większość polska, zaś w Kole w W edniu 
wszyscy w ystępują bez bloku przeciw jed­
nostkom  lub stronnictw u, k tó re  pragnie Koło 
wytrącić z tradycyjnej polityki. W s z y s c y  
b r o n i ą K o ł o  p r z e d  w n i o s k a m i ,  k t ó r e  
w y c h o d z ą  „ z  p e w n e g o  j e g o  k ą t a !  
Co do Rady narodowej stwierdza, że grupa 
krakow ska nie wyłamywała się nigdy z pod 
ioj rozkazów, tylko ją  krytykuje.

W spraw ie teoryi polityki piof. Jaw orski 
uważa politykę za czyn, działanie pożyteczne, 
k tó re  musi swą drogę znaczyć pozytywnymi 
rezultatam i. Kto kroczy inną drogą, może być 
tylko trubadurem  politycznym (!?)

T ludowcami zaw arto dlatego ugodę, że 
sąd iilśm y , iż należy działać pozytywnie, a 
sami n i e m a j ą c  w i ę k s z o ś c i ,  w ten  spo­
sób ją  stworzyliśmy.

Namiestsnlk Dr Bobrzyński zaznaczył na 
początku, że stanow isko jego uie pozwala 
mu należeć do stronnictw . Mimo to nie wy­
piera się zasad, k tó re  wyznaje od la t 26. Co 
do słuszności zasad konserw atywnych powo­
łuje się nam iestnik na historyę. Zresztą i 
sam mógłby coś o tem powiedzieć, gdyż nie- 
tyl&o znal Dunajewskiego, ale współpraco­
wał z Grocholskim. Następnie bardzo ener­
gicznie zaprotestow ał przeciw temu, że są 
pisma i stronnictw a, k tó re  w oszczerczy 1 
kłamliwy sposób stara ją  się wprowadzić ró  
znlce między jego polityką a polityką śp. hr. 
Potockiego. W spraw ie sojuszu z ludowcami 
stw ierdza namiestnik., że hr. Potocki i on 
w tej sprawie współdziałali. Od la t było za­
sadą konserw atystów , aby poświęcić się 
współdziałaniu z ludem polskim. W Sejmie 
dawniej konserw atyści tacy i ja k  Adam Poto­
cki, stanowili pod tym  względem skrzydło na 
lewo wysunięte. Długie lata  mijały. Lud ten 
hibyto dojrzał, a!e porwany przez agitatorów  
znalazł się w fazie waiki e Kościołem i wielką 
własnością. Między dworem a włościanami 
zapanował teroryzm . Była to chwila bolesna. 
Stronnictwo, k tó re  reprezentowało lud, stało 
poza Kołem. W tedy zabłysł moment lepszej 
przyszłości i Potocki rozpoczął rokowania. 
W pakcie z ludowcami je s t jeszcze drugi 
ustęp, ie  ludowcy 19 posłów konserwatywnych 
we wschodn. Galicyi zobowiązują się popierać 
a nie zwalczaC.

Tę ideę przewodnią sojuszu podyktował 
rozsądek polityczny. Jeśli myśl konserw a­
tyw na ma być zdrowo reprezentow ana w 
Gal cyi, potrzeba, aby konserw aści jposzli r a ­
zem. YV kw estyi rnskie] mówca staje na s ta ­
nowisku ZBjmowanem * rzez hr. Potockiego 
Stwierdza się, że hr. Potocki po wyborach

przyjechał do Krakowa do dra Bobrzy heskie­
go i oświadczył, że uznaje tylko Rusinów, któ­
rzy się przyznają do narodowości ruskiej. Za­
pewni i, ze był w Stryju u Oleśnickiego i za­
proponował mu zastępstw o m arszałka w 
sejmie. Mówca jest zdania, że w sejmie uznać 
można tyłka narodowość ruską, nie rosjan 

Nie byłem — kończył nam iestnik — przy­
gotowany na k ry tykę  mojej działalności w 
Galicyi w  chwili, gdy prawosławie czyni po­
stępy i opustoszenie.

Przeciw pos. Milewskiemu wystąpił jesz­
cze p. N i e d z i e l s k i ,  oraz;pos. b a r .  Gó t z ,  
który oświadczył prawie oficjalnie i imie­
niem konserw atystów , żo popierać będą bez­
względnie politykę namiestnika, ale i jego oso­
bę. W sprawie sojuszów oświadczył mówca, 
że konserw atyści gotowi są zawrzeć je  z 
każdem stronnictw em  prawdziwie narodo- 
wem. Nam iestnika zaś popierają za jego sil­
ną rękę, wzrok jasny i konsekwencyę zasad.

P. Milewski składa mandat.
Dyskusye zakończyło k ró tk ie  przem ó­

wienie pos. M i l e w s k i e g o ,  k tó ry  stw ier­
dził, że polityka prowadzona w Galicyi je s t 
zła i zgubna, przyczem powołał się na mowę 
ks. biskupa Wałęgl.

D la  t e ż  on , n i e f g o d z ą c s i ę  z n i ą ,  
m a n d a t u  n i e  z a t r z y m a .

Rezolucya konserwatystów.
P. Maryan D y d y ń s k i  przedłożył nastę­

pującą rezolucyę:
„Zgromadzeni na dniu 4 stycznia 1912 

r. wyborcy większej własności okręgu 
krakow skiego, po wysłuchaniu spraw o­
zdań poselskich i przeprowadzonej nad 
niemi dyskusyi oświadczają, s w ą  z g o ­
d n o ś ć  z p o l i t y c z n ą  d z i a ł a l n o ś c i ą  
w i ę | k s z o ś c i  s w y c h  p o s ł ó w i  w yra­
żają życzenie u t r z y m a n i e  n a d a l  
o r g a u i z a c y i  p r a w i c y  s e j m o w e j " .  
Rezolucyę tę  zbromadzenle przyjęło, 

przyjm ując tem  samem do wiadomośń, re- 
zygnacyę p. Milewskiego.

Żydzi w świetle etyki i opinii.
i.

Według najnowszych obliczeń zam ieszku­
je kulę ziemską 1720 milionów ludzi. Ponie­
waż zaś w szystkich żydów liczą na świecie 
11,8^4 783, wypada przeto 1 semita na 144 
m ieszkańców naszego globu.

Ani jedna część św iata nie Jest od nich 
wolna, gdyż nawet w Oceanii wykazuje s ta ­
tystyka angielska przeszło 17 tysięcy potom­
ków Abrahama. Zresztą jednak mają żydzi 
swoje sympatye i antypatye pod tym  wzglę­
dem. Tak np. szczególną miłością pałają oni 
do poczciwej, starej Europy, w niej zaś zno­
wu cadew szystko ukochali nadwiślańskie n i­
ziny... Krótko mówiąc, są wszędzie; unikają 
zaś tylko okolic podbiegunowych i... siedzib 
ludożerców.

Z okoliczności, że żydzi rozeszli się po 
całej ziemi, nie można im robić żadnego za­
rzutu. W szak i rasa  anglosaska ma swych 
przedstawicieli w każde] niemal okolicy św ia­
ta, a naw et Polaka wszędzie napotkać m o­
żna. Uwagę natom iast zwraca inna okoli­
czność.

Oto naród angielski panuje nad czwartą 
bez mała częścią ludzkości i nie słychać 
skarg  i utyskiw ań ludów, k tó re  mu podlega­
ją. W yrozumiałość i uczciwość, cechująca rzą­
dy brytyjskie, jedna im zaulanie wszystkich 
poddanych, czego najlepszym dowodem jest 
obecny stan  stosunków  w zdobytym przez 
Anglię Transwaalu.

Skonfiskowano.

Dwie rocznice.
Rok 1912 przynosi nam — oprócz napo 

leońskiej — dwie rocznice związane najści­
ślej z naszą narodową lite ra tu rą  i z rozw o­
jem  naszej kultury .

Dnia 27 września 1612 zmarł w Krak o 
wie X P i o t r  S k a r g a  P a w ę s k i ,  najzna 
kom itszy polski kaznodzieja, patryota m ą­
dry, gorący i ofiarny, człowiek czysty i pe­
łen poświęcenia dla bliźnich.

Dnia 19 lutego 1812 urodził sio w P ary­
żu Zygm unt K r a s i ń s k i ,  trzeci z nieśm ier­
telnej trójcy polskiego romantyzm u, poeta 
wielkiej miary, myśliciel jeden z najwięk 
szych, jakich Polska wydała, płonący całe 
życie miłością kraju  rodzimego.

W stępując w ten rok jubileuszowy, nale­
ży przypomnieć obu tych wielkich ludzi, k tó ­
rych pamięć uroczyście czcić będziemy.

Posłuchajmy spowiedzi przed Panem zło- 
toustego autora „Kazań sejmowych", Jako 
swe posłannictwo kapłańskie i obywatelskie 
rozumiał i Jak je  spełniał.

„I do mdy i senatu i do rycerstw a i na 
sejmach i na zjazdach odprawowałem, Panie 
Zbawicielu, poselstwo Tw oje: upominałem, 
aby obie matce swoje, Kościół Boży i oj czy 
snę w Jedaym końcu złączone, wiernie i u 
przejmie miłowali; aby ich kacerstw y nie 
rozróżniali, a niezgody między nie nie siali, 
k tó rą  się obiedwie zabijają; aby wierną radę 
dawali, na samo s ę dobro pospolite ogląda­
jąc, a domy i pryw aty swoje dla niego ra 
dzi tracąc, gdyby tego potrzeba; aby pany 
króle swoje na wzór przodków swoich wier 
nie czcili i onym posłuszeństwo oddawali i
0 ich się niecześć gniewali i szem rania się 
wszelakiego o nich strzegli; aby uprzejmość
1 całość serca między sobą zachowali, aby 
wolnością swoją nie ginęli; a niewolej ob 
cych panów na się nie przywodzili".

„Wołałem na nie, Panie, aby na niewier­
ność, mężobójstwa, cudzołóstwa, kazirodz 
twa, lichwy, wydzierania, najazdy, inne s ro ­

gie grzechy, lepsze praw a i prędszą sp ra­
wiedliwości nuleźli, a zmazaną krw ią i k rzy ­
wdami kościołów i ubogich i uciążeniem pod­
danych ziemię swoją oczyściali; aby hardo- 
ści, zbytków, próżnych u tra t w jedwabiach 
i winie i rozkoszach zaniechali, a dostatek  
swój na obronę rzeczypospolitej i ojczyzny 
miłej, na ubogie i na kościoły obracali".

„Groziłem im, jakoś rozkazał, gniewem 
Twoim, zgubą i pożarciem od nieprzyjaciół i 
spustoszeniem  i przeniesieniem królestw a ich 
do innych narodów".

„Ukazowałem, jako  pogański miecz nad 
nimi wisi, k tó ry  sąsiedzkie zdrowia i m ajęt 
ności pożera; aby się przykłady srogości 
Twej ukarali, a o większych grzechach swo­
ich, k tó re  tejże sprawiedliwości nie ujdą, 
myśiili i z nich powstawali".

„Cóżem dalej czynić miał, mój Panie?"
I czynił to  każdym aktem  swego życia, 

każdym wyrazem ust swoich, każdem drgnie­
niem serca, nie szczędząc wiadomości i nau­
ki, aby wolą i sercem  swych rodaków ku 
poprawie i dobrem ruszyć"

Profesor Stanisław  Tarnow ski tak  ocenia 
Skargę:

„Te dwie rzeczy: miłość ojczyzny i obawa 
o nią, miłość Bogs, religijaa gorliwość i wia­
ra, złożyły się na rezu lta t tak  nadzwyczajny, 
jak  jego natchniona, jedyna w swoim rodza­
ju  wymowa.

Rozbierać szczegółowo „Kazania sejmowe", 
dowodzić ich mądrości i wzniosłości nie po­
trzeba. Uczuje Ją i zadrga od nie] przeraże­
niem i podziwieniem każde polskie serce, 
gdzie je s t ;  a gdzie go niema, tam  żadne do 
wodzenie nie pomoże... Kto raz w życiu czy­
ta ł: „Cóż mam z tobą czynić, nieszczęśliwe
Królestwo ?", ten  wie, że równego niema w 
polskim języku nic, że nigdy polskie serce 
nie przemawiało silniej do polskiego sum ie­
nia... Niema nic we wszystkiem, co było kie­
dykolwiek po polsku powiedziane lub tiapi 
sane, nic, coby tak ie  robiło wrażenie, jak  to 
zakończenie „Kazań sejmowych", ten wyraz 
najwyższy, najpotężniejszy, przeczuć, jakie

przez wiek cały miata o ojczyźnie bolejąca i 
strwożona jej miłość".

A profesor Chrzanowski, czyniąc zastrze 
żenią co do roli Skargi w walce z p ro te­
stantyzmem, tak  określa jego zasługi:

„Skarga w art kultu, bo w  jego życiu i 
działalności są w artości nieprzemijające, za­
równo ogólno narodowe, jak  ogólno-ludzkie.

W artością ogólno-ludzką je s t w nim czło­
wiek, czysty jak  łza, pełny miłości człowie­
ka, miłości chrześcijańskiej, szlachetny dzia­
łacz społeczny, założyciel banków pobożnych 
i bractw  miłosierdzia, pocieszyciel ubogich, 
orędownik uciśnionych „robaczków ziem­
skich", nad których niedolą bolał tak  gurz 
ko, jak  n ik t w Polsce przed Staszycem.

A wartością ogólno-narodową Jest w nim 
przedewszystkiem Polak, kochający ojczyznę 
całą siłą swego szlachetnego i gorącego se r­
ca, jeden z największych patryotów, jakich 
przez wieki swego Istnienia wydała Polska i 
najw iększy jej kaznodzieja narodowy wszyst­
kich wieków, k tóry, z bezprzykładną odwagą 
piętnował pryw atę szlachty i „złodziejskie 
serca" m agnatów, k tó ry  zaklinał naród do 
ra tu n k u  i naprawy Rzeczypospolitej, który go 
uczył kochać ją, jako „m atkę najm ilszą": 
„Kazania sejmowe" to  nietylko arcydzieło 
wymowy, Jedno z największych w literatu ­
rze całego świata, to także, jedno z najw ię­
kszych na świecie arcydzieł literatury pa 
tryotycznej, najsilniejszy w niepodległej Pol 
sce — przed Staszycem — głos, nawołujący 
do ratow ania ojczyzny.

1 wreszcie w artością ogólno-narodową w 
Skardze Jest jego język, k tó ry  stanowi w spa­
niałą koronę długoletniej pracy naszych pi- 
sarzów zygm untow skieb nad wyrobieniem mo­
wy ojczystej, a k tó ry  do dziś dnia jeszcze — 
pomimo wielkich pisarzów XIX wieku — 
jest, Jeżeli się nie mylimy, jako  klasyczne 
zespolenie obrazowości i wogóle poezyi z 
prostotą i jasnością, nieprześcignięty i nie 
prześcigniony.

Te poważne głoBy w ystarczą chyba cał 
kowicie, aby usprawiedliwić i spotęgować

kult genialnego pisarza i kaznodziei i nadać 
jego jubileuszowi piętno ogólno-narodowe.

*•  *
Zygmunt Krasiński je s t  poetą-filozofem, 

którem u w niesłychanem niemal proroczem 
odczuciu prądów nurtujących ludzkość, mało 
kto sprostać możs.

Jego „Nieboska komedya" je s t w róże 
buem widziadłem tych rozstrzygających walk 
społecznych i klasowych, tego ostatnie 
go starcia dwóch wykluczających się nawza­
jem światopoglądów, — których term in ka 
żdy niemal dzień przybliża, k tó re  jednak w 
chwili pow stania „Nieboskiej" zarysowywały 
się zaledwie w mglistych i na pół widzialnych 
zarysach.

W „Irydyonie" stw orzył Krasiński cudo­
wny ideał miłości Ojczyzny, we wszystkich 
jej przeobrażeniach inajw yższem  stopniowa 
niu, od niszczące] nienawiści i zemsty, do 
twórczej i wskrzeszającej potęgi.

Wogóle Miłość w napięciu najdoskonal- 
szem i n;<j czystszem była ideałem K rasiń­
skiego. Słusznie też pisze jeden z jego k ry ty ­
ków :

Już  w pierwszym swoim utw orze genial­
nym w „Nieboskiej komedyi", wygłosił poe­
ta  Ideał bezwzględnej miłości. Poeta w „Nie­
boskiej komedyi" położył silny nacisk na po­
trzebę miłości w  szerszym zakresie. — Obie 
walczące z sobą strony, t. j. arystokracya I 
dem okracja, nie odnoszą pożądanego, p raw ­
dziwego zwycięstwa dlatego, że żadna z nich 
nie walczyła w imię miłości. Obaj wodzowie 
hr. H enryk i Pankracy, pomimo zasadniczych 
różnic, mają jedną wspólną cechę, mianowi­
cie brak miłości; to też i koniec obu tych 
ludzi jednakow y; obaj poznają w ostatniej 
chwili swego życia, że błądzili srodze, odrzu­
cając ten  niesłychanie ważny pierwiastek, 
ten  niezbędny w arunek zwycięstwa. Pankra­
cy przyznaje zwycięstwo „Galilejczykowi", 
jako bezwzględnemu uosobieniu miłości, bez 
której niema i nie może być szczęścia spo­
łecznego.

Tę samą ideę miłości widzimy i w potę­
żnej tragedyi „Irydyoa"; tam  przebija się 
ona w stosunku głównego bohatera utw oru 
do garstk i chrześcijan i do Masynissy, tego 
szatana dziejowego, k tó ry  potrafi najw znio­
ślejszą pracę narodów wypaczyć i wszędzie, 
zam iast miłości, zasiać nienawiść; to też dla­
tego właśnie Irydyon nie zwycięża, że się 
sprzymierzył z szatanem. Chcąc na tę główną 
część u tw oru silniejszy położyć nacisk, poeta 
uzależnił zwycięstwo swego bohatera od 
współudziału chrześcijan w akcyi przeciw 
Rzymowi, a właśnie garstka  tych chrześci­
jan  nołduje Idei miłości i przebaczenia, więc 
nie może uczynić zadość pragnieniom  Iry- 
dyona. Wreszcie w zakończeniu tragedyi Kra­
siński, posyłając swego bohatera „na północ 
w imieniu Chrystusa", każe mu ukochać no­
wych braci swoich i bezustanku pracować 
dla nich z miłością w sercu, pracować dopó 
ty, aż wreszcie Bóg „rozwiedzie zorzę nad 
nimi i udaruje ich tem, czem aniołów swych 
obdarzył przed wiekami".

Taką apoteozę miłości spofykamy wresz­
cie u Krasińskiego we wszystkich niemal je ­
go utw orach większego znaczenia. Widzimy 
więc ją  i w „Psalmie w iary", gd"ie poeta, 
dając idealny obraz ludzkości udos%,nalonęj, 
prorokuje jej, Iż przyjdzie czas, gdy ona zo­
staw i za sobą wszystko, co boli, wszelki 
fałsz i brud, a weźmie z sobą „duchowe po­
znanie i serca wieczną, nieskończoną mi­
łość". I w „Psalmie miłości" wierzy, *e ty l­
ko przez miłość jedynie nastąpi przemienie­
nie i w „Resurrecturis" każe jednostce każ­
dej być „siłą, co skłania nad śmierć silniej­
sza siła uKochania", kaće być „pie/łem  mi­
łości".

Tak czuł, tak  kochał Krasiński, takio dro­
gi wskazywał narodowi, a całość dzieł j 0S° 
jes t harm oaijnem  i koniecznem doppłmeniem 
niezrównanego kręgu naszej wielkiej poezji, 
stworzonej przez Mickiewicza i Słowackiego.

Należy się też jego pamięci godna cześć.

P0RCEL0N9ISMOw  wielkim w y ­

borze najtaniej.
Floryańska 6. Tel- 2231.
W yp o ży cz a  się na zab aw y. W yp o ży cz a  się na zab aw y.



Hr. 4. GŁOS NARODU z dnia 6 Stycznia 191?. •'Str. 3.

Skonfiskowano.

Dla społeczeństwa polskiego kweBtya ta  
je s t  jedną z najważniejszych. M a ono bowiem 
może najwięcej powodów do nienowidzenia 
semickiego żywiołu, k tó ry  dał mu się rze­
telnie we znaki. W arto jednak  posłuchać, 
ja k  się na stosunki żydowskie inne ludy za­
pa tru ją  i jak  się ;Łe otosunki przedstawiają 
t r  świetle etyki chrześcijańskiej. W ten  s :o 
sób dopiero będzie sobie można wyrobić do­
kładne pojęcie o przyczynach powszechnej ju- 
dofobii. Równocześnie zaś ^łatwiej prayjdrie 
zrozumieć powody istnienia wręcz przeci­
wnego kierunku społecznego, mianowicie fi- 
losemityzmu.

** *
Pseudollberalua prasa żydowska, która, 

Jak wiadomo, zawładnęła znaczną częścią o- 
pinii wszechświatowej, usiłuje udowodnić, że 
„prześladowanie* żydostwa je s t  wynikiem a- 
gitacyi klerykam ej, a nawet, że zdarzające 
się w dzisiejszych ^czasach pogromy są wy­
tw orem  zacofanej i średniowiecznym duchem 
tchnącej myśli chrześcijańskiej. Tego rodzaju 
rozm yślne fałszowanie faktów  historycznych 
może zadowolić szerokie masy przeciętnych 
czytelników, ale nie ujdzie uwagi ludzi wy­
kształconych, k tórzy w interesie prawdy 
zmuszeni są sięgnąć do pewniejszych i czyst­
szych źródeł, niż... m ętne fale rozumowań 
krzywonosych filozofów z Fichtegasse i po­
krewnych.

A źródła te zawierają wiele ciekawych 
szczegółów.

Dowiadujemy się z nich, że już z Egiptu 
wyszli żydzi, zabrawszy podstępnie złoto i 
srebro swych sąsiadów. Jak  i dziś zatem nie 
zapominali oni o „geszefcie", choćby się znaj­
dowali w  obliczu śmierci. Mimowoli przypo­
mina się tu  świetnie określona przez Juliu­
sza Verne’a sylw etka ż jd a  Izaka Hakhabuta, 
k tóry , wybierając się w drogę z planety Ga­
lii na ziemię, nie zaniechał obwiązać się pa­
sem, wypchanym luidoranr

Więcej in teresu  wzbudzić powinny, naw et 
w  zwolennikach judolilstwa, bezstronne zda­
nia tak  sławnych w starożytności mężów, 
ja k  Seneki, Cycera albo Tacyta. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności te  trzy  może najświa­
tlejsze głowy pogańskiego Rzymu prześciga­
ły  się w potępianiu żydostwa.

Seneka, ów szlachetny, pełen to lerancji 
i liberalnych poglądów myśliciel, nazywa izra­
elitów dosadnie n a j n i k c z e m n i e j  s z e m  
p l e m i e n i e m .  Człowiek, k tó ry  śmiało i z 
narażeniem  wł isnego życia (były to czasy 
Nerona) staw ał do walki ze złem ówczesnem, 
m usiał mieć chyba wystarczające powody, 
skoro piętnował cały naród żydowtki. A cie­
kaw e też Jest, ze Seneka zarzuca mu pomię­
dzy innemi, iż usiłuje narzucić Rzymianom 
swoje praw a i obyczaje.

Cycero powiada, że żydzi są ludem, zro­
dzonym do niewoli. I bowiem tylko wtedy 
sta ją  się oni mniej szkodliwi. O zupbm^m 
ich uszlachetnieniu niema naw et mowy, ja k  0 
tem przekonywa niewola egipska i babiloń­
ska. Z jednej -i drugiej wyBzła dusza żydow­
ska nietknięta w swoich wadach.

Jeszcze surowszym  jes t Tacyt, te n  ideał 
bezstronnego historyka, k tó ry  Juazywa se- 
m itów n a j g o r s z y m  n a r o d e m  (deterrim a

gens). Są oni według niego nieułychanie do 
lubieżiiości skłonni, obyczaje zaś ich mają 
być bezmyślne i niegodziwe. W reszcie stw ier­
dza Tacyt, że żydzi tylko między sobą do­
trzym ują wiary, obcych natom iast z całego 
serca nienawidzą.

Nie sądzimy jednak, że tylko Rzymianie 
tak się e nich wyrażali. Sami żydzi w ysta­
wiają sobie niezbyt pochlebne świadectwo. 
Tak np. czytamy w talmudzie (T rak ta t Sab. 
1196): „Źydsi już czasów zburzenia Je ro ­
zolimy ta k  byli znikczemniali, że n i e  b y ł o  
a n i  j e d n e g o  ż y d a ,  k t ó r y b y  n i e  b y ł  
o s z u s t e m * .  W innych znowu trak tatach  
taimudu, jek : Beza, Succa, Midka bechir, Je 
bammotb i inni, znajduje się cały szereg u- 
stępów, rzucających najniekorzystniełsze św ia­
tło na lud wybrany.

Rabini sami uważali snać za stosowne 
przypominać żydom ustawicznie, jakim i są 
w rzeczywistości Jeden z ustępów taim udu 
powiada, że cechą semity Jest „bezwstydne* 
zuchwalstwo i że w tym kierunku żaden in­
ny naród n/v ziemi sprostać im nie może. 
Gdzieindziej jest wzm ianka o oszustwie z 
dodaniem uwagi, iż pociąg do tego rodzaju 
„pracy" najsilniej właśnie u żydów Jest roz 
winięty. Według taim udu posiadają oni także 
dar udawania w tym  stopniu, w jakim  ża­
den lud go nie posiadał i posiadać nie bę­
dzie. W dalszym ciągu czytamy zapewnienie, 
że tylko przy pomocy tego daru udało się 
żydom dotąd utrzym ać między innymi naro­
dami i być zawsze nad nimi górą.

Pisząc w ten  sposób o żydach dla żydów 
mieli rabini jasny  cel na oku. Nie pragnęli 
oni t>yn jmniej obrzydzić im ich wad i na­
kłonić do uszlachetnienia się. Przeciwnie, po 
każdym takim  ustępie, omawiającym złe (w 
naszem pojęciu) strony duszy żydowskiej, na­
stępuje szczegółowe uzasadnienie, wytłóma- 
czenie 1 objaśnienie, jak  należy] tę  lub ową 
wadę praktycznie względem ,,goimów“ sto­
sować.

Oto próbka takiego rozumowania.
Po stwierdzeniu, że żyd je s t zdolny jedy­

nie do handlu, ale nie do uczciwego ro ln i­
ctwa, wyjaśnia talm ud to  zapatryw anie w 
następujący sposób: Jeżeli żyd posiada 100 
denarów i najmuje się handlem, bedzie mógł 
codzień jadać mięso, pić wino i mieszkać w 
pałacu. Gdyby zaś rozpoczął upraw ę ziemi, 
to  cLoćby pos*adał 1000 denarów, będzie ja ­
dał tylko jarzyny, pijał wodę, mieszkał w 
chacie i sypiał na podłodze.

Nie potrzeba chyba dodawać, że na cia­
sne, ciemne umysły szerokich m as żydow­
skich tak i jaskraw y przykład, nie będący 
zresztą niczem innem, jak  tylKo apoteozą 
wyzysku — musi oddziałać w niezwykle 
silnym stopniu. Wpływ tego rodzaju poglą­
dów potęgują inne ustępy taimudu, k tó re  
w prost wzywają do nienawiści wszystkiego 
co nieżydowskie. W ystarczy parę wyjątków.

Rabbi Abarbanet mówi, że tylko lud wy­
brany godzien je s t życia wiecznego,, a nie 
cudzoziemcy, k tórzy są „jako osty". Domy 
ich nazywa młeszkaniaiui zwierząt i wycią­
ga z tego wniosek, że wolno ich „dlatego* 
oszukiwać I niszczyć lichwą, bo „tylko* bia 
ta  swego, żyda, skrzywdzić je s t  grzechem*.

Ohyda „etyki* talmudycznej występuje 
ua jaw  jeszcze jaskraw iej we formule, za­
ty tu ło w a n e j Kol-Nidrai. Form uła ta  posiada 
moc, uwalniającą izraelitę od w s z e l k i c h  
z o b o w i ą z a ń  i p r z y s i ą g ,  jakie mógł za­
ciągnąć w ciągu roku. W razie potrzeby 
może go z tej przysięgi zwolnić trybunał, 
złożony z trzech jakichkolw iek żydów.

A oto inny obrazek. Według tra k ta tu  
Bava B atra posiadłości chrześcijanina są ja ­
ko pustynia, ftlbe ja k  piasek na dnie morza: 
pierwszy, k to  je  ząjmie, staje Bię ich pra­
wdziwym właścicielem. Tu zapewne szukać 
należy przyczyn tej pogodnej swobody, z Ja­
ką  żyd parceiuje i icytuje wieś polską.

T rak ta t A v o d a-Z ara  z a b ra n ia  wyraźnie 
ratow ać od śmierci nie-żyda, oddawać mu 
rzeczy zgubione, albo litować się nad jego 
nieszczęściem. Ustęp ten  nie wym aga już

kum entarzy, w barbarzyństw ie swojem jes t 
bowiem w strętny.

Jaskraw ym  jdowodem wyrafinowanej prze­
w rotności semickiej je s t ustęp, wyjęty z 
drugiej części taim udu zwanej Gemarą (t. j. 
„Objaśnieniami*). Rabbi Jebuda ba-Nasi wy­
sławia w nich cnoty sprawiedliwości i słu­
szności, pod waruukiem  wszakże iż są s to ­
sowane przez żydów względem nich Samych 
W z a s t o s o w a n i u  d o  c h r z e ś c i j a n i n a  
c n o t y  o w e  z m i e n i a j ą  s w ą  n a t u r ę  i 
s t a j ą  s i ę  g r z e c h e m  u to  są najszczyt­
niejsze hasła i poglądy etyk! talmudycznej.

Wobec tego nie można się dziwić, że 
lud karm iony już od 3 wieku po Chr. podo­
bną straw ą duchową nosi w sobie najniższe 
instynkty  i zdolny je s t przedewszystkiem do 
czynów niegodziw ych. Mora.

0 tntjsłfó reformę wyborczą.
Pod przew. Dr E rn es ta  B m urow skiego obrado­

w ała wczoraj m iejska kom isya dla reformy wy­
borczej. R. m. M sryar S tarzew ski podniósł myśl, 
ozy nie należałoby przyznać praw a w ybieralno­
ści do R ady m iejskiej k o b i e t o m .  Komisya 
uchw aliła rozważyć tę  spraw ę na jednem  z n a j­
bliższych posiedzeń.

N astępnie uchw aliła kom isya sk reślić  ustęp, 
wyklnczaiąey od wybieralne ści osoby, „k tó re  
imieniem własnem  lub ja k o  pełnomocnicy stron  
spór z gm iną prow adzą".

W dyskusyi u ad rozdziałem  m andatów  r. m. 
X. C aputa wyraził zdanie, że uważa ordynacyę 
wyborczą za czynnik nader doniosły d la  gm i­
ny, lecz najlepsza ordynaeya nie przyniesie spo­
dziewanych owoców, jeżeli równocześnie nie za­
pobiegnie nadnżyciom przy wyborach. Łiezne 
okręgi % m ałą liczbą wyborców ułatw ią nndn- 
życia ; d latego należy tw orzyć okręg i wielkie. 
Mówca proponuje podział K rakow a *>a 5 ofc-rą- 
gów wyborczych, a  liczbę radców  od 80 do 90 
najwyżej. Zwalcza stanowczo p ro jek t dzielenia 
obywateli n a  m iejskich i podm iejskich.

P ro jek t obecnej ordynacyi oparto  na zasa­
dzie równości w szystkich, tę  rówuość należy 
w całej pełni zachować i nie dzielić obywateli 
n a  dwie k lasy . O m ajoryzow ania gmin p rzy łą­
czonych mówić nie można, bo radca m iejski po­
winien dbać o dobro każdej dzielnicy i każde- 
So m ieszkańca, a  przy wyborach nie należy py­
tać, w k tó rr j dzielnicy m ieszka kandydat na 
radcę, ty lko o to, czy będzie dobrym opiekanem  
gminy.

O statecznie kw estyę podziału okręgów odro­
czono.

„Głos narodu"
jedyny w Kraju organ chrześcijańsko-naro- 
dowy rozpoczyna obecnie XX rok swego 

istnienia.
Wychodzi w Krakowie codziennie z w yjąt­

kiem  niedziel i świąt.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

w Krakowie na prowincyl
rocznie K. 24 — rocznie K. 32'—
półrocznie „ 12'— półrocznie „ 161—
kw artalnie „ 6’— kw artalnie „ 81—
miesięcznie „ 2‘— miesięcznie „ 2 70
Nowo przystępujący abonenci otrzym ają pię­

kne premie książkowe.

yrON IKA.
KAi  hJ  li/.RZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpoerme się jutro o godzinie 7 minut 37, 
zachód przypada o godzinie 3 minut 43; długość dnia 
jod _ 8 minut 10

KALENDARZYK EOSOUulNY. Jutro w sobotę 
Trzech Króli, pojutrze w niedzielę Walentego.

Siles szfakl w salach magazynu fortepianów firmy
B. GABRYELSKA, Rynek 36, (Krzysztofbry) Mona  
L isa  (Gioconda) kopia ze sławnego obrazu Li on a r  d a  
da VTnol Dendzla J Januszewskiego, wystawiona 
na krótki czas. Wstęp w poniedziałku K w Inne dnie 
50 hl. W niedziele i święta .Mon zamknięty.

Precz z towarem praskim! 
Kapa]ole tylko a chrześcijan

K re tó w . dn ia  5 stycznia.
Do wiadomości chrześcijańsko-społecznem 

stowarzyszeniom krakowskim. N a telegram  g ra ­
tulacyjny, w ysłany zbiorowo przez chrześcijan- 
jk o  społeczne stow arzyszenia k rakow skie  da 
Rzymu w dzień konsekra^yi biskupiej, nadesłał 
książę-biskup Adam Sapieha następ u jącą  od- 
puw iedź:

„Żwiązok chrześcijańsko-socyalny Da ręce 
W. X. A. M ytkowicza, K iaków . Ksiądz Adam  
Sapieha serdecznie dziękuje za łaskaw ie n ad e­
słane mu życzenia z powodu powołania go na 
stolicę b iskup ią  w Krakowie. Podziękowanie 
w szystkim , k tó rzy  we wspólnym telegram ie ży­
czenia przestali.

Takie samo pismo otrzym ał naczelny reda­
k to r naszego pism a dla chrześoijańsko-społe- 
cznej prasy.

Konfbi encya w sprawie przyłączenia Podgó­
rza. Dziś o godz. wpół do 12 przed południem 
rozpoczęła s!ę konfereneya w spraw ie przyłą­
czenia Podgórza do Krakowa.

W  sk ład  detegacyi w eszli: prezydent Leo, 
obaj wiceprezydenci :• Dr Szarski i Sare, tudzież 
r a d c y : H ałatkiew icz, D aszyński, Jan  K an ty  Fe­
dorowicz, Igdacy Landau, T ilies, Ig licki i D&t- 
tner.

W sk ład  delegacyi m iasta  Podgórza wcho­
d z ą : burm istrz poseł M aryew ski, rad n i: B ieuer, 
Dr Emilewicz, Łuczko, O berlaender, M atula, Ga­
domski, Liban, Przybylski, Rolle, R appaport 
A rousohn t dy rek to r m ag is tra tu  podgórskiego 
Kowalski.

Imieniem Rady powiatowej w ie lick ie j: m a r­
szałek W inter, zastępca m arszałka Śliwiński, 
członek Wydzi&ta krajow ego Skołyszewski i se­
k re ta rz  Szczepański.

Z ramion j . W ydziału krajow ego: członek 
W ydziału Onyszkiewicz i radca Schworm.

O biadom  przewodniczy Mieczysław O nyszkie­
wicz, poseł na  Sejm k ra j. i członek W ydziału 
kraj. K onfereneya odbywa się przy drzwiach 
zam kniętych.

P. Daszyński a przysięga. Na wczorajszem 
posiedzeniu koiuisyi dla reform y wyborczej r. 
X. C aputa podniósł że w protokole z p rzedosta­
tniego posiedzenia znajduje się tak ie  zdanie: 
„r. m. D aszyński oświadcza, że przysięga je a t 
czczą form ą". Mówca nie pam ięta  tego w yra­
żenia, k tó re  jednak , jak o  obrażające reiig ię i 
wchodzące w kolizyę z kodeksem  karnym , w 
protokole Dez sprostow ania lub odpowiedniego 
zastrzeżen ia  przewodniczącego w protokole ko- 
misyi zostać nie może.

Spoczynek niedzielny adwokatów. Na wczo­
rajszem  zgrom adzeniu Stow arzyszenia kandy­
datów  adw okackich uchwalono po kilkugodzin­
nej dyjRusyi rezoiucyę, wzywającą kandydatów  
adwokackich ta k  miejscowych ja k  i zam iejsco­
wych do ścisłego p rzestrzegania  od 1 stycznia 
b. r. obow ią.ku  spoczynku niedzielnego, n ak a ­
zanego reskryp tem  m inisterstw a. N ieprzestrze­
ganie spoczynku postanowiono uważać za  wy­
łam yw anie się  z koleżeńskiej i zawodowej soli­
darności. Polecono wydziałowi Stowarzyszenia, 
aby strzeg ł spoczynku we w szystkich kancela- 
ryaoh adwokackich. W ezwano tak że  prezydyum  
Izby adw okackiej, aby  czuwało nad przestrze­
ganiem  tego spoozynka. Uchwalono w końcu w 
dniu 7 b. m. zwołać w te j spraw ie zgrom adze­
nie miejscowych i zam iejscowych kandydatów  
i wydać odpowiednią odezwę do przestrzegania  
re»a.ryptu m iniateryalnego.

Kwaterowe dla Inspektorów i et. inspekto­
rów kolejowych. O trzym ujem y następu jące pi­
smo : W „Głosie N&rodn* n r 295 z 28 grudnia 
ub. r. pod ty tu łem  „Kolejarzom  n a  Gwiazdkę* 
podane są  nieścisłe cyfry, a mianowicie podnie­
sienie k w aterow ego: dla inspektorów  o 330 K ., 
zam iast 240 K . ; dla st. inspektorów  o 340 K.,

zam iast 210 K. T rzeba jeszcze uwzględnić, że 
je s t  to podniesienie dla W iednia, zaś dh K ra ­
kowa o 20 proc. mniejsze, a z a te m : dl i inspe­
ktorom o 192 K .; dla st inspektorów  o 168 K. 
tylko.

Oprócz tego s ta rs i inspektorow ie przechodzą 
w skutek  podniesienia do wyżej opodatkow anych  
i podatek  osobisto dochodowy podnosi się o 
60 K. Także i stem pel dekretow y wynosi 15 do 
20 K.

Podane więc przez bzunowny D sienn ik  po­
dniesienie duohodów je s t  przy nad inspek to rach  
w:ęcej, ja k  dwa razy  ca wielkie, przy inspe­
k to rach  praw ie dwa. razy  za wielkie.

Jeden z abonentów.
Z Teatru miejskiego. Z powodu przypada­

jącego w sobotę 6 b. m. św ięta Trzech Króli 
„ In tryga  i m iłość” Schillera w ystaw ioną będzie 
w p ią te k ; w sobotę popołudniu „Betleem  Pol­
sk ie" R y d la ; wieczorem „Paw eł I."  D. Mereż- 
kowskiego ; w niedzielę popołudnia „Kościuszko 
pod Racławicami* w nowych dekoracjach , w ie­
czorem „ In try g a  i miłość* ; w poniedziałek „Le- 
gien*. W e w torek odtędzie się przedstaw ienie 
na dochód Tow arzystw a dziennikarzy polskich. 
W ystaw ioną będzie „Intryga, i miłość* Schil­
lera.

Dar p. Miedniaka. Potw ierdzając odbiór 
kw oty 5434 K 52 b. od p, radcy M ieduiaka, 
jak o  sumę zebraną wśród członków Stow arzy­
szenia gospodnio-szynkarekiego na D ar G run­
waldzki z przeznaczeniem  2000 K ua rzecz 
szkoły w M arj ińskich Górach, Z arząd  Główny 
sk łada na te j drodze serdeczne podziękowanie 
w szystkim  członkom Stow arzyszenia, którzy  o- 
fiarnuścią sw oją przyczynili się do zebrania te j 
sum y i okazali dowód gorącego zain teresow ania 
się spraw ą obrony kresów.

Slub prof Tomasza Buły z p an n ą  Jan in ą  
R otterm und odbędzie sie w kościele św. Krzyża 
w K ranów ie dnia 7 bm o g, 5 wieczór.

Konstytuujące posiedzenie plenarne Izby 
handl. i przemysłowej odbędzie się dnia 9 bm 
o godz. 4 popot. z następującym  porządkiem  
d z iennym : U konstytuow anie się Iz b y ; wybór 
prezydenta, w iceprezydenta, de legata  Izby do 
prezydyam  oraz sk a rb n ik a ; wybór k o m isy i; 
wnioski i interpelaoye.

Reduta prasy. K om itet krakow skich dzien­
n ikarzy  postanow ił urządzić w bieżącym k a r­
naw ale redu tę  prasy, k tó ra  odbędzie się w nie­
dzielę 4 l u t e g o  w salach S tarego T eatrn . 
Ciesząca się zawsze ta k  znaeznem u n is  powo­
dzeniem zabawa, a rządzoną będzie, Jak  la t  po­
przednich, na dochód funduszu wdów i s ie ró t 
po dziennikarzach, grupujących się w Tow arzy­
stw ie dziennikarzy polskich.

Komisya wykonawcza kom itetu  pod prze­
wodnictwem  red ak to ra  A leksandra K arcza roz­
poczęła ju ż  prace przygetowaweze.

Stan pogody w Zakopanem, (inforraaeya 
Związku Turystycznego). W czoraj 4 s ty c z rir  mróz 
(— 6° C e ls ). Dzisiaj 5 stycznia spadł m okry 
śnieg. Przepow iednia na j u t r o : śnieg.

Wycieczka sankami do Morskiego Oką n- 
rządzona star&Biem k rak . „O gniska* nanczyc. 
odbędzie się nieodwołalnie w d. e — 7 stycznia. 
P a n k t zborny w sobotę d. 6 bm. o godz. 8 '3 0  
rana na dworcu kniejowym w poczekalni II. 
klasy. Odjazd o godz. 9*05. Legitym aeye wy­
daw ane będą w p ią tek  od 5 stycznia w lo ka lu  
„O gniska*, Plac Szczepański 1. 3 1. p. od godz. 
3— 6 i na stacyi w sobotę przed odjazdem po­
ciągu

Zniesienie wyroku. Z W iednia donoszą: 
T rynunał kasacyjny  zniósł wyrok sądh k rakow ­
skiego, zasądzający D ra Em ila Bobrowskiego 
n a  14 dni aresztu , obostrzonego dwoma dm am i 
postu, za obrazę re lig ii, popełnioną w mowie 
ua zgrom adzeniu, i nakazał rozpisanie nowej
rozprawy.

Ktsk. Tew, Weteranów weiakewyeh, urządza w so- 
b°tę h. m. o godz. 3 popoł. „Opłatek" dla swoich 
członków i przyjaciół Towarzystwa w własnem mie­
szkaniu, Grodzsa 32.

i gai. Staw. nraazynistśw, werk mis trzó. mechani­
cznych i monterów — zaprasza swych człunków do 
wzięcia udziału we spólnym tradycyjnem „Opłatku", 
który odbędzie się w niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 
12 w południe w lokalu „Koła MitjzczańsRiego‘‘, uL 
Jagiellońska i. 9, II p.

56 FlLEP o f p e n h e i m .

Ten, który zniknął.
(Powieść).

Ale jak zwykle, tak  i dziś, zdradziłem 
się zbyt wcześnie przed Ludwikiem z tem, 
o co go posądzałem.

— Pan mówi zapewne o nieszczęśliwym 
w ypadku pana Delory — rzekł z akcentem  
zupełnie na pozór szczerego współczucia.

— Tak jes t — odparłem. — Zjechałem 
tu  przed chwilą windą. Delora leży tam , na 
górze, z czołem przeszytem  kulą. Zapytuję 
też Blebie, czy człowiek ten  popełnił sam o­
bójstwo, czy?...

— Czy co? — spytał niesłychanie słod­
ko Ludwik, m rużąc powieki.

— Ostatecznie rzecz ta  nie obchodzi mnie 
tak blisko — odparłem, wzruszając ram io­
nami — a praw da m usi z czasem wyjść na 
jaw . Bądź co bądź jesteście obaj pobici.

Ale wtedy Ludwik ożywił się nagle. Po­
s ta ć  jeg  . wyprostow ała się, urósł niejako, a 
w oczach Jego zaświecił blask try umfu.

— Pobici ? — powtórzył z dumą. — Lo 
się tyczy Delory, postąpił on w ostatniej 
chwili ja k  dziecko. Miał w ręku  w szystkie 
atu ty , a ukazanie się Jego brata, k tó re  na­
stąpiło za późno, nie mogło już  nic zmienić. 
N ik t niema już dziś praw a odrobić tego, co 
już  zofetało dokonatem , a zwycięstwo je s t 
p rzy  n& .

— Prócz tego, że zamierzaliście jak  się 
zdaje, zachować otrzym ane ze sprzedały

dreadnoughtów  pieniądze? — rzekłem  pyta­
jąco.

— Trudnoby nam  było tego dowieść — 
odparł wymijająco Ludwik.

— A cóż teraz pocznie am basador chiń­
sk i?

— Wszyfctkie dowody własności są w ja ­
go ręku. D readnonghty odpłynęły Już na 
miejsce przeznaczenia, żadne potęgi św iata 
nie zmienią dokonanego faktu. Ale żegnam 
już pana i życzę pauu szczęścia, kap itan ie  
Rotherby.

To rzekłszy, Bkłonił mi się i pospieszył 
— jak  zwykle — na spotkanie wchodzących 
gości, cichy, układny, ujmujący.

Przypatryw ałem  mu się z daleka. — Ten 
człowiek był napraw dę przerażający. T tn ,  
na górze leżał w kałuży własnej krw i wspól­
n ik  jego, praw ie przyjaciel, człowiek, k tó re ­
go on, nie k to  inny doprowadził do ta k  t ra ­
gicznego końca, tu  zaś na dole ten  dziwny, 
nieodganiony zbrodniarz powracał w  jednej 
chwili z całą łatwością do zwykłej swej co­
dziennej roli, roli przybranej, ja k  się o tem 
w krótce miałom dowiedzieć.

Nie wyraziłem nikom u przypuszczeń mo­
ich co do przyczyny śmierci Delory. Ostate­
cznie było to  zwycięstwo silniejszego w tym 
turnieju zbrodni.

Ostatecznie Delora zasłużył stanowczo na 
swój los przez całe Bwe postępowanie, w 
którem  przew rotność szła o lepsze z k a ry ­
godną Błabością i okrucieństwem.

Okazało się, że utraciw szy oddawna ol­
brzymi swój m ajątek  ńa bezmyślnem używa­
niu, służył on już lata  całe za narzędzie lu ­
dziom, k tórzy wysuwali go na pierwszy plan 
z powodu jego arystokratycznego nazw iska 
i wielkopańskiej powierzchowności.

W etosunku do Felicyi okazał się k la ­

sycznym opiekunem, używającym na własne 
potrzeby znacznej części funduszów, przesy­
łanych z Brazylii na koszta jej utrzym ania. 
W rzadkich tylko chwilach, w których los 
sprowadzał do kasy jego znaczniejszą ilość 
złota, pochodzącego zwykle z m ętnych źró­
deł, obsypywał ją  podarkami 1 stroił sbyt- 
kownie. Śmierć jego uwolniła Felicyę od 
przysięgi jaką wymógł na niej, dla ułatw ie­
nia sobie ostatniego swego oszustwa.

Felicya nie wiedziała oczywiście całej 
prawdy. W tajemniczając ją  do spisku powie­
dziano jej tylko, że nieznany jej wnj F er­
nando Delora, przybyły do Europy dla speł­
nienia ważnej misyi, zachorował niespodzie­
wanie.

Nie czując się więc na siłacb spełnienia 
powierzonego sobie zadania, przelał chwilowo 
praw a swe na brata swego Maurycego. Żą­
dano więc od niej, aby towarzysząc Delorze 
w podróży do Londynu, nie zdradziła przed 
nikim prawdziwego imienia. Felicya uwie­
rzyła, ze biorąc na siebie misyę swego brata, 
wuj jej Maurycy oddaje ważną' usługę, k ra ­
jowi swemu i rodzinie. Udała się więc z nim 
do Londynu, podczas kiedy Ludwik przewo­
ził chorego Ferdynanda, opowiadając iż ma 
zam iar powierzyć go staraniom  jednego 
z najlepszych lekarzy, k tó ry  przyrzekł za­
chować dyskrecyę. Cała sprawa udałaby się 
znakomicie, gdyby nie niespodziane przybycie 
Lam artineja, k tórego rsąd brazylijski wysłał 
do Londynu, dając mu speryalne instrukeye, 
Lam artinya znał osobiście Fernanda Delorę 
i nie dałby się z pewnością w  błąd wprowa­
dzić rodzinnem podobieństwem, zmniejszonem 
zresztą znacznie dużą różnicą wieku, pomię­
dzy obu braćmi. Delora ostrzeżony w drodze 
do Londynu nie mógł się już cofnąć, gdyż 
wspólnicy jego zagrozili m u śmiercią, w ra­

zie, gdyby im szyki pomieszał. Ztąd trw oga 
jego w chwili przybycia do Londynu a w re­
szcie ucieczka popierana zresztą bardzo umie­
jętn ie  przez agencyę Chińską, na k tórej ko­
rzyść uknutą  została cała intryga.

Tak Bię przedstaw iała rzecz w  ogólnych 
zarysach Kosya zaszachowaną została we 
współzawodnictwie swem z potęgą Dalekiego 
Wschodu, a zdobycie dreagnougthów  było 
tylko jednem  z ogniw, gerączkowej dążności 
starych Chin do zdobycia sobie za przykła­
dem Japonii, wszelkich zdobyczy nowoczesnej 
wojenne] sztuki.

Ale poza tem  starciom wielkich państw o­
wych interesów i amblcyi politycznych ryso­
wał się niepewnie dram at więcej ludzki, o- 
soblsTy i żywiej mnie obchodzący od wszel­
kich kom binacji dyplomatycznych. Dram atem  
tym były komplikacye rodzinne Delorów, 
k tórych urwano nici tylko udało mi się pod­
chwycić. Wyznając mi swój udział w spisku 
Felicya zapewniała mnie ze łzami, że działa­
ła w doKrej wierze, nie domyślając się ani 
przez chwilę zbrodniczych zamiarów swego 
wnj a.

Świeżo odnaleziony Fernando Delora bu­
dził w niej wprawdzie szacunek, zmieszany 
z obawą, ale był jej prawie obcym, czuła się 
też więcej niż kiedy, odosobnioną. Wówcnaa 
miłość moja ku  niej przemogła wszystkie 
inne uczucia i poprosiłem o jej rękę. Oświad­
czyny moje przyjęte zostały przez nowego 
opiekuna Felicyi. B rat m ij nie sprzeciwiał 
się również tem u związkowi, a przecież ja ­
kiś cLń wątpliwości unosił się jeszcze nad 
naszem szczęściem.

Oskarżenia wniesione przeciw mnie upa­
dły oczywiście same przez się, skutkiem  zde­
maskowania Delory. Ludwik znikł z hory­
zontu, n ik t się jakoś o niego nie troszczył,

ja  sam zarzynałem o nim zwolna zapominać. 
A przecież miałem go ujrzeć raz  jeszcze. 
Było to w wigilię wyjazdu naszego na wieś, 
gdzie Fernando Delora i Felicya mieli się u- 
dać wraz z nami na zaproszenie mego brata. 
Ludwik odwiedził mnie dnia tego, przesła­
wszy mi poprzednio swoją k a rtę  wizytową, 
na k tórej obok imienia jego, stało nazwisko 
francuskie, znane mi dotąd jedynie, jako  przy­
domek pewnej arystokratycznej rodziny. Nie 
odraru gu poznałem, gdyż powierzchowność 
jego uległa znacznym zmianom. Nosił teraz 
nie wielki zarost, k tó ry  ożywiał tw arz jego, 
zdejmując z niej dawny sine m artw y spo­
kój k tó ry  czynił ją  ta k  podobną dó m aski. 
Ruchy jego były swoboana 1 pewne, ani śla­
du w nich dawnej uniżonej giętkości, od­
rzucił naraz precz od siebie całą swą dawną 
cokolwiek lisią układność. W yglądał bardziej 
po m ęsku i robił wrażenie gentlem ana. Fr*e- 
stałem go odrazu nazywać po Imieniu.

— Należy się panu parę wyjaśnień ed«- 
mnle zanim opuszczę na zawsze Europę — 
rzekł, siadając na wskazanym  mu fotelu.

Następnie powoli, ostrożnie odwinął s ta ­
roświecką, op raw rą  w złoto m iniaturę i po­
łożył ją  przedemną na stole.

Uśmiechała się z nie] młodziuchna tw arz 
kobieca, nadzwyczaj piękna. Podobna była 
nieco do Felicyi, zwłaszcza oczy miały ten  
sam smutny, nieco zdziwiony wyraz

— W izerunek ten wyobraża m atkę Feli­
cyi, co pan łatwo odgadniesz z podobieństwa— 
rzekł cicho Ludwik.

Patrzyłem  przez chwilę a potem  spyta­
łem go, jakim  sposobem m iniatura ta  do­
stała się do jego rąk.

— Ta kobieta była moją żoną,—odpowie­
dział mi na to, a odgadując uczucie mimo-

Płótna krajowe i zagraniczne, Szyrtyngi, Dymki, Ręczniki, Chustki do nosa PPS>n r;67Pt  Martin
s s . i s t ł i a  I M iA cIria W a Ia w a u ts  I  l i f e J f t  R S o I i t h a  TW a R o a  7  i f d w a h r f  I  w a l  l a n a  -  1  1Y1CUUI1łan stie  i mpfcie Kolorowe i białe, Bielizna Dra Jaejera. Boa z p ó r , Szale jedwabne i wełniane,
Kołdry, Poszewki i Prześcieradła —-m  poleca Magazyn bielizny Bynek ałdwoy Nr. 6. azm kodek*

Bank Zaliczkowy i Kredytowy (w Konigoratzu)
Zilo '7l nożral Astmo Hradcl KrAlooA _____
Filia KrabóD, al. Włżlna 3 obok B ank t 

A u s tro -W fflltn M n a .

I5,Q00.qJ0K Kapitał aktyny .0, 
Fundusz* rszsra fcirs K. 2.500.000, 
Stan wkladak K. 41,000.000.
Bank przyjmuje wkładki na książeczki 

z l  oprocentowaniem na

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000, podatek rento­
wy opłaca Bank z własnych funduszów.

Kira. k e p e je  i  s p r z e d a je  różne waluty, papiery wartościowe, wy-
4 * 1  A j  daje przekazy na n H o a k g w  miejscowości, oraz załatwia wszystkie 

■ I V I  transakcje bankowe, jak  naj dogodniej

|2 P KANTOR WYMIANY



Sir. 4, GŁOS RaRODU i dnia « Stycznia 1912. Nr. 4.

W igilii l i i m j i  męska Przen. Sakramentu w 
kościele SS, Felicjanek na Smoleńsku odbędzie się 
w niedzielę 7 b. m. od godz. 3—4 popoł, Zarząd Ar-

Sbractwa Adoracyi Najśw. Sakramentu zaprasza 
lonków Arcybraotwa na tę Adoraoyę.

Kabarał „Lalek". Dziś odbędzie się trzecie z rzędu 
przedstawienie Kabaretu „Lalek". Znaczna część bi­
letów już rozsprzedana. Pozostali nabywać można 
przy wstępie od godz. 7 wieczór.

Dyrekcja zachęcona powodzeniem przygotowała 
na przyszły tydzień zupełnie nowy program i nowe 
typy lalek z życia współczesnego.

Włamaala. Do szynku przy ul. Krowoderskiej 1. 7, 
włamali srę ubiegłej nooy Izak i Menaei scbwarcowie 
1 już rozpoczęli po sklepie plądrować, gdy nagle zbu­
dzeni hałasem domownicy obu noenycb gości przy­
trzymali i oddali w ręce policyl.

Do azynku Rosego przy ul. Szlak włamali zię 
wczoraj nieznani sprawoy i skradli tytoniu oraz na­
pojów ta  SCO kor.

Fatoplaatłkaa przy ni. Grodzkiej i. 9. Od 8 do 14 
b. m.: Straszny p o ż a r  Konstantynopola 23 lipoa 1911 
I uriczyste otwarcie pomnika wolności.

Pogofla. D nia 4-go stycznia term om etr 
do tsed i od +  1 0 do +  3 1 O., barom etr po 
południa opadał.

Dnia 5-go stycznia o godzicie 7-mel -an 
■tan barom etru 34 4 mm. + 1 5
0, w iatr: zachodnio-północno-zachodni.

re wygłosił p. T., dekl&maoya pny K ucharskiej, 
nad to  odegrano sz tak ę  „D ram at jednej nocy" 
A. U rbańskiego. A m atorzy wywiązali się ze 
swych ról bardzo dobrze a szozególnie pna O. 
i pan K. To też publiczność nagrodziła am ato­
rów burzą oklasków.

Podnieść tu  należy z uznaniem pracę p re­
zesa Sokolni p. K ucharskiego, k tó ry  zorganizo­
wał „Sokół" 1 nie szczędził pracy i własnych 
kosztów, by wybudować sokolnię. Obywatelstw o 
tu te jsze  szło m u również z pomocą, bo brak  
lokalu, gdzieby w wolnych chwilach zbierać się 
można, dawał się  bardzo odczuwać, bo ani jed n e­
go Tow arzystw a oświatowego tu ta j  niema. T o te ż  
na nową sokolnię wszyscy z dum ą spoglądają. 
W praw dzie wiele jeszcze b raku je , szczególnie 
przyborów scenicznych i biblioteki, k tó re j w c a ­
lem m iasteczku niem a, a b rak  Jej daje się mo­
cno odczuwać.

J e s t  Jednak  nadziejs, że z czasem w szystkie 
te  b rak i rc^ tan ą  usunięte , tem bardziej, że oby­
w atelstw o Baranow skie nie szczędzi w ydatków 
i pracy, by m iasteczko nasze ku ltu raln ie  pod­
nieść. T. K.

Kronika zamieist
Wiec chełmski w Muszynie. Pt s/ą nam z

M aszyny : D nia 1 s ty c z n a  br. odoyl się w sali 
„Soiccta" wiec w spraw ie chełm skiej, w którym  
wzięło adział około 300 osób. Sprawę referował 
p. P ieracki, poozem uchwalono jednom yślnie 
powszechnie znaną rezo lucję  Nad d ro g ą  częś- 
•Ją w nioskn re feren ta , piętnującego doryrhoza- 
sow ą działalność Koła Polskiego w te j spraw ie, 
w yw iązała stę dyskusya —  poczem uchwalono 
tą  część w niosku wszystkim i głosam i przeciw 
10. Uohwaloną rezolucyę wraz z podpisami 
przesłano „W iecowemu K om itetowi Chełm skie­
m u" we Lwowie.

Z Uniwersytetu lwowskiego. Cesarz zam ia­
nował docenta we F ryburgu  D ra Zygm unta 
C y l i c h o w s k i e g o  nadzwyczajnym  profeso 
rem  praw a narodów i międzynarodowego praw a 
pryw atnego w uniw ersytecie lwowskim.

Poloka Szkoła kresowa T. S. L. w Przywo­
zie (na Morawach) liczy obecnie 300 uczniów 
(uczenie), rządzi się planem  6-klasow ej szkoły 
pospolite], a  nie posiada środków, uzm ysław ia­
jących do n au k  przyrodniczych. U trzym yw ana 
z grusza publicznego całego społeczeństw a pol­
skiego m usi się zwróeió do ofiarnośei Rodaków 
z prośbą o zasilenie gabinetu  przyrodniczego 
tem bardziej, ażaby poziom naukow y i sku tek  
pracy w naszej szkole mógł sprostać miejseo- 
wym szkołom czeskim  i niemieckim —  wypo­
sażonym  iście po k ró lew ska w spaniałym i gabi­
netam i środków  naukowych.

Gimnazyum realne w  Białej. Z W iednia te  
le g ra fn ją : M inister eśw iaty  nadał praw o publi- 
esnośei I— IV klasie pryw atnego gim naiyam  re ­
alnego T. S. L. w Białej.

Nadzwyezajne Zgromadzenie delegatów To­
warzystwa wzajem nych ubezpieczeń Urzędników 
pryw atnych (Z akładu ustaw ow ego em erytalnego 
zastępczego) odbędzie zię w w ielkiej sali ra tu - 
■aowej we Lwowie w dniu 27 stycznia 1912. 
Na porządku d z ien n y m : Uchwalenie zmian s ta ­
tu tu  Towarzystwa.

*Betlem Polskie" w Rudniku nad Sanem. 
D nia 81 grudnia i 1 stycznia w dużej sali w 
koszykam i w R udniku miejscowa dziatw a szkol­
na odegrała wobec bardzo licznie zebranej pu- 
blioznośei „Betleem  P olsk ie" Lucyana Rydla. 
D ra am tto rów  w 11. i III. akcie bardzo dobra 
i św ietnie odegrana, nic też  dziwnego, że daia- 
tw ę odgryw ającą role, rzęsiście nagradzano  c- 
oklaskam i. N iem ała też w tern zasługa p. prof. 
G ó r s k i e g o ,  k tó ry  dzielnie i dobrze wyćwi- 
szył młodzież w odegraniu  tej sztuczki.

„Sokół" w Baranowie. Piszą nam  z B ara­
nowa : Dwa la ta  tem u w Baranow ie zawiązano 
Pow. „Sokół" a  ju ż  we w lasnei newo wybudo­
w anej Sokolni odbył się  dnia BO grudnia  1911 
w iecaorek listopadow y.

N a program  złożyło się słowo w stępne, któ-

Z e  ś w i a t a .
Na emigracyl mordercami Sm utną wiado­

mość naoosioi nam X Jan  Łącki z Uitca N. Y. 
w Ameryce. Oto przed paru  tygodniam i kilke 
m łodzifń ‘ów, przyznających się do nar^dow eś i 
polskiej, w celach rabunkow ych napadte w o- 
kolicy m iasta  Chicago na  farm era Guelzowa, 
k tó ry  w obronie swego m ienia ż^cie s trac ił 
Ssrściu uczestników  napadu  uwięziono 1 posta 
wiono przed sądem. Rozpraw a zakończyła aię 
skazaniem  czterech morderców na śm ierć przez 
powieszenie, a dwóch na dożywotnie więzienie. 
Adwokaci ich jednakże zażądali ponownej roz­
prawy. *

D nia 2 grudnia ub. r. przedłożyli adwokaci 
powody, d la k tórych dom agają się ponownej 
rozprawy, ale sędzia nie uznał ich za słuszne 
1 w yrok utrzym ał w ważności, decydując, że 
czterej m ordercy zostaną  powieszeni, a dwaj 
pójdą na dożywotnie więzienie.

Skazani na śm ierć z o s ta l i : Tomasz Schultz, 
19 la t, F ranciszek  Szablewski, 21 la t, Edward 
Szabłowski, 24 lat, Filip Som m erllng, 35 lat, 

- Na dożywotnie więzienie skazani s ą :  F ran  
olszek K ita, 16 lat, Leon Sachom ski, 16 lat.

Sędzia P e tit, gdy ogłaszał wyrok, p łakał 
rzewnie. Tosamo i wszyscy obecni ńa  sali. Sn 
rowość w yroku tłum aczył sędzia koniecznością 
w ykazania na przykładzie grozy sytuaoyi, ja k ą  
mamy w Chicago, i odstraszenie przykładem  
surowej kary  resz tę  młodzieży od zejścia na 
drogę upadku-

W yrok śm ierci na  czterech m ordercach wy­
konano 2ii grudnia.

Zjazd chemików im. Mendelejewa. Z P eters  
burga te le g ra fu ją : W uniw ersytecie otw arto
wczorcj drugi ^Jazd chemików im. Mendelejewa. 
M inister ośw iaty K asso nadesłał pow itanie, przy­
ję te  przez tysięczne audytoryum  [głuchem mil 
czeniem. Inne telegram y pow italne, a w te j 
liczbie z Londynu, Turyna i B ałgary i, przyjęto 
owaoyam).

Stracone dzieło sztuki. Donoszą z B u d a ­
p e s z t u :  Podczas pożaru u hr. Ludwika Ba- 
th ian y ’ego spaliły się obrkzy i meble wartości 
przeszło 1,200.000 koron. W śród obrazów spa­
lił się Jeden Van Dycka, ceniony na pół milio­
na  koron.

Gorzki sąd 0 Ameryce. N ajbogatsza kobieta 
w S tanach  Zjednoczonych Póin. Am., 70-letnia 
H etty  Green, zap a tru je  się bardzo pesym isty­
cznie na  swój k ra j rodzinny. „A m eryka — pi­
sze w jednym  z dzienników  now ojorskich —  
upita się złotem. 1 nie dba o jego  źródła. Niema 
rzeczy, k tórejby  Y ankes nie zrob*ł za pieniądze 
1 dla pieniędzy. K radzieże rozpow szechniają się 
coraz bardziej ; obyczaje am erykańsk ie  podko­
puje  niety lko b rak  uczciwości, lecz i zan ik  ży 
cia rodzinnego. W całym Nowym Jo rk u  niema 
już ognisk demowych. K obiety cały czaB trw ają

n a  przym ierzaniu sukien  i zabawie, zaniedbują 
dom, męża, dzieci. Zazwyczaj m ałżeństw a k o ń ­
czą się bankructw em  lub rozwodem. Dzioci nie 

wychowywane, lecz rosną i uczą się różnych 
obcych języków. Jeżeli ta k  dłużej potrw a, n ie­
ty lko  obyczaje, ale i knej s tan ie  nad  przepa­
ścią i ru iną.

Natarczywy wielbiciel. Była narzeczona ks. 
Abruzzów, m iss E lkins, m a kłopot z natarczy­
wymi wielbicielami, ale też I radzić sobie umie. 
W tych dniach ueiekia się do pomocy władz 
bezpieczeństwa i kazała  aresztow ać chicagoskie- 
go wynalazcę, Sam uela Mac Henry, k tó ry  w 
ciąga roKu przesłał jej 200 listów  miłosnych 
z prośbą o je j rękę. W ostatn im  grozi, że za­
jadzie po n ią  aeroplanem  i zawiezie do W a­
szyngtonu. P iękna panna, nie życząc sobie tej 
napow ietrznej podróży, zabezpieczyła się od niej, 
dzięki nsłogom  polioyi.

Zaginiony balon. Przed k ilk a  dniam i wzbił 
się — Jak donieśliśmy —  w Salzburgu balonem 
„S ahburg" porucznik W erner. W obec braku  
wszelkich wiadomości o losie balonu, rozpoczę­
to  w pobliskich górach poszukiw ania. W sku tek  
doniesienia wycieczki narciarzy, że słyszeli w 
górach sygnały alarmowe, wysłano tam  ekspe- 
dycyę ratunkow ą, ale poszukiw ania w górach 
pozostały bez sk u tk u  w  sobotę przyniósł „Ber- 
liner T ageb la tt"  wiadomość, że balon „Salzburg" 
wpadł do jeziora  A ttersee, znajdującego się w 
odległości zaledwie 37 kilom etrów  od m iejsca 
wzlotu. W edłog tego  sam ego źródła, porucznik 
W erner utonął w jeziorze. W  samym Salzburgu 
o losach balonu dotychczas nie wiadomo. R ó ­
wnież niem a stanowczych wiadomości co do 
przebiegu i rozmiarów k a tastro fy . W  kołach 
aeronautyoznyoh utrzym uje się przypuszczenie, 
że balon zapędził w icher w pasm a górskie i 
tam  uległ on rozbiciu. O sta tn ia  w ypraw a ra tu n ­
kowa z nadporncznikiem  Mikischem na czele 
powróciła do Salzburga bez w y n ik a ; nie odna­
lazła ani szczątków  balonu, an i zwłok poruczni­
ka  W ernera.

Czego francuscy pisarze życzyli kobietom 
na Nowy Rok „Ganlois" zwrócił się do całego 
szeregu najw ybitniejszych pisarzów francuskich 
z prośbą i zapytaniem , czego dzisiejszej kobie­
cie życzą na Rok Nuwy. Członek akadem ii fran ­
cuskiej, Jean  Aicard, odpowiedział pomiędzy 
innem i : „Czegoby kobietom  jeszcze życzyć? 
Posiadają wszystko, czego ty lko  chcą. Są p ię­
kne, ponętne, urocze i to  zapew nia im praw ie 
nieograniczone panow anie, są w ierne i fałszy­
we, zależnie od okoliczności i sytuaoyi. Czegóż 
jeszcze więcej tak ie j istooie życzyć? Jedynem  
życzeniem byłoby może jeszcze to , że wielkie 
kapelusze tea tra ln e  nie świadczą żadną m iarą 
o dobrym  literackim  sm aku.

Inny  członek akadem ii, Renó Bazln, wyraża 
życzenie, aby „kobiety  znowu za mężczyzn mo­
dlić się nauczyły, Jak to dawniej byw ało". — 
A kadem ik Brienn ubolewa, że „wychowanie 
młodego dziewczęcia po dziś dzień je s t  tego 
rodzaju, że psu je  ch a rak te r i aczy go prze­
wrotności, próżacści i zarozumiałości. M ałżeń­
stw a spadły do roli przedsiębiorstw  finanso­
wych, a miłość odgrywa nader poboczną, d ru ­
gorzędną rolę. Pr»gnę zatem  —  kończy —  aby 
kobiety  wyzwoliły się z teg o , przesądu, s ta ły  s 'ę  
isto tam i o niez&leżnem i samodzielnem zdaniu, 
a przy tern m ądrem i i dobrem i".

Jo les  C raretie  i G renet-D ancourfc powiadają, 
„że kobieta  dzisiejsza nie j e s t  już  ta k ą , ja k ą  
była dawniej i że w szystkie zalety, ja k ie  d a ­
wniej były ozdobą kobiety, dziś poszły w za­
pom nienie".

Emil F a g u e t pragnie, „aby kobieta dzisiej­
sza przynajm niej nadal nie postępow ała na  do­
tychczasowej drodze i żeby w przyszłości nie 
zosta ła  kobietą, k tó rą  jeszcze więcej trzeba  bę­
dzie potępiać, aniżeli dzisiejszą".

H enryk de R ógnier i Em il F abre  naw ołują 
również de pow rotu do „isto tnego  n ewleściego 
charak teru . Mogą one zostać lekarzam i, adw o­
katam i, a naw et dorożkarzam i, byleby tylko 
przy tern pozostały kobietam i i nie za tracały  
kobiecości. Powinny pozostać takiem i istotam i

Dr. Beer, fizyk miasta Berna stwier­
dza, że osoby starsze, które walczą z  nie- 
regułarnemi wypróżnieniami, doznają 
trwałego polepszenia, zażywając przez 
8 dni po 3 łyżki stołowe naturalnej 
wody gorźkiej Franciszka Józefa. — 
Otrzymać można we wszystkich apte­
kach i składach wód mineralnych.

Z literatury i sztuki.
Dante. „La divina Com m ećia". Opracowała 

dla młodzieży M. R Ozęśo p ie rw sza : Piekło.
„D otychczas „Boska kom edya" bywa bardzo 

mało czytana a  nas i to  naw et przez ludzi wy­
kształconych 1 in te ligen tnych". Z tego powodu 
pani M. R. pragnąc przyswoić arcydzieło D an­
tego polskiej publiczności a przedewazystkiem  
polskie] młodzieży, ogłasza dokładne streszcze­
nie prozaiczne każdej pieśni „Boskiej kom edyi". 
D otąd  wyszło w tern popularnem  a bardzo in- 
teresująoeui streszczeniu ty lko  „P iekło", au to r­
k a  obiecuje nam  dać w krótce dwie dalsze czę­
ści „Kom edyi". Obok streszczenia i p iękniej­
szych cy ta t (według tłóm aczenla prof. Porębo- 
wioza) znajduje się w pierwszym tom ie także 
b io g rtfia  D antego I o ryen tscy jny  wstęp d la  czy­
telnika.

O s t a t n i  n u m e r  „ G ł o s u  L u d u " ,  ty g o ­
dn ika  ohrześcijańsko-społeczuego dla Indu za­
wiera następujące a r ty k u ły : W Nowym Roku 
szczęść W am Boże (wiersz z Nowym Rokiem) 
Spraw a robotnicza n nas. Przygotow ania do ob­
rad sejmowych. Rozpoczęcie budowy kanałów. 
Kto k łam ie? K urs społeczny w Krakowie. Po­
lacy i Rusinl w Galioyi. Z k ra ju  i ze św iata. 
K ronika kościelna. Nowiny. Ponadto znajdoje 
się obszerny dodatek  powieściowo-zabawowy.

-wolnej o d ra sy , ja k ie j  doznałem  u sły szaw szy
w iadom ość, d o d a ł posp ieszn ie .
— U spokoj się  pan , k a p ita n ie  R o th e rb y  

n ie  zn aczy  to  je d n a k  abym  był o jcem  F e li­
c j i .

—  A  w ię c ?  —  sp y ta łe m , n ie  rozum ie jąc .
W ted y  on  zaczął m ów ić:
—  P ię k n a  c ó rk a  D elo rów , m ia ła  se rce  

g o rą c e  i n a m ię tn e . D o jrza ła  w cześn ie , Jak  to  
sdę często  z d a rz a  s ię  w  je j  o jczyźnie . B yłem  
wówczas za rz ą d cą  p la n ta c y i w  d o b rach  je j 
ro d z in y . U w ielb iałem  j ą  od dziecka , n ie  śir-iąc 
jednak p o d n ieść  k u  niej oczu. A le p rzy sz ła  
chwila, w k tó re j  z ro zp aczo n a , zh ań b io n a  o- 
p u śc iła  dom  ro d z ic ie lsk i, gdzie  n ie  m iano  
dla n iej nic, p rócz  bezw zg lęd n eg o  p o tęp ię  
nla. W ów czas p rz y g a rn ą łe m  j ą  pod  m ój dach 
a gdym  p ro b o w a ł s ta n ą ć  w  je] o b ro n ie  i 
zdobyć d la  n ie j na  now o m iejsce  w  ro d z in ie  
sp o liczk o w an o  m n ie  i w y rzu co n o  za drzw i. 
U ciek liśm y  obo je  i w te d y  z o s ta ła  mi ją  żo n ą  
S zczęśc ie  m o je  trw a ło  n ied ługo , u m a rła  p o ­
w ie rz a ją c  m i sw o je  je d y n e  dziecko . W ym o 
g łem  późn iej u sy n o w ien ie  Felicy l n a  M aury ­
cego  D elora , in n i w u jo w ie  zdecydow ali s ę 
w yp łacać  je j  p e w n ą  re n tę . N ie zazn a ła  je ­
dnak n ig d y  c iep ła  o g n isk a  ro d z in n eg o  Ra 
e h u n k l m o je  z b raćm i D e lo ra  Już za ła tw io ­
n e , p o w racam  w ięc ta m , g dzie  zduby łem  so ­
b ie  s ta n o w isk o , m o g ące  zasp o k o ić  n a jw y ż- 
Bze am bieye. F e licy a  zn a jd z ie  przy  p an u  
Szczęście, na  k tó r e  z a s łu g u je  — n a  p o ż e g n a ­
n ie  2a ś  m am  h o n o r  o św iad czy ć  ci k a p ita n ie  
R o th e rb y , że  zg inąłbyś z p e w n o śc ią  p ro b u  
Jąc w a lk i ze m ną , gdyby n ie  m iło ść  te j ,  k tó ­
r a  by ła  d la  ciebie ta rczą . W iem , że  czu jesz  
p an  do m n ie  odrazę . G dybyś p an  Je d n a k  
chciał k iedy  w przysz ło śc i w ejść  ze m n ą  w 
po ro zu m ien ie , szu k a j m n ie  pan na  D alek im  
W schodzie, g dzie  posiadam  w łasn y  dom  i 

ro d z in ę  —  i w łasn e  n azw isk o , o toczone p o ­
szan o w an iem  p rz y b ra n y c h  m ych  w spó łziom ­
ków.

L isty  z  k ra ju .
Drohowyże. (Jase łk a  w zakładzie wycho­

wawczym hr, S karbka. — Przedstaw ienie dziew- 
ozątek zakładowych. —  B iblioteka T. S. L. — 
Nowe zakłady rzemieślnicze). P iękna tradyeya 
dochowała się w Zakładzie Skarbkow skim  w 
Drobow yia. Oto z nastaniem  okresu  Bożego 
Narodzenie, młodzież w arsztatow a, po dłuższych 
przedtem  ćwiczeniach i próbach, dobrze wy­
szkolona, odgryw a ta k  miłe sercu polskiem u 
i ka to lick iem u: „ Ja se łk a" . Każdy wieczór św ią ­
teczny ściąga oprócz publiczności miejscowej, 
niezwykle w ielką liczbę gości i z okolicy — 
tak , że „sa la  te a tra ln a "  Z akładu form alnie po 
brzegi nimi zapełniona. Szczególnie „m am y" ze 
swoją ukochaną dziatw ą gorliwie na nie spie­
szą, by tem a  m aleństw a swemu prawdziwą ra  
dcśó i wesele sprawić. Tegoroczne Ja se łk a  o- 
gólnie się podobają. Młodzież w pobożnym n a ­
stro ju , z przejęciem , choć może zbyt rea listy ­
cznie oddaje roie swoje. Na uznanie i wyszcze­
gólnienie za s łu g u ją : Szuster, ten  „spirltnB mo- 
Vt»ns“ tegorocznych Jase łek , W ilkosz, Stesło- 
wicz i Inni.

W Nowy Rok odegrały dziew czątka, pozo­
sta jące  w Z akładzie pod opieką i kierow nic­
twem W W . Sióstr Felicyanek —  m ły i pou­
czający tre śc ią  swoją u tw ó r: „Cztery pory ro- 
k u “. Rzecz z całym wdziękiem oddana, pełna 
zręcznych zwrotów m oralnych, p rzep la tana  m i­
łym, dostosowanym  do całości śpiewem wycho­
wanek, z rezu lta tem  najbardziej dodatnim  wy­
padła. Ju ż to  przyznać trzeba , że W W. Siostry 
Felićyanki z calem oddaniem się  i poświęceniem 
um iejętn ie  pracoją  w Zakładzie nad siero tam i 
pieczy swojej powierzonemi, a błogie sk u tk i 
Ich pracy każdem u tu ta j w padają w oczy. J

Pisząc o Zakładzie, nie m ożna pom inąć m il­
czeniem także  i stosunków  tu tejszych, mikoła- 
jow skich — mianowicie jednej rzeczy, k tó -a  
mieszkańców polskioh tego m iasta  żywo obcho-

Każda matka wie,
w Jak  wysokim stopniu  sprzyja karm ienie p ier­
sią, norm alnem u roawojoml dziecka. Uczucie 
znużenia, k tó re  w ystępuje często w tym  okresie 
natężenia, może każda m a tk a  k a r ­

m iąca zapobiedz przez używanie

EMULSYI 
SCOTTA

k tó ra  zawiera szereg składników  tylko z tym 
tworzących krew  i siły i w yw ierają- znak,en* *7- 
cych zbawienny wpływ na  jakość 
m leka — działe jąu przytem  orzezwia- preparat' 
jąeo i odświeżająco. Em ulsya S c o t t a  Sootta. 
je s t  bardze łatw o straw ną, smaczną, a więc 

przyjem ną w zażywania.
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsji Sootta. „Scett" 
Jest to jedyna marka, która od 35 lat będąc w użyciu 

ręczy za skutek l dobroć.
Cena oryginalnej flaszki 2 K. 30 h. — Oo 

bycia we wszystkich aptekaeh.
na-

R zek łezy  to , n a k re ś li ł  p a rę  słów  n a  sw ej 
k a rc ie  w izy to w ej, poczem  odszedł, n ie  p o d a­
ją c  m i r ę k i  n a  p o żeg n an ie . G dym  po odejśc iu  
je g o  rz u c ił  o k iem  n a  p o zo s taw io n ą  m l k a r tę , 
w y czy ta łem  n a  n iej n azw isk o , k tó r e  zaczy­
n ało  ju ż  w ó w czas  n a b ie ra ć  ro z g ło su  n a  t le  
zaw ik łań  w  Azyl. N ie chc ia łem  w ierzyć , aby 
L u d w ik  m óg ł być is to tn ie  te rn , za  co się  
chciał podaw ać  i u w ażałem  p u z o s ta w io n ą  
p rzez  n iego  n o ta tk ę , za  zm yślen ie , ja k ie m  
o lśn ić  m n ie  chcia ł d aw n y  k e ln e r  h o te lu  Ml- 
lano . A je d n a k  o k aza ło  się późn ie j, że  był 
on  is to tn ie  je d n y m  z ow ych  g en ia ln y ch  a  
g e n tó w , ja k ic h  W schód p u szcza  n a  E uropę, 
chcąc  o d k ra ść  je j  ta je m n ic e  pow odzeń. P a r-  
ty a  ro z e g ra n a  p rzez  n iego  L ondyn ie  by ła  o- 
s ta tn ie m  osun ięc iem  n a  szachow nicy  w  hi- 
s to ry i jeg o  w yn iesien ia .

Z dobycie d la  Chin p o tężn y ch  d re a d n o u g h - 
tów , w yn iosło  go w  ty m  k r a ju  n a  je d n o  z 
n a jw y ższy ch  s ta n o w isk , uw ień cza jąc  n ie jak o  
je g o  k a ry e rę .

W k ró tc e  p o tem  poślub iłem  F elicyę, k tó r a  
s ta ła  się  z czasem  u lu b ien icą  całej m ej ro ­
dziny  a  zw łaszcza  R alfa.

P ię k n a  Z u zan n a  B e r to t  n ie  śo ieszy ła  z po­
w ro te m  do P a ry ża  F e rn a n d o  D e lo ra  p am ię ­
tn y  n a  ocalen ie  sw e, K tó re  je j zaw dzięczał, 
s z u k a ł ch ę tn ie  Jej to w a rz y s tw a .

P rzep o w iad a ją  te ż  pow szechn ie , że  s ta r z e ­
ją c y  s ię  a ry s to k ra ta  n ie  o p rze  s ię  u ro k o m  
sw ej p iękne j w ybaw icie lk i ł uczyn i z niej 
sw < ją  m ałżonkę. Ile ra z y  zn a jd u jem y  s ię  z 
F e licy ą  w  L ondyn ie  zachodzim y do h o ­
te lu  M ilano l sp ra w ia  n a m  to  d z iw n ą  p rzy  
jem n o ść , że  m ożem y spędzić tu  sp o k o jn ie  
k ilk a  chw il, n ie  czu jąc  n a  sobie  p rz e n ik liw e  
go w zro k u  L udw ika. E llen  I T op iłow  zn ik li 
bez ślad u , R a lf ży je  obecnie  n aszem  sz c z ę ­
ściem , a  d aw n e  bo lesne w sp o m n ien ia  zd a ją  
s ię  być zu p e łn ie  zabliźnione.

dzi. Mam ta  na m yśli miejscowe Koło Tow. 
ja  ki om i stworzone zostały przez natu rę , to  je s t  j gzk ,ud 0tQ „ przykrośclą 2aznaozyć nałoży,
Istotam i eaarnjąoemi, słabem i ale me z b y t ; ^  dzięki ja k ie jś  pomyłce zapewne dostały  się

do biblioteki Koła niewłaściwe książk i, między
słabem i —  ale 

słabem i —  z sereem wspaniałom yślnem , o ś r e ­
dniej jed n ak  ty lko  m ądrości".

Julinsz Bois powiada, że dla niego je3 t t a ­
k a  kobieta  ideałem, k tó ra  połączyć nmie „cnoty 
przeszłości z siłą przyszłości". Jak o  cnoty i z a ­
lety  przeszłości w ym ienia: łagodność, skrom ­
ność, wiecznie słodki uśmiech, gospodarność, 
oszczędność, j a k o t e ż  dążność do usejęśliw ienia 
mężczyzny. Jak o  „siły przyszłości" wymienia : 
silną wolę, w ytrw ałość i dużą indywidualność, 
bez czego słaba kob ieta  w dzisiejszej tw ardej 
walce o byt m usiała zginąć.

Camille F lam m arion je s t  z dzisiejszej ko 
biety zadowolony i p ragnie ty lko, „aby sobie 
przyswoiła nieco więcej wiadomości i w y k sz ta ł­
cenia z nauk przyrodniczych".

Następny numer „Głosu Narodu" wyjdzie z 
powoda dwóch dni św iątecznych dopiero w po­
niedziałek popołudnia.

innym i N iem ojewskiego „Legendy" i t. d. Zna­
lazło się jed n ak  k ilk a  jed n o stek  zdrowo m yślą­
cych i po chrześcijańsku czujących, k tó re  w 
spraw ie te j na posiedzenia W ydziała Koła po­
staw iły swój p ro test. Książki te  z biblioteki 
m ają być osunięte.

Jesteśm y w oczekiw ania wielkiego ruchu  
budowlanego. Oto obok Z akładu Skarbkow - 
skiego, na  gruntach fundacyjnych, m a s tan ąć  
kosztem  fandaoyi Skarbkow skiej i W ydziału 
krajow ego olbrzymi gmach na  pomieszczenie 
licznych w arsztatów  rzem ieślniczych oraz In ter 
n a t dla przybyw ającej z k ra ją  młodzieży. Te­
raźniejsze, zbyt szczupłe ubikacye w arsztatow e 
w budynku Z akładu hr. S karbka  nie pozw alają 
rozwinąć się w arsztatom  Jak należy. Ażeby 
więc uczynić zadość w tym  względzie obecnym 
wymogom techniki, a także  i obowiązującym 
ustawom przemysłowym, nastąp i budowa um yśl 
nie do tego ce la  zastosowanego gm achu".

Zmarli, W anda z K ulińskich S e b a l d o w a ,  
przeżywszy ła t 47. zm arła dnia 4 bm. w K ra­
kowie. Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm.

Repertaa? tesini ral*fsx>ep w Knk$wie.
Piątek. „Intryga i miłość", tragedya w 9 odsł., 

Fryderyka Schillera.
Sobota popoŁ „Betleem Polskie", Jasełka w 3 akt. 

L. Rydla.
Sohota wieczór. „Paweł I", dramat w 7 obraz. D. 

Mereżkowskiego.
Mledziela pupol. „Kościuszko p 'd  Racławicami". 
Niedziela wieczór. „Intryga i miłość".
Poniedziałek. „Legion".

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z #  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele l śwlęts 
o godzinie 11 i pól przed południem.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a o i ó ł  S z t u  k 
P i ę k n y  oh przy Plaou Szczepańskim otwarta codziea 
nie od godziny 11 do 4.

Z dniem 16 grudnia 1911 r. przeniosłem  
i.oją fabrykę wyrobów żelaznych, przed 22 la ty  

założoną i pod firm ą J ó z e f  G ó r e c k i  dotąd 
prowadzoną, z K rakow a do  P o d g ó r z a  n a  
Z i  b ł o c 1 u z pozostawieniem  w s ta re j fabryce 
ty lko  m agazynu mebli i biura inform acyjnego 
dla wygody swych klientów.

Nowo w ystaw iona fabryka w Podgórza urzą­
dzona została  według wszelkich wymogów i za­
opatrzona w m aszyny najnowszej konstrukcyi, 
rozwinęła fabrykaoyę mebli, wyrobów z d ru tu  
1 sia tek  żelaznych, oraz żtlaznych konstrukcy i 
i a rtystycznego  ślusarstw a do tego stopnie, że 
dziś je s t  w s tan ie  podołać wszelkim mamówie- 
nioiu, k tó re  dotąd z braku  m iejsoa i odpowie­
dnio urządzonych pracowni nie zawsze na te r ­
min i po cenie konkurencyjną] w ykunane być 
mogły.

Ponieważ do urządzenia fabryki na tę  skalę  
w znacznej m ierze przyczyniły się krajow e fun­
dusze przemysłowe, więc tą  drogą wyrażam 
przede w szystkiem  krajow ej Komisyi przem ysło­
wej, t. ] Jego  Ekscelenoyi p. M arszałkowi b a - 
deniemu, ja k o  przewodniczącem u JW . Radcy 
rządu p. D yrektorow i Z górskiem a jak o  refe­
rentow i i w szystkim  członkom komisyi, którzy  
myśl rozwoju tego  przem ysłu życzliwie poparli 
serdeczne „Bóg z a p ła ć " !

Taksam o dziękuję Szanownej Dyrekoyi k ra ­
jow ego B anku przemysłowego za szczerą chęć 
dalszego poparcia, a Szanowną P. T. Publiczność 
i W ładze krajow e proszę o dalsze zaszczycenie 
licznemi zamówieniami.

Z poważaniem 
J ó z e f  G ó r e c k i .

Każdy ma taki żsłądak, jsk as ts zatłenJ*) iassmi 
tfswy> jsk gs plslęgssje. Powinno się ściśle obserwo­
wać czynności aparatu trawienlowego I starać się o 
usunięcie najmniejszej niedyapozycyj, ażeby się nie 
przemieniły w ciężkie, obroniczne choroby. Do racjo­
nalni go pielęgnowania, regulującego trwale funkcje 
trawienia służy najlepiej, znany od 40 lat i nadzwy­
czaj skuteczny B a l s a m  ż o ł ą d k o w y  Dr a  R o sa  
z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy Dworu w Pra­
dze. — Nabyć go można tak ie  w tutejszych apte­
kach.

Prśez dreżyzsy mlęssoj... Jtczszs ptdre issls kawy 
i SSkrSi Gospodynie nasze przechodzić muszą obecnie 
drogie bardzo czasy. Ceny mięsne są tak  wysokie, że 
ciężko jest sztukę mięsa do garnka dostać. — W o- 
statnich miesiącach w dodatku jeszcze kawa podro­
żała, a ażeby oszczędnej gospodyni kłopstów jeszcze 
przyspoiyć, żąda się za cukier daleko wyższe oeny, 
jak  dotychczas. W tak  drogich czasach zwraca się 
uwagę na zawsze skuteczną Kathreinera Kneippowską 
kawę słodową. Prawdziwy Katbreiner w znanych pa- 
czkacli oryginalnych, które noszą nazwisko i portret 
„ks proboszcza Kneippa* jako znaczek ochronny i 
nazwisko „Katbreiner", jest najlepszym zastępcą s a  
wy bobowej również najsmaoznięjszym dodatkiem. — 
Przy używaniu Kathreinera potrzeba daleko mniej 
cukru niż pizy spożywaniu czystej kawy bobowej lub 
posługując się jakiegokolwiek surogatu kawowego 
jako dodatek. Oszczędza się więc eukru 1 kawy, s 
przez to ładną sumkę pieniężną Gdyby gospodynie 
nasze w podobny sposób mięso czemśkolwiek zastą­
pić mogły, nie odczuwanoby pewnie tak bardzo obe­
cnej drożyzny.

O E N N I K
Izby hand lam i I przenytłowaj w  Krakow i*.

z dnia 5 stycznia 1912 r. godzina 1 w poł.

W aluty. 
Ruble papierowe . . . .
Marki niemieckie . . . .
Franki papierowe . . . ,
20-to frankówki w złocie

Nadesłane.
Z a a r ty k u ły  w te j ru b ry c e  R e d ak cy a  nie 

p rz y jm u je  żadnej odpow iedzia lności.

Podziękowanie.
W ielmożnemu P anu D oktorow i Stanisławowi 

S ikorskiem u za okazaną w czasie o statn iej cho­
roby naszego ukochanego Ojca, B ra ta  i S try ja  
ś. p. F ranciszka Lebenszteina, n ie ty lko  wysoką 
wiedzę, biegłość i doświadczenie lekarsk ie , ale 
zsrazem  prawdziwą i najżyczliwszą pryyjzźń i 
iście synow ską opiekę, troskliw ość i poświęce­
nie, łagodzące chorem u niejedną chwilę cierpie 
nia, składam y w yrazy najgłębszej i n iew yga­
słej wdzięczności, oraz z serca płynące: „Bóg 
zapłać".

Rodzina.

WszyałMoh kaszląoyoh zwracamy uwagę na dzi­
siejszy inserat o skutecznym środku przeciw kaszlowi 
Tbymomel Scillae.

Listy zastaw ne.
5°/0 Listy zaat. prem. Banku hipotecz.
4'/,»/, Listy zastawne Banku M pot .
4°Ao .  » n » '
4•/,*/, Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy sastawne Banku kraj. . . 
4% Listy zasŁ gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/, Listy zast gal. Tow. kred. 41-let. 
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. 66-let.

Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinao. . 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4°/0 Potyczka miasta Lwowa . * . . 
4'/.0/« Pożyczka miasta Lwowa . . . 
5 */„ O Dl* trący o komunalne B at ku kraj. 
4 '/,0/, Oblig. komunalne Banku kraj. 
4“/, Obligacye kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy miasta K ra k o w a .......................

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowia 
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie ..................................................
Akcye kolei Karola Ludwika .. . . . 
Akcye kolei Lwów-Ozemiowoe-Jasaj

Publiczne zapisy długu.
4»/I0«/, wspólna renta papierowa 
4V»o°/o wspólna renta srebrna .
4°/, reDta koronowa austryacka . .
4°/0 renta koronowa węgierska .
4°/0 renta aostryaoka w złocie .
4°/, renta węgierska w złocio . .

Płacą I Żądają

wKontawi

253 25 
117 25 
95 25 
19 —

110  -  

98 63
92 — 
98 75
91 75 
96 70 
96 25
92 80

98 23 
93 — 
AJ —
89 _

98 50
90 50

690

445 —

550 -

94 50 
94 50 
91 -  
90 50 

112 95 
110 50

354 25 
117 75 
96 _  
19 30

99 25 
92 50 
99 25
92 75 
97 70 
97 25
93 20

99 35 
94 —
9i -
90 -

94. 2b
91 59

694 — 

450 -

555 -

95 _  
95 - 
91 50 
91 -  

112 75 
111  -

Kraków Rynek gł16 Lampy naftowe i  spirytusowe, Świeczniki elektryczne, S e r - Na karn,w“
wisy porcelanowe, Szkło stołowe, luksusowe. Wazony, Fi- wypoźy“* 

gury terrakotowe, Srebro Christofla, Herbata chińska.
wylotu tlicj Grodzkiej,

Telefon 114*.
szkło i 

porcelanę.
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DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNV.
Nr poi eon i Polacy.

Od czasu gwałtownego wyniesienia się 
Napoleona do rzędu dynastów europejskich 
ciało się ta k  jakgdyoy Rozum Francyi po­
kłócił się z jej Foezyą. Dwa wybornie do­
tychczas dopełniające się dachy Francy!. Na­
poleon i Talleyrand zaczęli się z  sobą me- 
zgadzaó, aby się w końcu znienawidzieó. Mi- 
n»rwa wzięła rozbrat z Marsem Genialny 
człowiek, pijany ideę wszechświatowego ce- 
zaryzmu, począł zataczać się na terenie po­
litycznym, wszczynać mordercze wojny, za­
kończane układami pokojowemi b™ gruntu 
rozumnego, układami, w kbórycn tkw iła za- 
ródź nowych, jeszcze krwawszych kampanii. 
Utwurzył koło wojenne bez wyjścia, podniósł 
przeciwko sobie całą Europę, sam sobie zgo­
tował W rterloo.

Napoleon po zwycięskiej wojnie, zwycza 
jem  parweniuszów, deptał, upokarJ. ł ; ko- 
nanego przeciwniku. Tak było ■: Nt po­
lem, z AuBiryą. z Prusami. Objadał się te 
rytoiyam i, zaborami Bzybko, bez zastanowie­
nia; pożerał je momentalnie, ja k  kotlety  ha 
ranie przy obledzie, palcami. E to  jada w ta ­
ki sposób um iera na raka w żołądku. O sta­
tnie lata panowania Napoleon zużył na śle­
pe, jakby ce'owe jednanie sobie wszędzie 
wrogów i co gorsze jeszcze fałszywych przy 
jaciół.

Wielki geniusz jego, pomimo niesłychaną 
wielostronność i żywotność, psuł się oa p o ­
pełnianych przez niego podłości, popełnia­
nych wbrew rozwadze, a gwoli nasycenia 
bestyainych wybuchów egoizmu. Człowiek 
k tó ry  wysłał był legionistów polskich na 
San Domingo, mógł był w rok  później roz­
strzelać w Vinoennie księcia Enghien, a w 
pięć la t później dopuścić się gwałtu na k ró ­
lach hiszpańskich i na narodzie. To były 
konsekwencye psychologiczne.

Najwcześniej zrozumiał ję Talleyrand. Już 
w słonecznych dnia Austerlitzu, na polu tru ­
pów francuskich, austryackioh i rosyjskich 
m ral nąt pod nosem: „ii devient fou“. Na 
zjeźd*ie erfuTchlm upewniał cesarza Aleks?,n 
dra: „jest to  gwiazda, k tó ra  spada". A przed 
Kampanią rosyjską porozumiewał sin z Fou- 
che’m jako  dwa lisy: „jeBt to początek koń­
ca"

Wszyscy opuścili Napoleona upadającego: 
sprzym ierzone Prusy, A usrrya,N iem cy,szw a­
gier, żona, marszałkowie, naw et Bertbier, 
kam erdyner, mameluk, sypiający u progu. 
Nie opuścili go tylko wodzowie polscy i 
żołnierze polscy. Jak to?  Za San Domingo? 
Za „Pologne est un artlole"?, za „Jesteście 
prow okatorzy wojny pomiędzy m ną a Ro- 
syą“?

Zobaczymy zaraz.
Sprawa polaka spała wraz z kościam i le- 

g ionstow , mogiła zarastała zielskiem Od­
kryło  ją  trzęsienie polityczne — Jena. S tra ­
szliwy pogrom Prus Btwarza nad W isłą sil­
ny ciąg w iatru. Mri&many nieboszczyk po­
wstaje. A ustrya jeBt w tej chwili wojennie 
nlegotowa, Prusy bezsilne, na moście w T yl- 
ży spotykają się drogi władców Europy, Na­
poleon i A leksander Czarują siebie wzajem; 
podziel*, między siebie świat: rum ańska Fran- 
cya i słowiańska Rosya. Monar cno wie są 
wzruszeni.

Sprawa polska siłą wypadków stanęła im 
na drodze, widna, ja k  żywa postać. Jaż  Hen­
ry k  Dąbrów aki po raz trzeci form uje Legie 
i tym  razem u siebie, na ziemi Piastów; już 
potykał się mężnie pod Gdańskiem I Tcze­
wem, prowadząc w ogień Wielkopolan. A w 
W arszawie odpruiaczonej książę Józei Po­
niatow ski organizuje armię polską. Na z je­
ździć w Tylży trzeba coś z tą  częścią Pol 
ski, odebranej Prusom , uczynić.

Na żądanie cesarza A leksandra pow staje 
malec polityczny, Księstwo W arszawskie; ce­
sarz  Rosyi ma nadzieją w przyszłości zje­
dnoczyć Polaków pod swem batłem. Napo­
leon rad mieć aryerg&rdę, wojsko polskie na 
tyłach trzym anych przezeń wojenną ręką — 
Niemiec, zgadza się.

Lilipucie księstew ko sapiąc z biedy ćwi­
czy młodych rekru tów

Korzystając z hiszpańskich k lęsk  Napo­
leona, upokorzona Austrya decyduje Bię raz 
jeszcze wystąpić zbrojnie przeciw Francyl. 
Ar mir główna z arcyksięciem Karolem na 
czele przeszła Jun, a korpus arcyksięcia 
Ferdynanda szedł na W arszawę. Bitwa ra- 
szyftska, kampania galicyjska 1h09 r. odpar 
ły a tak  A ustryaków . W ojsko polskie samo, 
bez marszałków francuskich, wzięło boha­
tersk i chrzest ognia.

Jak  cień za korpussm  księcia Józefa po­
suwały się kolnmny ks Golfcyna. Osobliwy 
ten  sprzymierzeniec, związany przymierzem 
tylżyskiem, v  Erfurcle niby potwierdzonem, 
czynił wszystko, aby przeszkodzić armii pol­
skiej. W bromy Krakowa, k tóry  kapitulował 
książę Józef musiał był wjechać siłą, odtrą 
ęąjąc aa  bok rosyjskich huzarów  SieworBa, 
k tórzy podstępem wprzódy zajęli byli m ia­
sto.

Bo ów romans polityczny cesarza Zacho­
du z cesarzem Wschodu miał już dni poli­
czone. Symbioza impetyeznego zapału Napo­
leona z zimnem marzycielstwera A leksan­
dra nie była możliwa. Rozpoczęli pomiędzy 
sobą grę obłudy, k tó ra  musiała się skończyć 
walką na istnienie i nieistnienie.

Tymczasem stał się W agram, Księstwo 
W arszawskie powiększone w dwójnasób z 
dzielnic odebranych A ustryakom . Malec rósł, 
miał już głowę i jedno ramię. Drugie było 
pod Rosyą. Polacy mogli byli mniemać: Jena 
dała nam Jedno, W agram i Raszyn dały nam 
drugie, Jakieś trzecie zwycięstwo na linii 
Dniepru lub Dżwiny da nam trzecie.

RoBya przyjęła oczywiście powiększenie 
Księstwa W arszawskiego za „casus belli“. Nie 
natychmiastowej wojny, lecz przygotowywa­
nej z przókonaniem nieuchronności. Nie Na­
poleon, lecz cesarz A leksander m usiał w y­
zywać.

W lutym 1811 r. do księcia Józefa pod 
Blacną pfzjrBył ekcm inlster spraw  zagrani­
cznych Rosyi, a przyjaciel i powiernik cesa­
rza Aleksandra, książę Adam Czartoryski, z 
proposycyarai. Niechaj wóaz naczelny odda 
arm ię polską RoByi, a Roaya zobowiązuje 
się odbudować Polskę w dawnych grasicach 
wynagradzając Auatryę za Gailcye W oło­
szczyzną, częścią Mołdawii, Daimacyą, We- 
necyą i t. d. Z chwilą gdy wódz naczelny 
zgodzi się na propozycyę, Rosya, gotowa do 
wojny, natychm iast zaatakuje Napoleona.

Książę Józef odpowiedział: „Nie"! Nio był 
to człowiek zdrady, łamca przysiąg. Wojna 
napastnicza Rosyi na początku L811 roku 
spełzła na niozem. Bez Polaków Rosya nie 
śmiała wystąpić.

W tedy Napoleon nie mógł był już odwle­
kać wojny, obawiając się, aby chwilowo 
sparaliżowane Prusy i osłabiona, ale dźvd 
gająca się znowu Austrya, wzmógłszy się na 
siłach, nie sprzym ierzyła się z Rosyą. Rosyę 
trzeba było pokonać koniecznie, teraz, w r. 
1812, wojną lepszą, t. j. napastniczą. „Wiel­
ka armia* z kilkudziesięciu narodów w yru­
szyła nad Wisłę i Niemen.

„Prędzej wojska wasze staną na wzgó­
rzach M ontm artre, nim oddam jedną piędź 
ziemi z Księstwa W arszawskiego" — mani­
festacyjnie rzuci) Napoleon ambasadorowi 
Rosyi, ks. Kurakinuwf, na urzędowem przy­
jęciu. Echo wymowy z pod Piram id obliczone 
było na Polaków.

Nie zaproponował wtedy cesarz Francu­
zów Austryi, aby zyskać naturalnego sprzy­
mierzeńca, tego, z ozem deklarował się cesarz 
Rosyi, to Jest zw rotu prowincyi. których nie 
podobna było utrzymać, korzyści na półwy­
spie Bałkańskim wzamian za Galicyę i odbu 
dawanie Polski. Napoleon do końca miał na­
dzieje układów  pokojow jch z Rosyą...

Wódz naczelny armii polskiej splBał tes ta ­
m ent i wyruszył na czele trzech dy wizjj * 
Dąbrowskiego, Zajączka 1 Kniaziewicza, po­
rządkowych francuskich 15 ej, 16 ej i 17-ej, 
mianowanych korpusem  5 -tym wielkiej a r­
mii, a i od tych w krótce odłączono dywizyę 
Dąbrowskiego i pułki najlepszej jazdy. Z 90 
tysięcznej arm ii polskie] tylko 3U.U00 pozo 
stało razem  pod wodzem narodowym, resztę 
pomieszczono z „gros" wielojęzycznych w ojsk 
Napoleon obawiał się Polaków, ich ew entu­
alnie prowokacyjnego stanow iska w razie, 
gdyby cesarz Rosyi chciał paktować.

Jeszcze raz nad Niemnem, pułkownik 
Toll, w imieniu cesarza Aleksandra, pow tó ­
rzył Poniatowskiem u zeszłoroczne propozy­
c je  Czartoryskiego. PoniatowsKi znowu oc 
powiedział: „Niei"

Korpus 5* ty, na prawbm akr zydle armii, 
szturm ow ał i zdobył Smoleńsk. Ośmielony 
powodzeniem Poniatow ski gorąco błagał Na­
poleona :

— „Sire", pójdziemy, Davousi i Ja, na Ki­
jów, zagarnąć Ukrainę.

Napoleon nie odpowiedział, rozdał tylko 
kilkadziesiąt krzyży Legii walecznym.

Korpus 5-ty bil się pod Borodinem, Cza- 
rykowbm i Woronowem ;| przez cały miesiąc 
odwrotu k u ta  ostrem l podkowami kaw alerya 
polBka osłaniała odwrót wielkiej armii. Wre­
szcie w sile sześciuset ludzi, trzydziestu ko 
ni powrócił do Warszawy.

Ale powrócił za wszystkiemi arm atam i i 
ze wszystKtemi sztandaram i.

W dziesięć miesięcy później już nie k o r­
pus 5-ty, ale nowy korpus 8-my bije się pod 
Lipskiem. Odstąpili Nupuleona wszyscy: Au 
stryaoy, Prusacy, sasi, Baz aronie , ale Po­
lacy — nie. Poniatow ski znowu na prawem 
skrzydle Francuzów  broni brzegów Pleissy 
i dostępu do Lipska przeciw kolumnom Kle- 
nanla. Ilessen-Ham burga 1 księcia wirtbiober 
Bkiego. Krakusi polscy harcu ją  przeciw hu­
zarom grodzieńskim  Rndigera. Ze wzgórz; 
Probstheidy przyglądał się niewzruszonemu 
niczem m ęstwu Pulaków Cesar* Aleksander 
1 myśli zapewne: „Chciałbym tych ludzi mioć 
za sobą".

W czwartym  dniu Lipoka, znowu do osła­
niania odwrotu, ja k  pod Berezyną przezna­
czeni, Polacy bronią dwu głównych bram  
m iast,,: bramy Petertho i i Halokiej. Ponla 
tow ski walczy z B nmgsenem, Dąbrowski z 
Sukenem i Langerc em. Tak więc na ulicach 
Lipska m ordują się sami Polacy i Rosjanie 
za Niemców i za Francuzów. Poniatow ski 
ginie przez nieostrożność saperów francu­
skich, Dąbrowski odbija Bię zwycięsKo, u- 
cbodzi za miasto, nie straciw szy ani jeaneJ 
arm aty.

Szczątki korpusu odprowadza książę Suł 
kowski do Franryl. Tam b*ją Bię w dwudzie­
stu bitwach kam panii 1814-go r., do końca, 
aż do połączenia się Napoleona z wojskiem 
na „cour du cheval wlane". Po abdykacyi od­
wiedza je w S t  Denis przyszły wódz oesaiz 
Aleksander

Ogląda brudne, poszarpane sztandary.
Tym sztandarom  kongres wiedeński od­

daje cześć, powołując ludzi m ęstw a i honoru 
do histoiycznego życia.

Mauuyż kochać czy nienawidzić Napole­
ona?

Te a człowiek przez osiemnaście la t wy 
zyskiwał zapał I miłość ojczyzny nieszczęśli­
wych tułaczo w, zapatrzonych weń, ja k  we 
wszechmogącego Boga. Jako  kierow nik pań­
stw a uczynił Las naizędzfem polityki swojej, 
bo inaczej postąpić nie mógł. Jako  Francuz

miał ku  nam wewnętrzne, tajone lekcewa­
żenie, ku „barbarzyńcom nadwiślańckim". 
Polska stanęła na jego drodze, jako  „wypa­
dek", traktow ał ją  jaKo „wypadek", więc ca­
ła Napoleoniada w stosunku do nas zakoń­
czyła się „wypadkiem".

Mimo to wszystko w sercach narodu pol- 
sniego goreje cześć dla czasów napoleoń­
skich, dla krwawej legendy ludów, k tórej 
Cezar ów był sprawcą. Rozumiem to bicie 
serc.

Napoleon imponuje nam, jako olbrzymia 
rozum na wola ludzka. W głębinie dusz na­
szych, zmęczonych anarchią życia społeczne­
go i politycznego, jaKie prowadzimy, drzemie 
tęskno ta  do potęgi, któr&by była w możno­
ści skoordynow ać naszą energię,' tak , aby 
siły dorosły do zamiarów.

Niezwykły ten  człowiek przypom ną nam : 
„patrzcie, czego mc-żaa dokonać przez czter 
dzieści pięć lat życia". J e i t  jakby ogniskiem 
energii, z k tó rego  przez sugge»tyę pry nie s i­
ła w dusze ludzkie. Dlatego wieloili go f do­
tychczas wielbią wszyscy ludzie czynu i 
wszyscy poeci.

Jesteśm y mu wdzięczni za to, że dał a&m 
pole, sposobność do - zzrohabilitowauia w su 
mieniach własnych naszego jestestw a naro­
dowego, ta k  splamionego i zabrukauego w 
ostatnich czasacn Rzeczypospolitej. Podczas 
Napoleoniady w całej imponującej krasie i 
prawdzie ukazała się dusza polska, mężna, 
szlachetna, prawa. Dostrzegła to  naw et i Eu­
ropa, w której przez pierwszą połowę stule­
cia XIX-go Polak był nieledwie synonimem 
„człowieka lepszego*.

I ten kapitał uczuciowy dla rodowitych 
synów Polski pozostanie wiecznym. W spo­
mnienie „legionów" to jakby nasz u ro c z y s ty  
dzień WszystKicn bwiętycn, nasze Zaduszki, 
nasza nieśmiertelność. Kierunek pracy, gatu­
nek wysiłku zmieniają się z duchem czasu, 
ale sprężyna pozostaje ta sama.

Napoleoniada jes t wielką, jasną latarnią 
historyi naszej. Je s t stanowczą obrona prze­
ciwko oszczercom narodu u&szego. Miłość i 
wdzięczność nasza dla przodKów przechodzi 
przez odbicie i na głównego sprawcę epopei, 
na Napoleona, dla którego zresztą losy na­
rodu polskiego były całkiem obojętne.

Ignacy Grabowski.

Zagadnienia nowożytne 
m alarstw a religijnego.

Postaw ioną została zasada, nie nowa 
sama przez Bię, aie nowa Be wźględu na usta, 
k tó re  ją  wypowiadają — przedstawicieli ku l­
turalnego duchowieństwa, — że zadaniem 
sztuki religijnej, na równi z innemi — jes t 
odzwierciedlenie współczesności. Zdanie takie 
uważać nałoży jako zapoczątkowanie nowego 
okresu wzrostu i rozwoju — tego, co w 
obrębie Kościoła zdawało się być od oawna 
zamarłem — szczerego piękna piasty cznego.

Reforma rozpoczęta rzecsywiśoie od pod­
walin, bo od architektury, daje ręko,m ię 
świadomości i siły dążeń, a zmienione formy 
oadovnicze zewnętrzne, wpływają bezpośre­
dnio na wnętrze i nakazują znalezienie ści­
słego, wzalemnego stosunku.

Gdy ta  nić przewodnia będzie odnalezioną, 
artystyczne ukształtow anie w nętrza snajdzie 
swe podstawy. C harakter mutywów kompo­
zycji, ich podpc rządków anto przewodowi 
myśli architektonicznej, je s t  oczywiście rze­
czą a rty sty  i jego każdorazowej, samodziel­
nej koncepcji Pewne jednak działy dekora- 
cyi, jako  takie, pewne wyróżniono techniki, 
wypływają z ogólnego prądu, z kształtow a­
nia się stylu, będącego własnością całych 
epok i podświadomą, wspólną własnością ar­
tystów  swego czasu.

Sposobem przyjętym  dziś najpowszechniej 
zdobienia w nętrza wiątyń jest m alarstw o 
ścienne, polichromia. Czynnik to zdobniczy 
tak  ważny, tak  bogaty w efekta, że sam 
jeden zdolny jes t zadecydować o wrażeniu, 
jakie wywiera wnętrze kościoła. To też na 
leżałoby go raczej ograniczyć do minimum, 
lub wyrzec się zupełnie, tam, gdzie środki 
m ateryalne nie pozwalają na pozyskanie dzisła 
artystycznego, niżeli tę  drogocenną, barwną 
szatę Oblubienicy Fana, jaką  jest kuściół, po­
wierzać rzemieślniczemu partaczowi.

KieBtety, niedostateczne zrozumienie pra­
wideł estetycznych wielu naszych duszpaste­
rzy, nie pozwala zdać sobie z tego należycie 
sprawy i lada pacykarz, m alarc pokojowy, 
powoływany bywa do zadania, k tó re  jes t 
bardzo poważuem dla artystów , posiadają­
cych Bzeroką skalę talentu, techniki i zde­
cydowany zakrój dekoracyjny

Wierzymy, że będzie coraz lepiej. Zawią 
żujące się Rady dyecezyaJne i Komitety kon 
BerwatorsKO artystyczne, a zwłaczcza wpro­
wadzenie do Feroinaryów duchownych wy­
kładów z historyi sztuki, je s t -.adatkibm na 
przyszłość, — ale pod warunkiem , aby do 
tycn wykładów wpłyaął ton sam ożywczy, 
nuwożytny prąd, — wiadomo bowiem, że 
wszelkie podręczniki hlżtoryi sztuki, w yka­
zywać zwykły w tym kierunku rażąco braki 
i raczej zw rot wstecz, podając Jako ostate­
czne konkibzyę hasła właśnie wczoraj prze­
brzmiałe.

Podejmując kw estye polichromii kościel­
nej, naj właściwiej o niej mówić na podstawie 
rzeczy w tej dziedzinie dokonanych. A więc 
przedewBzystklem wzór w odniesieniu do 
„dzisiaj" już niemal klasyczny — polichro­
mia Matejki w kościele N. P. M Potężna w 
rysunku, w kolorycie narm onijnai bogata, szla­
chetna w ornam entyce — m otywami swymi

owija się wokół gotyckich filarów jak  wino­
rośl, krzew  dostojny winnicy pańssiej, k ry ­
jący w swych pełnjcb  gronach napój mocny 
wiary żarliwej a miłowania i rozenuwa po 
wyniosłych ścianach wnętrza, jak  stawroza, 
złotolita m akata. Serafy, Cheruby, zwoje per­
gaminów, motywy i kolory heraldyczne — 
przeważa lazur, purpura i złoto Zda się 
wskrzeszona k a rta  „Złotej legendy artystów " 
gdzie to : „lew królew ski Zbawcy cnaczy po­
kolenie, mistyczne gryfy, anioł, orzeł, wół — 
wschodzą jako godło Ewangelistów, baranek 
oznacza Chrystusa, drogie kam ienie symbo­
lizują cnoty, fenix pociesza nadzieję zm ar­
twychwstania, gołąb do Ducha św nas wznoBi, 
Jednorożec opowiada wcielenie pańskie, k rzak  
ognisty znamionuje dziewictwo N Panny, 
kogut mówi o zay.zaniu św. Piotra, kotwica 
nadzieję głosi, Jeienie w wodzie przypominają 
dusze spragnione zbawienia*. Tęczowa bar­
wność Wschodu, ornam entyka i sym bolistyka 
Jiednlowiecza — ożyły tu  raz jeszcze pen 
pędzlem wielkiego m alarza — i doorze, że 
się tak  stało.

Dzisiejszo zapatryw ania jeszcze nie były 
się poczęły, gdyby jednak praca ta  przypadła 
na dobę obecną i była oddana Matejce nie 
mogłaby być zdziałaną Inaczej. Najpierw 
z uwagi na to, te  ma się tu  do czynienia 
z najpiękniejszą polską świątynią, powstałą 
jednolicie w najczystszym de ' hu  gotycyzmu, 
k tó ra  Jako taka, nie "nosi wproBt innego 
dopełnienia w nętrza bez rażącego dyssonansu, 
powtóre, że m istrz Jan, k tó ry  laką  a nie 
inną detoracyę stworzył, był w niej indywi­
dualnym i n&jszczi irszym. stojąc do owego 
dzieła w zupełnie wyjątkowym  stosunku, 
mocą swej organizacyi psychicznej, przyna­
leżnej raczej do ducna średniowiecza na prze­
łomie renesansu, niż naw et swego czasu, — 
ja k  i do ukochanej, głębią seroa chrześcija­
nina świątyni, w której tylekruć w zimowe, 
szare ranki, widywano Jego charaktery sty ­
czną głowę, opłyniętą srebrniejącem i pukla­
mi, ja k  trw ał na samotnej z Bogiem roz­
mowie: z Bogiem Jagiellonów i Batorych 
Stąd polichromia m aryacka — rzadka to  i nie­
tykalna  harmonia, a zarazem wyjątek, k tó ry  
nam potwierdzi zgoła inną regułę.

Przejściową niejako drogą, jes t kościół 
św. Krzyża, gdzie tak i now ator, jak  W y­
spiański, człowiek, chowający już w swej 
piersi nowe słońce, z przedziwnym tak tem  
artystycznym  ze w zrusrojącym  szacunkiem, 
poprzestał na powtórzeniu całej niemal nai 
wności form i pierwctności bardzo starośw ie­
ckich fresków, w skrzeszonych na Dialych, 
wapiennych ścianach, naokół jedynej palmy, 
kolumny, trzouu catę] budowy, tej w pół 
w ziemię wrosłej, starożytnej świątynki, tan  
prostej i tah poważnej, w  swych skrom nych 
przeczystych liniach

Z całą Bwobodą twórczą, z całym prze­
pychem Kompozycyjnym, W yspiański wypo­
wiedział się samodzielnie dopiero w kościele
0 0  FrauCiszKanów. Dlaczego? W szak i tu  
miał do czynienia z budowlą sta rą  i stylową. 
Je s t przecież różnica i to duża. St yl kościoła 
Franciszkańskiego zarysowany je s t w ogól­
nych konturach, w nętrze nieprzeładowane, 
charakterystycznem l ozdobami, o dużych, 
jasnych, płaszesj znach, było jak  karta, nieco 
pusta, oczekująca zapisania, k tó ra  wyzywa 
fantazyę. Zapisał ją  malarz, własnym chara­
kterem  i miał do tego jedyne prawo, toż 
samo co Matejko, choć poszedł w prost prze 
ciwną drogą: był mistrzem. W duszy jego 
właśnie wonczas rozkw itł i kłębił się — cały, 
gotowy św iat nowych kształtów  dekoracyj­
nych, których nie był w stanie ani więzić 
dłużej, ani zastąpić innemi, ani wreszcie za­
stosować do nowej, jeszcze nie powstałej 
arch itek tury . W końcu był ou specyficzna
1 Jedyną w tym kierunku  organizacją a rty ­
styczną, przeznaczoną do cudownego wiąza­
nia ze soba światów i epok. Gdyż szczegółowo 
zastanawiając się nad tern dziełem, ta k  wy­
bitnie nowożytnem, uderzy nas wew nętrzne 
powinowactwo, mimo zmienionej formy — 
kwietniego zdobnictwa gotyku z prasłowiań­
ską tradycyą ku ltu  kwiatów, tak  żywą za­
równo w czasach pogańskich, ja k  i w pro- 
styeh, ubożuchnych kościółkach wiejskich, 
„k tóre Btrol raczej na tu ra  jak  sztuka, gdzie 
cłtarz  ubrany gałęziami bzu, kalin, jarzębin, 
głogów, podłoga wysłana szuwarem, a zioła 
wonne oddechem łąk  i pól ojczystych napeł­
niają świątynie".

Ja k  Augustyn Welby Pugin, który z kw ia­
tów snuje ostrołukow e Bklepieule, a naw et 
katedrę zaprojektow ał na tem at bław atka,— 
tak  W yspiański zolbrzymiałemi w świetle 
m itu kwiatom: niw polskich wysłał ściany 
koJoioła, jakby w wiódł na nic uroczystą, ta ­
jemniczą, pełną poszumów, szelestów i woni 
proce&yę kw iatów  — z przejmującej, żało­
bnej psalm ody! Kasprowicza: Święty Boże! 
Światy Mocny!"

znowu te  same magiczne, de zawrotnej 
wspaniałości przetworzone rośliny, jeno  w 
barwach na w skroś południowym żar*m 
słuńca przejętych, w modrej przeźroczyBtości 
powietrza, w ykw itają na witrażach, nie tak  
mrocznych i mozaikowo opracowanych, jak  
średniowieczne, za to  ujętych w szerokie li­
nie. w duże plamy barw ne; a pośród tych 
pachnących wirydaży, owe ascetyczne, św ię­
te, rzeczywiście święte postacie: Dłcg. Salo­
mei i Franciszka Serafickiego.

Te trzy  kościoły krakow skie, to  niejako 
trzy  kroki, — z pomocą których m alarstw o 
ścienne polskie przebyło przestrzeń, dzielącą 
dwie epoki w dziejach naszej sztoki. Twórczy 
czyn Wyspiańskiego pierwszy zerwał zwycięsko 
tam y dotychczasowego zastoju, a świeźj nurt 
zdążył w ciągu dziesięciolecia nietylko cu­
downie ożywić drzemiące r  ły w piersi całe­

go zastępu artystów , ale także zyskać 'pełną 
Bankcyę Kościoła. Z jednej z polskich Btolic 
biskupich dochodzi naB właśnie głos: „Bar­
dzo byłoby pożądanem, aby artyści przy po­
lichromowani i kościoła uwzględniali współ­
czesny prąd narodowy, roślinny św iat swoj- 
Bki, pejzarz miejscowy, stro je ludowe, a na­
wet typy współczesne i osobistości wybi­
tniejsze dziś żyjące*.

To już rzeczywiście zakraw a na — odro­
dzenie 1

Odkąd zresztą droga zasadnicza została 
wytknięta, wstąpiło na nią odrazu ty lu  z 
najwybitniejszych artystów  polskich, wnosząc 
tak indywidualne, bogate walory twórcze, że 
idea stanęła odrazu ucieleśniona, silna i zbroj­
na, jak  św. Jerzy, k tórego  lanca rozprasza m ro­
ki, — że inaczej stać Bię nie mogło. Radości 
naBzej, że już się stało, — to trie um niej­
sza.

Dalszy ciąg tej pracy, co alę rozwija po 
cafe] ziemi poljkie], jak  postaw  stubarwnej 
tkaniny, widzimy najpierw — na Wawelu. 
Katedrę wawelsk i trudno mianować kościo­
łem, są  to  raczej — kościoły. Cały konglo­
m erat stylów  1 epok, stopiony, wrwSfy w Sfe-^ 
b'e, j a t  jak iś żywy twór, gigantyczny erga-* 
nizm, — którego rozwojów! nie ma kresu : 
giód-gora. Tu stąpamy dosłownie wśród le ­
gendy wieków, każdy <m kątek, każda kapli­
ca przenoBi nas w inny zgoła św ia t

bliąd praca nad wnętrzem  przynależy słu- 
Bnue nie jeanem u artyście — I°cz a rtfs to m  
Tak się też i dzieje. Jedną z całości w ca­
łości jes t kaplico, ozdubiona przez T e tm a je ­
ra. Można się spierać o wiele i zeczy •' o k o ­
lory t surow y i twardy, o zupełne wyłączenie 
ornam entu, w skutek czego figury na stropie 
są połamane i poucinane i zdają zię spadać 
nam na głowę — me można jednak  a rty ś­
cie odmówić oryginalności, szlachetnego uję­
cia, charakterystyki dosadnej i serdecznie 
swojskiej. To polskie Betieem,rozpięte tukiem  
tęczy nad kaplicą — miga jasełkową wro- 
rzy&tością barw pierwotnych, soczystych, s il­
nych i tłoczącym się korowodem onych po­
staci, k tórych p&lne są dzieje narodu, co nie­
wiele wyrzeźbił posagów, ale wydawał ludzi 
k tórzy byli na pusąg! — m ater/a łem .

Z nużącego chaosu barw  i ksztaftów  
wstępujem y W sferę jasną, zrównowazońąi 
aż nieco chłodną.

W itają nas zastępy polskich Jan lo tów " i 
„janielek*. Mimo całej proBtoty e tatok, nie 
wątpim y ani na chwilę, że to rzeczywiście 
duchy — jasne, dostojne^ posłuszne muzyce 
lytm if, JaKą im poddaje władcza myśl mala­
rza — wstępują i Zstępują na ściany i sk le­
pienia, ja k  po „Złotych schodach".

1 tu  artjB ta p ran ie  cbył Bię bez orna­
mentu, rozwiązując figuralną dekoraryę błto- 
pu, — on ten ornam ent wytworzył z samych- 
żd imych smukłych postaci aniołów, tym  ra ­
zem okutych w zbrcje rycerskie, w spartych 
n . mieczach, z zadumą i skupieniem  w śli­
cznych rysach. Z Ich riat niebieskich, ja k  Z 
drobin mgławic, wystylizował rozetę czy 
gwiazdę rklepienia. To — Mehoffer, m ajster 
kompozycyi, którego kon tu r zaznacza lwi 
pazur, a koloryt tę tn i rytm iką barwną uję­
tą  przecież w  skalę bardzo ścisłą i rćzcm ó- 
waną. — Artyzm przeważa tu  nad uczu­
ciem.

IroiHu l!teracn-łrtjsf|cur
Konkurs. Wychodząca a Warszawie „Ta. au  

zna" ogłasza nowy konkurs pisarski i 
przeznacza rubli 300 m najrodę za sa^iaanie 
nowej powieści, powiastki la t opowiadali ia.

Warunki są następujące:
1) Utwór winien być napisany językiem ozy- 

sto polsKlm. prostym, zupełnie zi ozumiarym dla 
wszelkiob czytelników „(rare y Świątecznej".

2) Winien być prawdziwie ud początku do 
końca zajmujący, ule podulecająo wyobraźni w 
kierunku nieobyczainym i pod ]akimbqdź wzglę­
dem pożyteczny.

3) Musi być napisany umiejętnie, poprawnie 
i przydatny do drukowania w „Gazecie św ią­
tecznej" bt» Żadnych zmian i poprawek.

4) Pożądany jest utwór krótki, okom 1000 
do 2000 wierszy draka; w razie znalezienia 
dwu równie dobrych powiastek, pierwszeństwo 
będzie przyznane tej, która mocniej czytelnika 
bądź zajmie, bądź wzraszy, bądź rozweseli i do 
Bzczerego śmiechu pobndzi.

Całkowita nagroda może być przyznana tyl­
ko Za ntwór prawdziwie i niewątpliwie wybi­
tny. W razie, gdyby takiego nie nadesłano, na­
gród) może być podzielona na dwie lnb kilka 
mniejszych, jeśli znajdą się utwory dobre czy­
niące zadość każdemu z trzech pierwszych wa- 
ranków.

Rękopisy mogą być przysyłane do dnia 10 
kwietnia roku 1912 Adres: Redakcja „Gazety 
owiątecznej" w Warszawie, ulica Świętokrryska 
2, przy rogn Nowego-Świata.

Utwór powinien być bez podpiBn. Nazwisko, 
imię i adres autora należy przysłać Jednocze­
śnie w kopercie zamkniętej, mającą] na wierzchu 
tylko powtóriony nagłówek stworu

Utwór winien być napisany wyraźnie, nie­
zbyt drobno i nie zagęsco. Rozumie się też, iż 
masi pochodzić z whsiHl głowy ubiegającego 
się o nagrodę i nie może być tlómaozony z In­
nego języka.

Nowe książki. Dr R o m a n  D y b o w s k i  
Alfi a Tennyson. Jogo życie 1 dzieła. Odbitka 
z „Przeglądu Polskiego Str. 170.

Jan K o r w i a Humoreski. Lwów. Księgar­
nia Karola Jnffy. Str 186.

Konc. przez wys. c. k. Namiestnictwo

Biuro sług I uiyuiiad. 
Jadnigi Kioieclńskiej,
przeniesione z ul Floryafisblej na uL

Szpitalną I- 38.
I.p. oficyny uis i  uis T e a t r c  m i e i s h l e f l o .

poleca służbę wszelkiej kategoryi. Jolanta" Pensyonat Jó z e fy  Rokoszowej. 

Kraków, ulica Graniczna 14, I. piętra.
poleca pokoje z ctfew utrzynuwlfii dla przejezdnych.
Przyinuje stołownlków i wydaj* na£lądaRi« obiady I dt,doo>u

LAXIGEN który z p iwudu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego, skutecznego działania siał się dziś słusznie najulubieńszym  
środkiem odprowadzająeym teraźniejszbści, zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, nie powinien braknąć w żadnem gospo­
darstwie domowem. Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudetea blaszane, z 20ma tabliczkami owoco^ 

—  - -  ■ ■ wpmi do nabycia w aptekach po K. 1*30, lub w składzie głównym

Aptekarz C  Brudy W ian I., Flelschmarkt 15.
v __
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Na mocy Najwyższego upoważnienia Je go Ces. i Król. Apostolskiej Mości

Rozpisanie nagród Ceresu^ -  Ciągnienie losów już było
Główne wygrane w liczbie 31 padły n~ następujące osoby: I wygrana 1000.— karon: 1 V s ya Birzinger, Grac- Ruckerlberg, ul. Nernsta L. 8. 10 wygranych po 200.—karani 2. Ka 
luila Neuhauser, żona kupca, Grottau, Czechy. 3. Marya Fiouher, Puschkowitz 17, poczta Ploschkowitz. 4. Anna Hoffman, Podersam. fti Anna Illman, L am sdorf VI. L. 788. 6. Andrz. 
Stark, właściciel hotelu, Sonnenberg (góry Kruszcowe). 7. Berta Schwab. Wiedeń II. Castelltz 29. Ema Weiss, Plan, przedmieście Piotra8/II. 9 Anna Lischka, Linc, ul, Schlossera 4. 
10. Fanny Schneider, Neugesmesgriin, poczta Warta, 11. Anna Kreo.i, Tesch^n n|L. 20 wygrknych pa iQ0 -karcn. 12 J"8t. Krasa, Prachatitz. 13. Marya Trebitzby, Oedenburg, ul. 
Elżbiety 7. l i .  Fanny Wiesinger, St. Parkratz, p. Dirnbach. 15. Marya Anderka, Opawa, ul. Wali 5, 16. A. TiJl, żona myśliwego, N»miest r,|Osławą obok Bema. 17. Hildji Jaro- 
scheb, Freiwaldau-Freiheit 81 18. Marya Rcgnei, Kuttlitz, p. Triebsch obok Litomierzyc, 19 Anna Langhaas. Gorkau. 20 Julia Kolleisberger, akuszerka przedm Eferding, 29. 
321. Greta Ricnter, Ruppersdort L. 256 obok Reschenbergn, 22. Katarzyna Ullrich, Schóndorf, p. Yocklai i uck 23. El uestFreuud, adjunkt gosp. Gutsmaus, p. Proschwitzobok Amau.i
* {Marya Galletner ietrcne a PAscd n|Dun»jt m. 25. Ecktein, Leve, Kalszai 24. 26. Mi E, V. Melar, W edeńN VIII1. ul, Rieglera 4.27. ‘ iinc Fulopnie, Nyiregyhaza. 28. Marya Baranyi, 
Temeswor uL GrOnackera 29. 29. Anna Peter, Sebastianberg L. 30. 30. Jan Ringmaier, Tauhowit L. 3. poczta Opotshna. 31. Anna Brieto, żona nadzorcy budr w., St. Johan Tirol.
* Sczegółową listę ciągnień, która zawiera 1031 wygranych, n% żądanie przesyła się. Podział premi musi się z powodu nadzwyczajnej obfitości dobrych ro-

w.ązań na około 4 tygodnie odłożyć, by sędzim-ocenicielom dać potrzebny czas do sumiennego i gruntownego spełnieni, swego urzędu. Za okazane
zainteresowanie się składamy przesyłającym serdeczne p odziękc wani »-

Zbierajcie i nadal pilnie opaski z kostek CERESU a nie pożałujecie tego!
Z poważaniem Fabryka Ceresu Jerzy Schlchi T A.. Ujście nILabą.

41 c. k< Loterya państwowa
na dobroczynne ceie cywilne Królestw i Krajów reprezentowanych w Radzie Państwa 
Ta pieniężna latarya, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obejmuje 21.146 {wy­

granych w gotówce, w ogólnej sum:e 625.000 Koron.

Główna wygrana 200.000 Koron Główna wygrana
Ciągnienie odbęd ie się publicznie dnia 15. lutego 1912 roku 

Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony.
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu III. Vordere 
Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych w Urzędach poaatk. poczt. tele<*r 
i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d, Plany gry dla kupujących be’z.,,1 tnL.

Z c. k. Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałych 
__________ '________  (Oddział Loteryi Państwowych).

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jest, jak świadczy 1000 listów dziękczynnych [najlepszy. Do każdego 
5 kg. paki eta dołącza się piękny podarek użytkowy niklowy, szklą- 
»y i t  d. Przed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zabawka dzie­
cinna, stosownie do życzenia

   za darm o ■■
5 kg, koszzuje opl. za pobraniem K. 4. — poczta: (Bez podarku K. 3.40)

KAROL RICHTER Lewin (Czechy).
Fabryka żytniej kawy zdrowotnej 

Do każdego pakietu dołącza się wysaz bezpłatny-',u oodarków.

R O G Ó Ż U I
szczotkowe, hohosowe i żelazne

m

J3 SC §t9 3 SC S{J3 E 3 C S iz9 3 SO S(i3 LX € (i9 S

do wycierania nóg l Inne
polecają najtaniej

ftEIM i S-ka Kraków.
K a lo s z o  p r a w d z .  r o s y j s k .  i a m e r .

Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 92 11
F ł l le :  w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Igiawie, Bu- 
dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu, Frydku- 

Mistku, Hradcu Król., Klatowach, Libercu, Mólniku, i Pisku.
R o h  z a i o ź e n l a  1 8 6 8 . R o k  z a ło ż e n i a  1 8 6 8 .
W płacony kapitał akcyjny k o r . 8 0 ,0 0 0 .0 0 0 ' — • Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około K. 22,000.000— .
Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem p u ia  br.

„Pensyonat Polonia"
■  K r a k o w i ,  u l .  S t r a s a a w a k ia g o  26
wysoki parter, vis a vis Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego (gdzie zakład dentystyczny Dr. 
Łepkowskiego) p s l s o a  u o k o je  z  k o m -  
t e r r e m  urządzone na krótszy i dłuższy czas, 
po b a r d a *  p r z y s t ę p n y  o h  cenach.

K . 1 2 1 ,8 6 7 .4 4 3 * 5 2

miejskich, dóbr ziemskich i dzierżawy tychże 
w obsiarze od 100 do 300 morgów na ra­
chunek własny lub osób trzecich. Nadto dwu 
sawodowyoh rolników a Poznańskiego obej- 
btjm . zarząd większych folwarków w Ga­
licyi. Do pewnego przedsiębiorstwa potrze­
ba spólników i  kapitałem od 20.000 K. Zgło- 
sienia przyjmuje biuro Ągsncyi prywatnej 
em eryt c. k. komisarza powiat. Sta>litława 
■arklawieza w Krakania ul Wiślna Nr. 4 I dI 
jłr . Telefonu 2391 29 6 .

Szczęśliwi zamążpDjścia
majętne żeniaczki zapewnia każdemn nasz 
miesięcznik. Żądać w trafikach i biurach 
dzienników. Cena 12 h, gdzie nr ma zama 
wiać w Admih „Małż eństwa* Lwów Wrono 
wska 8 drzwi 12 i nadesłać 15 hal. markami 

2 14 1

F ilia  W  K ra k ow ie , Rynek 17J przyjmuje wkładki na książeczki 
za oprocentowaniem  po 4%, w yn łaca dziennie bez wypowiedzenia 
do K. 5.000, w iększe kwoty za zezwoleniem  Dyrekcyi w godzinach przed

p o ł u d n i o w y c h .
Zakupuje i sprzedaje papiery w artościow e, udziela na nie zaliczek, w ydaje przekazy na 

w szystkie znaczniejsze m iejscow ości kraju i zagranicy oraz na Amerykę.

c e t s s f l o s s s c e i  s s c e t

10 koron dziennie
może każdy w łatwy sposób zarobić, oślij- 
cie swój ahres tylko na karcie pocztowej 
do linny: Versandhaus J- Kónig, W Ien|UIl 
Posiamt 45, Fach Nr. 671. 8 10 1

P o s z u k u je  s ię
S P Ó L N 1 K A

i  kapitałem 8 — 10.000 koron Jo prowadze­
nia cegielni w blizkości Krakowa. Glina 
h&rdzu dobra, warunki zbytu zapewnione. 
Pożądany fachowiec lub pp. budown.czowie 
Zgłoszenia do Adm. dziennika pod M, P. B. 

36 3 1

2 « n f d  p a s i e k i  A s i .  K r a l ń ś k l e  
■ g o  w  j e : l x n a n a e ł i  ad Borszczo® 
* w 5-kilewych blaszankach. wszystko 
o płatni*, ptawdz^ry miód lipcowy w cenie 
” *" #0 h. a wyborny miód JpcOwy w cenie

W fsyta rewnieś miód/ pitne wy- 
na k^kn wystawach- tak sto- 

ński. królewski i miody pitńe 
B móweaak, Yał-nlak, fj*r«Suak 
ogrpalak, Ośynlak I t  J  w

ZAŁOŻONY W ROKU 1872
Z A K Ł A D  

ARTYST. -  KAMIENIARSKI
Brani TREMBECKICH
w Krakowie, Rakowiecka 1.7

(dom własny) Tslafen 462.
e się wykonywania 

robót w zakres ten 
eh, a w szczególności 

i POM'TKÓW 
tak  w miejsen, jak  Ina piuwincyL 

ot
piaskowca marmuru I granitu.

Jzącycn a 
: GROBOWCÓW 
tak  w mb

Poleca wielki wybór gotowych pomników

Reumatyzm można 
wyleczyć.

BEZP Ł A T N IE
Jeśli cierpicie na reumaTyzm, podagrę 

lumbago, seyatykę czyli „ischias" i doktorzy 
pomódz Wam nie mogą, napiszcie pocztówkę 
na imię M. E. Traysera w Londynie i otrzy­
macie z u p e ł n ie  b e z p ł a t n ie  próbną
dozę leczniczego środka, dzięki któremu on 
sam został wyleczony, jak  również sitk i In­
nych osób, między którymi byli chorzy prze- 
s :ło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek 
ów używać można bez przerwy w swych 
zwykłych zajęciach. Proszę pisać na dres: 
M. E. Trayser, Nr. 157 B&ugor Houufe, Shoe 
Lane, London, Lugland.

UWAGA. — Jeżeli potem WP. żndać 
będzie jeszcze tego środka, to takowy do • 
a< można na miejscu w aptece. 966 18 1

D o g a
Wielka i młoda Suka rasowa, tresowana do 
sprzedania, ma Paweł Kurus w Kętach Ry­
nek Nr. 94. 1843 4 3

B e z p ła tn ie
wysyłam każdemu mój wiel­
ki, bogato ilustrowa* y ka- 
alog główny zawierający o- 

koło 4000 rycin, doskc nałych 
i tanich instrumentów mu­
zycznych wszelkiegn rodzaju. 

C. i k. dostawca Dworu.

Hanns Konrad

i

r  U B L  wysyłka Instrumentów mu- f jH99| zycznych.
*  Brux£Nr. 2077 (Czechy)

SkrzypcelszkOlne
bez smyczka po kor. 4 80, 5 50, 6 —, 6*80. 
Smyczek skrzypcowy K —-80, 1.—, 1-40,1-80..
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy.

W Krakowi# ui. Kantnlozna L 18
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowy e*

Ignacego W urm a.

Znakomite zegark.

- Z E N I T H  -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
DOWGiALŁO ŁoganŁib*̂ . 

w Krakania, Flaryahska 19.

ODEZWA
W styczniu br. zawiązało alę we Lwowie 

nowe Bractwo wydawnicze pod wezwaniem 
św. Józefa.

Celem bractwa jest szerzenie oświaty i 
wiedzy religijnej wśród Indu przez wyda­
wnictwo książek.

\v'szyb;so to co duchowo i moralnie  ̂lud 
podnosi, co go uświadamia, co umysł jego 
przed fałszywymi zarzutami chroni będzie 
w wydawnictwach naszych nwzględniane; 
ale i to także, co gudziwej rozrywce jego 
służy, lub kulturę jego Lrzewi, świetne po­
stacie i chwile przeszłości przed oczy jego 
przywodzi, lub co o zagadnieniach społe­
cznych poucza, znajdzie też tn w miarę ro­
zwoju naszyoh wydawnictw swój wyrazz i 
miejsce.

Episkopat polski na konferencji Biskupiej 
odbytej w pałacn J . E. Najprzew. Ks. Arcy­
biskupa Bilczewskiego we Lwowie w styczniu 
tegoż roku zatwierdził cały plan azieła 
pobłogosławił gorąco przedsięwzięciu nasze­
mu, a Ojciec św. brevem z Jn a 24. lutego 
1911 Bractwo nasze potwierdził i doznymi 
odpustami obdarzył.

Pozostaje r&m tylko odwołać bię do Czci-i 
godnego Duchowieństwa i do wszystkich 
którym religijne i oświatowe dobro ł idu 
naszego na sercu leży o pop arci nas i po­
parcie skuteczne.

Paweł Książe Sapiecha, prezes. 
Kazimierz Chłapowski. Ks. Wincenty 
Czajkowski, kanonik i dziekan. Dr. Bro­
nisław Dembiński, c. k. Radca Dworu 
Prof. Uniw. lwow. Ks, Dr. Antoni Gćrm- 
siewicz. Z. K. Dr, Bolesław Wicher- 
kien ica c. k. Radca Dworu i Prof. Uniw. 

krakowskiego.

Fabryki wód Biur. Dłużnych i specjał, leczniczych
pod Urną

r . r z h c r  i  C H m r n s K i
w Krakowie, alka św. Gertrudy, 1. 4.

w,raWa po i kontrolą kominy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak.. nolecons
przez toż Towarzystwo

WODY IY1HERALKI SZYI!CZB£
sdpowiadsjąoe składem chemicznym wodom:

inifisftlil, Blessłiu&IarsPflrj, S t ifm k li ],  tflc&y. UcioIiopb, H isslnon,
tudzież specjalne lecznicze jak : -tową, bromową, jodewą, «elizista 6 waśna 
oraz inne .o d y  mineralne z przepisn prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż czasL 

^  howa w aptekaoh i drugueryacn. — Cenniki na żądanie darmo.

Łątwifti iesk
zapomiedz chorobie, aniżeli ją  uryleczyć. Dlatego powinno się usuwać każdy 

katar, chrypkę, kaszel natychmiast przez

THYMOMEL SCILLAE
skuteczny, przez lekarzy zalecany, smaczny środek uśmierzający kaszel 

Również na koklusz bezwarunkowo skuteczny.
W yro fa  i s k ła d  g łó w n y

WINO
Lltsa, czerwone, ciemne wj tw?*zające krew ] 
i białe po 52, 56, 62 i wyżej hal. litw w 
oeczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bijana (Laibaoh) wysyła się za poLraniem.
Kolekt ya próbek (5 Kg.) franko K. 4  
Ciemne tworzące krew wino „Kuć" 
dla nledokrewnych I rekonwalescentów 

4 flaszki (5 kg) franko K. 4 50
Adres:

Br. Novakow ić
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Brazza i na wybrzeżu Makr rakiem
Ljubljana (Laibach) (Kraina)

A P T E K A  B. F R A G N E R  A
G. k. Dostawca Dworu, PRAG-III., Nr. 203.

Proszę się zapytać swego lekarza. =====
1 flaszka K, 2*20. Pocztą opłatn ie za nadesłaniem  z góry K.2*90, — 3 fi 

nadesłaniem  z góry K. 7*— , 10 fi. za  nadesłaniem  z góry K. 20*—  
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochronny.

Do nabycia w Krakowie w ap tek ach : M. Masłowski, M. Reder,
■ IK. W iszniewski.

X* 1 'U  '' M u  l i  ■  l< 1/ y  y .  m
-** — i — ni i ,Ł i i  t i i n

Konserw) Krajnie
Faso lk i

Groszku  
i pom idorów

najlepszej jakości poleca

Wojciech Olszowski
KrakAw, Mały rynak.

róg ul. Szpitalnej.

Płótn a korczyńskie 
Weby irlandzkie

Szlrłyngl —  Gltlffony, —  Perła 
liny —  Batysty —  Dymki i t. p.

z Fabryki
Sch roh .a  I Synów w Wlodniu.
na Dleliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenach faurycznych

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gt. 1.1. Tal. Nr. 132.

Próbki na żądanie odwrotnie.

Zegai wachadłowy
z budzikiem|

30 godz. werk sprężynowy, biją- 
’ Y  cy co pół godziny, w orzechowej 

skrzynce 71 cm. długiej, z białem cyfer- 
tem i wskazówką do budzika tyłka K. 

U.50 3 letnia pisemna gwaraneya.
Żadnego ryzyka I Wymiana dozwolona

lub zw.*ot pieniędzy !
W ysyła za pobraniem

pierwsza fabryka zegarków

HANUS KONRAD
C k. dostawca Dworu BRUX 

Hr. 202Ł (C7EChYy.

Katalog główny
żąd an ie  darmo i o p ła tn ie

1218 0

N e r w o w i

„ M E R K U R Y 11
G A Z E T A  L O S O W A Ń  I N A N B L O W A  (15 rocznik)
Odministracya: JwnBdB, Rynek s ienn y  5,

od 1 stycznia. Floryańaka 3.
W ychodzi 2 i 16 każdego miesiąca. 
Dokładne wykazy ciągnieńlosówaustryackicb 
i zagranicznych, listów zast, obligacjj,kursa 
itd. Popularny dzicJ handlowy , giełdowy f in­

formacyjny.
W styczniu każdego roku otrzymują wszy­

scy abonenci bezpłatnie

„H0GZ11K riUHOIT"
Przedpłata wynosi:

na L«ły i o k ....................   . , , 3 kor. 60 h
na oół r o k u ..........................• # j  kor f 0
na 3 miesiące.................................   korona.
Przyjmuje się także znaczki pocztowe. — 

Num«ra okazowe darmo i opłatnie.
18JO 0 1

Tania ld ilie  
p i e r z e  (do łó zek (
h kilo świeżego, dartego K. 
9-60, lepsze K. 12*—, białego

  pucjńowo-mlękkiegu, dartego
K. 30*—, K. 36*—. Wysyłka opłatnie za po­
braniem. V*'ym ana 1 zwrot za oplata porta 

dozwolona. 1569 13 1 
Benedlkt S a d u e l. L obu  Kr. ZM

koło Pilzna Czechy.

K. 30*—i K. i

której Pani lub Panu wło­
sy wypadają, a wszystkie dotychczas 
uźywai e środki nie pomogły, niech 
poda swój adres, a otrzyma bezpła­
tnie skuteczną poradę. Zgłoszenia li­
stownie: Lwów, skrytka pocztowa 72.

słabowici, cierpiący na aerce p iersi i ta ­
cy. którzy cierpią na niedokrewność, brak 
apetytu 1 bezsenność, zaw roty, drżenie i 
epitepsyę powinni codziennie pió

tyT eon“ Rosen'a
„ _ (herbata posilająca i odżywcza)

i ^  ® pudełek K.6 — 12 pn-
dełek K. I I 1— Za nadesłaniem pieniędzy z 
K°TJ przesyła opłatnie. Za pobraniem 50 hal, 
Mr. Philiph Rosen aptek. Sitzendorf 85/8. 
bei Wien Nied. Oest.

P i a n i n o
stół dębowy na 30 osób, 18 stołków do ja- 
daiui, konzola machoniowa, biurko, serwanka 
i różne meble już nadeszły. Najtaniej sprze­

daje Kraków ul. św. Jana 1, 28.

Dobra harmonia K. 4*40.
Przeszło 150.000 
cztuk już sprze­

dane.
Bez kosztowy iło  ­
wych! — Żadne­

go ryzyka! 
Wymiana doz wo­
lona, lub zwrot 

pieniędzy
Nr 3003/4 <0 klawiszy, 2 rejestry VnD' i.rn  

28 tonów, wielkość 24 <2 cm. nul • 4411 
Nr. 654s/4 8 klawiszy, I rejestr.

24 tonow, wielkość 28 14 om. „
Nr. n56J/4 10 klawiszy, 2 rejestry 

28 tonów, wielkość 30 15 cis „
Nr. 350S/41Ó klawiszy, 2 reje~jy  

60 tonów, wielkość 24 12 cm. „
Nr. 633‘/4 10 klawiszy, 2 rejestry 

50 tonów, wielkość bo 15 em. ,, 
Samouczek do każdej harm darmo

Wysyłka zsfzaliczką przez c. k. Dost. 
Dworu H a n n s  K o n r a d  dom wysyłk) 
instr. muzyczn. Briix Nr. 2066 (Czechy) 
Katalog główny z przeszłe |2400 ryoui 
na życzenie każdemu dariro i opłatnie.

m
L -

r -

Na paczki
Polski smalec topiony

Marmolady morelowe, brzoskwiniowe, 
owoeuwe i t. p. „Bardzo tanio", 

p o le c a

tandet J. p ie k ły  Podgtfrze
10 10 2

Nabyć można za pośr. każdej księgarni na­
grodzoną i w 46 wydaniach w jazł. broszurę 

Dra Mullera
o zaburzeniach nerwowych

I wystemu sezualnego.
Wysyłka opłatnie w kowercie zs nademu 
niem w znaczkach K 1*20. CTJRT ROBER 
Bannschweig. 662 5 102

I

I

I

I

I

I
I

I

I
I

I

L

białego K. 
t n i  wary

począwszy frank

3 5 ^ =

i f p i t C

1 klg. sząregc danego K. 2*—, la p m j t  Ę. 2*40, półb ałem I-a 8*80,
4*5*14 mi$.k. jak *u& Ł  Ś' MjłM«Ż*p I V * .  1 ^ .  8 -  - i 9 ^ .
K. 6—  i 7-—, białiy I-a K- 10*— F*en z piersi K. lii*— od 5 1%. jioczą

' "i" "nj— dotow a pościel
z gęstego, czerwonego, niebiesk, lub bialegó posiwu, 1 pierzyna o- 
kojfo 180 cm. dług. 120 cHi. śzer. Wfaz z 2 poduszkami, każda około 
w  bjTi. fffuS. óO ćfft. szsr. łSfitśtecuiie bapełnijni, nowem Łzafóm, pu- 
•zyitwn""ł pierzem K. ldT półpuclftm K. 20*—, pu hem
K. 24 * - h M s P e  plertyłiy K. 10*-, 1^*-, 14ł-  i 16*-. Pojedyn­
cze jłM tfw FS. 3 —, 3*50 i 4— . Pierzyny wtełfc. 2ąoKł(w cm. K. .3-r- 
l F - ,  ib — i 2tf— . Peduszkł wiełk. 'JÓX70 I fc .  %  4 m  5 , 350.
Prześcieradła z najl. płótnb gradlowego wtólk. 180X116 cm. K. 13*— 
i li*— przesyła za pobraniem lub  za poprzedniem nadesłaniem gotówki. 

M m  I t r a l r ,  O a a d i M l I z  m *. U l  a ,  U b E u r D i i a .
Bez ryżfltĄ  pontlw lż wymiana doswo. inoha, lab zWrot pieniędzy. Bogate illnstr. 

owudki waaelidcj pośoteii larmo

I

1

I

I

I

I

I

I

i
i

i
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C. k. % r u przy w.

Hkc. Ton. Bankomel KontorAn Wymiany

„ M E R C U R "
Filia w Krakowie, Fioryańsha 28.
Kapitał akc. 40,00-0.000 K. fundusz rezerw. K. 11,000.000.

Wkładki iia książeczki
i rachunek bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
Podatek rentow y o- 
płaca Bank z wlasnycb 

funduszów.

Inkaso.

Przekazy i akredy­
tywy na wszystkie 
miejsca w kraju  i 

zagranicą.

Kupno i sprzedaż Losy

papierów w ar­ 1 promesy

tościowych m o­ do w szyst­

net, w alut i de­ kich cią­

wiz. gnień.

Zlecenia giełdowe

Ubezpieczenia losów.

Abonament gazety lo 

sowań .,MERCUR

Do najbliższych ciągnień polecamy:

Losy 3%  Kredytowe ziomskie, ciągn, 5. 

„ 2%  Serbskie, „ 15

na dowolne raty miesięczno
Pierwszorzędna Pierwszorzędna W. Woźniaka,
„Kawiarnia Teatralna"

w  stylu renesansowym
vis A vls T e a tru  M iejskiego

(tuż p rzy  p lan tacy ach ).

W yborna kawa, herbata, czekolada, wszelkit 
napoje, chłodniki, ciasta i t. d.

Nadto w Kawiarni znajdują się: Bar aitlGfykait1
ski, Bilardy, Sale do wszelkiej gryi 
Czytelnie obszerne, 6 wygodnych lói, 
N a żądanie są obszerne gabinety.

Lokal otwarty do godziny 2-gi«j w nocy.

BANK
Z a k ła d  a r t y s t y c z n o  
k a m ie n ia rs . i b  udow i.

JÓZdfs KULESZY 1
n a p rze c iw  c m e n ta rz a  
w K rak o w ie  p o s ia d a  
w i e l k i  w y b ó r  g i t o -  
w yeh  p o m n ik ó w  z p ia  ■ ^  
sk owe!*, g ra n itu  i m a r  - 
m u ru . P o d e jm u je  s ię  ^  
w y k o n a n ia  g ro b ó w  w 
m ie jscu  i n a  p r o w n -  K g  
cyi. Telefon 1353. | j

o tw a r ty

m b y h  mm
Zdanowicz

PRZEMYSŁOWY Latarki acetylenowe

DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

FILIA R RRDHOHIE.
IM  centralny we Iwowie. (Kapitał akcyjny K. 10,000.000'

T el. N r. 0 0 9 2 .

Kraków, ul. Szczepańska 7.
Tel. 516.

poleca najlepszej jakości i trwałości]

O B U W S i
m osiężne, p ięk n ie  n ik lo w an e , d a ją ca  się  no  
s iś  w  rę k ac h , pow iesić  lub  po staw ić , b a rd zo  
p ra k ty c z n e  c en a  K. 5 — .L a ta r k i  ace i> l. d la  
cy k lis tó w  K 3, 4, 4.50 W y sy łk a  za  zaliczką. 

K a ta lo g  o l a ta rk a a h  i ro w e r ich  d a im  \
A. Weissberg Wiedeń II, Unt. Do- 
naustr. 23 a, firma polska za?, w 

r. 1900 . £

d z ie c in n e , 
dam ski®  

i m ęsk ie
Szlachetne Wina Węgierskie

U sk u te c z n ia  w sz e lk ie  t ra n s a k e y e  b a n k o w e  a  w  sz c z e g ó ln o ś c i:  Finanso­

wanie Przedsiębiorstw przemysłowych. — Wkładki na książki 

wkładkowe i rachunek bieżący za korzystnem oprocentowaniem dzien- 

nem (podatek rentowy od wkładek oszcz. opłaca bank z własnych fun­

duszów). — Kupno i sprzedaż walut, dewiz i papierów wartościo­

wych. — Eskont 1 inkaso weksli, przekazów i czeków. —  W yda 

wanie czeków, przekazów i akredytyw na miejsca krajowe i za­

graniczne i t. d. Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie 

do  korzystnej lokacyi kapitałów i co do przeprowadzania innych trans -
akcy i f in a n so w y c h .

Zieleniak . . , 1 w ie lk a  b u te lk a  t  — K. |  
Sam orodner . . 1 „ „ » 4
Hegelayskie . . I  „ * 1-20 „ j
Tokaj wytrawny 1 „ „ 2!— „ ł
Tokaj Szamorodner

sta re  1 „ „ 2-50 „ |
Tokaj Maślacz . 1  „ „ 4-— „ |

Pr.ty zakupnie lOciu flaszek 1 danno. \ 
Dla Przewielsl). Duchowieństwa p o le- j 

oam W in a  M szału? w beczkach za 1 (10 litr. j 
po Koron 72, 89, 110, PO, t; 0 i 2t0 . §

H U R T O W N Y  H A N D E L  W IN

3al(flia piekły w Podgórzu >
1770 i0 4

<^AMZdxow$xAfvru
n a j t o j e i a  k x m v w y m /je ito  

o d  Lcct 2

Zamiast K. 108, za R. 56. j

Kasa otwarła codziennie w godzinach od 0— 1 przedp. 
i od 3— 15  po południu (z wyjątkiem niedziel i świąt).

z o p łac o n ą  p rz e sy łk ą  <io k a -  j 
żdej s ic  cyi k o lej, d o s ta rcz am  i 
d la  re k la m y  n o w ą  p ierw szo  f 
rz e d n ą  n o ż n ą  m a s a t y n ę  d o  j 
s z y c i a  . . S i n s e . * a “ z e leg l i 
p o k ry w ą  i d o d a tk a m i z tO n  j 
g w a r  v y sy ł a  po  o trzy m a- I 
niu z a d a tk u  K. 15- — za  z a -  J 

l ic zk ą  re sz ty . Z n a n a  7. rzete ln o śc i f rm a  
p o lsk a : A. W eU sberg, sk ła d  fabryczny  r o - r 
w eró w  1 m aszy n  do szycia  W iadsń ii. U nt. 
D o n a u s tr . 22/A. K a ta lo g  d a rm o  1 o p ła tn ie .

Księgarnia w Białej
K u ba n e k  i Lang

p o leca  pożyteczną  k sią żk ę  pod tytułem

Kobieta lekarka, domową

a '
&Aam dxim f Ajunkk'

fta/roę!

p rzez  Dr. Annę Fischer
E g ze m p la rz  o p raw n y  S'4 K er. z p rz esy łk ą .

Pożyczki osobiste

Tłusta Dasta
(Ruichej berg F e t t - K r n m e )  jest światowym środkiem na buciki) 

Bez wody. żywioy lub tu ro g a łu .

na 4 — 6 prc . o d  200 K . w zw yż b e z  
p o - ę c z e n i a  n a  m iesięczne  s p ła t ,  po  4 K 
d la  os 'b  k a ż  'e g o  s ta n u  szybko i dysk ro - 
t i r e  p rz e p ro w a d z a  Philip Feld, D om  b a u k o -  
w o -g itłd o w y  B u d ad es« t V I R akóczi u tN r .7 1 .

47 8 2

2 t C a t # iU w c V
t i n w t i u  / A d

,cęy n A Jy h x X / d U j n u s i w ą c i

p o trzeb n y  z a raz  do z a s tę p s tw a  n a p ro w iu c y i 
n a  dłuższy ‘czas. Z g ło sze n ia  1 s to w n e  p d 
a d re se m : O rg an  s tó w k a  w M a łu szo w icach  
v ia  B ochn ia  lub: K K, K ’.ak ó w  U n iw ersy te t

r :: . -A-'-- ■ - - - ■ • ,.:V -

i

Tyiko P a t h f l g n gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Tylko z P flth Ż f JlID  usłyszeć można 
wszystkie instrum enty w naturalnej sile i brzmieniu i tylko P s fh Ć fd ll  daje zupełnie żywy obraz głosu 
ludzkiego w śpiewie i mowie. Jak  między pojazdami automobil, tak  wśród maszyn mówiących PgfltófSfll 

stoi na szczycie postępu. Doskonałe bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od K. 45.
5 noraych modeli nattićfonóo) bez fnb od K. 65 (z boncerfooo olnminioioą membrana!
Płyty Pathć zdejmowane w edług najnowszych metod, co do siły i głosu, piękności i czystości tonu nie mają sobie równych. 

Płyty dwustronne 29 cm. po K. 4‘50. — Ilam aŚ Ć ! Płyty 35 cm. po K. 6 — wzbudzają ogólny zachwyt. IlDUOŚĆ! 
Całkowita opera „CARM EN" na 27 płytach 35 cm. w  obsadzie opery paryskiej!

Katalogi darmo i n płatnie.— N sprawy we własnym warsztacie.— Na każdym gramofonie można grać płyty Pathe, zastosowawszy membrana ze szafirem za K. 10.

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER, KRAKÓW, SZEWSKA 22L Telefon 305.

: i ” A : r. ■■

lataniom Spółki komandytowej właańciieli

CUKIERNIA
pod firm ą

Z. Majewski Karnielioka13
p o le c a  w y b o rn e

Milion Budzi
ze w szystk ich  o k o lic , k a ż d e g o  zaw o d u  o- 
Irzy m a  le k k ie  i s ta łe  zajęc ie , z a ra b ia n ie  
ty g o d ifo w o  25 - 50 K or. Ż ad n e  losy  lu b  ube 
zp iecz tn ie . P o ślijc ie  z a ra z  s w 'j  a d re s  do f r -  
m y : L. S c h a e c h te r  W ien  X V I|2  P o s ta m t 104 

1817 lo  3 ________________

M ieszkan ie
W o sk a  38 111 p. z a ra z 3 p o k . p rzed p . k u ch n ia , 

1 ła z ie n k a  b a lk o n . W iad o m o ść  u  s tró ż a  dom u.

Pryw atne  g im nazyum
z prawem  publiczności

oraz
p e n s y o n a t

Franz Scholz, Graz, Grazbachgasse 29
1 —  8 k la s , św ia d e c tw a  matnryczne ró w n o ­
rz ę d n e  z p a ń stw o w em i, z n a k o m ity  p e n sy o ­
n a t, dom w łasn y , ceny  u m ia rk o w a n o . P ro ­
sp e k ty  d a rm o . P rzy jęc ie  uczn iów  ta\=że w 
ś ro d k u  pó łrocza. 641) 5-9

Koma “
- ©

L W Ó W  rśg  A k ad eo ic lrte jl ul, Fredry,
nowo otwarta stylowo urządzoną ka­
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
^dzienników i pism ilustrowanych.

Polecamy gorąco wHzywtfcim którzv maja namiar jechać d<
^ o a e r f& l lub aby i.daii się z pełnem ceufgtpjen

w p rost do

Biura podróży Zofii B esiadeckiEj w Oświęcimiu-
które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

l O l i

„Głosu Narodu". Wydawca i odpowiedzialny rtuaktur Włodzimierz Strycharski. Drukarnia „Głosu Naroku" (pod zarz. J. a  Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. iw. Tomasza 36. 
  — B i


